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This love left a per ma nent mark
This love is glo wing in the dark
These hands had to let it go free,
and This love came back to me...

Tay lor Swift



L

PRO LOG

Asher

Pięt na ście lat temu

ED GER ZA TRZY MUJE SA MO CHÓD PRZED BRAMĄ FARMY. W domu palą się
świa tła, co ozna cza, że bab cia pew nie wy gląda przez okno, chcąc

spraw dzić, czy wró ci łam na czas.
Ob ra cam się na sie dze niu i pa trzę na niego.
Opiera się obiema rę kami o kie row nicę, spo gląda w moją stronę z nie‐ 

śmia łym uśmiesz kiem, a po tem śmieje się ner wowo. Przez opusz czone



szyby sły chać ci che cy ka nie chło dzą cego się sil nika.
W ciągu paru ostat nich go dzin wszystko się mię dzy nami zmie niło, a jed‐ 

no cze śnie po zo stało ta kie samo.
On cią gle jest sobą.
I ja cią gle je stem sobą.
Te raz jed nak łą czy nas coś wy jąt ko wego. Więź, któ rej się nie spo dzie wa‐ 

łam.
– Do brze się czu jesz? – pyta ła god nym gło sem, omia ta jąc wzro kiem

moją twarz.
Przy ta kuję, za sko czona na głym za kło po ta niem, które mnie ogar nia na

myśl o tym, co zro bi li śmy.
– A ty?
– Też. – Uśmie cha się sze roko i splata swoje palce z mo imi. – Obie cuję,

że na stęp nym ra zem będę lep szy.
– A w jaki spo sób za mie rzasz tre no wać?
Pa trzy mi w oczy ze spło szoną miną, ale na tych miast się roz luź nia, gdy

zdaje so bie sprawę, że tylko się z nim dro czę.
– Ledge?
– Tak?
– Było ide al nie... – szep czę.
Wzdy cha z ulgą i kiwa głową.
– Dla mnie też.
Ści skam jego rękę i spo glą dam w stronę domu, aku rat w samą porę, by

za uwa żyć po ru sza jące się za słony.
– Mu szę już iść.
– Wiem. Ale wo lał bym, że byś nie mu siała. – Jesz cze przez chwilę wpa‐ 

truje się we mnie, po czym wy siada ze swo jej cię ża rówki i otwiera mi
drzwi. W jego spoj rze niu jest coś, co każe mi ża ło wać, że nie mo żemy
wsiąść z po wro tem i po pro stu je chać hen przed sie bie.

Z dala od tego mia sta.



Z dala od miej sca, gdzie lu dzie mnie osą dzają i pa trzą z nie skry waną po‐ 
gardą.

Led ger musi do strze gać te my śli od ma lo wu jące się na mo jej twa rzy, bo
oplata mnie ra mio nami i mocno tuli. Jego skóra jest na grzana od let niego
po wie trza. Pach nie mie szanką kremu do opa la nia i słońca.

– Roz sta jemy się tylko na kilka go dzin – szep cze mi nad uchem. – Mój
tato bę dzie za jęty Bar bie, Bunny czy jak tam ona się na zywa, a twoi dziad‐ 
ko wie po łożą się już spać.

Po ta kuję głową, przy gry zam dolną wargę i pa trzę mu w oczy.
– Spo tkamy się pod wierzbą, tak?
– Tak. W na szym miej scu.
– O wpół do dwu na stej?
– Mm-hmm. – Na chyla się i przy tyka wargi do mo ich ust. Jego po ca łunki

za wsze spra wiają, że robi mi się cie plej. Czuję się chciana. Ko chana. To
naj lep sze uczu cie na świe cie.

Zresztą spo śród wszyst kich chło pa ków, z któ rymi do tej pory się ca ło wa‐ 
łam, Led ger jest w tym zde cy do wa nie naj lep szy.

Sły szę, jak drzwi się uchy lają i skrzy pią.
– Asher, skar bie? – roz lega się głos mo jej babci.
– Już idę, już! – wo łam do niej i prze wra cam oczami. Ro bię parę kro ków

w stronę domu, od da la jąc się od Led gera. Trzy mamy się za ręce tak długo,
jak to moż liwe, aż w końcu mu szę pu ścić jego dłoń. Ob ra cam się do niego
i py tam: 

– Obie cu jesz, że tam bę dziesz? Przy wierz bie?
– Pod jed nym wa run kiem.
– Ja kim?
Przy kłada ręce do piersi.
– Że bę dziesz mnie ko chać na wiecz ność całą – od po wiada dra ma tycz‐ 

nym szep tem, a na stęp nie bły ska uśmie chem, który mógłby roz świe tlić po‐ 
chmurne niebo.



Śmieję się. Prze la tuje mi przez głowę myśl, że nic na świe cie nie zdo ła‐ 
łoby znisz czyć tego szczę ścia. Pod bie gam do Led gera i ca łuję go w usta.

– Obie cuję.
Bie gnę przez pole w stronę domu, pisz cząc z ra do ści. Gdy do bie gam do

scho dów we randy, zdy szana i wciąż upo jona tą chwilą, ob ra cam się, by
spoj rzeć na niego po raz ostatni. Stoi opro mie niony bla skiem księ życa, z rę‐ 
kami w kie sze niach, oparty ple cami o cię ża rówkę, i wpa truje się we mnie
z nie ga sną cym uśmie chem.

Po sy łam mu ca łusa i wiem, że w mo ich my ślach na za wsze już po zo sta‐ 
nie tym księ ży co wym chłop cem, który obie cał, że ni gdy nie prze sta nie
mnie ko chać.



ROZ DZIAŁ PIERW SZY

Led ger

Sza nowny Za rzą dzie firmy Sharpe In ter na tio nal Ne twork,
My, człon ko wie Rady Mia sta Ce dar Falls, pi szemy do Pań stwa, aby zgło sić
za strze że nia do ty czące kilku kwe stii zwią za nych z nie dawno za ku pio nym
przez Was ho te lem The Re treat i pro wa dzo nymi ak tu al nie pra cami re mon to‐ 
wymi na te re nie obiektu. Wpraw dzie ce nimy wolny ry nek oraz wszelką
przed się bior czość, lecz trosz czymy się rów nież o miesz kań ców na szego mia‐ 
sta i źró dła ich utrzy ma nia. Pań stwa dą że nie do prze miany Ce dar Falls
w ku rort wiąże się z pro ce sem ko mer cja li za cji, a co za tym idzie – de gra da‐ 



cji na szej miej sco wo ści, w związku z czym wiele ma łych firm, które są od
po ko leń fi la rami na szej spo łecz no ści, oba wia się, że Pań stwa dra pieżna
wiel ko biz ne sowa men tal ność do pro wa dzi do ich ban kruc twa.

W zło żo nym 13 lu tego bie żą cego roku wnio sku o wy da nie wa run ko wego
po zwo le nia na użyt ko wa nie bu dynku wid nieje su ge stia, że Pań stwa ośro dek
wcza sowy stwo rzy nowe miej sca pracy i po bu dzi miej scową go spo darkę.
Do tych czas jed nak nie do trzy mali Pań stwo swo ich obiet nic. Wszyst kie
umowy pod pi sy wane przez Sharpe In ter na tio nal Ne twork w ra mach tego
pro jektu zo stały za warte z fir mami z Bil lings i dal szych oko lic, a nie z sa‐ 
mego Ce dar Falls.

Co prawda ro zu miemy, że Pań stwa dzia łal ność musi przy no sić do chody,
ale na szym za da niem jest ochrona na szych miesz kań ców i ich stylu ży cia.
Rada Mia sta po sta no wiła, że wyda Pań stwu osta teczne po zwo le nie na użyt‐ 
ko wa nie do piero po speł nie niu na stę pu ją cego wa runku: czło nek za rządu
Pań stwa firmy musi prze by wać w Ce dar Falls przez pełne dwa mie siące
w celu nad zo ro wa nia pro jektu. Uwa żamy, że dzięki obec no ści Wa szego
przed sta wi ciela na miej scu prze ko nają się Pań stwo, jak ważne jest do trzy‐ 
my wa nie obiet nic, oraz za trosz czy cie o to, aby Pań stwa re pre zen tant po zo‐ 
sta wał do dys po zy cji Rady Mia sta Ce dar Falls za każ dym ra zem, gdy zaj‐ 
dzie taka po trzeba.

Do czasu speł nie nia tego wa runku osta teczne po zwo le nie na użyt ko wa nie
nie zo sta nie wy dane.

Z po wa ża niem
Rada Mia sta Ce dar Falls
– Jaja so bie ro bią? – śmieję się, prze no sząc wzrok z ekranu lap topa na

mo ich braci. – „De gra du jemy” ich miej sco wość? Co za pier do le nie. Gdy
ośro dek bę dzie już go towy, do Ce dar Falls za cznie zjeż dżać wię cej tu ry‐ 
stów. Biz nes w mie ście się roz kręci. Ich go spo darka do sta nie po rząd nego
kopa.

Wie dzia łem, że za kup nie ru cho mo ści w tej kon kret nej lo ka li za cji jest złą
de cy zją.



Ale co się stało, to się nie od sta nie, prawda? Zresztą moi bra cia na wet nie
wie dzą, co się wy da rzyło w tam tym miej scu wiele lat temu. I nie chaj tak
zo sta nie.

– Naj wy raź niej tamci mają od mienne zda nie – za uważa Ford, z no gami
na stole kon fe ren cyj nym i rę kami za ło żo nymi za głową. Pa trzy zmru żo‐ 
nymi oczami na ekran swo jego kom pu tera i czyta ten sam mail od rady
mia sta. – A wła ści wie dla czego nie pod pi su jemy umów z miej sco wymi
przed się bior cami?

– Bo tam tej sze firmy są zbyt małe i nie da łyby so bie rady z tak wiel kim
pro jek tem? – zga duję. – Za py taj zresztą Hil lary – do daję, ma jąc na my śli
na szą me ne dżerkę, która sta cjo nuje w Ce dar Falls i nad zo ruje bu dowę. –
Ona bę dzie znała od po wiedź.

– Ja sne, mo żemy ją za py tać – mówi Ford – ale to nie roz wiąże na szego
pro blemu.

– Ani nie sprawi, że prze staną le cieć w chuja z tymi po zwo le niami – uzu‐ 
peł nia Cal la han.

Stoi przy rzę dzie okien, które zdo bią na szą salę kon fe ren cyjną, i pa trzy
na mnie z taką samą miną, jak Ford.

Wszy scy trzej je ste śmy iden tyczni, je śli cho dzi o wy gląd, ale za ra zem
bar dzo się róż nimy pod każ dym in nym wzglę dem.

– Po cho lerę w ogóle ku po wa li śmy tę nie ru cho mość? – zży mam się, ści‐ 
ska jąc grzbiet nosa. Ko lejny pro blem, ko lejny ból głowy. – My śla łem, że
nowe pro jekty po winny być za je bi ście eks cy tu jące.

– Prze stań się tak spi nać, Ledge, bo ci pęk nie żyłka w du pie – rzuca
drwiąco Cal la han.

Po ka zuję mu środ kowy pa lec.
– Tato. To z jego po wodu zgo dzi li śmy się na ten za kup – mówi Ford,

przy po mi na jąc nam, że by śmy znowu się sku pili na sed nie sprawy, bo do‐ 
brze wie, że Cal la han i ja po tra fimy ca łymi dniami sprze czać się w taki
gów niar ski spo sób. – Za mie rza li śmy zro bić coś w hoł dzie dla niego. Pa mię‐ 
tasz?



Tak, Ford ma ra cję. Ku pi li śmy ten stary ho tel z za mia rem prze obra że nia
go w nie ru cho mość godną marki Sharpe In ter na tio nal Ne twork, bo tego
wła śnie ży czyłby so bie nasz oj ciec. Chciałby, że by śmy stwo rzyli miej sce,
do któ rego kie dyś bę dziemy za bie rać wła sne ro dziny, a na sze dzieci do‐ 
świad czą tego, czego my za zna li śmy w dzie ciń stwie. Bli sko ści z na turą. Ja‐ 
kiejś in nej per spek tywy. Ży cia bar dziej... ana lo go wego. Boże, pra wie się
trzęsę na samą myśl o tym, że miał bym prze żyć go dzinę bez te le fonu. W ta‐ 
kim miej scu na sza trójka mo głaby tro chę czę ściej czuć się jak ro dzeń stwo,
a nie tylko jak wspól nicy i współ pra cow nicy.

Nikt jed nak nie prze wi dział, że wła dze mia sta, w któ rym daw niej spę dza‐ 
li śmy każde wa ka cje, będą tak nam utrud niały sprawę.

– Czy ktoś mógłby im zwy czaj nie po wie dzieć, że do trzy mamy na szych
obiet nic? – py tam. – Czy to nie wy star czy? Dwa mie siące sie dze nia na tym
za du piu do pro wa dzi łyby każ dego czło wieka do szału.

– No tak, za po mnie li śmy, że tylko ty nie by łeś za chwy cony tym po my‐ 
słem. – Cal la han prze wraca oczami. – Wy jazd na wieś jest te raz po ni żej
god no ści ja śnie pana Led gera.

– Żadne po ni żej god no ści, ale czy nie mo gli śmy, na li tość bo ską, wy brać
ja kiejś lep szej lo ka li za cji? Ta kiej, gdzie główna ulica w mie ście nie jest je‐ 
dyną atrak cją?

– Mon tana jest te raz go rącą miej scówką – wtrąca Ford, wzru sza jąc ra‐ 
mio nami.

– Do bra, do bra. – Ma cham lek ce wa żąco ręką, choć wiem, że ma ra cję.
Ale Ce dar Falls to nie Nowy Jork. Za da leko od wszyst kiego. A moja ostat‐ 
nia wi zyta w tam tych stro nach była prze ży ciem, które chciał bym wy rzu cić
z pa mięci.

– Czło wieku, uwiel bia łeś to mia steczko, kiedy by li śmy ma ło la tami –
mówi Ford.

To prawda.
Uwiel bia łem.
A po tem na gle prze sta łem.



– Cho lera, to było je dyne miej sce, w któ rym tato po zwa lał nam być nor‐ 
mal nymi dzie cia kami, a nie po tom kami rodu Sharpe’ów. – Cal la han krzy‐ 
żuje ręce na piersi i od chrzą kuje. Je stem pe wien, że w tej chwili wszy scy
do zna jemy ukłu cia w pier siach. Nie obec ność ojca jest wciąż ogromną wy‐ 
rwą w na szych ser cach.

Uśmie cham się do mo ich wcze snych wspo mnień z Ce dar Falls. Dłu gie
dni spę dzane na świe żym po wie trzu. A wie czo rami ca ło wa nie się z dziew‐ 
czy nami w le sie. Cza sami na wet coś wię cej... Nasz oj ciec, Ma xton Sharpe,
spusz czał nas ze smy czy, bo uwa żał, że w tak ma łym mia steczku nie znaj‐ 
dziemy oka zji do wy bry ków. Cóż, my lił się. Wol ność, jaką się wtedy cie‐ 
szy li śmy, była czymś prze wspa nia łym w po rów na niu z ry go rami pa nu ją‐ 
cymi w pry wat nym li ceum, do któ rego uczęsz cza li śmy, oraz nie ska zi telną
re pu ta cją, ja kiej wy ma gano od nas na co dzień.

Re pu ta cji, przez którą pięt na ście lat temu mu sie li śmy wy je chać z Ce dar
Falls.

Moi bra cia do dziś nie wie dzą, dla czego już ni gdy tam nie wró ci li śmy.
– Ło wie nie ryb, ła że nie po gó rach, ło je nie bro wa rów...
– ...w hur to wych ilo ściach – uzu peł nia Ford, a ja so bie przy po mi nam, jak

wrę cza li śmy ła pówki lu dziom z ekipy taty, żeby je nam po kry jomu ku po‐ 
wali.

– Nie za po mi najmy też o wszyst kich tam tych pro win cjo nal nych pa nien‐ 
kach – do daje Cal la han z bez czel nym uśmiesz kiem. – Miały dziką ochotę
na przy jezd nych chło pa ków. My ślały, że je ste śmy dużo bar dziej wy ra fi no‐ 
wani, niż by li śmy w rze czy wi sto ści.

– Ech, stare do bre czasy – wzdy cham.
– A jak się na zy wała tamta la ska, z którą kie dyś krę ci łeś? – pyta na gle

Ford. – Ash lyn? Ash ley?
– Asher – mru czę pod no sem i prze cze suję dło nią włosy. Asher Wells.

Znowu czuję w piersi ostre ukłu cie, ale tym ra zem z zu peł nie in nego po‐ 
wodu. – Boże. Pra wie o niej za po mnia łem.

To kłam stwo.



Od razu po my śla łem wła śnie o niej, gdy moi bra cia wy sko czyli z po my‐ 
słem kupna tego ho telu. Asher – pierw sza dziew czyna, która zła mała mi
serce. Do tej pory jest to je den z nie wielu se kre tów, które skry wam przed
braćmi.

Se kret tak stary i tak głę boko za ko pany, że nie by łoby sensu go te raz od‐ 
ko py wać.

Boże.
Asher. Moja la wen dowa dziew czyna.
Cią gle ją wi dzę, jak sie dzi pod na szą wierzbą, z li śćmi wplą ta nymi we

włosy i ogniem tań czą cym w oczach.
– O! Asher. Tak. – Ford pstryka pal cami. – O ile do brze pa mię tam, to

była je dyna ko bieta, która po ko nała cię w two jej wła snej grze, czyli zła mała
ci serce, za nim ty zdą ży łeś zro bić to jej. A może na uczy łeś się tej sztuki
wła śnie od niej? Po dob nie jak uni ka nia głęb szych, trwa łych związ ków.

– Bla, bla, bla. – Prze wra cam oczami. – Tylko dla tego, że wolę luźne
zna jo mo ści i nie daję się za ob rącz ko wać jak ten go łą bek – wska zuję na Cal‐ 
la hana – nie ozna cza, że je stem dup kiem żo łęd nym.

– Nie su ge ro wa łem, że je steś dup kiem, tylko ide al nym... Led ge rem –
śmieje się Cal la han. – A tak w ogóle to dla czego ona z tobą ze rwała? Roz‐ 
cza ro wał ją twój roz miar?

Par skają ru basz nym śmie chem, a ja kręcę głową i rzu cam nie dbale:
– Pie prz cie się.
I zmień cie te mat, bła gam.
– My ślisz, że ona wciąż mieszka w Ce dar Falls? – pyta na gle Ford.
– Wąt pię. Nie mo gła się do cze kać, żeby się wy rwać z tej cho ler nej mie‐ 

ściny. – Mam na dzieję, że jej się udało.
– Do bra, do bra, już wy star czy wspo mi na nia tam tych dwóch mi nut, gdy

stra ci łeś dzie wic two, oraz tej bied nej dziew czyny, zmu szo nej wy trzy mać te
krót kie, ulotne chwile – żar tuje Cal la han, a ja po ka zuję mu środ kowy pa‐ 
lec. – Jak za ła twimy sprawę żą dań tam tych pie przo nych waż nia ków?



– Nie stety, trzy mają nas w gar ści – mówi Ford. – Nie mamy wy boru, mu‐ 
simy się ugiąć.

– A ga da łeś z na szymi praw ni kami? Py ta łeś, czy w ogóle mogą nam sta‐ 
wiać ta kie wa runki?

– Mogą zro bić wszystko, co im się po doba – wtrąca Cal la han. – Pa mię‐ 
tasz ten pro jekt w Santa Fe? Wtedy też mia sto sta wiało ostre wa runki. Wy‐ 
bu li li śmy kupę forsy na walkę w są dzie, a na ko niec i tak mu sie li śmy tań‐ 
czyć tak, jak nam za grali.

– Kurwa mać. – W my ślach prze la tuję przez har mo no gram prac bu dow‐ 
la nych zwień czony pla no wa nym hucz nym otwar ciem. Dwa mie siące, za‐ 
nim otrzy mamy po zwo le nie na użyt ko wa nie bu dynku, ozna czają nie pla no‐ 
wane opóź nie nie. – To bę dzie nas słono kosz to wało. Mu simy prze su nąć
datę otwar cia. Tak na wszelki wy pa dek.

– To tylko drobne tur bu len cje – ko men tuje Ford z wła ści wym so bie prag‐ 
ma ty zmem. – Ta kie rze czy zda rzają się przy każ dym pro jek cie.

– Ale to są ab sur dalne żą da nia.
– Nie ważne, bo i tak już ku pi li śmy ten ho tel. Tu cho dzi o mi liony do la‐ 

rów, więc w grun cie rze czy nie mamy wy boru, prawda? – krzywi się Cal la‐ 
han.

– Wiesz, czego nie mamy? Czasu na ta kie durne wy my sły. Ża den z nas
nie może so bie w tej chwili po zwo lić na dwa mie siące wy rwane z ży cio‐ 
rysu. – Prze cze suję dło nią włosy. – Po to za trud niamy me ne dże rów pro jek‐ 
tów i kie row ni ków bu dowy. Mu simy ja koś obejść tę ba rierę. Trzeba coś
wy kom bi no wać.

Cal la han pa trzy na mnie, jak bym się urwał z cho inki.
– No to co do kład nie pro po nu jesz? Bo je śli chcesz ich ob sy pać pie‐ 

niędzmi, a wła śnie ta kie roz wią za nie ci cho dzi po gło wie, to to je dy nie
sprawi, że lu dzie do ro bią nam jesz cze bar dziej kor po ra cyjną gębę.

– Albo bę dziemy wy glą dać jak winni tego, o co nas oskar żają – do daje
Ford.



– W ta kim ra zie ja kie jest wyj ście? Za trud nić wszyst kich lu dzi w mie‐ 
ście? Do bra. Zróbmy tak – mó wię. – Wszyst kie sklepy przy głów nej ulicy
przez nas zban kru tują? To nie na sza, kurwa, wina, je śli tak się sta nie. My
sprze da jemy tylko go ścin ność, więc ja kim cu dem przez nasz ośro dek
miałby splaj to wać skle pik z na rzę dziami albo pie kar nia? Ten list to ab so‐ 
lutna bzdura.

– No ale co zro bisz? Nic nie zro bisz – mam ro cze pod no sem Ford.
– A co nam za wsze po wta rzał tato? – py tam. – Że na leży się sta wiać

w po zy cji zwy cięzcy. A jak mo żemy to zro bić? Co nam daje prze wagę nad
nimi?

– Trudno, trzeba bę dzie po je chać na dwa mie siące do Ce dar Hills –
oznaj mia Ford.

– Ce dar Falls – po pra wiam go od ru chowo, po now nie zer kam na mail,
a po tem za my kam lap top. – Skoro się zgła szasz na ochot nika, po wi nie neś
za pa mię tać pra wi dłową na zwę tego mia steczka.

– Ja? – dziwi się Ford i pod nosi ręce. – Nie ma szans. To jest za da nie dla
cie bie, Led ger.

– Co, do kurwy nę dzy...? – Wo dzę wzro kiem od jed nego do dru giego.
Ga pią się na mnie z wy szcze rzo nymi zę bami. – Nie ma mowy. – Pod ry wam
się gwał tow nie z krze sła, pod cho dzę do okna, aż wresz cie się do nich od‐ 
wra cam. – Ab so lut nie wy klu czone – za zna czam, ale po woli do mnie do‐ 
ciera, w ja kiej sy tu acji się wła ści wie zna la złem.

Znam do brze ich gra fiki.
Wiem, ja kie pro wa dzą pro jekty.
Orien tuję się w roz po czę tych ope ra cjach, któ rych nie będą mo gli po rzu‐ 

cić z dnia na dzień.
Ale prze cież so bie po przy sią głem, że moja noga już ni gdy wię cej tam nie

po sta nie.
Wi dząc moją minę, Cal la han par ska śmie chem. Wie, iż so bie uświa da‐ 

miam tę bru talną prawdę, że aku rat na mnie pa dło.
– Co wcze śniej mó wi łeś? – dro czy się ze mną.



– Słu chaj. Sza nuję wszel kiego ro dzaju lo ka li za cje. Wiel ko miej skie. Wiej‐ 
skie. Tro pi kalne. Ale czy to za da nie nie pa so wa łoby bar dziej do...

– Od kiedy lu bisz wieś? – prze rywa mi Ford.
– Kie dyś lu bi łem. Jako na sto la tek.
– Ha. Ale te raz je steś ele gan ci kiem z ro lek sem i nie chcesz po bru dzić so‐ 

bie dro gich, mar ko wych bu ci ków?
– Czy to za da nie nie pa so wa łoby bar dziej – znów za czy nam, igno ru jąc

jego ko men tarz – do któ re goś z was, skoro się le piej orien tu je cie w te re nach
mniej... za bu do wa nych? – Boże drogi, pro szę, uchroń mnie przed tym wi‐ 
szą cym nade mną nie szczę ściem. Ja sne, nie ma co roz grze by wać prze szło‐ 
ści, ale to nie jest miej sce, do któ rego chcę wra cać. Czy się tam do brze czu‐ 
łem, gdy by łem na sto lat kiem? No pew nie. To są spo kojne, ustronne oko lice
ide alne do siel skiego wy po czynku. Go ście na szego ośrodka będą za chwy‐ 
ceni. Dla tego ku pi li śmy tę nie ru cho mość.

Tylko że nie chcę tam wra cać.
Bez względu na to, czy Asher Wells wciąż mieszka w Ce dar Falls, czy

już dawno stam tąd ucie kła.
– No to w czym pro blem? – pyta Cal la han, wrzu ca jąc do ust wi no grono

z tacki z owo cami usta wio nej na środku stołu. – W twoim le gen dar nym pla‐ 
nie dzie się cio let nim nie ma miej sca na dwa mie siące spę dzone w Mon ta‐ 
nie?

Na to Ford chi cho cze pod no sem, spo gląda na Cal la hana i do po wiada:
– Je stem pe wien, że uda się je wci snąć gdzieś po mię dzy „po zo stać ka wa‐ 

le rem do czter dziestki” a „do stać cały ar ty kuł w »For be sie« tylko o so bie”.
– I po my śleć, że nie ży czy so bie w tym ar ty kule ani słowa o nas – wzdy‐ 

cha Cal la han i kręci głową z uda wa nym smut kiem. Wi dać, że się do brze
bawi moim kosz tem. – Wciąż jesz cze masz ten swój plan dzie się cio letni,
prawda?

– Pew nie, że ma! – pry cha Ford.
– Chcia łem się tylko upew nić, czy nie prze rzu cił się na two rze nie ta blic

wi zu al nych czy jak to się tam te raz na zywa.



– Ta blice wi zu ali za cyjne, Cal la han. Na dą żaj za du chem czasu – kpi Ford.
– Ależ z was dupki – bur czę pod no sem, choć tak na prawdę ba wią mnie

ich głu pawe żar ciki.
Jesz cze nie całe pięt na ście mie sięcy temu na sze na stroje i re la cje wy glą‐ 

dały zgoła ina czej. Ford i ja nie po tra fi li śmy się do ga dać z Cal la ha nem.
Prze peł niały nas złość, roz cza ro wa nie, nie chęć. Wszyst kie te ne ga tywne
emo cje, które wy pły nęły na po wierzch nię po śmierci ojca i pra wie znisz‐ 
czyły na sze sto sunki.

A te raz? Te raz mo żemy się wy zy wać od dup ków i chu jów, śmie jąc się
przy tym do roz puku i wie dząc, że na sze więzi są trwal sze niż kie dy kol wiek
wcze śniej.

– Tak. To prawda. Je ste śmy dup kami – woła Cal la han, ob ra ca jąc się do
mnie z roz ba wioną miną. – Więc, wra ca jąc do sprawy, prze rzu ci łeś się na
two rze nie ta blic wi zu ali za cyj nych czy nie?

– Pie prz cie się obaj – mó wię, wal cząc ze śmie chem.
– Nie za prze czył – za uważa Ford.
– Ani razu – uści śla Cal la han.
– Nie mam żad nej ta blicy wi zu ali za cyj nej – za pew niam ich.
– Ale cią gle się trzy masz swo jego planu dzie się cio let niego, prawda?

Tego, w któ rym masz pe dan tycz nie wy no to wane wszyst kie swoje cele, ma‐ 
rze nia i inne tego ro dzaju bzdety? – iro ni zuje Ford. – Jaką sto su jesz me‐ 
todę? Pod punk ciki czy ta be leczki? A może z każ dej po zy cji zro bi łeś so bie
pla ka ciki i okle iłeś nimi ściany w swoim do mo wym ga bi ne cie?

– Sta wiam na pla ka ciki – drwi Cal la han. – La mi no wane. Wi szą so bie
i pięk nie lśnią...

– Je śli to jest je dyna rzecz, z któ rej mo że cie się ze mnie na bi jać, to niech
wam bę dzie. – Znowu po ka zuję im środ kowy pa lec.

– Wcale nie je dyna – cią gnie Cal la han. – Bę dziemy mieć jesz cze więk szy
ubaw, pa trząc, jak się pró bu jesz do sto so wać do po wol nego, wiej skiego ży‐ 
cia w Mon ta nie.



– Sześć dzie siąt dni – oznaj mia Ford, prze cią ga jąc gło ski. – To mnó stwo
czasu spę dzo nego na wy gna niu, z dala od two ich uko cha nych tłu mów, wie‐ 
żow ców i mi ster nych pla nów ży cio wych.

Dwa mie siące.
Ja pier dolę.
W moim świe cie to pra wie wiecz ność.



O

ROZ DZIAŁ DRUGI

Asher

D RAZU PRZY CIĄGA MOJĄ UWAGĘ, GDY WCHO DZI DO BARU.

Przy ciąga?
Ra czej cał ko wi cie ją po chła nia.

W męt nym świe tle do strze gam jego ciemne włosy, sze ro kie ra miona
i dro gie ubra nie. Roz ta cza wo kół sie bie in ten sywną aurę, która mówi, że
nic go nie ob cho dzi, kto na niego pa trzy, bo lubi się znaj do wać w cen trum
uwagi.



A wszy scy lu dzie w ba rze to wła śnie ro bią – ga pią się i za cho dzą
w głowę, co, u dia bła, robi taki fa cet w ba rze w Junc tion City, skoro star czy
po je chać au to stradą tro chę da lej, do Ce dar Falls, i tam zna leźć ele gant sze
lo kale, przy naj mniej we dług ma ło mia stecz ko wych stan dar dów.

Przy pa truję mu się z mo jego sta no wi ska za kon tu arem i cze kam, aż ob‐ 
róci się na pię cie i wyj dzie, bo wła śnie tego w głębi serca pra gnę. Jest
w nim coś – ja kaś wład czość i pew ność sie bie – co nie po zwala mi ani na
chwilę ode rwać od niego wzroku. Wy gląda zna jomo, cho ciaż nie po tra fię
go z ni czym sko ja rzyć.

Przez ta kich ty pów mia łam już w ży ciu dość kło po tów.
To tylko klient, Ash. Wy lu zuj. Kar misz jego ego. Ego, które za pewne de‐ 

lek tuje się uwagą, którą mu po świę casz. Więc prze stań się ga pić.
Na szczę ście słu cham wła snego głosu roz sądku, a nie czę sto się to zda rza,

i od wra cam się do niego ple cami, żeby wy trzeć szklanki wy jęte ze zmy‐ 
warki.

Mimo woli sły szę jed nak, że siada przy ba rze. Czuję na so bie jego spoj‐ 
rze nie oraz dys kretny za pach dro giej wody ko loń skiej.

Skąd wiem, że dro giej? Za stę pu jąc cza sami w pracy moją naj lep szą przy‐ 
ja ciółkę Nitę, na uczy łam się roz po zna wać róż nicę mię dzy zwy kłą wodą ko‐ 
loń ską z dro ge rii a taką z naj wyż szej półki. Junc tion City leży na obrze żach
Ce dar Falls, gdzie znaj dują się te reny re kre acyjne dla bo ga czy. Po jed nej
stro nie mia steczka wzno szą się stoki nar ciar skie, a po dru giej są rzeki, je‐ 
ziora i mnó stwo ma low ni czych miejsc, w któ rych można pstry kać so bie
fotki i wrzu cać je do so cial me diów. Tu ry ści wpa dają do baru u Hanka na
szyb kiego drinka i chłoną pro win cjo nalną at mos ferę, jed no cze śnie psio cząc
na brak cri stala i in nych luk su sów.

Więc tak, sie dzący za mną fa cet może być przy stojny i z pew no ścią jest
cho ler nie cza ru jący, ale prze ra bia łam już ta kie hi sto rie. Flir to wa nie, nu mery
te le fo nów za pi sy wane na ser wet kach, obiet nice do brej za bawy pod czas
jego po bytu w oko licy.

Cza sami przyj muję te pro po zy cje, bo je śli całe ży cie miesz kasz w jed‐ 
nym miej scu, chcesz so bie tro chę uroz ma icić eg zy sten cję, a nie ma ku temu



zbyt wielu oka zji. Zda rza się, że je dy nie się uśmie cham, zno sząc pod ryw
i wie dząc, że sza lony week end wy peł niony świet nym (lub śred nim) sek sem
oraz uda wa niem, że je stem z tego sa mego świata, co mój łóż kowy part ner,
nie za wsze jest wart po czu cia pustki, które ci fa ceci po so bie zo sta wiają.

Po nie waż, wbrew obiet ni com, ni gdy po tem do mnie nie dzwo nią.
Ni gdy.
– My ślę, że mia sto, któ rego szu kasz, znaj duje się mniej wię cej trzy dzie‐ 

ści ki lo me trów stąd – mó wię, wska zu jąc w kie runku Ce dar Falls, na wet się
do niego nie ob ra ca jąc.

– A skąd wiesz, czego szu kam? – W jego gło sie po brzmiewa roz ba wie‐ 
nie. I coś jesz cze, co spra wia, że za sty gam na chwilę w bez ru chu.

– Cóż, nikt się nie za trzy muje w Junc tion City, prawda? Chyba że jest tu‐ 
byl cem albo de spe ra tem.

– Może nie je stem taki jak wszy scy inni.
– To się jesz cze okaże – mru czę pod no sem i wy cie ram dło nie w ście‐ 

reczkę.
– Po dob nie jak to, czy się w końcu do cze kam drinka od pani bar manki.
Na te słowa par skam gło śnym śmie chem i od wra cam się do tego mą drali.

Je stem pod wra że niem jego bły sko tli wego po czu cia hu moru. Ale gdy moje
spoj rze nie wresz cie na nim lą duje, słowa za mie rają mi na war gach.

Kręci mi się w gło wie. Pa trzę z nie do wie rza niem na czło wieka, który był
kie dyś moim chło pa kiem. Tym, który skradł moje serce.

A po tem je po ła mał na mi lion ka wa łecz ków.
Mój księ ży cowy chło piec, który przy się gał, że ni gdy nie prze sta nie mnie

ko chać.
Tyle że on nie jest już na sto lat kiem, lecz pod każ dym wzglę dem do ro‐ 

słym męż czy zną. Z upły wem czasu stał się jesz cze atrak cyj niej szy. Jego
ciemne włosy lekko te raz fa lują, a prze ni kliwy wzrok wy daje się nieco wy‐ 
nio sły. Uśmiech, który mi po syła, pra wie ścina mnie z nóg. Na dal jed nak
stoję jak wryta i wi dzę po jego bursz ty no wych oczach, że on też mnie po‐ 
znał.



Led ger Sharpe.
Ni gdy nie po tra fi łam za po mnieć tego imie nia i na zwi ska... mimo że bar‐ 

dzo tego pra gnę łam.
– Asher?... – Z jego tonu wnio skuję, że jest rów nie zdu miony jak ja. Roz‐ 

gląda się do okoła, jakby spraw dzał, czy nikt nas nie pod słu chuje, po czym
znów pa trzy mi w twarz i rzuca nie pew nie: – Co... co, do dia bła, tu ro bisz?

– Led ger – wy rzu cam z wy sił kiem jego imię, pró bu jąc od zy skać rów no‐ 
wagę. – Ja... to zna czy...

Dla czego?
Dla czego tu je steś?
Dla czego twój wi dok mo men tal nie przy wo łuje ka lej do skop emo cji – ra‐ 

dość, złość, zdzi wie nie, wstyd, tę sk notę – cho ciaż upły nęło już tyle czasu?
Dla czego je steś jesz cze bar dziej przy stojny niż wtedy?
Dla czego wy je cha łeś bez słowa?
Dla czego po zwo li łam, że byś zła mał mi serce?
– Boże. – Led ger prze cze suje dło nią włosy, które od razu wra cają na

swoje miej sce. Wpa truje się we mnie ze zdzi wioną miną, lekko krę cąc
głową. – W ży ciu bym nie po my ślał, że ty cią gle...

– ...je stem tu taj? – koń czę za niego i śmieję się gorzko. Na gle prze no szę
się my ślami do tam tej nocy. Do zda rzeń, które na za wsze od mie niły moje
ży cie i po zo sta wiły bli zny na sercu. Sercu, które ten czło wiek bru tal nie
zmiaż dżył. Wresz cie od po wia dam z prze ką sem: – Tak. Prze cież wiesz, jacy
je ste śmy. My, pro ści lu dzie z pro win cji. Za wsze lą du jemy na sta rych śmie‐ 
ciach. – Mój uśmiech jest wy mu szony, a serce bije jak sza lone. Na wet po
tylu la tach czuję smak tam tego upo ko rze nia i wstydu, te uczu cia wciąż we
mnie żyją, a jed no cze śnie mój mózg usi łuje prze two rzyć fakt, że Led ger
Sharpe na prawdę jest tu taj przede mną.

Wła śnie o to się mo dli łam każ dej nocy – o jego po wrót. Tyle że to było
pięt na ście lat temu.

Ży cie się zmie niło.
Ja się zmie ni łam.



– Wiesz co? Pójdę już so bie. – Gwał tow nie wstaje z miej sca. Ostry
dźwięk od su wa nego stołka przy ciąga w na szą stronę jesz cze wię cej cie kaw‐ 
skich spoj rzeń. Jest wku rzony? Co tu się, do cho lery, dzieje? Z ja kie goś po‐ 
wodu ogar nia mnie dziwna pa nika.

– Led ger. Za cze kaj. Nie od chodź... – W moim gło sie po brzmiewa nuta
de spe ra cji. Nie na wi dzę tego tonu.

A jesz cze bar dziej nie cier pię tego uczu cia.
Tym cza sem Led ger ściąga brwi, jakby go za sko czyła moja prośba – po‐ 

dob nie jak za sko czyła mnie samą – ale wciąż pa trząc mi w oczy, siada z po‐ 
wro tem na stołku. Bar znów wy peł nia się zgieł kiem roz mów. Go ście wra‐ 
cają do swo ich spraw. Wi dać są już znu dzeni całą tą scenką.

Ale ja nie.
Obec ność Led gera bez reszty mnie po chła nia. Przez moje wnę trze prze‐ 

ta cza się bu rza emo cji. Wpa tru jemy się w sie bie w mil cze niu. Mogę je dy nie
zga dy wać, że on też od twa rza w my ślach całą na szą prze szłość.

Wy raz jego twa rzy ła god nieje, choć ra miona ma cią gle spięte.
– Mi nęło tro chę czasu, nie praw daż? – od zywa się wresz cie, ale w jego

gło sie wy czu wam ner wo wość. Jest wy raź nie skrę po wany, jakby nie wie‐ 
dział, jak po wi nien się za cho wać, a le d wie parę mi nut temu wkro czył tu, do
baru jako wy jąt kowo pewny sie bie fa cet.

– Bez wąt pie nia – mru czę pod no sem.
Przez mój umysł prze la tują ob razy. Pierw szy po ca łu nek. Pierw sza mi‐ 

łość. Pierw sze... wszystko. To, co wy da rzyło się tam tego lata prze peł nio‐ 
nego śmie chem, szczę ściem, obiet ni cami i wi zjami wspól nej przy szło ści.
To było lato, pod czas któ rego pierw szy raz w ży ciu po czu łam, że je stem dla
ko goś ca łym świa tem.

Pa nuje mię dzy nami ner wowe mil cze nie. Ta kie, ja kie jest po wo do wane
przy pad ko wym spo tka niem dwojga lu dzi, któ rzy się nie gdyś do brze znali,
lecz te raz są już dla sie bie obcy.

Jego bursz ty nowe oczy za wsze po tra fiły mnie ocza ro wać. Wpa trują się
we mnie w tej chwili, za da jąc nieme py ta nia, na które nie mia ła bym od po‐ 



wie dzi, na wet gdyby ubrał je w słowa.
Od chrzą kuję.
– Czego się na pi jesz? – py tam, jakby był zwy kłym klien tem. Mu szę po‐ 

wstrzy mać swoje my śli przez za pusz cza niem się w prze szłość, któ rej prze‐ 
cież nie da się zmie nić. Prze szłość, przez którą dość się już na cier pia łam.

– Ja kie ma cie piwa kra ftowe z beczki?
– Tylko miej scowe. Z pew no ścią nie spro stają twoim stan dar dom.
– Co to zna czy? – pyta, marsz cząc brwi.
– To zna czy, że lu dzie tacy jak ty, z ta kim ro do wo dem, wolą dro gie rze‐ 

czy – rzu cam cierp kim to nem. To prze klęte słowo na za wsze po zo sta nie
wy ryte w mo jej pa mięci.

– Ro do wo dem?
Się gam po szklankę i znowu za czy nam ją wy cie rać, tylko dla tego, że mu‐ 

szę za jąć czymś – czym kol wiek – drżące dło nie. Gniew, który sza leje we
mnie jak uwię ziony pło mień, nie stety obu dził rów nież ukryte po kłady bólu.

– Tak. Nie za do wo lisz się czymś prze cięt nym ani zwy czaj nym.
Led ger śmieje się ci cho, gar dłowo, a na stęp nie za czyna mi się przy glą dać

z prze krzy wioną głową i skrzy żo wa nymi ra mio nami. Za kła dam, że jest in‐ 
te li gent nym fa ce tem, ale czyżby uwa żał, że czas wy ma zał krzywdę, ja kiej
za zna łam? Że znik nęły kom pleksy, któ rych się na ba wi łam po tym, co kie‐ 
dyś pa dło? Że za po mnia łam o po ni że niu, które te słowa wy wo łały?

Co prawda one nie pa dły z ust Led gera, ale naj wi docz niej się z nimi zga‐ 
dzał.

Zresztą czy to wszystko ma jesz cze ja kie kol wiek zna cze nie? Od tam tych
wy da rzeń upły nęło już pięt na ście lat. Było, mi nęło. Od puść, Asher.

Pa trzymy so bie przez mo ment w oczy, aż w końcu on kiwa lekko głową,
jakby się go dził na moją mało przy ja zną po stawę.

– Su ge ru jesz, że sie dzę i my ślę: „Ku fel co ors li ght i ogól nie całe to miej‐ 
sce jest po ni żej mo jego po ziomu”. – To ra czej stwier dze nie, nie py ta nie.
Jego spoj rze nie mówi, że chce kłótni, na którą się ewi dent nie za nosi. – Ale



kie dyś tak nie my śla łem, prawda? Więc przyj mij do wia do mo ści, że w tej
kwe stii nic się nie zmie niło.

Kłamca. To moja pierw sza myśl.
Daj już spo kój prze szło ści. To moja druga myśl.
Biorę głę boki od dech i pró buję się trzy mać tej dru giej my śli, ale to zbyt

trudne. Bli zny z cza sem bledną, ale ni gdy nie zni kają. Zwłasz cza po tak
głę bo kich ra nach.

– Ni czego nie su ge ruję. Nie stety sporo się na uczy łam o ta kich fa ce tach
jak ty.

– Ta kich jak ja? – Unosi brew. Na jego przy stoj nej twa rzy od ma lo wuje
się dez orien ta cja. – Nie przy po mi nam so bie, że byś daw niej lu biła osą dzać
lu dzi.

– No pro szę. A my śla łam, że cał kiem o mnie za po mnia łeś.
– Za po mnia łem? – pyta zdu mio nym to nem i mruży oczy. – Po tym

wszyst kim, co nas kie dyś łą czyło? Po ca łym tym pie kle, które prze ży łem?
Jak mo żesz...

– Ty prze ży łeś pie kło? – prze ry wam pod nie sio nym gło sem. – A co ze
mną i...

Na gle na ty łach baru wy bu cha za mie sza nie. Sły chać krzyki i od głosy tłu‐ 
czo nych bu te lek. Ru szam w tamtą stronę z za mia rem uspo ko je nia sy tu acji,
ale Hank jest ode mnie szyb szy i już in ter we niuje, roz dzie la jąc dwóch sta‐ 
łych by wal ców, któ rych znowu na szła chętka na bójkę.

Dzięki Bogu! Wy ko rzy stuję tę prze rwę w roz mo wie oraz fi zyczny dy‐ 
stans mię dzy nami do od zy ska nia rów no wagi i ze bra nia my śli.

Pie kło, które prze żył? Przeze mnie? Se rio?
Ostatni raz wi dzia łam go tam tej pa mięt nej nocy, kiedy od da łam mu

swoje dzie wic two. Tam tej też nocy moja święta na iw ność, ob ja wia jąca się
prze ko na niem, że wszy scy lu dzie są so bie równi, zo stała roz darta na
strzępy.

Za ci skam mocno po wieki i biorę głę boki wdech.



Na gle zdaję so bie sprawę, że gniewna po stawa i sar ka styczne ko men ta‐ 
rze ma jące ukryć mój ból do ni czego do brego nie do pro wa dzą, choć nie
mam po ję cia, co w kon tek ście tego spo tka nia mia łoby ozna czać „coś do‐ 
brego”, a jed no cze śnie nie umiem igno ro wać emo cji, które obu dziły się we
mnie na jego wi dok.

Idź. Bądź miła. Uprzejma. Po ga daj o bzdu rach. A po tem po daj mu piwo,
żeby znik nął z two jego ży cia.

Znowu.
Led ger śle dzi mnie wzro kiem, gdy wra cam i staję przed nim za ba rem.
– Po słu chaj – mó wię. – Wszystko jest w po rządku. To oczy wi ste, że

mamy prze szłość, ale naj le piej bę dzie, je śli ją zo sta wimy w spo koju. –
Z nie ma łym wy sił kiem przy wo łuję na usta uśmiech, w któ rego szcze rość
nikt by nie uwie rzył. – Mo żemy się tak umó wić?

Pry cha pod no sem, wi dzę w jego oczach nie za do wo le nie.
– Ja sne. W po rządku. – Wzru sza ra mio nami. – Ale naj pierw mi wy tłu‐ 

macz, co mia łaś na my śli, mó wiąc „tacy fa ceci jak ty”... Bo z tego, co pa‐ 
mię tam, to ra czej lu bi łaś fa ce tów ta kich jak ja.

Ow szem.
Lu bi łam.
I na dal lu bię.
Okła my wa ła bym samą sie bie, gdy bym pró bo wała za prze czać, a mimo to

wła śnie z po wodu fa ce tów ta kich jak on całe do ro słe ży cie sta ram się udo‐ 
wod nić, że je stem coś warta. Że je stem kimś wię cej niż dziew czyną bez
matki i bez przy szło ści. To fa ceci tacy jak on za wsze mnie od trą cali, po nie‐ 
waż nie do ra sta łam do ich wy so kich stan dar dów.

Moje my śli wi rują, a wspo mnie nia znowu mnie roz sier dzają. Opa nuj
gniew. Igno ruj ból. To było wieki temu. Tylko że ła twiej jest cho wać się za
gnie wem i uży wać go jako tar czy, ani żeli przy znać, że po nowne z nim spo‐ 
tka nie otwarło rany, które, jak są dzi łam, zdą żyły się już za bliź nić.

– Fa ceci tacy jak ty – po wta rzam i od zy skuję pew ność sie bie, choć jego
nie wzru szone spoj rze nie stale ją pod ko puje. – Tacy, któ rzy my ślą, że są za



do brzy na ten lo kal, na to mia sto i jego miesz kań ców, a może na wet na całą
Mon tanę. Ale z ja kie goś ta jem ni czego po wodu je den z nich wła śnie za‐ 
szczy cił nas swoją szo ku jącą obec no ścią.

– Nie z wła snego wy boru.
– Oczy wi ście. Wła śnie udo wod ni łeś moją tezę. I tym ak cen tem za‐ 

kończmy tę roz mowę. – Uno szę brodę w stronę drzwi i opie ram się bio‐ 
drem o ladę. – Wiesz, gdzie jest wyj ście.

– Asher Wells mówi, co my śli? Cóż za no wość! – rzuca w te atral nym
zdu mie niu, a ja pierw szy raz do strze gam u niego prze błysk oso bo wo ści,
w któ rej moje na sto let nie wcie le nie sza leń czo się za ko chało.

– Nie je stem już tamtą dziew czyną. Sporo się zmie niło, Led ger.
– Za uwa ży łem. – Na jego ustach błąka się uśmiech, wy nio sły, aro gancki

i ide al nie do niego pa su jący. Wi dać, że od zy skał pew ność sie bie i nie prze‐ 
pra sza za to, że jest jaki jest. – Po doba mi się ta zmiana.

– Prze stańże ściem niać! – pry cham i krzy żuję ra miona na piersi. – Uwa‐ 
żasz mnie za wredną sukę. I zresztą cał kiem słusz nie, bo nią je stem. Ale
wy daje mi się, że mam do bry po wód, żeby nią być. A ty za pewne po sze dłeś
w ślady swo jego oj czulka i za cho wu jesz się jak ostatni du pek za każ dym
ra zem, kiedy masz na to ochotę. A może cią gle je steś tym grzecz nym, po‐ 
słusz nym chłop ta siem, który za wsze robi to, co mu się każe? Wciąż ci tak
strasz nie za leży na apro ba cie ta tu sia? Mu sisz być wiecz nie naj lep szy z naj‐ 
lep szych, bo ina czej nie bę dziesz wy star cza jąco do bry?

Nie mogę za trzy mać tego po toku zło śli wo ści, to sy tu acja spod znaku: rań
albo daj się zra nić. Oraz: wy rzuć z sie bie wszytko, co za wsze chcia łaś po‐ 
wie dzieć, bo drugi raz taka oka zja pew nie się nie po wtó rzy.

Je stem tak po chło nięta wła snymi emo cjami, że nie przej muję się bo le‐ 
snym gry ma sem na jego twa rzy.

– Hej, Ash. Mogę pro sić o jesz cze jedno, złotko? – rzuca je den ze sta łych
klien tów.

– Już się robi, Larry. – Od cho dzę, żeby na lać mu piwa, i mam na dzieję,
że może Led ger da so bie w końcu siana i wróci tam, skąd przy szedł.



– Dla czego od no szę wra że nie, że prze ga pi łem ja kiś istotny frag ment na‐ 
szej roz mowy i dla tego nie wiele z niej ro zu miem?

A jed nak zo stał. Jego głos jest zimny jak lód.
Wku rzy łam go.
Do brze.
To je dy nie uła mek tego, na co za słu guje.
Wpa truję się w niego z za ci śnię tymi zę bami i pię ściami. Dla czego po‐ 

zwa lam, żeby te wszyst kie wspo mnie nia tak na mnie od dzia ły wały? Prze‐ 
cież to się zda rzyło wieki temu.

– Wiesz co? Masz ra cję. Nie je steś wart ani krzty mo jej zło ści – oświad‐ 
czam wresz cie, choć naj chęt niej za sy pa ła bym go la winą py tań.

Dla czego wy je cha łeś i nie wró ci łeś?
Czemu ni gdy nie za dzwo ni łeś?
Czy to wszystko, co mó wi łeś, było je dy nie kłam stwem?
Jak mo głeś mi wy rzą dzić tak wielką krzywdę?
Dość tego, Ash.
Prze stań się za sta na wiać, wście kać i za po mi nać o tym, co parę mi nut

temu so bie obie ca łaś – że zo sta wisz prze szłość w spo koju. Czy zda jesz so‐ 
bie sprawę, ja kie ro bisz na nim pierw sze – pierw sze po pięt na stu la tach –
wra że nie? Ja kie da jesz mu po ję cie o tym, kim się sta łaś i co uczy ni łaś ze
swoim ży ciem? Do tej pory zdo ła łaś je dy nie po ka zać, że je steś osobą nie‐ 
sta bilną psy chicz nie. Gra tu la cje.

Weź się ogar nij, dziew czyno.
– Zga dzam się. Pew nie nie je stem wart two jej zło ści. – Za gląda mi głę‐ 

boko w oczy, a ja czuję, że coś we mnie mięk nie pod wpły wem jego słów.
Mam po wody do wście kło ści, ale chyba prze sa dzi łam z tym plu ciem ja‐ 
dem. – Gdy bym wie dział, że po pro sze nie o co ors li ght tak bar dzo cię zde‐ 
ner wuje, wy brał bym ja kieś inne piwo. He ine kena. Albo co ronę. Które
z nich naj bar dziej pa suje do beczki dzieg ciu, którą mi ser wu jesz?

– Prze stań się ze mnie na bi jać.



Po syła mi szel mow ski uśmie szek, który spra wia, że ką ciki mo ich ust
lekko się uno szą wbrew mo jej woli. Mo men tal nie prze no szę się my ślami do
cza sów, gdy cho dzi li śmy nad rzekę na lody i sza leń czo się ca ło wa li śmy, tak
że bra ko wało mi tchu.

Za nim się tu dziś zja wi łeś, nie mia łam po ję cia, że cią gle masz w so bie
coś, co po trafi tak na mnie dzia łać. A przy naj mniej na ja kąś część mnie.

– Wszystko w po rządku? – pyta Hank. Staje za ba rem i ob rzuca nas czuj‐ 
nym spoj rze niem. – Asher do brze się pa nem opie kuje?

– Tak. Wła śnie miała mi po dać piwo, ale naj pierw mu siała po ka zać, jak
bar dzo mnie nie lubi.

Jezu. Ja tylko za stę puję Nitę i nie chcę jej na ro bić kło po tów przez to, jak
trak tuję klien tów.

– Niech pan so bie nie bie rze tego zbyt nio do serca – od po wiada z roz ba‐ 
wie niem Hank i pusz cza do mnie oko. – Ta dziew czyna prak tycz nie za ni‐ 
kim nie prze pada.

Mrużę gniew nie oczy, na co tam ten wy bu cha grom kim śmie chem z głębi
po kaź nego sa dła i wę druje na drugi ko niec baru po ga wę dzić ze sta łymi by‐ 
wal cami tego przy bytku.

– Asher? – od zywa się na gle Led ger.
Spo glą dam na niego i za uwa żam na głą zmianę w wy ra zie jego twa rzy.

Wy gląda, jakby do znał wła śnie olśnie nia albo zna lazł od po wiedź na ja kieś
ważne py ta nie, któ rego nie zdą żył mi za dać.

– Wcze śniej wspo mnia łaś o tym, przez co prze szłaś z mo jego po‐ 
wodu... – Urywa, po trząsa głową, a jego dziwna mina znika bez śladu. –
Ech, są dzę, że się my lisz. Na prawdę mu simy po roz ma wiać o na szej prze‐ 
szło ści.

– Twier dze nie, że się mylę, nie jest ra czej naj lep szą drogą do tego, że‐ 
bym cię znów po lu biła.

– Nie zda wa łem so bie sprawy z tego, że mu szę za bie gać o twoją sym pa‐ 
tię. Kie dyś lu bie nie mnie przy cho dziło ci z ła two ścią. – Ci cha pew ność sie‐ 



bie w jego gło sie, po łą czona ze smut kiem w oczach, spra wia, że mam pro‐ 
blem z wy my śle niem od po wie dzi.

Jak to moż liwe, by w tak krót kim cza sie przejść od wście kło ści do nie‐ 
pew no ści?

Zdez o rien to wana i za nie po ko jona tym na głym uczu ciem, od wra cam się
do niego ple cami pod pre tek stem po szu ka nia czy stej szklanki, cho ciaż na
kon tu arze stoi ich pełno.

Na mi łość bo ską, je stem wszak do ro słą ko bietą.
A wtedy by li śmy na sto lat kami.
I to było wieki temu.
Oboje się od tam tego czasu zmie ni li śmy. Zo sta wi li śmy tamte zda rze nia

da leko za sobą.
Jesz cze przez chwilę prze kła dam szklanki, a po tem biorę jedną z nich

i usta wiam się przy na le waku.
– Więc co cię spro wa dza w te strony? – rzu cam lekko. – Ko lejna wy‐ 

cieczka ro dzinna? To twój pierw szy raz od... od tam tej pory? – Zmu szam
się do sku pie nia uwagi na na le wa niu piwa i uni kam kon taktu wzro ko wego
z Led ge rem. – Sporo się u nas zmie niło – cią gnę. – Ja kaś firma ku piła stary
ho tel. Prze ra biają go na wy pa siony kom pleks wcza sowy. Całe mia sto żyje
tą sprawą. – Od le wam tro chę piany. – Ośro dek nar ciar ski to te raz jesz cze
więk sza Fran cja-ele gan cja niż kie dyś. Cią gle zjeż dżają tu bo gate da mulki,
ale no szą kre acje na wet bar dziej eks tra wa ganc kie niż te, z któ rych się kie‐ 
dyś śmia li śmy.

Led ger mil czy, pod czas gdy ja pa plam bez sensu, nie pa trząc w jego
stronę. Wresz cie sta wiam przed nim szklankę z pi wem, a on na gle chwyta
mnie za nad gar stek.

Jego do tyk...
Do tyk, który daw niej był wszyst kim, czego pra gnęło moje na sto let nie

serce.
Gwał tow nie spo glą dam w jego oczy, ale nie pró buję wy rwać ręki. Do my‐ 

ślam się, co do strzega na mo jej twa rzy – odro binę no stal gii, tę sk noty za



tym, co się nie zda rzyło, co nas omi nęło – ale nie ko men tuje tego, tylko le d‐ 
wie do strze gal nie kiwa głową, jakby ro zu miał, i uśmie cha się ła god nie.

– Do brze wy glą dasz, Asher. O wiele wię cej niż do brze – uści śla. – Mam
na dzieję, że je steś szczę śliwa.

Życz li wość w jego gło sie pra wie mnie roz braja. Czuję, że się za chwilę
roz kleję, ale udaje mi się po wstrzy mać łzy. Ostat nie mie siące były cięż kie.
Prze nie sie nie babci do pla cówki pie lę gna cyjno-opie kuń czej. Nie spo dzie‐ 
wana śmierć dziadka. A póź niej ucze nie się obo wiąz ków zwią za nych z pro‐ 
wa dze niem na szej farmy i plan ta cji la wendy. To wszystko ra zem wzięte
cał kiem mnie przy tło czyło. Tak wiele się wy da rzyło w tak krót kim cza sie,
że współ czu cie Led gera oraz jego szcze rość po ru szają we mnie ja kąś nie wi‐ 
dzialną strunę.

– A, wiesz, ja koś daję so bie radę – mó wię, uwal nia jąc rękę z jego uści‐ 
sku. – A co u cie bie? Wszystko w po rządku?

Znowu kiwa głową, wciąż przy glą da jąc mi się w ten nowy, roz bra ja jący
spo sób.

– Da lej ma lu jesz te obłęd nie piękne kra jo brazy? Za wsze my śla łem, że
kie dyś wpadnę gdzieś na je den z nich i od razu po znam, że twoje dzieło.

– Nie. Już nie.
– Mia łaś pójść do szkoły ar ty stycz nej.
– Plany się zmie niły.
– Ale to było twoje ma rze nie.
– Ma rze nia rów nież się zmie niają. – Zer kam w stronę drzwi. Do baru

wcho dzi ko lejny klient. Wy ko rzy stuję oka zję do zmiany te matu. – Nie od‐ 
po wie dzia łeś na moje py ta nie.

– Bo chcia łem się do wie dzieć cze goś wię cej o to bie. – Upija łyk piwa,
ani na chwilę nie od ry wa jąc ode mnie wzroku, a w końcu prze wraca z re zy‐ 
gna cją oczami. – No do bra. O co py ta łaś, Ash?

Moje zdrob niałe imię w jego ustach brzmi tak, jakby nie upły nął wcale
szmat czasu. Jak by śmy się nie stali dla sie bie dwoj giem ob cych so bie lu dzi.
Nie umiem po pro sić, by tak do mnie nie mó wił.



I może nie chcę.
– Skąd się tu wzią łeś?
– Wpa dłem prze jaz dem. Je cha łem z lot ni ska do Ce dar Falls i po my śla‐ 

łem, że po ca łym dniu po dró żo wa nia peł nego spóź nio nych po łą czeń za słu‐ 
ży łem so bie na piwo. I cóż?... Uj rza łem szyld baru oraz par king za sta wiony
sa mo cho dami i... oto je stem.

Krzy żuję ra miona na piersi i pry cham z iry ta cją, a on się tylko uśmie cha.
– Do brze wiesz, że nie mia łam na my śli two jej wi zyty w tym ba rze. Prze‐ 

stań się ze mnie na bi jać i od po wiedz na py ta nie.
– No tak, za wsze lu bi łaś się rzą dzić – mam ro cze pod no sem. Wi dać, że

do brze mnie pa mięta. A przy naj mniej moją starą wer sję. – Ten ośro dek,
o któ rym po dobno gada całe mia sto... – unosi rękę – to moja sprawka.

Jego słowa ude rzają we mnie z pełną mocą.
– S.I.N. to ty? – ją kam nie zdar nie.
– Tak, ale mów, pro szę, ci szej. – Roz gląda się do okoła, jakby go zdjęła

obawa, że ktoś nas może usły szeć. – Sharpe In ter na tio nal Ne twork. W skró‐ 
cie: S.I.N.

Boże, jak żeż ja mo głam nie sko ja rzyć fak tów? Wie dzia łam prze cież, że
jego oj ciec to ważny gracz w branży tu ry stycz nej, a przy tym nie do rzecz nie
bo gaty czło wiek. To mu siało być oczy wi ste, wziąw szy pod uwagę po sia‐ 
dłość, w któ rej się za trzy my wali, hor ren dal nie dro gie rze czy, które mieli
Led ger i jego bra cia, oraz sa mo chody, któ rymi się roz bi jali. Nie mia łam
jed nak po ję cia, że S.I.N. to ich firma.

– Ja kim cu dem tego nie wie dzia łam?
Wzru sza ra mio nami.
– Ja kiś czas temu zmie ni li śmy na zwę. W ciągu ostat nich dzie się ciu lat

za czę li śmy pręż nie dzia łać na rynku mię dzy na ro do wym, stąd się wzięło
S.I.N.

– Wy, czyli...
– Ja, Ford i Cal la han. – W jego oczach wi dać głę boki smu tek, który nie

umyka mo jej uwa dze. – Nasz oj ciec zmarł dwa lata temu.



– Przy kro mi to sły szeć – mó wię od ru chowo uprzej mym to nem, cho ciaż
ten czło wiek łą czy się w moim umy śle wy łącz nie z bo le snymi wspo mnie‐ 
niami.

– Te raz we trójkę kie ru jemy firmą.
– Mam na dzieję, że przez wzgląd na in te resy nie kłó ci cie się tak dużo jak

kie dyś.
– Cóż, róż nie z tym bywa.
Śmieję się pierw szy raz w ciągu tego spo tka nia. Na pięta at mos fera nieco

się roz luź nia.
– A więc przy je cha łeś do Ce dar Falls, żeby opa no wać sy tu ację zwią zaną

z ho te lem? Nie chcesz, żeby roz wście czony tłum rzu cił się na was z wi‐ 
dłami?

– Coś w tym stylu. Bur mistrz Gros sman upiera się, że bym tkwił tu taj
przez na stępne dwa mie siące. Mam być na jego każde za wo ła nie, w prze‐ 
ciw nym ra zie wstrzyma na sze po zwo le nie na użyt ko wa nie bu dynku i za blo‐ 
kuje otwar cie ho telu.

– Mo gła bym skła mać i po wie dzieć, że je stem za sko czona tą wia do mo‐ 
ścią... ale nie stety nie. On jest pa zer nym czło wiecz kiem z prze ro śnię tym
ego. W do datku zbli żają się wy bory.

– Świet nie. Za gło so wał bym na niego, gdy bym tu miesz kał. – Prze wraca
oczami.

– Na pewno nie chcesz za wró cić na lot ni sko i zwiać stąd, póki jesz cze
mo żesz?

– Jest aż tak źle?
– Za leży, po czy jej sto isz stro nie.
– A ty po czy jej, Asher? – pyta na gle, a ja z ja kie goś po wodu czuję, że za

jego py ta niem kryje się coś wię cej niż zwy kła cie ka wość, czy z chę cią po‐ 
wi tam nowy ośro dek wcza sowy w mie ście.

Na szczę ście nie mu szę nic od po wia dać, po nie waż na gle zja wia się Nita.
Wpada do baru jak bu rza, cho ciaż wła ści wie bar dziej przy po mina tor nado,
i jak zwy kle jest kulą ener gii.



– O mój Boże! – Po śpiesz nie za wią zuje far tuch, prze py cha jąc się przez
tłum, by do trzeć za ladę. – Dzięki! Dzięki, dzięki, dzięki. – Na chyla się
i cmoka mnie w po li czek. Cie szę się, że prze rwała na szą roz mowę. Wła śnie
tego po trze bo wa łam. – Ura to wa łaś mi ży cie, Ash. Do słow nie spa dłaś mi
z nieba, aniołku.

Na gle się za trzy muje i za czyna wo dzić wzro kiem ode mnie do Led gera
i z po wro tem, wi docz nie wy czu wa jąc ja kąś nie wi dzialną więź, która nas łą‐ 
czy.

– Och, wi tam przy stoj nego pana – mru czy jak kotka. Tylko ona po trafi
tak się za cho wy wać, nie wy da jąc się przy tym zbyt bez czelna ani zde spe ro‐ 
wana. – Za pro po no wa ła bym panu coś o wiele słod szego, w sam raz dla za‐ 
spo ko je nia wy ra fi no wa nego pod nie bie nia, ale wi dzę, że Asher już się pa‐ 
nem za opie ko wała. Pójdę więc uprząt nąć sto liki, że by ście mo gli do koń czyć
to, co... no, to, co mu si cie do koń czyć. – Zerka na Led gera i nie zbyt sub tel‐ 
nie sztur cha mnie w że bra.

O nie biosa, gdy byż tylko znała prawdę...
– Nie mu sisz ni czego sprzą tać. – Zdej muję far tu szek i zgnia tam go

w kulkę, żeby za jąć czymś ręce. Czuję się tak oszo ło miona tym, co się wy‐ 
da rzyło w ciągu ostat niego kwa dransa, że po trze buję kilku mi nut od osob‐ 
nie nia, żeby to prze tra wić, prze my śleć i... ochło nąć. – Masz tu wszystko
ogar nięte – mó wię do Nity. Pa trzy na mnie prze ni kli wie, bez wąt pie nia za‐ 
sta na wia jąc się, dla czego tak dziw nie się za cho wuję. – Na prawdę mu szę już
le cieć.

– Wy cho dzisz? – Led ger zrywa się z miej sca, gło śno od su wa jąc sto łek.
– Tak. Tylko za stę po wa łam Nitę, która mu siała pójść z syn kiem na

szkolną im prezę. – Silę się na sztuczny uśmiech, a moje serce bije jak osza‐ 
lałe. – Bo wiesz... ja tu taj nie pra cuję, tylko cza sami po ma gam.

Jak po winno się za koń czyć to spo tka nie?
Mam po pro stu odejść? Czy jesz cze coś z sie bie wy rzu cić, skoro mam

oka zję? A może już wy star czy? Czy dzięki tej roz mo wie wresz cie będę mo‐ 
gła za mknąć tam ten roz dział swo jego ży cia, cho ciaż na wet nie wie dzia łam,
że mu szę to zro bić?



– Czyli mo żesz jesz cze zo stać i po ga dać – mówi Led ger.
– Nie mogę. Mu szę... coś za ła twić. – Cmo kam Nitę tuż przy po liczku,

nie chcąc jej po psuć ma ki jażu, po czym kie ruję się na za ple cze, żeby za brać
swoje rze czy.

Czuję, że mu szę jak naj szyb ciej się stąd ulot nić. Po trze buję odro biny sa‐ 
mot no ści, ci szy i spo koju. Chcę też od zy skać zdol ność trzeź wego my śle nia,
którą jego obec ność cał kiem za kłóca.

Do cie ram do drzwi na za ple cze, gdy na gle Led ger ła pie mnie za ło kieć.
– Asher, po cze kaj. Chcesz tak po pro stu odejść? Bez słowa?
Wi dzisz, ja kie to pa skudne uczu cie?
Nie mó wię tego na głos. Nie mogę. Naj le piej zo sta wić to tak, jak jest. Już

ni czego wię cej nie roz dra py wać. Nie roz pa mię ty wać.
– Na prawdę mu szę już iść – po wta rzam, ale kiedy się ob ra cam i na po ty‐ 

kam jego spoj rze nie, nogi od ma wiają mi po słu szeń stwa i nie chcą się ru‐ 
szyć z miej sca.

– Na pewno? – Po chyla głowę, tak by znaj do wała się na wy so ko ści mo‐ 
jej, i za gląda mi w oczy.

– Na pewno.
Przez chwilę ko ły sze się na pię tach, wy raź nie kwe stio nu jąc moją wy‐ 

mówkę, ale po zwala mi my śleć, że w nią wie rzy. Je stem mu za to
wdzięczna.

– Do brze było cię znowu zo ba czyć, Ash. – Jego uśmiech wy daje się
szczery i au ten tyczny, a ja nie cier pię tego, że mimo na szej prze szło ści
część mnie roz ta pia się na jego wi dok. – Na prawdę się cie szę, że wpa dli‐ 
śmy na sie bie.

– Tak, miło było się do wie dzieć, co u cie bie. Po wo dze nia ze wszyst kim.
– Nie. Jesz cze chwilę. Pro szę. – Wzdy cha, roz gląda się do okoła, a po tem

znowu pa trzy mi w oczy. – Po słu chaj... By li śmy dzie cia kami, na iw nymi
i nie przy go to wa nymi na to, co ży cie nam miało zgo to wać. Zda rzyły się rze‐ 
czy, które... nie po winny się były zda rzyć. Rze czy, któ rych wciąż nie ro zu‐ 
miem, ale za czy nam po dej rze wać, że oboje nie mie li śmy na nie wpływu.



Mo gli by śmy roz trzą sać prze szłość i roz my ślać, co by było, gdyby... ale to
nie mia łoby sensu.

– Zga dzam się – mó wię, choć tak na prawdę mam ochotę za sy pać go la‐ 
winą py tań. – Do brze cię było znowu zo ba czyć, Led ger.

Za czy nam od cho dzić, ale za trzy mują mnie jego słowa.
– Przez parę mie sięcy będę w mie ście. Miło by było, gdy by śmy się któ‐ 

re goś dnia umó wili... na drinka. I po ga dali tro chę dłu żej. – Na chwilę
spusz cza głowę, a po tem pod nosi wzrok i do daje: – Chciał bym, że by śmy
zo stali przy ja ciółmi.

Coś dławi mnie w gar dle. Pró buję wy my ślić od po wiedź, ale nie wiem,
jak po winna brzmieć.

– Może. – Wy cho dząc, rzu cam jesz cze przez ra mię: – Zo ba czymy.
Gdy drzwi za my kają się za mną, opie ram się o nie i wy daję z sie bie dłu‐ 

gie, głę bo kie wes tchnie nie.
Nie mogę znowu się z nim spo tkać.
Nie chcę.
Chcę.
Cho lera ja sna.
Led ger Sharpe cią gle ma w so bie to „coś”.
Dawno temu cał ko wi cie za wład nął moim ser cem, ale to prawda, że już

nie je ste śmy tam tymi na iw nymi dzie cia kami.
Już nie je stem tamtą dziew czyną, którą kie dyś znał.
Te raz je stem ko bietą.
Sil niej szą.
Nie za leżną.
Ży jącą wła snym ży ciem.
Nie po zwolę, żeby dzięki swo jej przy stoj nej buźce i gar ści no stal gicz‐ 

nych wspo mnień znowu się zbli żył do mnie i co kol wiek zmie nił w moim
świe cie.



O

ROZ DZIAŁ TRZECI

Led ger

DSU WAM KRZE SŁO OD MO JEGO PRO WI ZO RYCZ NEGO BIURKA – ku chen nego
stołu w wy na ję tym domu – po cie ram dło nią twarz i wzdy cham z fru‐ 

stra cją.
Na ni czym nie po tra fię się sku pić. No do słow nie na, kurwa, ni czym. Ani

na ma ilach, które cze kają na od po wiedź, ani na ga da ją cych gło wach dys ku‐ 
tu ją cych w te le wi zji o re kor do wych wy ni kach, ja kie branża tu ry styczna ma
za li czyć w tym roku, ani na pie przo nej ci szy wy peł nia ją cej i ota cza ją cej ten
skromny do mek na obrze żach Ce dar Falls.



Mogę my śleć tylko o Asher Wells.
O tym, co się stało tam tego lata.
O cier pie niu.
O stra chu.
O wszyst kich tych li stach i wia do mo ściach, które od niej do sta wa łem,

czy ta łem po kry jomu, oglą da jąc się ner wowo przez ra mię, i po zo sta wia łem
bez od po wie dzi.

A wszystko jesz cze bar dziej kom pli kuje fakt, że dziś nie tylko dała mi
po sma ko wać swo jego gniewu, ale też wy czu łem w niej ukrytą pod po‐ 
wierzch nią krzywdę. Wi dzia łem, jak to czy we wnętrzną walkę z tymi emo‐ 
cjami i do piero w po ło wie na szej roz mowy do zna łem olśnie nia, że ona nic
nie wie. Nie ma po ję cia, o co zo sta łem oskar żony. Dla czego na sza ro dzina
na gle wy je chała z Ce dar Falls.

Dla czego ni gdy wię cej się do niej nie ode zwa łem.
Pew nie z tego po wodu jest taka wście kła. I wcale się jej nie dzi wię. Ale

ja też no si łem w so bie gniew. Mia łem też naj wię cej do stra ce nia, no nie?
Tak, to je dyne wy ja śnie nie, dla czego była tak wzbu rzona i wku rzona,

gdy mnie znowu zo ba czyła.
O Boże.
Po trzą sam głową, żeby od pę dzić od sie bie te my śli.
To jed nak nic nie daje.
Ona wciąż sie dzi we mnie jak cierń.
Po chła nia bez reszty cały mój umysł.
Je stem cho ler nym aro gan tem, skoro za kła dam, że cią gle po tra fię bu dzić

w niej tak silne uczu cia. Mo gła mieć mnó stwo in nych po wo dów do zde ner‐ 
wo wa nia i moż liwe, że ża den z nich miał ze mną nic wspól nego. Prawda?

Tak samo jak ja mam w tej chwili mnó stwo po wo dów, żeby wziąć się do
ro boty, a nie ob se syj nie roz my ślać o jej gnie wie oraz roz grze by wać prze‐ 
szłość, z którą od dawna po wi nie nem być po go dzony.

Jezu, Led ger, weź się ogar nij, czło wieku.



Wzdy cham i po now nie za czy nam czy tać mail, który mam przed oczami,
ale pod daję się po dru gim zda niu, bo cią gle nie mogę się, kurwa, sku pić.

Przez nią.
Przez Asher Wells.
Dla czego ona cią gle tu mieszka?
By łem pe wien, że dawno temu wy je chała z Ce dar Falls. Długo się stre so‐ 

wa łem, że jej dziad ko wie da lej tu są, a po tem mia łem wy rzuty su mie nia,
gdy po czu łem ulgę na wieść o śmierci jej dziadka. To brzmi strasz nie,
szcze gól nie je śli wziąć pod uwagę fakt, że ten czło wiek nie sta no wił dla
mnie już za gro że nia... Ale w głębi serca na dal by łem tam tym prze stra szo‐ 
nym dzie cia kiem i się mar twi łem, że on pa mięta tamto lato i wszystko, co
się wtedy wy da rzyło.

A je śli cho dzi o Asher – my li łem się. Zo stała tu taj. Nie wy je chała. Kiedy
usia dłem przy ba rze, a ona od wró ciła się w moją stronę i spoj rzała na mnie
swo imi oczami w ko lo rze bu rzo wych chmur, mo men tal nie prze nio słem się
w cza sie do tam tej ostat niej nocy, do na szego ostat niego po ca łunku, gdy
stała w bla sku księ życa przy mo jej cię ża rówce, pa trzyła na mnie tymi sa‐ 
mymi oczami i obie cała, że spo tkamy się póź niej.

Póź niej jed nak były tylko szok, nie do wie rza nie i czarna roz pacz.
– Prze sta niesz się z nią spo ty kać.
– Tato... o czym ty mó wisz?
– Nie lu bię się po wta rzać. Sły sza łeś.
– Ko cham ją – wy znaję na gle.
– My ślisz fiu tem, a nie mó zgiem, Led ger. Każdy fa cet od czasu do czasu

tak robi, ale to jest nie od po wied nia chwila i nie od po wied nia osoba.
Gwał tow nie zry wam się z krze sła.
– Nie mo żesz mi mó wić, co mam ro bić! – krzy czę.
W ułamku se kundy za ci ska pię ści na mo jej ko szuli. Jego twarz znaj duje

się tuż przy mo jej twa rzy. Chłod nym gło sem roz ka zuje:



– Zro bisz tak, jak mó wię. W tej spra wię nie po zwolę ci się prze ciw sta‐ 
wiać. Uda waj, że ta dziew czyna nie ist nieje, a to lato ni gdy się nie zda rzyło.

Pa mię tam kosz marny wir emo cji, w który wpa dłem tam tej nocy. Ból,
gniew, chaos w gło wie... To było pie kło.

Nie zro bi łem nic złego... Wiem o tym.
Więc dla czego te raz stoję w tym ci chym, pu stym domu i roz pa mię tuję

wszystko, co się wtedy zda rzyło? Prze cież to czy sty idio tyzm. To było tak
dawno temu.

Mi nęło pięt na ście lat. Od tam tej pory zdą ży łem już mieć mnó stwo ko‐ 
cha nek, wiele ko biet, które prze wi nęły się przez moje łóżko i ży cie. Z tej
per spek tywy Asher i na sza szcze nięca mi łość wy dają się czymś tak od le‐ 
głym i bła hym... A jed nak gdy dzi siaj ją zo ba czy łem, stało się ze mną coś
na der dziw nego.

Czyżby to zwy kła no stal gia? Sen ty men talna po dróż do cza sów mło do‐ 
ści?

Nie, to jest coś wię cej. I dla tego tak rzu ciło mi się na mózg.
Wy wo łało pra gnie nie, by po znać ko bietę, w którą się zmie niła. Ko bietę,

która mnie po ciąga, i nie po tra fię temu za prze czyć. Czuję, że to jest złe
i głu pie, a jed no cze śnie tak dia blo na tu ralne. Nie je stem play boyem, ale nie
na leżę też do fa ce tów, któ rzy uga niają się za swo imi by łymi, bo nie wi dzę
w tym żad nego sensu. A jed nak z Asher jest ina czej. Chcę się z nią znowu
zo ba czyć.

– Kurwa, to ja kiś obłęd – mru czę do sie bie.
Dziew czyna, która kie dyś była dla mnie ca łym świa tem, stała się ko bietą,

o któ rej nie mogę prze stać my śleć.
Upi jam łyk piwa i wy cho dzę do ogrodu, skoro i tak nie je stem w sta nie

pra co wać. Omia tam wzro kiem syl wetki gór na tle noc nego nieba roz świe‐ 
tlo nego gwiaz dami. To zu peł nie inny wi dok niż te, do któ rych je stem przy‐ 
zwy cza jony, ży jąc w wiel kim mie ście.

Asher ja wiła się dziś rów nie pięk nie jak w mo ich wspo mnie niach. A na‐ 
wet bar dziej. Jej kasz ta nowe włosy są te raz dłuż sze, duże, szare oczy wciąż



wy ra żają wię cej niźli jej słowa, a ciało na brało peł niej szych, ko bie cych
kształ tów.

Tak, upływ czasu spra wił, że je dy nie wy pięk niała, ale czuję, że sporo
stra ciła ze swego mło dzień czego ide ali zmu i opty mi zmu. Zresztą nie tylko
ona. Moja na iw ność roz darła się na strzępy tam tej ostat niej wspól nej nocy.
Cie kawe, co jej się przy da rzyło, że się tak w środku zmie niła?

Wraz z wie kiem na bie ramy do świad cze nia, zy sku jemy ży ciową mą drość,
ale nie raz pła cimy za to wy soką cenę. Tamta nie śmiała, nie winna na sto‐ 
latka, którą była, już nie ist nieje. Za miast niej po ja wiła się ko bieta, która
mówi, co my śli, i zu peł nie jej nie ob cho dzi, że ko goś ob razi. Ni gdy wcze‐ 
śniej nie przy bie rała tak nie po kor nej, wy zy wa ją cej po stawy. Przy znaję, że
w ta kim no wym wy da niu bar dzo mi się po doba, ale je stem cie kaw, co spo‐ 
wo do wało tę prze mianę.

Wspo mi nała o pla nach i ma rze niach, które się zmie niły, prawda?
Nie po winno jej tu być. Za mie rzała prze cież wy je chać z tego mia sta.

Miała ogromny ta lent, który miał jej to umoż li wić. Ma rzyła, by pójść do
pre sti żo wej szkoły ar ty stycz nej, miesz kać w wiel kim mie ście, usa mo dziel‐ 
nić się, do świad czyć cał kiem in nego ży cia. Wła śnie tego chciała, więc dla‐ 
czego zo stała w Ce dar Falls?

Co, do dia bła, było tak ważne, że zre zy gno wała z tego wszyst kiego?
Plany się zmie niły.
Ma rze nia też się zmie niają.
Tak, to prawda, a ja wiem o tym aż na zbyt do brze.



P

ROZ DZIAŁ CZWARTY

Led ger

Sie dem na ście lat temu

RZY HA MUJ TRO CHĘ, CAL LA HAN. – Zer kam na brata, który wlał w sie bie
trzy piwa w ciągu nie spełna dwu dzie stu mi nut. Gromi mnie wzro kiem,

zgniata puszkę, ci ska nią przez ra mię, a na stęp nie po ka zuje mi środ kowy
pa lec.

– Do brze, tato. – Prze wraca oczami i mówi do jed nej z dziew czyn, które
kręcą się wo kół niego: – Przy nieś mi jesz cze jedno, okej?



Za ci skam zęby. Cal la han za bar dzo się roz kręca. Za czyna sza leć. Jak
zwy kle. Oj ciec daje nam w tym miej scu mnó stwo luzu – wię cej niż kie dy‐ 
kol wiek wcze śniej. Nie chcę, żeby mój brat spie przył tę sy tu ację. Je śli się
upije jak świ nia, tato to za uważy i znów nas weź mie na krótką smycz.

Z dru giej strony to Cal la han. On ma przy zwo le nie na po peł nia nie błę‐ 
dów.

Ale ja nie mam.
Spo glą dam na piwo, które trzy mam w ręce, i ża łuję, że nie mogę po wie‐ 

dzieć so bie w my ślach „je bać to” i być bar dziej taki jak on. Co mnie przed
tym po wstrzy muje? To, że gdy bym zro bił coś ta kiego, spo tka łaby mnie
znacz nie su row sza kara niż jego.

Je steś moim pier wo rod nym sy nem, Led ger. Tym, który jest do mnie naj‐ 
bar dziej po dobny. Mam wo bec cie bie więk sze wy ma ga nia ani żeli wo bec
two ich braci.

Za je bi ście. Ide al nie. Do pi jam piwo i pró buję za po mnieć, kim je stem. Sta‐ 
ram się cie szyć tą wy jąt kową wol no ścią, jaką do sta li śmy tu, w Mon ta nie,
po nie waż w No wym Jorku każda se kunda mo jego ży cia kręci się wo kół
szkoły, sportu oraz przy go to wy wa nia się do przy szło ści, która już zo stała
dla mnie – i za mnie – mi ster nie za pro jek to wana.

Ob ra cam się, żeby wy rzu cić puszkę, i na gle wi dzę... ją. Stoi sa mot nie
z dala od reszty lu dzi. Dłu gie nogi. Opa lona skóra. Czer wony top bez rę‐ 
kaw ków z bia łymi ra miącz kami ko ron ko wego sta nika wy sta ją cymi spod
ma te riału. Ru do brą zowe włosy opa da jące na plecy. Ma w so bie coś, co
przy ciąga – a ra czej po chła nia – moją uwagę. Może to, że trzyma się na
ubo czu i ob ser wuje im prezę, jakby wo lała być gdzieś in dziej.

Oraz to, że jest zja wi skową pięk no ścią.
Nie po tra fię prze stać się na nią ga pić.
– Led ger, zio muś, mogę jesz cze jed nego bro wara? – pyta mnie je den

z chło pa ków, z któ rym się za przy jaź ni li śmy w ciągu dwóch ty go dni, od kąd
tu przy je cha li śmy. Prawdę mó wiąc, wszy scy w tym mia steczku chcą być



na szymi przy ja ciółmi, bo wie dzą, że za wsze można do stać od nas piwo za
darmo.

– Ja sne. Hej, po słu chaj... co to za jedna?
– Która? – pyta tam ten.
Dys kret nie ki wam głową w jej kie runku.
– Tamta.
– La wen dowa dziew czyna? – mówi roz ba wiony.
– La wen dowa dziew czyna? Co to zna czy? – Tak bar dzo chcę znów na

nią spoj rzeć, ale się boję, że wyjdę na de spe rata.
– Tak ją tu taj na zy wamy.
– Dla czego? – do py tuję, ale on już się od dala w stronę prze no śnej lo‐ 

dówki i nie sły szy mo jego głosu.
Znowu zer kam na nią ukrad kiem. Tym ra zem moje spoj rze nie na po tyka

jej szare oczy. Nie ucieka wzro kiem. Pa trzy wprost na mnie.
Po sta na wiam do niej po dejść. Wy pite piwo do daje mi od wagi. Jej oczy

na raz krą gleją i pra wie na peł niają się stra chem, gdy stop niowo się zbli żam.
Z ja kie goś po wodu od no szę wra że nie, że zwy kle nie ob raca się w tym to‐ 
wa rzy stwie. Nie pa suje do tych lu dzi ani do tego miej sca.

Może ja też tak się czuję?
Z bli ska jest jesz cze ład niej sza. To dziew czyna zde cy do wa nie spoza mo‐ 

jej ligi.
Wi dzę, jak wstrzy muje od dech, gdy za trzy muję się przed nią.
– La wen dowa dziew czyno, po wiedz pro szę, że nie uciek niesz, do brze?

Chcę się tylko przy wi tać. – Po woli uno szę rękę. – Cześć, je stem Led ger.
Trze po cze rzę sami, spo glą da jąc mi w oczy.
Moje serce za czyna wa lić jak sza lone.
– Cześć.
Uśmie cha się... a ja już wiem, że prze pa dłem.



S

ROZ DZIAŁ PIĄTY

Asher

IE DZĘ W SWOIM SA MO CHO DZIE, z jedną nogą wy sta wioną przez uchy lone
drzwi, i omia tam wzro kiem nasz dom.

Ściany są wy pło wiałe, a schody pod nisz czone, ale to miej sce ma w so bie
coś, co wy wo łuje u mnie ła godny uśmiech. Na we ran dzie wisi bu jana ła‐ 
weczka, na któ rej spę dza łam dłu gie go dziny, za to piona w lek tu rze, pod czas
gdy dzia dek po ma gał w polu.

Za lewa mnie fala wspo mnień.



Pa mię tam cień prze my ka jący za oknem, gdy bab cia krzą tała się po
domu, na pę dzana we wnętrz nym przy mu sem, by cią gle sprzą tać, ście rać ku‐ 
rze, czymś się zaj mo wać – czym kol wiek, co po mo głoby jej czuć się nor‐ 
mal nie mimo czę ścio wego pa ra liżu oraz in nych pro ble mów zdro wot nych,
wy wo ła nych przez wy lew. W nocy, gdy już twardo spała, po pra wia łam po
niej to, czego nie zdo łała do brze po sprzą tać i zro bić, gdyż jej próby były
nie stety ska zane na po rażkę.

Pa mię tam po światę te le wi zora bar wiącą ściany po koju na nie bie sko.
Przy tłu mione od głosy od bior nika mie szały się z dud nią cym śmie chem
dziadka, ula tu ją cym na ze wnątrz przez okna, które lu bił zo sta wiać otwarte,
żeby wpusz czać do środka cie pły letni wia te rek.

Pa mię tam uno szące się w po wie trzu de li katne za pa chy szał wii albo cy na‐ 
monu. Skrzy pie nie drew nia nej pod łogi, gdy pod cho dzi łam do dziad ków,
żeby po ca ło wać ich w po liczki. Ścianę ob wie szoną opra wio nymi w ramki
zdję ciami uwiecz nia ją cymi każdy wsty dliwy etap mo jego ży cia.

Te fo to gra fie nie przy po mi nały mi o tym, czego bra kuje w moim ży ciu –
ojca, któ rego ni gdy nie zna łam, oraz matki, która pra gnęła wol no ści bar‐ 
dziej niż swo jej córki – po nie waż do sta wa łam od dziad ków czy stą, bez wa‐ 
run kową mi łość.

Obez wład nia mnie smu tek, gdy o nich my ślę. Strata, któ rej za zna łam,
jest dla mnie wciąż otwartą, głę boką raną. To nie sa mo wite, jak wiele może
się zmie nić w ciągu za le d wie trzech mie sięcy. Ży cie to czy się da lej, ale ty
masz wra że nie, jakby się za trzy mało. Zda rzają się chwile, w któ rych mu szę
do słow nie wal czyć o od dech, dła wiąc się na głym przy pły wem tego smutku.

My śla łam, że zdą ży łam się oswoić z bó lem zro dzo nym z braku, skoro ni‐ 
gdy nie mia łam ro dzi ców, ale te raz zdaję so bie sprawę, że tak na prawdę ni‐ 
gdy nie po zna łam tego uczu cia, do póki nie stra ci łam dziadka. On był moją
opoką.

Dla tego tak chęt nie się zgo dzi łam za stą pić dziś Nitę za ba rem. Chcia łam
od cią gnąć swoją uwagę od wła snych my śli oraz ode tchnąć od tej wszech‐ 
ogar nia ją cej ci szy, która zwy kle działa na mnie uspo ka ja jąco, ale cza sami
się nią du szę.



Z le wej strony roz le gają się od głosy in sek tów. Ob ra cam głowę w ich kie‐ 
runku i spo glą dam na roz cią ga jącą się w do li nie zie mię, która od dzie się‐ 
cio leci na leży do na szej ro dziny. Zie mię na wad nianą kro plami na szego
potu. Ży zną glebę, którą bru dzi li śmy so bie ręce, sa dząc i zbie ra jąc la wendę
ro snącą w ide al nie rów nych rzę dach. Jest to ro ślina, która po trafi prze trwać
naj ostrzej szą zimę, by la tem pięk nie za kwit nąć.

To tu taj się wy cho wa łam i na uczy łam, czym jest ciężka praca, dys cy‐ 
plina, a cza sem też po rażka, którą bab cia osła dzała mi czu łymi przy tu la‐ 
skami, a dzia dek swoją ci chą mi ło ścią.

Ło dygi sze lesz czą na wie trze zla tu ją cym z gór.
Dom.
Miej sce, z któ rego chcia łam jak naj szyb ciej uciec. Miej sce, do któ rego

wró ci łam z de spe ra cji i po czu cia obo wiązku. Miej sce, które sta nowi część
wszyst kiego, czym je stem. Tego, co we mnie do bre, i tego, co złe.

Miej sce, które chro niło mnie przed okru cień stwem świata – do mo mentu,
gdy tam tej nocy w na szym domu zja wił się Ma xton Sharpe, oj ciec Led gera.

Led ger...
Chło pak, o któ rym nie my śla łam od lat. „Chło pak”, bo w mo ich wspo‐ 

mnie niach cią gle jest na sto lat kiem z miękką grzywką opa da jącą na czoło
oraz uśmie chem, który mó wił, że je stem dla niego naj waż niej szą istotą na
świe cie.

Ale od dzi siaj Led ger nie jest już tylko wspo mnie niem. Przy je chał do
Ce dar Falls. I po dobno zo sta nie tu taj przez ja kiś czas.

W do datku chce się spo tkać i „po ga dać tro chę dłu żej”.
A ja tro chę spa ni ko wa łam. Wsia dłam do sa mo chodu i jeź dzi łam bez wy‐ 

raź nego celu, żeby opóź nić po wrót do tej gło śnej ci szy pa nu ją cej na far mie
oraz nie koń czą cych się roz my ślań, które czę sto mnie do pa dają w tym pu‐ 
stym domu.

Cóż, krą że nie po oko licy z opusz czo nymi szy bami i przy ogłu sza ją cej
mu zyce jest dużo prost sze niż sie dze nie i ana li zo wa nie, ja kie do kład nie
uczu cia wy wo łało we mnie po nowne spo tka nie z Led ge rem.



Kręcę głową i wy sia dam z auta. To był cho ler nie długi dzień, więc
lampka wina i obej rze nie ja kichś głu pot w te le wi zji mogą być ide al nym
spo so bem na od prę że nie i od po czy nek.

Wtem, gdy okrą żam sa mo chód, sły szę skrzy pie nie bu ja nej ła weczki na
we ran dzie. Pra wie pod ska kuję ze stra chu, a jed no cze śnie przez se kundę
spo dzie wam się uj rzeć tam cze ka jącą na mnie bab cię.

– Jezu! – krzy czę, wi dząc na ła weczce Nitę z bu telką wina i ła god nym
uśmie chem na twa rzy. – Co ty tu ro bisz? Czemu nie je steś w pracy?
Wszystko w po rządku? – py tam prze jęta.

– Spo koj nie, ner wu sko. – Wy ciąga do mnie czer wony ku be czek z wi‐ 
nem. – Jest już po dru giej w nocy. Tak długo jeź dzi łaś w kółko, a po tem sie‐ 
dzia łaś za my ślona w au cie, że na wet nie za uwa ży łaś mo jej bryki. – Po ka‐ 
zuje swój sa mo chód za par ko wany z boku domu.

– To prawda – przy znaję. – Prze pra szam. – Biorę od niej ku bek i sia dam
ciężko na ła weczce, wpra wia jąc ją w ruch.

Huś tamy się ła god nie, wo kół nas cy kają świersz cze, a ja je stem
wdzięczna Ni cie za to, że mil czy przez długą chwilę, gdy upi jam pierw szy
ły czek wina.

– Chcesz o tym po ga dać? – od zywa się do piero po ja kimś cza sie. – O...
nim?

– O kim? – udaję głu pią.
– Oj, dajże spo kój. – Żar to bli wie daje mi klapsa w udo. – Wia domo, że to

przez tego przy stoj niaka z baru je steś taka za my ślona i tak jeź dzi łaś bez
celu, śpie wa jąc na całe gar dło To tal Ec lipse of the He art.

Nie stety mówi prawdę. Uno szę pla sti kowy ku bek, żeby zro bić unik przed
jej py ta niem.

– Jak w ele ganc kiej re stau ra cji – od po wia dam bez związku.
– Znasz na sze tu tej sze stan dardy – śmieje się i stuka swoim kub kiem

o ściankę mo jego. – A więc... ze chcesz mi wy ja śnić, dla czego Pan Sek‐ 
sowny zo sta wił to dla cie bie w ra mach na piwku?



Po ka zuje mi no wiutki stu do la rowy bank not, na któ rym jest za pi sany nu‐ 
mer te le fonu.

– Hmm. – Chcia ła bym po wie dzieć, że moją re ak cją jest obo jęt ność, ale
w rze czy wi sto ści czuję coś wprost prze ciw nego.

– Hmm? To do bre hmm, złe hmm czy może hmm spod znaku „nie drąż
te matu, Nita”?

Biorę od niej bank not i ba wię się nim, aż dzie sięć cy fe rek za pi sa nych
czar nym dłu go pi sem że lo wym roz mywa się w plamę.

– To jest hmm z ga tunku „wy gląda na to, że Led ger Sharpe pró buje ku pić
so bie prze ba cze nie swo jej eks dziew czyny”.

– Cooo?! – pisz czy Nita. – Cho dzi łaś z nim? Z tym wspa nia łym oka zem
męż czy zny, z któ rym nie win nie flir to wa łam? – pyta, wy trzesz cza jąc oczy
ze zdu mie nia.

– Tak, ale to było dawno temu.
Ob raca się na ła weczce w moją stronę, wy raź nie pod eks cy to wana tym te‐ 

ma tem.
– Jak dawno?
– Mię dzy pięt na stym a sie dem na stym ro kiem ży cia.
– E tam. – Ma cha ręką. – By li ście jesz cze dziećmi. – Bie rze łyk wina

i mru czy z apro batą. – Moim zda niem po win naś spraw dzić, jak się zmie‐ 
nił... ekhm... pod pew nymi... wzglę dami.

– Jezu – bur czę, też są cząc wino. – Dzięki, ale nie py ta łam cię o zda nie.
– Dał ci swój nu mer te le fonu, co ozna cza, że on chce tego sa mego.
Moją je dyną re ak cją jest cięż kie wes tchnie nie. Od chy lam głowę, pa trzę

w gwiazdy i huś tam się na ła weczce.
– O czymś nie wiem, prawda? – pyta.
– Przy jeż dżał tu taj każ dego lata z ro dziną – od po wia dam. – Z braćmi.

Oni są iden tycz nymi tro jacz kami...
– Cze kaj. Po ziemi cho dzi trzech fa ce tów, któ rzy wy glą dają tak jak on? –

Dra ma tycz nie unosi dłoń do piersi. – A więc jest dla mnie ja kaś na dzieja!



– Z przy kro ścią cię in for muję, że nie, nie ma. – Zwłasz cza je śli wszy scy
trzej wdali się w swo jego ojca i są dzą, że wszystko im wolno, bo mają pie‐ 
nią dze. – Oni nie są tacy jak my. Prze ciw nie – pod kre ślam, a Nita do brze
wie, co mam na my śli. To bo ga cze, któ rzy trak tują miesz kań ców tego mia‐ 
sta jak kel ne rów, prze wod ni ków czy słu żą cych, ale z pew no ścią nie jak so‐ 
bie rów nych.

Sztur cha mnie w ra mię.
– Daj mi po fan ta zjo wać, co? Moja wy obraź nia nie zna gra nic. – Za myka

oczy, a na jej ustach po ja wia się roz ma rzony uśmiech, jakby wy obra żała so‐ 
bie, jak przy jemna by łaby zna jo mość z jed nym z braci Sharpe. W końcu
wzdy cha z wy raźną sa tys fak cją. – Ech. Do bra. Fan ta zja za li czona. A te raz
mów da lej.

– To, co przed chwilą zro bi łaś, jest nie nor malne.
– Wiem, ale ni gdy nie twier dzi łam, że je stem nor malna. – Bły ska sze ro‐ 

kim uśmie chem. – Wi dzę, że masz przede mną ta jem nice. Opo wiedz o nich.
O nim.

– Led ger, Cal la han i For dham każ dego lata przy jeż dżali na trzy mie siące
do Ce dar Falls. Ich oj ciec przy wo ził tu ze sobą pracę, więc spusz czał sy nów
ze smy czy.

– W ta kiej ma łej mie ści nie? – Nita gwiż dże zna cząco. – Dziew czyny mu‐ 
siały się śli nić na wi dok ta kich ła ko mych ką sków.

– Tak. Ale... pew nego wie czoru... – Pa mię tam fa jer werki wy bu cha jące
nad je zio rem i huk nio sący się echem po do li nie. A po tem była im preza na
plaży, pod czas któ rej trzy ma łam się na ubo czu. Co prawda chcia łam do łą‐ 
czyć do mo ich zna jo mych ze szkoły, ale czu łam się wy ob co wana. Wieczna
out si derka. Wła śnie za mie rza łam iść do domu, gdy na gle uj rza łam Led gera.
Nogi do słow nie od mó wiły mi po słu szeń stwa i nie mo głam się ru szyć
z miej sca. Był opa lony, miał prze śliczny, prze krzy wiony uśmie szek, a kiedy
znowu pod nio słam wzrok, on już stał przede mną.

La wen dowa dziew czyno, po wiedz pro szę, że nie uciek niesz, do brze?



Uśmie cham się do tych wspo mnień, ale w moim wnę trzu sło dycz mie sza
się z go ry czą.

– Po zna li śmy się pew nego wie czoru i od tam tej pory by li śmy nie roz‐ 
łączni.

– Przez całe trzy mie siące?
– Dłu żej. To trwało trzy lata. Trzy mie siące w roku by li śmy ra zem,

a przez resztę czasu mie li śmy zwią zek na od le głość. Gdy znowu zja wiał się
w czerwcu, po pro stu za czy na li śmy od tego, na czym ostat nio skoń czy li‐ 
śmy. Oboje mie li śmy świa do mość, że w trak cie roz łąki flir tu jemy i ba wimy
się z in nymi oso bami, ale kiedy by li śmy ze sobą, nic in nego się nie li czyło,
cały świat zni kał.

– Brzmi cu dow nie.
Przy ta kuję. Tyle do brych wspo mnień...
– Tam tego ostat niego lata snu li śmy plany na przy szłość. Na szą wspólną

przy szłość. – Uśmie cham się smutno. – Z per spek tywy czasu wiem, że nie
było szans, żeby te plany się zi ściły. Po cho dzi li śmy z dwóch zu peł nie róż‐ 
nych świa tów, ale my śle li śmy, że to nie bę dzie prze szkodą. Ży li śmy na‐ 
szym uczu ciem. Wszystko inne było bez zna cze nia.

– On był twoim pierw szym chło pa kiem, prawda? – pyta ła god nym gło‐ 
sem.

– Tak, a ja jego pierw szą dziew czyną... Przy naj mniej tak twier dził, więc
mu uwie rzy łam. Wcze śniej były piesz czoty, dużo piesz czot, a tamta noc,
gdy po sta no wi li śmy wresz cie pójść na ca łość, oka zała się na szą ostat nią
wspólną nocą. Póź niej już ni gdy się nie zo ba czy li śmy. To zna czy aż do dzi‐ 
siaj.

– Co? Ja kim cu dem nic o tym nie wie dzia łam? Je stem twoją naj lep szą
przy ja ciółką pra wie od trzy na stu lat, a ty ukry wasz przede mną ta kie ta jem‐ 
nice?

Serce bije mi jak sza lone, gdy pa trzę na sie bie w lu strze. Moje po liczki są
za ru mie nione. Uśmie cham się sze roko.

Zro bi li śmy to.



Na prawdę to zro bi li śmy i... o mój Boże, było... miło? Chi cho czę, nie mo‐ 
gąc ode rwać wzroku od swo jego od bi cia.

Czy wy glą dam ina czej?
Doj rza lej?
Jak ko bieta?
Wiem, że za pierw szym ra zem nie po winno być su per. Przy naj mniej tak

mó wiły dziew czyny w szkole, ale on cią gle py tał, czy do brze się czuję i był
taki ła godny. Tak bar dzo się sta rał ro bić to po woli. A po tem tu lił mnie
i szep tał, jak bar dzo mnie ko cha.

Nie chcia ła bym in nego pierw szego razu.
Sły szę, jak opony chrzęsz czą na żwi ro wym pod jeź dzie, ale nie prze staję

się szy ko wać. Gdy bab cia i dzia dek za sną, wy mknę się, żeby znów być
z Led ge rem.

Nie chcę, żeby ta noc się kie dy kol wiek skoń czyła.
Ktoś puka do drzwi fron to wych.
Sły szę przy tłu mione głosy.
Mój umysł wy peł nia się wi zjami na szej wspól nej przy szło ści. Za rę czyny.

Ślub. Ży cie z dala od tego mia sta. Ży cie, o ja kim od za wsze ma rzy łam.
Uno szę rękę i wy obra żam so bie, że na moim palcu lśni ob rączka. Asher

Ju lia Sharpe.
– Cał kiem ład nie to brzmi. – Znowu się uśmie cham i pa trzę w lu stro. Tak

się cie szę, że nie zro bi łam tego z ni kim in nym. Że za cze ka łam na niego. Że
wkrótce pój dziemy do col lege’u i bę dziemy mo gli być ze sobą cały czas.

Po wie dział, że zrobi wszystko, żeby to się udało, a ja mu wie rzę. Ni gdy
ni komu nie wie rzy łam bar dziej.

Roz le gają się pod nie sione głosy. Dzia dek jest zde ner wo wany? Dziwne.
Rzadko się wku rza.

Na stępne słowa sły szę już wy raź nie:
– Nie chcę, żeby ktoś taki jak ona ścią gał go w dół – mówi mę ski głos.

Wy cho dzę z po koju i ru szam ko ry ta rzem, jed no cze śnie za cie ka wiona i prze‐ 



stra szona. – On ma przed sobą ja sną, świe tlaną przy szłość, na któ rej musi
się sku pić, więc nie po zwolę, żeby roz pra szała go dziew czyna bez matki, bez
ro do wodu i bez przy szło ści. To nie pod lega ne go cja cjom. Zro zu miano?

– Nie ma pan prawa przy cho dzić tu taj i nam roz ka zy wać. Nie je ste śmy...
– On jest moim sy nem. Mam święte prawo dbać o jego do bro. A ona wy‐ 

wiera na niego zły wpływ.
Nie do pusz czam do sie bie my śli, że roz ma wiają o mnie. Dla czego ktoś

miałby mó wić ta kie rze czy? Gdy jed nak skrę cam i na gle wi dzę męż czy znę
sto ją cego na prze ciw dziadka, od razu wiem, kto to jest. Ma xton Sharpe.
W ry sach jego twa rzy do strze gam po do bień stwo do Led gera, ale to jego ru‐ 
chy i ge sty spra wiają, że nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści.

– Mam na niego zły wpływ? – Wma sze ro wuję do po koju. Do oczu na pły‐ 
wają mi łzy zło ści. – My śli pan, że cią gnę go w dół, bo nie je stem bo gata
ani...

– Asher, wra caj do swo jego po koju. Na tych miast – roz ka zuje dzia dek sta‐ 
now czym to nem. Nie pa mię tam, żeby kie dy kol wiek wcze śniej od zy wał się do
mnie w taki spo sób.

– Dziadku...
– Idź! – krzy czy, na wet na mnie nie pa trząc.
– Nie. Zo stań – mówi Ma xton. – Ona po winna to usły szeć – mówi do

dziadka. Jego spoj rze nie zła god niało, gdy robi krok w moją stronę, ale nie
daję się na brać na tę sztuczkę. – Wy bacz, że sły sza łaś to, co po wie dzia łam.
By łem zbyt ostry. – Spusz cza głowę, jakby mu było przy kro, ale wiem, że to
tylko te atrzyk. – Chcia łem cię je dy nie od stra szyć, żeby uchro nić przed
prawdą.

– Jaką prawdą? – py tam.
– Głu pio mi to mó wić, ale mój syn cię wy ko rzy stał. Wziął od cie bie to,

czego chciał, Asher – oświad cza, pa trząc mi pro sto w oczy, a mnie za lewa
fala wstydu.

On wie, co się dziś stało.
I dziad ko wie już też wie dzą.



Wszystko wo kół mnie za czyna wi ro wać. Na sze in tymne, se kretne chwile...
bru tal nie ujaw nione... ukra dzione.

– O czym pan mówi? On mnie wcale nie wy ko rzy stał. My...
– Nie spo tka się dzi siaj z tobą, tak jak się uma wia li ście. Wpadł mi w ręce

jego te le fon. Przej rza łem wia do mo ści. Je śli to cię po cie szy, nie je steś je dyną
osobą, którą tak po trak to wał. – Nie. Nie. Nie. Chcę za tkać uszy. Chcę, żeby
prze stał mó wić wszyst kie te straszne rze czy. – Led ger tego lata wi duje się
też z in nymi dziew czy nami. Wła śnie te raz jest z jedną z nich.

Kłamca.
– Nie, to nie prawda – szep czę, po trzą sa jąc głową, nie wie rząc w ani

jedno jego słowo.
– Przy kro mi, ale prawda. W tej chwili jest pod wierzbą z inną dziew‐ 

czyną. – Krzy wię się z bólu, a on mówi da lej: – Och, czyżby cie bie też oszu‐ 
ki wał, że to jest wa sze spe cjalne miej sce? – Wzdy cha gło śno i kręci głową.
Na jego twa rzy od ma lo wuje się roz cza ro wa nie.

Pa trzę przez łzy na tego męż czy znę, któ rego ni gdy wcze śniej nie spo tka‐ 
łam, ale już go z ca łego serca nie na wi dzę.

– Nie wie rzę panu. Mu szę z nim po roz ma wiać. Na pewno mi to ja koś wy‐ 
ja śni.

– Czy na sto letni chło pak po trze buje wy mówki in nej niż bu zu jące hor‐ 
mony?

Czuję, jak cały mój świat prze wraca się do góry no gami. Te raz mogę my‐ 
śleć tylko o tym, z jaką ła two ścią Led ger po tra fił się tu taj z każ dym za przy‐ 
jaź nić, jak lubi flir to wać, że lecą na niego wszyst kie dziew czyny. Zresztą
czę sto się z tego śmia li śmy... a te raz się oka zuje, że to wcale nie był żart?
Okła my wał mnie, a ja mu wie rzy łam? Rze czy wi ście bez pro blemu mógłby
się spo ty kać z in nymi pa nien kami w tym cza sie, gdy ja pra co wa łam na far‐ 
mie.

Bab cia ści ska moją rękę, a ja czuję, że się roz pa dam na ka wałki, roz pacz‐ 
li wie trzy ma jąc się resz tek na dziei.

Ma xton Sharpe się myli.



Musi się my lić.
Ce dar Falls to małe mia steczko. Plotki są tu normą. Roz cho dzą się wśród

tu tej szych na sto lat ków z pręd ko ścią świa tła, więc wie dzia ła bym, gdyby spo‐ 
ty kał się z kimś in nym. Usły sza ła bym o tym.

– Jesz cze dziś w nocy wy je dziemy z Ce dar Falls. My ślę, że to naj lep sza
de cy zja, zwa żyw szy na... wszystko, co się zda rzyło. Przy kro mi. Ni gdy nie
uczy łem syna, by w taki spo sób trak to wał dziew częta.

– Po wi nien pan już wyjść – mówi dzia dek, otwie ra jąc drzwi.
– Za blo ko wa łem twój nu mer w jego te le fo nie i usu ną łem cię z li sty jego

kon tak tów, żeby już ni gdy wię cej nie mógł wy rzą dzić ci krzywdy. Tak bę dzie
naj le piej dla wszyst kich. Nie chciał bym, żeby ta sy tu acja zro biła się jesz‐ 
cze... szka rad niej sza, je śli wie pan, co mam na my śli. – Po syła dziad kowi
ostrze gaw cze spoj rze nie, któ rego ni w ząb nie ro zu miem.

– Pan kła mie! Kła mie! – krzy czę i czuję na ustach wła sne łzy, cho ciaż nie
wie dzia łam, że za czę łam pła kać.

– Przy kro mi. Na prawdę.
– Nie. To nie jest... On ni gdy by...
– Ja też nie spo dzie wa łem się po nim ta kiego za cho wa nia. – Na chwilę

zwie sza głowę.
– Bab ciu... – mó wię, dła wiąc się szlo chem. Zer kam na nią, a ona znów

ści ska moją dłoń. – On by nie...
– Chodź, Ash. – Obej muje mnie ra mie niem, a ja wtu lam się w nią bez‐ 

wied nie. – Pój dziemy do two jego po koju.
Dzia dek wy pra sza Ma xtona z na szego domu, wy cho dzi z nim i za trza‐ 

skuje za sobą drzwi.
Sły szę, jak na dwo rze da lej roz ma wiają, kłócą się, ale nie wiem, co do‐ 

kład nie mó wią.
Wiem tylko, że gdy póź niej tam tej nocy zi gno ro wa łam prośby dziad ków

i po bie głam do wierzby, Led gera tam wcale nie było.
– Jezu. Ja pier... ni czę – mówi Nita, do le wa jąc nam wina do ku becz‐ 

ków. – Po tra fię się przy znać do błędu, więc te raz się przy znaję: my li łam się



co do tego go ścia. Cho lera. Z re guły znam się na lu dziach. Ten ko leś jest
ewi dent nie skoń czo nym zła ma sem.

Jej słowa wy wo łują uśmiech na mo jej twa rzy.
– Szcze rze mó wiąc, nie mam po ję cia, co o tym my śleć. – Wzru szam ra‐ 

mio nami i wspo mi nam tamto dziwne spoj rze nie, które rzu cił mi Led ger
w ba rze, gdy Hank prze rwał nam roz mowę. Jakby na gle do znał ja kie goś
olśnie nia. – Przez długi czas wie rzy łam, że na prawdę mnie wy ko rzy stał.
Po trak to wał jak ko lejną zdo bycz. Chciał mnie za li czyć, za brać mi dzie wic‐ 
two, a po tem za po mnieć. Czu łam się upo ko rzona, mia łam zła mane serce
i za czę łam go nie na wi dzić, cho ciaż nie po tra fi łam prze stać go ko chać.

– Czuję, że zbliża się ja kieś „ale”.
Przy ta kuję.
– Ale... ja go zna łam – mó wię z em fazą. – A gdy znasz ko goś od trzech

lat, nie mo żesz aż tak się my lić.
– Więc co? Jego oj ciec cię okła mał?
– Wszystko się spro wa dzało do mo jego po cho dze nia. Do braku „ro do‐ 

wodu”, jak to ujął. Pa trzył na mnie jak na dziew czynę nie godną jego syna.
Po myśl o tym. Nie mam ro dzi ców. Miesz kam w ma łym mie ście, które jest
tylko ma lut kim punk ci kiem na ma pie. Ni gdy nie uznałby mnie za wy star‐ 
cza jąco do brą dla jego uko cha nego syna, któ rego całe ży cie przy go to wy wał
do prze ję cia jego wiel kiej firmy. – Na wet te raz, gdy o tym opo wia dam,
ogar nia mnie mie sza nina upo ko rze nia i obrzy dze nia.

– To się układa w straszną, ale sen sowną ca łość.
– Wiem, co masz na my śli. I zga dzam się z tobą.
– A co mó wili twoi dziad ko wie?
– To, o czym dzia dek roz ma wiał z oj cem Led gera, gdy wy szli przed

dom, po zo staje ta jem nicą. Po tem go tylko tro chę prze kli nał pod no sem
i sta ran nie uni kał te matu Sharpe’ów, a bab cia przez wiele mie sięcy czule
opie ko wała się mną i moim zła ma nym ser cem. Mó wiła, że wła śnie tacy są
chłopcy, któ rych nie po trze bu jemy w na szym ży ciu, i cie szy się, że znik‐ 
nął. – Upi jam łyk wina i de lek tuję się jego cierp kim sma kiem. – My ślę, że



wo leli po zwo lić, że bym przez ja kiś czas cier piała, niż my ślała, że nie za słu‐ 
gi wa łam na niego.

– Więc jego oj ciec cię okła mał. Wcze śniej mó wił prawdę, dla czego nie
ży czy so bie wa szego związku, a kiedy cię zo ba czył, to... co? Zro biło mu się
cie bie żal? A może bał się po wie dzieć ci prawdę pro sto w oczy, więc po sta‐ 
no wił zrzu cić winę na syna?

– Tak mi się wy daje – mam ro czę nie wy raź nie.
– Pró bo wa łaś póź niej za dzwo nić do Led gera? Ja koś się z nim skon tak to‐ 

wać? Albo on z tobą? Ży jemy w dwu dzie stym pierw szym wieku. Jest mnó‐ 
stwo spo so bów, żeby się do ko goś ode zwać.

– Tak, pró bo wa łam, ale moje wia do mo ści nie do cie rały do niego,
a wszyst kie po łą cze nia mi od rzu cało, więc uzna łam, że jego oj ciec na‐ 
prawdę mnie za blo ko wał w jego te le fo nie. Albo Led ger zmie nił nu mer. Pi‐ 
sa łam do niego w so cial me diach. Wy sy ła łam ma ile. Nic. Zero. Dla tego na
po czątku z taką ła two ścią uwie rzy łam, że mnie wy ko rzy stał. Gdyby to
wszystko było kłam stwem, a on cią gle mnie ko chał, tak jak ja jego, to spró‐ 
bo wałby się ze mną skon tak to wać, prawda?

– Prawda. Ale jego oj ciec był wpły wo wym, po tęż nym czło wie kiem,
który...

– Spra wo wał wła dzę nad sy nem? Nie wiem. Led ger był już do ro słą
osobą. Za mie siąc miał pójść do col lege’u. Z pew no ścią mógł się do mnie
ode zwać, gdy już miesz kał w kam pu sie. To po pro stu... ni gdy nie miało dla
mnie sensu. A po tem zda łam so bie sprawę, że na wet gdy by śmy po now nie
na wią zali ze sobą kon takt, to nie mia łoby zna cze nia. Prze cież jego oj ciec
nie zmie niłby na gle zda nia, nie za ak cep to wałby mnie ani nie po my ślał, że
je stem wy star cza jąco do bra dla Led gera. Nie chcia łam znowu na ra zić się na
tego ro dzaju upo ko rze nie.

– Więc od pu ści łaś so bie?
– Tak. Mu sia łam. Poza tym fa cet taki jak Led ger był świetną par tią. My‐ 

śla łam, że na pewno już zna lazł so bie nową dziew czynę z pre sti żo wym na‐ 
zwi skiem i prze past nym kon tem ban ko wym.



– A je śli źle my śla łaś? – pyta Nita ła god nym gło sem.
– Nie mogę spę dzić ca łego ży cia na gdy ba niu.
– Ro zu miem.
– Wiesz, co naj bar dziej mnie za bo lało?
– To, że ni gdy się do cie bie nie ode zwał.
– Wła śnie. – Ki wam głową. – Znał mój ad res, więc mógł do mnie na pi‐ 

sać. Znał mój nu mer te le fonu, bo go nie zmie ni łam. Je śli na prawdę ko goś
ko chasz, wal czysz o tę osobę.

– A on o cie bie nie wal czył – szep cze Nita.
Tak, to nie do rzeczne ocze ki wać cze goś ta kiego od na sto let niego chło‐ 

paka, który miał do piero wyjść spod skrzy deł ojca, a jed nak to, co ist niało
mię dzy nami, było wy jąt kowe. Uni kalne. Na sze.

– Mój dzia dek wal czyłby o bab cię. – Uśmie cham się ła god nie, my śląc
o łą czą cej ich mi ło ści. – To jest je dyny praw dziwy zwią zek, jaki zna łam.
Je dyny, do któ rego mogę po rów ny wać inne.

Nita od chyla głowę, za myka oczy i od py cha się od ziemi, bu ja jąc ła‐ 
weczką.

– To było pięt na ście lat temu. Od tam tej pory się zmie ni łaś. On pew nie
też. Może wa sze dzi siej sze spo tka nie było zna kiem od losu. Oka zją do na‐ 
pra wie nia błę dów prze szło ści.

– Ab surd.
– Nie są dzę. – Kła dzie rękę na mo jej dłoni. – Je śli uwa żasz, że to

wszystko było sprawką jego ojca, to może po win naś po znać wer sję zda rzeń
Led gera. Może nie kon tak to wał się z tobą z ja kie goś istot nego po wodu.
Może to jest wa sza druga szansa.

– Sporo tych „może”.
– No, może tro chę... – żar tuje Nita.
Uśmie cham się i przy po mi nam so bie spo sób, w jaki Led ger spoj rzał dziś

na mnie, za nim wy szłam. Jakby w jego oczach kryła się opo wieść, którą był



go tów się ze mną po dzie lić. Tylko nie je stem pewna, czy chcia ła bym ją
usły szeć. I czy mia łaby ona ja kie kol wiek zna cze nie.

– Pod ko niec za py tał, czy mo gli by śmy znowu się spo tkać któ re goś dnia.
– I co o tym my ślisz?
– Nie wiem.
– Nie mu sisz wie dzieć. Ale nie za po mi naj, że póź niej mu sia łaś urzą dzić

so bie długą prze jażdżkę, a ro bisz to tylko wtedy, gdy coś bar dzo prze ży‐ 
wasz. On tak na cie bie po dzia łał.

– Moż liwe.
– Kiedy we szłam do baru i po pa trzy łam na cie bie, zo ba czy łam twoją

minę... Ta kiej miny nie wi duję u cie bie zbyt czę sto. Wy glą da łaś... Nie
wiem. Nie po tra fię tego ubrać w słowa, ale te raz nie je stem pewna, czy to
do brze, że mia łaś ją wła śnie przez niego.

Roz lega się po hu ki wa nie sowy, a po tem sły szymy trze po ta nie jej skrzy‐ 
deł. Oby dwie ob ser wu jemy, jak do stoj nie wy la tuje spo mię dzy drzew i zniża
się do ziemi, żeby schwy tać coś przy rządku la wendy.

– Wiesz, jak wpły nęły na mnie słowa jego ojca? Jak wiele nie do rzecz‐ 
nych sce na riu szy prze ro bi łam w gło wie po jego wy jeź dzie? To się cią gnęło
mie sią cami. A może na wet przez rok albo dwa. Wy obra ża łam so bie, że zo‐ 
staję sławną ar tystką, Ma xton Sharpe po ja wia się na jed nej z mo ich wy staw
i jest cał ko wi cie ocza ro wany sztuką, którę two rzę. Pró buje ku pić jedną
z mo ich prac, ale ja nie chcę jego pie nię dzy. Wy ja śniam, że moje ob razy nie
są na sprze daż dla lu dzi ta kich on. Że nie za słu guje na to, żeby je mieć.
A po tem mu przy po mi nam, kim je stem, i po ka zuję, jak bar dzo się my lił. –
Kręcę lekko głową, wpa tru jąc się w noc. Tyle razy od gry wa łam w my ślach
tę scenę. – Ale szanse, że to się zda rzy, są już ra czej nie wiel kie, prawda?

– Co to ma zna czyć?
Wzdy cham ciężko.
– Spójrz na to miej sce. Le d wie wiążę ko niec z koń cem. Ra chunki za le‐ 

cze nie babci po żarły pra wie wszyst kie na sze oszczęd no ści. Po żar parę lat
temu po chło nął prak tycz nie wszystko oprócz domu... Nie wspo mi na jąc



o tym, że dzia dek za brał ze sobą całą wie dzę na te mat pro wa dze nia farmy,
więc tak na prawdę nie mam po ję cia, co ro bię. Czuję, że Asher Wells jest
po rażką ży ciową.

– Nie chcę słu chać tych głu pot. Cią gle wal czysz. Nie pod da jesz się.
Mnó stwo osób ma rzy o po sia da niu wła snego in te resu, a ty go masz.

Do ce niam fakt, że Nita pró buje mnie po cie szyć, i zdaję so bie przy tym
sprawę, że nie po win nam się po rów ny wać do lu dzi ta kich jak Led ger
Sharpe, bo ni gdy nie osią gnę ta kiego suk cesu jak oni, ale wy daje mi się, że
praw dzi wym pro ble mem jest coś in nego. Po nowne spo tka nie z Led ge rem
przy po mniało mi o cza sach, gdy jesz cze mia łam oboje dziad ków. Gdy za‐ 
wsze mo głam na nich li czyć, wie dząc, że otrą moje łzy, przy tulą i obie cają,
że wszystko bę dzie do brze.

– Za cho wuję się jak idiotka. Prze pra szam. Po pro stu strasz nie tę sk nię za
dziad kiem. I za miesz ka niem z bab cią. Za jej co dzienną obec no ścią... –
szep czę przez ści śnięte gar dło.

– Och, wiem, ko cha nie.
Marsz czę nos i ję czę gło śno.
– Nie zwra caj na mnie uwagi. I zi gno ruj wszystko, co dzi siaj po wie dzia‐ 

łam. Chyba wy pi łam tro chę za dużo tego wina – żar tuję. – Po pro stu jest mi
ciężko. Czuję, jak bym stra ciła część sie bie, kiedy stra ci łam dziadka, a to
dzi siej sze spo tka nie z Led ge rem spra wiło, że znów się zmie ni łam w emo‐ 
cjo nalną amebę, zdez o rien to waną i bez po ję cia, czy po winna go nie na wi‐ 
dzić, czy ra czej się z nim po go dzić, a zwy kle nie je stem kimś ta kim.

– Nie ma nic złego w tym, że tak się czu jesz. I raz na ja kiś czas można
być zdez o rien to waną emo cjo nalną amebą. – Ści ska moją dłoń. – W ciągu
ostat nich mie sięcy prze szłaś pie kło, a i tak świet nie so bie ra dzisz z tym
wszyst kim, moja dzielna amebko.

– Dzię kuję. Na prawdę. – Co ja bym zro biła bez jej przy jaźni?
– Za wsze do usług. Pa mię tasz, co mó wiła ci bab cia? – A czego mi nie

mó wiła? Bez prze rwy sy pała z rę kawa mą dro ściami i do brymi ra dami. –
Ży cie czę sto bę dzie da wało ci w kość, ale uża la nie się nad sobą w ni czym



nie po może, panno Asher Ju lio Wells – mówi Nita, na śla du jąc jej głos,
i sztur cha mnie w ra mię. – My ślę jed nak, że skoro te raz nas nie sły szy, mo‐ 
żemy jesz cze dłu żej po uża lać się nad sobą i po ga dać o na szych by łych fa ce‐ 
tach, tylko bę dziemy do tego po trze bo wały wię cej wina.

– Do brze się składa, gdyż moja kuch nia jest świet nie za opa trzona.



D

ROZ DZIAŁ SZÓ STY

Led ger

LA CZEGO?
– Co dla czego? – pyta bur mistrz Gros sman ze swo jego miej sca przy

pod wyż szo nym pul pi cie, sie dząc po środku sze ściu in nych rad nych. Na jego
ru mia nej twa rzy roz kwita chy try uśmie szek, co każe mi po dej rze wać, że
zo sta łem za pro szony na to spo tka nie Rady Mia sta Ce dar Falls nie tylko dla‐ 
tego, że tak ich ucie szył mój przy jazd.

– Dla czego dwa mie siące?
– Bo ktoś taki jak pan nie ro zu mie na szego stylu ży cia.



– Ktoś taki jak ja? – Se rio? Asher miała ra cję. Ten fa cet cierpi na prze rost
ego, a tę idio tyczną de mon stra cję wła dzy trak tuje jako ele ment kam pa nii
przed wy bor czej.

– Tak. My śli pan, że jest lep szy od nas, bo mieszka w No wym Jorku i ta‐ 
kie tam. – Ma cha lek ce wa żąco ręką, jakby to było wy star cza ją cym wy ja‐ 
śnie niem.

– I ta kie tam. Aha! – śmieję się pod no sem. Chcę coś do dać, gdy on da lej
cią gnie tę nie do rzeczną szopkę.

– Pan nie ro zu mie nas, na szego mia sta ani pra gnie nia za cho wa nia na‐ 
szego stylu ży cia. In te re suje pana tylko zysk, a nie lu dzie i ich do bro byt.

– W ta kim ra zie co ma na celu moja dwu mie sięczna obec ność w tym
miej scu? – Bo je śli przy cho dze nie na spo tka nia rady mia sta i pa trze nie, jak
ten fa cet zgrywa waż niaka, to dzięki, ale nie mam ochoty na ta kie bzdury. –
Z ca łym sza cun kiem, pa nie bur mi strzu, lecz znam Ce dar Falls. Znam jego
miesz kań ców. W mło do ści spę dza łem tu taj każde wa ka cje, dla tego ra zem
z braćmi chcie li śmy ku pić ten ho tel, by od dać hołd na szemu zmar łemu
ojcu, który ko chał to mia sto.

Sły szę, jak na wi downi za mo imi ple cami pod nosi się szmer po mru ków.
Szkoda, że nie po tra fię oce nić, czy są po mo jej stro nie, czy prze ciwko
mnie.

– Bar dzo szczytna idea, ale nie mo że cie po pro stu wtar gnąć do na szego
mia sta z prze świad cze niem, że je ste ście tu mile wi dziani, bo ma cie forsę.
Moż liwe, że zna li ście Ce dar Falls dzie sięć czy pięt na ście lat temu, ale to
nie ozna cza, że zna cie je te raz.

Ką tem oka do strze gam zna jomą po stać. Spo glą dam w tam tym kie runku
i wi dzę, jak Asher krzy żuje ręce na piersi i lekko kiwa głową, jakby zga‐ 
dzała się ze sło wami Gros smana. Jakby mó wiła so bie w my ślach, że ją też
kie dyś zna łem, ale te raz już nie.

Z wiel kim tru dem sku piam się po now nie na prze słu cha niu, które urzą dza
mi bur mistrz.



– Czy nie dla tego na le ga li ście na moją obec ność? Chcie li ście, że bym le‐ 
piej po znał to mia sto? – od zy wam się, pa trząc w oczy po zo sta łym sze ściu
człon kom rady.

– Pie lę gnu jemy długą tra dy cję dzia ła nia na ko rzyść miesz kań ców Ce dar
Falls – oświad cza bur mistrz, nie od po wia da jąc na moje py ta nie.

– Słusz nie. To obo wią zek każ dej rady mia sta.
– Na to miast wy je ste ście znani z tego, że agre syw nie ko lo ni zu je cie każde

mia sto, w któ rym się zja wia cie. Nisz czy cie jego toż sa mość i po zba wia cie
lu dzi pracy.

– Śmiem się nie zgo dzić, pa nie bur mi strzu. – Jezu Chry ste. Ta kie sprawy
to do mena Forda. To on jest od ści ska nia rą czek, ca ło wa nia dzie cią tek
i wcho dze nia lu dziom w ty łek. Ja tak nie umiem. – Sharpe In ter na tio nal Ne‐ 
twork sta wia so bie za cel wy wie ra nie po zy tyw nego wpływu na każde miej‐ 
sce, w któ rym po sia damy nie ru cho mo ści.

– Po zy tyw nego?
– Tak, pro szę pana. Jak zo stało wspo mniane w li ście, który nam przy sła‐ 

li ście, nie do trzy ma li śmy obiet nicy za trud nia nia miej sco wej lud no ści. Je‐ 
stem tu taj, by za trosz czyć się o speł nie nie tego wa runku, po mi ja jąc inne
sprawy.

– Inne sprawy?
Dla czego on cią gle po wta rza moje słowa?
– Tak.
– Pro po nuję jed nak, że by śmy spoj rzeli praw dzie w oczy. Jest pan tu taj

tylko dla tego, że za gro zi li śmy wstrzy ma niem na szych po zwo leń na użyt ko‐ 
wa nie, je śli ktoś z was nie przy je dzie na dłu żej do Ce dar Falls.

Za sta na wiam się, do czego dąży.
– Mamy głę boko oso bi sty sto su nek do wszyst kich na szych nie ru cho mo‐ 

ści. Co prawda nie mie li śmy w pla nach dwu mie sięcz nego po bytu w pań‐ 
stwa mie ście ze względu na zbyt na pięte gra fiki, ale bez wąt pie nia przy jeż‐ 
dża li by śmy tu taj co ja kiś czas, żeby spraw dzać po stępy w pracy. A wszyst‐ 
kie sprawy, któ rych nie by li by śmy w sta nie oso bi ście do pil no wać, zle ci li‐ 



śmy Hil lary De egan, na szej kie row niczce pro jektu. Hil lary bez prze rwy
prze bywa tu, na miej scu, i da rzymy ją peł nym za ufa niem. Wszel kie obo‐ 
wiązki, które na niej spo czy wają, wy peł nia tak samo do brze, jak my by śmy
je wy ko nali. – Tu ro bię efek towną pauzę. – Za wsze z ca łych sił dą żymy do
tego, by dzia łać dla naj wyż szego do bra każ dej spo łecz no ści, wśród któ rej
się zna leź li śmy. Mię dzy in nymi wła śnie to czyni na sze obiekty tak do cho‐ 
do wymi, co z ko lei ozna cza, pa nie bur mi strzu, że do lary lecą rów nież do
wa szej kie szeni.

– Głę boko oso bi sty sto su nek do nie ru cho mo ści. Dla naj wyż szego do bra
spo łecz no ści – po wta rza jak cho lerne echo. Zsuwa oku lary na czu bek nosa
i ły pie na mnie znad opra wek, pod czas gdy ja ki wam głową.

Czy mo żemy tro chę przy śpie szyć tę po ga wędkę? Mam mnó stwo spraw do
za ła twie nia, in te re sów do zro bie nia, mi lio nów do la rów do za in we sto wa nia,
rze czy dużo waż niej szych niż ca ło wa nie w ty łek na dę tego ko le sia dla ja kie‐ 
goś pie przo nego urzę do wego kwitka.

To jest po ni żej mo jego po ziomu. Tak bar dzo, kurwa, po ni żej, że bolą mnie
plecy, gdy pró buję się do niego zni żyć.

Czy ten fa cet na prawdę nie ma cze goś lep szego do ro boty? Nie musi wy‐ 
doić ja kiejś krowy? Nie wo lałby po strze lać so bie do pu szek ze strzelby, żeby
się wy ła do wać?

– Coś się stało, pa nie Sharpe?
– Oczy wi ście, że nie. – Czę stuję go uśmie chem spod znaku „pieprz

się”. – Czy mógł bym mieć waż niej sze za ję cia niż sta nie tu taj i słu cha nie,
jak co chwila po wta rza pan moje słowa?

– Ta kie jak „naj wyż sze do bro spo łecz no ści”.
– Zga dza się. – Spo koj nie, Led ger. Nie daj się spro wo ko wać. – Wła śnie

ta kie.
– Cóż, to za ska ku jące słowa z ust czło wieka, który po dobno wczo raj wie‐ 

czo rem po wie dział w ba rze u Hanka, że... – Zerka na le żącą przed nim
kartkę i czyta: – „Naj lep szą rze czą w tym mie ście jest to, że będę mógł
z niego wy je chać, kiedy skoń czą się te dwa mie siące mę czarni. To jest pie‐ 



przone za du pie”. Pro szę mnie po pra wić, je śli się mylę, ale to jest pana wy‐ 
po wiedź, prawda?

Ja pier dolę. Ktoś mu siał pod słu chać, jak ga da łem przez te le fon z For‐ 
dem, sto jąc przed ba rem.

Mam prze je bane.
To tal nie prze je bane.
Gros sman czeka na moją od po wiedź, wbi ja jąc we mnie ostre spoj rze nie,

pod czas gdy obec nych na sali oby wa teli Ce dar Falls ogar nia święte obu rze‐ 
nie. Ob ra zi łem ich mia sto, a co za tym idzie – wszyst kich lu dzi, któ rzy
w nim miesz kają.

– Pa nie Sharpe? – po na gla bur mistrz.
Wy co faj się z tych słów.
Zrób unik.
Kom bi nuj.
– Nie chcia łem ni kogo ura zić...
– Oczy wi ście, że nie. – Sar ka styczny uśmiech prze wod ni czą cego pa suje

do tonu jego głosu. – Ale skoro pana zda niem na sze mia sto... cóż, po zo sta‐ 
wia wiele do ży cze nia, w ta kim ra zie my, wła dze Ce dar Falls, ocze ku jemy
od was, wła ści cieli firmy Sharpe In ter na tio nal Ne twork, że wpro wa dzi cie
do na szego ży cia pewne ulep sze nia, zgod nie z pana fi lo zo fią, że „nasz suk‐ 
ces to wasz suk ces” i tak da lej.

– Ulep sze nia? – Prze kli nam w my ślach. – To zna czy?
– Uwa żamy, że tak duże przed się bior stwo jak wa sze po winno za in we sto‐ 

wać w pod nie sie nie do bro bytu na szej spo łecz no ści, a przy oka zji po mo gło
na szym oby wa te lom czer pać zy ski na po dob nej za sa dzie, jak wy to ro bi cie.

Czy on nas szan ta żuje?
– W umo wie, którą pod pi sa li śmy z mia stem, nie ma żad nego za pisu

o tym, że wy maga się od nas ja kich kol wiek in we sty cji wy kra cza ją cych
poza bu dowę ośrodka wcza so wego.



– Cóż. – Po pa truje na po zo sta łych człon ków rady, a po tem znowu ły pie
na mnie: – My, „lu dzie z za du pia”, nie za wsze trzy mamy się sztyw nych za‐ 
sad. To by łaby wielka szkoda, wpom po wać tyle pie nię dzy w bu dowę, która
jest już prak tycz nie na fi ni szu, a jed no cze śnie nie do stać po zwo le nia na
użyt ko wa nie bu dynku. Czas to pie niądz, więc stra cony czas to stra cony pie‐ 
niądz, nie praw daż?

Wy daję z sie bie ner wowy śmiech i dra pię się po gło wie. Nie wie rzę w to,
co przed chwilą usły sza łem.

Myśl, Led ger. Kurwa mać, wy myśl coś.
Ale tu nie ma czego wy my ślać. Mają nas w gar ści i do brze o tym wie dzą.

Już wła do wa li śmy w tę nie ru cho mość i re no wa cję mi liony do la rów. Nie
mo żemy się wy co fać, nie mo żemy po rzu cić tego pro jektu, a nikt nie kupi
od nas do po łowy wy bu do wa nego ośrodka.

– Czego do kład nie ocze ku je cie od nas? – Tylko to py ta nie przy cho dzi mi
do głowy. Za zwy czaj nie daję się za sko czyć, ale tym ra zem nie wiem, jak
za re ago wać na tę sy tu ację.

Nie je stem, jak to zwy kle bywa, w ob sta wie praw ni ków, z któ rymi mógł‐ 
bym się skon sul to wać, ale je stem pe wien na dzie więć dzie siąt dzie więć pro‐ 
cent, że Gros sman nie ma prawa ro bić tego, co robi. To du pek. Po pro stu.
Nie wie jed nak, że w No wym Jorku mie wa łem do czy nie nia z dużo więk‐ 
szymi dup kami. Znam za sady tej gry. Mu szę uda wać, że je stem ska zany na
jego ła skę, bez względu na to, czy ta kie ak cje są le galne.

Mu szę być miły.
Uprzejmy.
Aż do po rzygu.
Jezu. Jak ja to prze żyję?
– Jest pan od no szą cym wiel kie suk cesy biz nes me nem, pa nie Sharpe. –

Jego uśmiech jest tylko sztucz nym gry ma sem. – Z pew no ścią coś pan wy‐ 
my śli, aby nas za do wo lić.



K

ROZ DZIAŁ SIÓDMY

Led ger

URWA, CZE KAJ. MÓ WISZ PO WAŻ NIE?
– Śmier tel nie po waż nie – od po wia dam For dowi, od chy lam się na

krze śle i za my kam oczy. – Ten su kin syn pró buje nas szan ta żo wać. Po dobno
ma rzy mu się ko lejna ka den cja, wi dać chce się pod li zać lu dziom, że po sta‐ 
wił się wiel kim biz nes me nom z No wego Jorku i po ka zał, kto tu rzą dzi.

– To już wia domo, skąd się biorą jego bzdurne żą da nia.
– Wła śnie. Pro blem w tym, że ul ti ma tum, które nam po sta wił, ma su biek‐ 

tywny cha rak ter, w prze ci wień stwie do tam tego li stu, przez który tu taj wy‐ 



lą do wa łem. Tym ra zem nie mówi, co do kład nie mamy zro bić, tylko...
– Urzą dza po ka zówkę pod pu blikę?
– Ten ko leś pra wie się spusz cza nad sobą – mru czę pod no sem.
– Czy mo żemy przez chwilę po roz ko szo wać się fak tem, że wiecz nie ide‐ 

alny Led ger ma prze je bane? – śmieje się Ford. – Nie prze szło ci przez łe pe‐ 
tynę, że po wi nie neś uwa żać, ga da jąc ze mną pod ba rem peł nym lo kal sów?

Nie. Nie po my śla łem o tym. Mo głem my śleć je dy nie o Asher. Wy bie‐ 
głem na par king, żeby ją do go nić, ale zdą żyła już od je chać.

– Za dzwo ni łeś w złym mo men cie. – To je dyna wy mówka, jaką się mogę
za sło nić, bez wda wa nia się w zbędne szcze góły.

– Mo głeś mnie olać i nie ode brać.
– Do bra, już się chyba na sy ci łeś moim nie szczę ściem – uci nam te mat.

Otwie ram oczy i ma cham do Hil lary, która wy cho dzi na ja kieś spo tka nie.
– Niech ci bę dzie. Ale to jest taka rzad kość, że mu szę się nią na cie szyć,

skoro mam oka zję. – Wzdy cha z sa tys fak cją. – Py ta nie brzmi: co za mie‐ 
rzamy z tym wszyst kim zro bić?

– Urzą dzi li śmy so bie z Hil lary małą bu rzę mó zgów. Do szli śmy do wnio‐ 
sku, że naj lep szym wyj ściem bę dzie za trud nie nie miej sco wych fa chow ców.
Ku pimy też ob razy od miej sco wych ma la rzy, a w skle pi kach z upo min kami
na te re nie ośrodka bę dziemy sprze da wać rę ko dzieła oko licz nych ar ty stów.

– Ale czy w ten spo sób im nie za szko dzimy? Nie spadną im wpływy ze
sprze daży w mie ście?

– Jesz cze nie omó wi li śmy szcze gó łów, ale na pewno uda się coś wy my‐ 
ślić, żeby wszy scy byli za do wo leni.

– Czyli chcesz zro bić z ośrodka miej sce do pro mo wa nia lud no ści Ce dar
Falls?

Ki wam głową, cho ciaż Ford tego nie wi dzi.
– Mam też parę in nych po my słów. Hil lary wspo mi nała, że rada mia sta

ostat nio szu kała fun du szy na nową bi blio tekę dla szkoły pod sta wo wej oraz
mo der ni za cję sys temu HVAC w domu spo koj nej sta ro ści na obrze żach mia‐ 
sta, bo ich in sta la cje od dawna na wa lają.



– Po móc dzie cia kom i se nio rom? Cze goś ta kiego nikt nie bę dzie miał
nam za złe.

– O to cho dzi. – Wzdy cham gło śno. – Ale i tak...
– A po mi ja jąc tę dzi siej szą szopkę, co ogól nie my ślisz o Ce dar Falls?
Ford i Cal la han wpa dli tu na chwilę, za nim ku pi li śmy ten stary ho tel. Ja

aku rat by łem wtedy za jęty in nymi spra wami i nie mo głem przy je chać.
Oczy wi ście nie było mi z tego po wodu przy kro. Wprost prze ciw nie.
– Po mi ja jąc po wy sta wiane wszę dzie ta bliczki z ha słami ta kimi jak „Duże

biz nesy nisz czą małe biz nesy” albo „Won do domu, su kin SINy”?
– Boże, aż tak źle?
– Za uwa ży łem też parę z na pi sami „Nowy ho tel, nowe miej sca pracy”

albo „Tu ry styką lu dzie się bo gacą”, więc przy naj mniej kilka osób nam ki bi‐ 
cuje.

– A gdzie oni wszy scy byli w cza sie dzi siej szej se sji rady mia sta? – kpi
Ford.

– No wła śnie. – Biorę głę boki od dech. – Co my ślę o Ce dar Falls? Cóż,
z pew no ścią w ni czym nie przy po mina Man hat tanu.

– O nie, biedny Led ger jest uwię ziony w miej scu, gdzie ulice nie śmier‐ 
dzą szczy nami? Gdzie czło wiek nie dusi się spa li nami? – na bija się ze mnie
na ca łego.

– Zde cy do wa nie tego tu taj bra kuje. – Wstaję i opie ram się tył kiem
o biurko. – Po dob nie jak roz krzy cza nych sprze daw ców ulicz nych, za tło czo‐ 
nych chod ni ków, przez które trzeba się prze bić, żeby wci snąć się do za‐ 
pcha nego wa gonu me tra...

– Czyli rze czy, któ rych więk szość lu dzi or ga nicz nie nie cierpi.
– Ale ja uwiel biam.
– Za mie rzasz bun to wać się prze ciwko wy ko na niu tego za da nia jak małe,

ob ra żone, tu piące nóżką dziecko, prawda?
– Swoją po stawę wolę na zy wać ci chym pro te stem.



– Po wie dział czło wiek, który ni gdy w ży ciu nie ugryzł się w ję zyk. Spo‐ 
koj nie, ani się obej rzysz, a znowu bę dziesz sie dział w swoim szkla nym wie‐ 
żowcu.

– Pieprz się. – W moim szkla nym wie żowcu z wi do kiem na mia sto, które
ko cham, nie ma nic złego. – A je śli cho dzi o to miej sce...

– O to „za du pie” – cy tuje mnie Ford, ale igno ruję jego pro wo ka cję.
– Obiek tyw nie pa trząc, lo ka li za cja jest do bra, a bu dy nek ma po rządny

szkie let, co uła twia nam pracę. – Staję przy oknie w pro wi zo rycz nym ga bi‐ 
ne cie, który urzą dziła tu dla mnie Hil lary. Co prawda nie wi dzę stąd znaku
roz po znaw czego tego ho telu, czyli je ziora, które ni czym lu stro od bija
wzno szące się do okoła góry, ale za trosz czę się o to, by na sza ekipa od mar‐ 
ke tingu wy ci snęła z tej efek tow nej sce ne rii wszystko, co się da, gdy bę‐ 
dziemy już re kla mo wali ukoń czony nasz wy pa siony ośro dek. – Zmiany,
które wpro wa dzimy, spra wią, że obiekt sta nie się jesz cze bar dziej po cią ga‐ 
jący dla na szej do ce lo wej klien teli. Bę dziemy ofe ro wać luk su sowe za kwa‐ 
te ro wa nie oraz naj wyż szej klasy spa, ale przy go tu jemy też roz ma ite atrak‐ 
cje dla go ści lu bią cych ak tywny wy po czy nek na świe żym po wie trzu.

– Wła śnie w tym je ste śmy naj lepsi – zga dza się Ford. – Ale py ta łem cię
o samo mia sto. Po tra fisz czy tać oto cze nie, a ja chcę po znać twoją opi nię.

– Cóż, to jest wciąż małe mia steczko, ale bar dzo ma low ni cze. Pa nuje
w nim miła swoj ska at mos fera, która przy cią gnie ro dziny, a z dru giej strony
ma tę spe cy ficzną ar ty styczną otoczkę, którą po ko cha wiel ko miej ska elita
to wa rzy ska. To świetne po łą cze nie. – Po cie ram dło nią szczękę. – Bę dzie
do brze.

– Cie szę się, że je ste śmy jed no myślni, bo mia łem po dobne od czu cia.
A co z pra cami bu do wal nymi? Trzy mamy się har mo no gramu? Są ja kieś
prze szkody?

– Za py taj Hil lary, ta kie rze czy to jej działka.
– Wiem, ale ty mo żesz rzu cić na to wszystko świe żym okiem.
– Wy ro bimy się w ter mi nie. Mniej wię cej. – Po chwili na my słu do daję: –

Nie, co fam to, co po wie dzia łem. Hil lary ak tu al nie pró buje zwer bo wać miej‐ 



sco wych pra cow ni ków, co może spo wo do wać lekki po ślizg, bo mu simy dać
im ro botę bez względu na to, czy speł niają na sze stan dardy, je śli cho dzi
o umie jęt no ści.

– Tylko po to, żeby Gros sman się od wa lił.
– Tak. Więc z tego po wodu mo żemy tro chę stra cić tempo, ale w su mie to

bez zna cze nia, skoro te pie przone po zwo le nia do sta niemy do piero za dwa
mie siące.

– Do bra. Dam znać Char le sowi, jak się przed sta wia sy tu acja – mówi
Ford, ma jąc na my śli na szego kie row nika do spraw bu dow nic twa. – Mam
na dzieję, że Hil lary szybko skom bi nuje tych lu dzi do pracy. Ta ak cja po‐ 
winna po lep szyć nasz wi ze ru nek w oczach opi nii pu blicz nej.

– Zo ba czymy. Je stem pe wien, że Gros sman jesz cze wy cią gnie coś
z dupy, ja kąś inną gów nianą prze szkodę, którą bę dziemy mu sieli prze sko‐ 
czyć. Może na stęp nym ra zem za żąda, że by śmy na te re nie ośrodka po sta wili
we sołe mia steczko.

– A co mo żemy zro bić? Mu simy tań czyć tak, jak nam za gra.
– Ła two ci mó wić, bo sie dzisz w na szym biu rze na Man hat ta nie.
– Sie dzę w twoim ga bi ne cie. Z no gami na twoim biurku.
– Bar dzo śmieszne.
– Masz na prawdę wy godny fo tel. Też mu szę so bie taki spra wić.
Za ci skam zęby. Ten skur czy byk do brze wie, jak dbam o swoje biurko,

więc ce lowo chce mnie zde ner wo wać.
– Du pek – war czę pod no sem.
W te le fo nie roz brzmiewa jego śmiech.
– Boże, tak ła two cię wku rzyć, że to wręcz ża ło sne, Ledge. A jak tam

twoje wy na jęte miesz kanko? Daje radę?
– Je śli py tasz, czy jest to chata z drew nia nych bali, z ki blem na dwo rze

i gło wami ustrze lo nych je leni na ścia nach, że bym mógł się bar dziej wczuć
w kli mat tego miej sca, to nie stety mu szę cię roz cza ro wać.



– A po my śleć, że chcia łem wpaść do cie bie z wi zytą i po wspo mi nać do‐ 
bre stare czasy.

– Czło wieku, zli tuj się nade mną. I nad sobą naj le piej.
– No co ty? By łoby faj nie. Mo gli by śmy od wie dzić na sze stare miej‐ 

scówki i po uda wać, że znów je ste śmy dzie cia kami. Zero od po wie dzial no‐ 
ści. Zero za sad. To talny luz.

Uśmie cham się pod no sem. Wczo raj to wła śnie zro bi łem. Jeź dzi łem po
miej scach, w któ rych kie dyś spę dza li śmy mnó stwo czasu. Tłu ma czy łem so‐ 
bie, że kie ruje mną nie tylko no stal gia, ale też cie ka wość – chcia łem spraw‐ 
dzić, co się tu zmie niło przez ostat nich pięt na ście lat. Ale ja kimś spo so bem
na gle się zna la złem przy sta rej wierz bie. A po tem pod je cha łem ka wa łek da‐ 
lej i sta ną łem na po bo czu, przy wiel kiej ta blicy z na pi sem „The Fields”.

Dom wy glą dał tak samo, jak go za pa mię ta łem. Osza lo wany bia łymi de‐ 
skami, z we randą oka la jącą cały bu dy nek i czer wo nymi drzwiami fron to‐ 
wymi. Wel l so wie mu sieli do ku pić sporo ziemi, gdyż plan ta cja się gała te raz
da lej niż mój wzrok, choć z dru giej strony kie dyś nie zwra ca łem na to zbyt‐ 
niej uwagi. My śla łem tylko o tym, żeby zna leźć miej sce po mię dzy rzę dami
la wendy, po ło żyć się z Asher na ziemi, pa trzeć w gwiazdy, a po tem się ca ło‐ 
wać, do ty kać, pie ścić...

Nie wiem, na co li czy łem, za glą da jąc wczo raj na jej po se sję. Mia łem na‐ 
dzieję, że Asher bę dzie sie działa na we ran dzie? I będę miał oka zję znowu
z nią po roz ma wiać? Cho lera wie.

– Ledge? Je steś tam?
– Tak. Wy bacz. O co py ta łeś?
– O twoją chatę.
– Jest w po rządku. Mały do mek w ci chej oko licy. Ale to bez zna cze nia,

skoro przez więk szość czasu będę pra co wał. To wszystko? Skoń czy łeś już
za wra cać mi głowę tą zdalną kon trolą?

– Cze kaj, to przez cały ten czas za wra ca łem ci głowę? A nie dupę? – pry‐ 
cha we soło.



– Bar dzo śmieszne. – Jesz cze nie dawno ro bi łem to samo co on. Pró bo wa‐ 
łem śle dzić na od le głość każdy ruch Cal la hana, żeby spraw dzić, czy po ra‐ 
dzi so bie z po wie rzo nym mu pro jek tem. Ale wtedy ni komu nie było do
śmie chu. Mię dzy nami ist niały tylko złe uczu cia.

– In for muj nas o wszyst kim na bie żąco.
– No i znowu się rzą dzisz – bur czę do niego. – Nie masz nic lep szego do

ro boty? Za wsze kie ru jesz pię cioma pro jek tami na raz, więc nie mo żesz ko‐ 
muś in nemu urzą dzać hisz pań skiej in kwi zy cji? Za pew niam cię, że dam so‐ 
bie radę.

Mu szę roz pro sto wać nogi, prze cho dzę do głów nego lobby ho telu. Dzięki
zmia nom, które wpro wa dzi li śmy, jest jesz cze bar dziej prze strzenne i do pa‐ 
so wane do cha rak te ry stycz nego stylu na szych po zo sta łych nie ru cho mo ści.
Spo glą dam w stronę sze ro kiego ko ry ta rza pro wa dzą cego do trzech no wych
skrzy deł, które do da jemy do ist nie ją cego bu dynku. W po bliżu miej sca,
gdzie bę dzie się znaj do wało wej ście do luk su so wego spa, ekipa re mon towa
układa ka felki na ścia nie. Pod drugą ścianą cze kają trzy pa lety mar mu ro‐ 
wych pły tek, zo sta nie nimi wy ło żona pod łoga.

– Za je bi ście tu bę dzie, Ford. Ja koś prze ży jemy tę gów nianą hi sto rię
z radą mia sta i urzą dzimy piękny ośro dek. Zimą to bę dzie istny raj dla mi‐ 
ło śni ków nar ciar stwa, a la tem przy stań dla fa nów wy cie czek, wę dró wek
i re laksu na świe żym po wie trzu. Klienci za znają tu wy po czynku na naj wyż‐ 
szym moż li wym po zio mie. Ta kiego, ja kiego mogą ocze ki wać od na szej
marki.

– Wła śnie dla tego ku pi li śmy tę nie ru cho mość.
– Mm-hmm – mru czę i wra cam do swego ga bi netu.
– A po mi ja jąc pracę, wszystko w po rządku? Spra wiasz wra że nie dziw nie

roz ko ja rzo nego.
– Nie, nic mi nie jest. Po pro stu je stem... za jęty. Za chwilę jadę do mia sta

na spo tka nie z firmą tu ry styczną or ga ni zu jącą wy cieczki. Chcę zo ba czyć,
czy będą chcieli z nami współ pra co wać i przy go to wy wać eks klu zywne pa‐ 
kiety dla na szych go ści.



– Wiesz, że od ta kich rze czy mamy lu dzi? – śmieje się Ford. – O ile do‐ 
brze pa mię tam, zaj mo wa nie się ta kimi szcze gó łami ra czej nie było twoją
naj moc niej szą stroną.

– A o ile ja pa mię tam, wcale nie chcia łem tu taj przy jeż dżać.
– Spójrz na plusy tej sy tu acji.
– Ja kie plusy?
– Dzięki to bie będę miał wy god niej szy fo tel.
Już pra wie rzu cam so czy stym prze kleń stwem, gdy na gle moją uwagę

przy ku wają czy jeś cięż kie kroki. Ob ra cam się i nie wie rzę wła snym oczom.
W moją stronę ma sze ruje ko ry ta rzem Asher.

– Ford, mu szę koń czyć.
– Ja kiś pro blem?
– To się jesz cze okaże. – Roz łą czam się bez dal szych wy ja śnień, bez

reszty po chło nięty jej wi do kiem.
Jest wście kła.
A ta wście kłość tylko po tę guje jej piękno.
Za trzy muje się przed moim biur kiem i pa trzy mi pro sto w oczy.
– Cóż za nie spo dzianka – mó wię, bez po wo dze nia wal cząc z uśmiesz‐ 

kiem, na który ona re aguje jesz cze bar dziej gniewną miną. Co prawda
wcze śniej za da wa łem so bie py ta nie, dla czego po tylu la tach Ash wciąż
mnie po ciąga, ale w tej chwili mam gdzieś od po wiedź na to py ta nie.

Wiem tylko, że tak wła śnie na mnie działa. I kropka.
Jej fu ria spra wia, że pra gnę jej jesz cze bar dziej.
Za ci ska szczękę i te atral nie ude rza dło nią o biurko.
– Nie po trze buję two jej li to ści! – pry cha ze zło ścią.
– Li to ści? – po wta rzam za nią jak echo. Po chwili za uwa żam, że trzyma

w dłoni stu do la rowy bank not, który miała jej prze ka zać przy ja ciółka.
– Tak. Nie chcę, że byś zo sta wiał dla mnie nie do rzeczne na piwki tylko

dla tego, że mi współ czu jesz.
Na moje usta wpływa po wolny uśmiech.



– A ja my śla łem, że się wku rzy łaś, bo za pi sa łem na nim swój nu mer te le‐ 
fonu. Uff! – udaję, że ocie ram pot z czoła. – Czyli jed nak chcia łaś mieć mój
nu mer? Przy naj mniej w tej jed nej kwe stii do brze cię wy czu łem.

Jej gniewne spoj rze nie jest prze uro cze, po dob nie jak za ru mie nione po‐ 
liczki i bun tow ni cza poza.

– Nie myśl so bie, że je steś za bawny. Albo cza ru jący.
– Czę ściej sły szę od lu dzi, że je stem sek sowny albo ta jem ni czy, więc

zga dzam się z tobą. Zde cy do wa nie nie je stem cza ru jący. – Krzy żuję ra‐ 
miona, spo glą dam na bank not, a po tem znowu pa trzę na nią i uno szę brwi.

Ona też za kłada ręce na piersi. Stoi i da lej gromi mnie wzro kiem, ale nic
nie mówi. Wma sze ro wała tu taj, po wie działa, co chciała, a te raz nie ma po‐ 
ję cia, co zro bić, prawda?

Co się dzieje w two jej gło wie, Ash?
– My ślę, że po win ni śmy po roz ma wiać. O nas. O tym, co się stało – mó‐ 

wię w końcu po jed naw czo. – Że by śmy mo gli wresz cie za mknąć tam ten
roz dział.

– Ja go za mknę łam dawno temu – od po wiada sta now czym gło sem, uno‐ 
sząc wy zy wa jąco brodę, ale jej oczy prze czą sło wom. – Nie chcę z tobą
o ni czym roz ma wiać.

– Mu simy. – Ro bię krok w jej stronę, a ona się nie cofa od ru chowo, tylko
pro stuje plecy.

– Nie mu simy.
Za wsze była uparta.
– Do brze. – Znowu zbli żam się do niej o krok. Mam na dzieję, że słowa,

które za raz wy po wiem, będą dla niej ta kim sa mym za sko cze niem jak dla
mnie, gdy mi wpa dły przed chwilą do głowy. – Wo bec tego pro po nuję inny
te mat. Od kąd po now nie się spo tka li śmy, nie mogę prze stać my śleć o tym,
jak bar dzo chcę cię po ca ło wać.

Asher wy trzesz cza oczy i roz dzia wia usta.
Świet nie. Ona też czuje to, co ja.
Co kol wiek to jest.



– Je śli to nie za chęca cię do roz mowy, to nie mam już żad nego in nego
po my słu – przy znaję.

Prze suwa wzro kiem po ca łym moim ciele, gdy wy ko nuję na stępny krok
w jej kie runku.

– Nie. – Po trząsa głową. – Nie mamy o czym ga dać. – Prze stę puje z nogi
na nogę. – Miej sce prze szło ści jest... w prze szło ści. I niech tak zo sta nie.

– W po rządku. – Pod cho dzę do niej. Stoję już tak bli sko, że czuję jej
mię towy od dech i cie pło jej ciała. Sły szę, jak wciąga gło śno po wie trze. –
Zróbmy więc ina czej... – Na chy lam się ku niej. Jej włosy ła sko czą mnie
w po li czek. Szep czę jej do ucha: – Na zy wam się Led ger Sharpe. Miło mi
cię po znać, la wen dowa dziew czyno.

Z nie ludz kim wy sił kiem po wstrzy muję się przed po ca ło wa niem jej.
Ubie głej nocy po ja wiła się w moim śnie, dziś rano pod prysz ni cem nie mo‐ 
głem prze stać o niej my śleć, a po ze bra niu w ra tu szu szu ka łem jej wzro‐ 
kiem w tłu mie.

Co fam się o krok i wy cią gam do niej rękę. Pa trzy mi w oczy. Na sze od‐ 
de chy są je dy nymi od gło sami za kłó ca ją cymi ci szę.

Po now nie po woli prze suwa wzro kiem po ca łym moim ciele, od góry do
dołu i z po wro tem. Po jej war gach błąka się cień uśmie chu, a w oczach mi‐ 
go czą iskierki roz ba wie nia.

– Dzięki, ale... nie je stem za in te re so wana.
Wy raź nie waha się przez uła mek se kundy, gdy jej spoj rze nie za ha cza

o moje wargi, a na stęp nie wy cho dzi stąd z taką samą de ter mi na cją, z jaką tu
wkro czyła.

Ale to chwi lowe wa ha nie jest wszyst kim, czego po trze bo wa łem.
Za do wo lony wsu wam ręce do kie szeni i wcho dzę do lobby, żeby po pa‐ 

trzeć, jak Asher ko ły sze bio drami, od cho dząc w stronę par kingu.
Nie mamy o czym ga dać.
W po rządku.
Nie mu simy roz ma wiać.



Będę tu taj przez dwa mie siące, Asher Wells. Z pew no ścią jesz cze nie raz
na sie bie wpad niemy. I mam po mysł, jak mo gli by śmy spę dzać wspól nie
czas.



B

ROZ DZIAŁ ÓSMY

Asher

OŻE ŚWIĘTY.

Jak ja so bie z tym po ra dzę?
Od su wam krze sło od biurka dziadka, spo glą dam na pię trzące się stosy pa‐ 
pie rów i ści skam grzbiet nosa.

Je stem pewna, że cały ten pro ces prze bie gałby dużo spraw niej, gdyby co
parę mi nut nie roz pra szały mnie my śli o Led ge rze.

Ale mu szę so bie po gra tu lo wać. Wma sze ro wa łam do jego ga bi netu i zro‐ 
bi łam do kład nie to, co za mie rza łam. Po ka za łam mu, że tamta nie zde cy do‐ 



wana, nie roz gar nięta ko bieta, którą spo tkał w ba rze, była zwy kłą ano ma lią.
Zro bi łam na nim dru gie pierw sze wra że nie. Udało się. Na szczę ście.

A on stał za biur kiem ze skrzy żo wa nymi ra mio nami i cho ler nie bez czel‐ 
nym uśmiesz kiem. Tak, jego aro gan cja nie ludzko mnie wku rzała, ale nie
mogę uda wać, że mnie nie pod nie ciła.

Mo jej uwa dze nie stety nie umknęły jego mu sku larne uda opięte
spodniami. Bi cepsy ry su jące się pod rę ka wami ko szuli. Iro nicz nie wy krzy‐ 
wione usta. Wy zy wa jące spoj rze nie. Tembr jego głosu i cie pło od de chu,
gdy się na chy lił, żeby szep nąć mi do ucha.

Jak to jest w ogóle moż liwe? Jak mogę chcieć fa ceta, który mnie po rzu cił
bez słowa? To wbrew wszel kiej lo gice! A jed nak... sie dzę tu taj i roz my ślam
o tym, o nim, cho ciaż mam dużo waż niej sze sprawy na gło wie.

– Na przy kład te cho lerne sterty pa pie rów – mru czę do sie bie, a po tem
biorę głę boki wdech, przy go to wu jąc się men tal nie do przej rze nia ko lej nej
z nich.

Po ukła dano je bez ładu i składu. Nie wąt pię, że ich roz miesz cze nie miało
głę boki sens dla dziadka, ale ja jesz cze nie roz gry złam tego jego sys temu.

Ra chunki za le cze nie babci. Opłaty za jej po byt w domu spo koj nej sta ro‐ 
ści. Pa ra gony za za ku piony sprzęt. Li sty od do staw ców. Wy ciąg z konta
ban ko wego sprzed dwóch mie sięcy. Co te wszyst kie rze czy mają ze sobą
wspól nego? Dla czego po ło żył je na tej sa mej kupce? Jaką on ma me todę?

Wróć. Miał. Jaką miał me todę. Cią gle trudno jest mi my śleć o nim w cza‐ 
sie prze szłym. Z bab cią od tak dawna jest co raz go rzej, że prze nie sie nie jej
do za kładu pie lę gna cyjno-opie kuń czego było je dyną słuszną de cy zją, bio‐ 
rąc pod uwagę jej po trzeby zdro wotne. Ale je śli cho dzi o dziadka... Cóż, to
było ta kie na głe i nie spo dzie wane. Po pro stu pew nego dnia nie wy bu dził się
z drzemki, w którą za padł na bu ja nym fo telu na we ran dzie. Przy się gam, że
za biło go zła mane serce. Cier pie nie spo wo do wane roz łąką z bab cią.

Gdy byż każdy mógł za znać w ży ciu ta kiej mi ło ści...
Pa piery, Asher. Skup się na pa pie rach. Na swoim po sta no wie niu, żeby

prze ro bić przy naj mniej jedną stertę dzien nie, aż w końcu upo rząd ku jesz ten



ga li ma tias.
I co wtedy? Gdy już uprząt niesz to biurko, to czy wresz cie do cie bie do‐ 

trze, że on na prawdę nie żyje?
Ści skam grzbiet nosa i raz po raz wzdy cham, wal cząc ze łzami, które na‐ 

pły wają mi do oczu. Nie, nie chcę znowu pła kać. Nie chcę znowu roz pa dać
się na ka wałki. Wciąż czuję wszę dzie jego obec ność, ale ten dom i ta farma
są bez niego tak prze raź li wie pu ste.

A te raz, gdy sie dzę w jego ga bi ne cie, oto czona przed mio tami, które do
niego na le żały, rze czami, które tak wiele dla niego zna czyły, czuję się przy‐ 
tło czona i ni jak nie go towa do sta wie nia temu wszyst kiemu czoła.

Ja sne, od jego śmierci zaj muję się farmą, ale, je śli mam być szczera,
ogra ni czam się do ab so lut nego mi ni mum. Poza tym długo nie mia łam na‐ 
wet od wagi zaj rzeć do tego po ko iku, które od za wsze było jego spo kojną
przy sta nią.

Tyle że ży cie to czy się da lej, cho ciaż my, któ rzy zo sta li śmy, od no simy
wra że nie, jakby ono za sty gło i za marło.

Roz glą dam się do okoła. Półka na prze ciw mnie ugina się od roz ma itych
bi be lo tów, które z upodo ba niem ko lek cjo no wał. Na ścia nie z boku wi szą
nie które z mo ich pej zaży, a na biurku przy mo ni to rze stoi opra wione
w ramkę zdję cie babci.

Ten po kój na prawdę był jego bez piecz nym azy lem. Miej scem, w któ rym
się cho wał, mó wiąc, że musi ode tchnąć od nad miaru es tro genu w tym
domu. To była jego wy mówka, żeby po sie dzieć tu taj przed kom pu te rem
i móc po czy tać w in ter ne cie o tym, co go w da nej chwili naj bar dziej za przą‐ 
tało. Cza sami też wy cho dził na pal cach tyl nymi drzwiami, żeby wziąć po
kry jomu parę łycz ków whi skey. My ślał, że bab cia nic o tym nie wie. Cóż,
wie działa.

To jego kró le stwo było daw niej wiel kim ta ra sem, który za bu do wał wiele
lat temu, żeby mieć wła sną prze strzeń oraz bez po śred nie wyj ście pro sto na
pola. Trak to wał to miej sce nie tylko jako spo kojną kry jówkę, ale też jako
biuro i ofi cjalne cen trum do wo dze nia plan ta cją The Fields.



– A te raz czas na ma ile, hurra! – mó wię do sie bie z uda wa nym en tu zja‐ 
zmem. Od ja kie goś czasu prze glą dam fol dery w jego skrzynce od bior czej.
Otwie ram je je den po dru gim w ko lej no ści al fa be tycz nej i czy tam ich za‐ 
war tość. Je śli ja kiś list wy daje mi się ważny, za cho wuję go, a je śli nie, ka‐ 
suję.

Dzia dek całe ży cie lu bił zbie rać, gro ma dzić, cho mi ko wać, ale nie są dzi‐ 
łam, że ta pa sja obej mo wała rów nież pocztę elek tro niczną.

„CHUJE”? Śmieję się na głos, wi dząc na zwę ko lej nego fol deru. Dzia dek
na wet po śmierci po trafi mnie roz ba wić. Nie wiem, ja kiej za war to ści spo‐ 
dzie wa łam się po tak ozna czo nym zbio rze, ale z pew no ścią nie mar ke tin go‐ 
wych ma ili roz sy ła nych przez Sharpe In ter na tio nal Ne twork na te mat kupna
sta rego ho telu ani biu le ty nów Rady Mia sta Ce dar Falls in for mu ją cych
o roz woju sy tu acji.

Dzia dek wie dział, czym jest S.I.N., prawda? Wie dział, do kogo na leży ta
firma?

Śle dził ich po czy na nia, tylko dla czego?
Kto raz zo stał oj cem, już na za wsze zo sta nie oj cem.
Czę sto mi to mó wił, a ja wie dzia łam, co ma na my śli. Po wta rzał, że za‐ 

wsze bę dzie się mną opie ko wał i bę dzie pró bo wał mnie chro nić przed
wszelką krzywdą.

To dla tego przez cały ten czas miał ich na oku?
Upew niał się, że lu dzie, któ rzy tak głę boko mnie zra nili, już ni gdy wię cej

tego nie zro bią?
Skro luję ma ile. To zwy kłe new slet tery, żadne tam li sty za adre so wane

bez po śred nio do niego, a mimo to pie czo ło wi cie je za cho wy wał.
Cza sami na rze kał, że w mie ście chcą po sta wić nowy ośro dek, a kiedy py‐ 

ta łam, dla czego jest temu prze ciwny, po da wał ta kie same po wody jak inni
miesz kańcy Ce dar Falls, to też nie wiele so bie ro bi łam z jego nie za do wo le‐ 
nia. Po pro stu uwa ża łam, że jest star szym czło wie kiem, który zwy czaj nie
się boi, że no wo cze sny kom pleks wy po czyn kowy za szko dzi ma łym, ro‐ 
dzin nym in te re som ta kim jak nasz.



Wy da wało mi się, że to dość sen sowny wnio sek, ale gdy te raz pa trzę na
ten fol der z ma ilami, nie mogę prze stać my śleć, że za jego nie chę cią kryło
się coś wię cej.

Coś, co wy da rzyło się tam tej nocy pięt na ście lat temu.
Nie, to wszystko tak na prawdę tylko do my sły. Głu pie, luźne roz wa ża nia,

które je dy nie spra wiają, że znów przy po mi nam so bie o Led ge rze.
Wy gląda na to, że los nie chce mi po zwo lić o nim za po mnieć.
Wtem ktoś puka do drzwi, a ja pod ska kuję na krze śle.
– Panno Wells?
– Geo rge! – Przy kła dam dłoń do piersi. – Ale mnie wy stra szy łeś.
– Prze pra szam.
– Usterka już na pra wiona? – py tam o rurę iry ga cyjną, która w nocy za‐ 

częła prze cie kać i za lała po łu dniowe pole, co ni gdy nie jest do brą wia do‐ 
mo ścią przy upra wie la wendy, która lubi mieć do brze od wod nioną glebę
i su che ko rze nie.

– Cią gle nad nią pra cu jemy. Danny po je chał do sklepu po rury i ko lanka,
ale...

– Ale co?
Spo gląda na swoją cza peczkę z dasz kiem, którą mię tosi w dło niach, a po‐ 

tem pod nosi wzrok i mówi:
– No... płat ność kartą... nie prze szła.
– Cho lera. Prze pra szam. – Wzdy cham gło śno. – Je stem... do tyłu z każdą

rze czą. Ciężko roz gryźć sys tem, we dług któ rego dzia dek ukła dał to
wszystko. – Za sła niam się wy mówką, wska zu jąc na stosy pa pie rów, bo na‐ 
wet nie wiem, jak wy gląda sy tu acja na tam tej kar cie kre dy to wej. – Dam
wam go tówkę. – Wy cią gam z port fela pięć dzie siąt do la rów. – Po winno wy‐ 
star czyć.

– Dzię kuję – mówi Geo rge, ale wciąż stoi i na mnie pa trzy, gdy znów sia‐ 
dam przy biurku.

– Cze goś jesz cze po trze bu jesz? – py tam.



Ner wowo wy krzy wia usta i prze stę puje z nogi na nogę.
– Krążą plotki, że chce pani sprze dać The Fields.
– Sprze dać? – po wta rzam, a on przy ta kuje. – Niby komu?
Wzru sza ra mio nami. Wi dać, że czuje się wy jąt kowo nie swojo.
– Ostat nie lata były cięż kie. Nie któ rzy z chło pa ków my śleli, że po

śmierci dziadka sprzeda pani to, co się da. Żeby wy szła pani na pro stą.
I mo gła stąd wy je chać.

My ślę o po ża rze, któ rzy parę lat temu stra wił na szą plan ta cję oraz szopę
pełną sprzętu. Mu sie li śmy do ku pić tro chę gruntu, żeby zwięk szyć uprawy
i nad ro bić straty. A póź niej po ja wiły się wy datki na le cze nie babci. Dzia dek
wy bu do wał sto dołę, chciał urzą dzić so bie w niej warsz tat, ale nie zdą żył go
do koń czyć, te raz stoi pu sta. A na ko niec do szły jesz cze nie do rzeczne koszty
jego po grzebu.

– To miej sce, ta zie mia, na leży do mo jej ro dziny od po ko leń – mó wię
z na ci skiem. – Odzie dzi czę ją, gdy bab cia... odej dzie. Co prawda o ta kim
ży ciu dla mnie ma rzyli moi dziad ko wie, nie ja, ale te raz nie za mie rzam go
po rzu cać.

Geo rge kiwa głową.
– Ale chyba już te raz mo głaby pani tak, no, urzę dowo zro bić z tą zie mią

wszystko, co się pani po doba, prawda? Zna czy się, nic nie stoi na prze szko‐ 
dzie, żeby ją sprze dać. Przy naj mniej tak lu dzie ga dają.

Co, u dia bła? Ta kie krążą plotki? Miesz kańcy tego mia sta mają o mnie
tak ni skie mnie ma nie? My ślą, że się pod dam i sprze dam to wszystko?

No ale z dru giej strony nie po win nam się dzi wić. To mia sto za wsze mnie
oce niało na pod sta wie tego, jak się pro wa dziła matka. Prze cież ci lu dzie za‐ 
częli mnie osą dzać, za nim się jesz cze uro dzi łam.

– Co stoi na prze szko dzie? Obiet nica, którą da łam moim dziad kom. Do‐ 
sta łam od nich wszystko, co mam. Ja kim by ła bym czło wie kiem, gdy bym
zła mała tę przy sięgę? – Za sta na wiam się jed nak mimo woli, jak so bie po ra‐ 
dzę z tymi obo wiąz kami. Z za rzą dza niem farmą, plan ta cją, ca łym tym in te‐ 
re sem. Z ra chun kami, które już się pię trzą, a nie długo mnie za sy pią...



Tak, sprze daż by łaby naj prost szym wyj ściem.
Geo rge to wie. Ja to wiem. I cho ciaż jest to ku szące roz wią za nie, obie ca‐ 

łam, że tego nie zro bię.
– To prawda, że tamci lu dzie od ośrodka chcieli ku pić farmę?
– Co ta kiego? – py tam za sko czona.
– Pani dzia dek coś o tym wspo mi nał. Że niby pró bo wali wszystko wy ku‐ 

pić. I chcieli każ dego wy ko ło wać. Jak zwy kle zresztą. – Kręci głową. – Pa‐ 
mię tam, że strasz nie się wku rzył. A to prze cież spo kojny czło wiek był.

– Kiedy to się stało?
– Jak się do wie dział, kto ku pił stary ho tel. – Od gar nia włosy z czoła. –

Po wta rzał cią gle, że dla niego to bez róż nicy, czy ośro dek okaże się do bry
dla mia sta, bo on ni gdy nie odda im swo jego in te resu przez wzgląd na to,
co zro bili.

Czyli mia łam ra cję.
Dzia dek wciąż ży wił urazę do męż czy zny, który z taką po gardą po trak to‐ 

wał na szą ro dzinę.
Za my ślona ki wam głową. Tak, to ma sens. Wie dział, do kogo na leży

S.I.N., jak rów nież ni gdy nie wy ba czył Ma xto nowi Sharpe’owi tego, że go
znie wa żył, zdep tał jego dumę, a przede wszyst kim skrzyw dził jego
wnuczkę.

– Na pewno miał po wody, żeby tak za re ago wać – od po wia dam ła god nym
gło sem. – Za pew niam cię jed nak, że nie mam naj mniej szego za miaru sprze‐ 
da wać farmy.

– Do brze. – Pa trzymy so bie w oczy. – Prze każę chło pa kom. Cho dzi tylko
o to, że wszy scy mamy ro dziny, a gdyby trzeba było szu kać in nej ro boty,
to...

– Ro zu miem. – Czuję, jak coś ści ska mnie w piersi. – Ale nie ma cie się
czym mar twić. Wiem, że dzia dek uwa żał was za swoją ro dzinę. I ja też was
tak trak tuję. Dla tego chcę, że by ście tu zo stali. – Z tru dem przy wo łuję na
usta uśmiech i mam na dzieję, że do sięga on mo ich oczu. – Coś jesz cze się
wy da rzyło? Krążą ja kieś inne po gło ski, które mogę zde men to wać?



Wi dzę, że Geo rge w dal szym ciągu ma wąt pli wo ści. Pa trzy na mnie
z taką miną, jakby nie po tra fił uwie rzyć w moje za pew nie nia.

Dziad kowi za wsze ufali. W każ dej spra wie. Bez gra nicz nie. Cóż, będę
mu siała ich prze ko nać czy nami, nie sło wami. Udo wod nię im, że umiem po‐ 
kie ro wać ro dzinną firmą.

Geo rge uśmie cha się nie wy raź nie.
– Nie, już nic. – Robi krok w tył. – Mu szę za nieść pie nią dze Danny’emu,

że by śmy mo gli na pra wić usterkę.
– W po rządku. Daj mi znać, je śli bę dzie cie cze goś po trze bo wali.
– Do brze, pro szę pani.
– Geo rge? – wo łam za nim, gdy jest już na scho dach. Wstaję i pod cho dzę

do uchy lo nych drzwi.
– Tak? – Od wraca się do mnie.
– Ostat nie mie siące były na prawdę cięż kie. Zdaję so bie sprawę, że nie

po kła da cie we mnie zbyt wiel kiej wiary i wcale wam się nie dzi wię, ale
chcę, że byś wie dział, że zro bię to, co na leży, z my ślą o was... i o mo ich
dziad kach.

– Do brze, pro szę pani – po wta rza. – Dam znać, jak już na pra wimy awa‐ 
rię.

Pa trzę, jak od cho dzi, a po tem opie ram się o fra mugę i spo glą dam na roz‐ 
po ście ra jące się przede mną mo rze fio letu. Ro snącą po le wej stro nie la‐ 
wendę od miany Fol gate nie długo bę dziemy już zbie rać. Po ra sta jąca obrzeża
plan ta cji Royal Ve lvet spo koj nie so bie doj rzewa i za parę mie sięcy bę dzie
go towa do ścię cia. Jest też na sza pod sta wowa, naj po pu lar niej sza, Gross,
zaj mu jąca naj więk szą część pól. To wła śnie na jej te re nie ubie głej nocy po‐ 
psuła się iry ga cja. Na szczę ście Geo rge za uwa żył awa rię w trak cie po ran‐ 
nego ob chodu.

Mo gli śmy stra cić mnó stwo zdro wych kwia tów.
A na to zde cy do wa nie nie by łoby nas stać.
Po mię dzy tymi rzę dami la wendy bie ga łam jako dziecko, za tra ca jąc się

w wy ima gi no wa nej za cza ro wa nej kra inie, w któ rej mia łam mamę, a lu dzie



nie pró bo wali cią gle zga dy wać, kto jest moim oj cem.
To wła śnie tu taj błą ka łam się ze łzami spły wa ją cymi stru mie niami po

mo jej twa rzy, gdy po rzu ci łam ma rze nie o pój ściu do szkoły ar ty stycz nej,
że bym mo gła się opie ko wać bab cią po wy le wie. Ra chunki za jej le cze nie
były tak ogromne, że po chło nęły wszyst kie oszczęd no ści prze zna czone na
moje wy kształ ce nie.

To tu taj sie dzia łam i wpa try wa łam się w sze regi fio le to wych kwiat ków
tak długo, aż zle wały się w plamę, a moje serce roz pa dało się na mi lion ka‐ 
wa łecz ków tam tej let niej nocy.

W mo jej gło wie od bi jają się echem słowa: „Nie chcę, żeby ktoś taki jak
ona ścią gał go w dół. On ma przed sobą ja sną, świe tlaną przy szłość, na któ‐ 
rej musi się sku pić, więc nie po zwolę, żeby roz pra szała go dziew czyna bez
matki, bez ro do wodu i bez przy szło ści”.

Za mie rzam wziąć się w garść, za ka sać rę kawy i speł nić zło żoną dziad‐ 
kom obiet nicę, mimo że nie mam po ję cia, jak tego do ko nać.

Ale mu szę to zro bić. Nie po zwolę Ma xto nowi Sharpe’owi my śleć, że
miał ra cję. Za nic w świe cie nie dam mu tej sa tys fak cji – na wet po jego
śmierci.
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Asher

Dwa na ście lat temu

O JEST WSZYSTKO, O CZYM ZA WSZE MA RZY ŁAM.
Kręcę pi ru ety w moim po koju w aka de miku, przy sta wia jąc do sie bie

stroje i prze glą da jąc się w lu strze. Uśmie cham się od ucha do ucha, a moje
oczy lśnią eks cy ta cją. Te pierw sze dwa mie siące spę dzone w no wo jor skim
Pratt In sti tute były nie sa mo wite. Do kład nie ta kie, jak so bie wy obra ża łam.

Moje fan ta zje za częły się wresz cie speł niać.



– Opo wia daj o wszyst kim – mam ro cze Nita za spa nym gło sem.
– Uwiel biam to mia sto, jest ta kie żywe, pełne lu dzi, świa teł, wie żow ców.

Uwiel biam sale, w któ rych mamy za ję cia, te ogromne po miesz cze nia
z oknami na całą ścianę. Uwiel biam to, że tu taj wszystko się ze sobą mie‐ 
sza, bru talna rze czy wi stość współ ist nieje obok wy ra fi no wa nego świata kul‐ 
tury i sztuki – opo wia dam za chwy cona, czu jąc się jak w pięk nym śnie. – Tu
jest tyle rze czy! Tyle prze róż nych, wspa nia łych, fa scy nu ją cych rze czy...

– My ślę, że pra wie każde miej sce wy da wa łoby się ta kie w po rów na niu
z Ce dar Falls.

– Ale tu cho dzi o coś wię cej. – Sia dam na brzegu łóżka. Przy po mi nam
so bie cią gnące się w nie skoń czo ność za ję cia, na które uczęsz cza łam w po‐ 
przed nim col lege’u, bli sko domu, żeby wy szło ta niej. Pa mię tam, jak dzia‐ 
dek mnie wów czas po cie szał i obie cy wał, że zrobi wszystko, co w jego
mocy, żeby zi ściły się moje ma rze nia. Że bym miała moż li wość zo stać kim‐ 
kol wiek ze chcę. Do stać szansę, żeby być kimś, kim inni uwa żali, że ni gdy
nie będę. Krew, pot i łzy w końcu się opła ciły. – Cho dzi o to uczu cie, jak‐ 
bym wła śnie tu miała być. Jakby to było moje prze zna cze nie.

– Bo to prawda. Za wsze tego pra gnę łaś. A bio rąc pod uwagę twój
ogromny, obłędny ta lent, za słu gu jesz na to wszystko.

Uśmie cham się.
– Prze pra szam. Nie po win nam tak cią gle traj ko tać o so bie, szcze gól nie

że ja je stem tu taj, a ty...
– A ja cią gle sie dzę w Ce dar Falls? – śmieje się Nita. – Nie przej muj się

mną. Opo wia daj mi ab so lut nie o wszyst kim, tak że bym miała wra że nie, że
je stem tam ra zem z tobą. No do bra, a co z fa ce tami?

– Umar ła byś na ich wi dok. No szą gar ni tury szyte na miarę i ele ganc kie
ko szule z pod wi nię tymi rę ka wami.

– Od sło nięte przed ra miona? Mniam!
– Zde cy do wa nie mniam. Ale na tym się nie koń czą ich za lety. Są wy‐ 

kształ ceni, wy ra fi no wani, ale z odro biną buń czucz nego ulicz nego sznytu.



Ach! Każdy ko lejny, któ rego spo ty kam, jest jesz cze lep szy od po przed‐ 
niego.

– To są fa ceci z two jej uczelni? Bo je śli tak, to mu sisz ich za pro sić na ca‐ 
ło nocną se sję gru po wego... prze ra bia nia ma te riału.

– Nie, nie oni – śmieję się. Chło paki, z któ rymi stu diuję, są w więk szo ści
uta len to wa nymi eks cen try kami, a mnie, mimo że mam ar ty styczną du szę,
ni gdy tacy nie po cią gali. – Mó wię o fa ce tach w mie ście. Tych, któ rych mi‐ 
jam na ulicy. Oni za wsze tak szybko cho dzą, jakby się śpie szyli na ja kieś
nie zwy kle ważne spo tka nie, a ty masz ochotę stać i się na nich ga pić, bo
roz ta czają wo kół sie bie taką in ten sywną, wład czą aurę. Wy glą dają... – Och,
do kład nie tak, jak Led ger, gdy wy obra żam go so bie jako do ro słego męż czy‐ 
znę.

Ta re flek sja po ja wia się zni kąd. Jest na głą prze bitką z prze szło ści. Prze‐ 
szło ści, do któ rej na uczy łam się nie wra cać.

Od ga niam od sie bie tę myśl o Led ge rze. To dziwne, że wle ciała mi do
głowy wła śnie w tej chwili. Prze cież udało mi się cał ko wi cie usu nąć go ze
swego umy słu.

A przy naj mniej tak mi się zda wało.
Je śli jed nak mam być szczera, co ja kiś czas od ru chowo szu kam go wzro‐ 

kiem w tłu mie, a po tem na szczę ście od zy skuję roz są dek.
– Prawda? – pyta Nita, prze ry wa jąc moje roz my śla nia.
– Prze pra szam, coś mi za trzesz czało w te le fo nie – kła mię.
– Po wie dzia łam, że w ta kim ra zie ci fa ceci są kom plet nym prze ci wień‐ 

stwem każ dego ko le sia w Ce dar Falls.
– Zga dza się.
– Czyli masz na wy cią gnię cie ręki star szych fa ce tów. Do świad czo nych.

Ele ganc kich. Z klasą. Za wsze cią gnęło cię do ta kich ty pów.
– Może tro chę – chi cho czę. – Ale od wie dzisz mnie, prawda?
– Pew nie – od po wiada ła god nym gło sem, a ja czuję się okrop nie, że ona

nie do stała ta kiej szansy jak ja. Cho lera, sama cią gle nie mogę uwie rzyć, że
na prawdę tu je stem. – Chęt nie wpadnę.



– A co u cie bie?
– Ech, nic no wego. Nudno. I bez cie bie sa mot nie. – Po ciąga no sem. Mam

na dzieję, że jej nie za smu ci łam. By ły śmy jak pa pużki nie roz łączki, od kąd
się po zna ły śmy na dru gim se me strze szkoły po li ce al nej. Nita wła śnie się
prze pro wa dziła do Ce dar Falls ra zem z matką i nie mo gła zna leźć bu dynku,
w któ rym się od by wały jej za ję cia. Za pro po no wa łam, że ją za pro wa dzę,
skoro by ły śmy w tej sa mej gru pie. Tam tego dnia zo sta ły śmy naj lep szymi
przy ja ciół kami. Jest dla mnie jak sio stra, któ rej ni gdy nie mia łam. A bę dąc
tu taj bez niej, mam wra że nie, jak bym ją ja koś zdra dziła.

Ści ska mnie w sercu na myśl o tym, ale wiem, że Nita nie chce, że bym
się źle czuła z tego po wodu, i cie szy się moim szczę ściem.

Szczę ściem, które jest dla mnie jak cał kiem nowy po czą tek. W tym mie‐ 
ście nikt mnie nie zna, nikt nie ko ja rzy mo jego na zwi ska, nikt nie in te re suje
się moją prze szło ścią. Od kąd przy je cha łam tu parę mie sięcy temu, czuję, że
mogę być, kim chcę. Mogę się na nowo wy my ślić, nie je stem już Asher
Wells, dziew czyną z pro win cji, córką roz wią złej matki, osobą, która ni gdy
do ni czego nie doj dzie, tylko Asher Wells, po cząt ku jącą wiel ko miej ską ar‐ 
tystką z ogrom nymi am bi cjami.

Ni gdy wcze śniej nie czu łam się tak wolna, tak wy zwo lona.
Mój te le fon brzę czy. Zer kam na ekran. Dzia dek.
– Hej, mu szę koń czyć – mó wię do Nity. – Mam dziadka na dru giej li nii.
– Ja sne, wo lisz z nim so bie po ga dać – dro czy się żar to bli wie, ale do brze

wie, jak bar dzo ko cham mo ich dziad ków. – Za dzwoń do mnie póź niej. Ko‐ 
cham cię.

– Ja cie bie też. – Koń czę roz mowę i od bie ram dru gie po łą cze nie. Po‐ 
liczki bolą mnie od in ten syw nego uśmie cha nia się. – Dziadku! Cześć.
O mój Boże, mam ci tyle do opo wie dze nia...

– Asher. – Jego szept jest pod szyty roz pa czą.
– Co się stało? – py tam prze stra szona.
– Cho dzi o bab cię. Na gle za sła bła. Mó wią, że... – Głos dziadka się za ła‐ 

muje i zmie nia w zdła wiony szloch. – Nie mogę jej stra cić, Ash.



Trzęsą mi się ręce. Su kienka, którą trzy mam, opada na zie mię, a pod mo‐ 
imi sto pami roz wiera się ot chłań.

– Przy jadę...
– Nie. Nie mu sisz...
Mu szę.
Mu szę wró cić do domu.
Mu szę być przy je dy nych oso bach, które za wsze przy mnie były.
Nie wie dzia łam, że wy jeż dża jąc z No wego Jorku tam tego dnia, opusz‐ 

cza jąc ten wspa niały świat pe łen nie ogra ni czo nych moż li wo ści – moją kra‐ 
inę szczę ścia – już ni gdy go nie od zy skam.
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Asher

AB CIU! – MÓ WIĘ OSTRZE GAW CZYM, lecz żar to bli wym to nem.
– Co? – pyta nie win nie, cho wa jąc mój pio nek, który przed chwilą

zgar nęła ukrad kiem z sza chow nicy.
Po syła mi ten swój ła godny uśmiech, któ rym ob da ro wy wała mnie całe

ży cie. Jest prze peł niony mi ło ścią i cie płem, cho ciaż wiem, że więk szość dni
jest dla niej te raz praw dziwą męką. A mimo to wciąż po zo staje tą samą bez‐ 
in te re sowną, wspa nia ło myślną osobą, która chce, że bym się uśmiech nęła
i po czuła jej mi łość.



Roz ko szuję się tym wi do kiem. Dzi siaj jest nie naj gor szy dzień. Bab cia
ma ja sny umysł i do bry hu mor.

Pierw szy wy lew cał ko wi cie spa ra li żo wał lewą stronę jej ciała. Mu siało
mi nąć pół tora roku, za nim do szła do sie bie. Pięć lat póź niej do znała dru‐ 
giego wy lewu, ten nie stety upo śle dził jej pa mięć oraz trwale uszko dził
nerwy. Na to miast trzeci, który wy da rzył się cztery mie siące temu, spra wił,
że ma pro blemy z po dej mo wa niem de cy zji, oraz ska zał ją na wó zek in wa‐ 
lidzki.

De cy zja o prze nie sie niu jej do domu spo koj nej sta ro ści była czymś nie‐ 
ludzko trud nym i bo le snym. Przez nie mal sześć dzie siąt lat nie roz sta wała
się z dziad kiem, a ja mu sia łam mu na gle po wie dzieć, że nie mogę już dłu żej
zaj mo wać się nią tak, jak tego wy maga. Że nad szedł czas, by za pew nić jej
pro fe sjo nalną opiekę me dyczną.

Tam tego dnia, gdy zo sta wi li śmy ją w za kła dzie, jego serce krwa wiło bar‐ 
dziej niż moje, choć ze względu na mnie pró bo wał to ukryć pod dzielną
miną. Przez kilka na stęp nych ty go dni każ dej nocy sły sza łam przez drzwi
jego ci chy płacz.

Czu łam, że go za wio dłam. A po tem zmarł po grą żony w smutku, bez mi‐ 
ło ści swo jego ży cia u jego boku.

Czę sto zda rzają się dni, że wina, którę czuję z tego po wodu, wręcz po‐ 
zba wia mnie tchu.

Gdy od wie dzam bab cię, a per so nel prze ka zuje mi in for ma cje, że jej stan
się po gar sza, za równo fi zyczny, jak i umy słowy, za czy nam się za sta na wiać,
co ją osta tecz nie po kona: zła mane serce czy wy czer pane znisz czone ciało.
W ta kich chwi lach, po wyj ściu z za kładu, wsia dam do sa mo chodu, wy jeż‐ 
dżam z par kingu, za trzy muję się na po bo czu ki lo metr da lej i pła czę tak
długo, aż koń czą mi się łzy, udrę czona my ślą, że to wła śnie moja de cy zja
była ka ta li za to rem tego wszyst kiego.

Bab cia bar dzo rzadko czuje się na tyle do brze, żeby per so nel po mógł jej
wstać z łóżka i prze wiózł ją do świe tlicy. Pra cow nicy za kładu wie dzą, że
w ta kie dni mu szą do mnie na tych miast za dzwo nić bez względu na go dzinę,



bo przy jadę naj szyb ciej, jak będę mo gła, i za nic w świe cie nie prze ga pię
tych chwil.

Dziś wła śnie do sta łam taki te le fon.
A te raz, wi dząc jej uśmiech i fi glarny na strój, uświa da miam so bie, że to

je dyne rze czy, ja kich tak na prawdę mi brak.
– I tak z ła two ścią mnie roz gro misz, więc nie mu sisz oszu ki wać – mó wię

do niej, prze su wa jąc czarny pio nek po plan szy. – Twoja ko lej.
Kiedy jed nak pod no szę wzrok, bab cia wpa truje się w ja kiś punkt po dru‐ 

giej stro nie sali. Ma nie od gad niony wy raz twa rzy i dziwne spoj rze nie.
Przez se kundę pa ni kuję, bo jąc się, że coś jest z nią nie tak.

A po tem po dą żam za jej spoj rze niem i za mie ram.
Co on tu robi?
Na dru gim końcu świe tlicy stoi Led ger. Roz ma wia z ja kąś ko bietą w ele‐ 

ganc kiej gar sonce oraz dy rek torką za kładu. Dys ku tują o czymś ści szo nymi
gło sami, żeby, jak się do my ślam, nie prze szka dzać pen sjo na riu szom.

Pa trzymy na nich przez dłuż szą chwilę, aż wresz cie cała trójka ści ska so‐ 
bie ręce, jakby ich spo tka nie do bie gło końca. Do la tuje nas echo śmie chu
Led gera, który się na gle ob raca i omiata wzro kiem salę.

Za sko cze nie, ja kie ma luje się na jego twa rzy, gdy mnie do strzega, jest
chyba rów nie wiel kie jak to, które ja po czu łam na jego wi dok.

Rzuca mi pełne dez orien ta cji spoj rze nie, mówi coś do lu dzi, z któ rymi
stoi, i ru sza w na szą stronę.

– Ach, cóż to za przy stojny ka wa ler się do nas zbliża – szep cze bab cia,
pró bu jąc się wy pro sto wać na wózku, cho ciaż nie jest w sta nie tego zro bić. –
Jaki wy soki. Ele gancki. Jak z żur nala! Wy daje mi się, że do kład nie
w twoim gu ście.

Boże. Za czy nam kasz leć, żeby za ma sko wać śmiech. Bab cia od wielu ty‐ 
go dni nie była tak przy tomna i po bu dzona. Kto by po my ślał, że je den przy‐ 
stojny fa cet może tak na nią po dzia łać?

– Wcale nie jest w moim ty pie – za prze czam, ale nie po tra fię ode rwać od
niego wzroku.



A pró buję.
Na prawdę.
Nie kłam, Asher.
– Dzień do bry pa niom – wita się z nami, kła nia jąc się lekko, gdy pod cho‐ 

dzi do na szego sto lika.
Czy bab cia go po zna?
– To wszystko jej wina – mówi do niego, wska zu jąc na mnie sprawną

ręką. Na jej ustach po ja wia się psotny uśmie szek, a w oczach błysk, któ rego
nie wi dzia łam u niej od nie pa mięt nych cza sów.

– Co jest moją winą? – py tam zdez o rien to wana.
– To, przez co wpa dły śmy w ta ra paty, skar bie, skoro pod szedł do nas taki

dżen tel men. Ma na so bie gar ni tur, w któ rym, warto do dać, do sko nale się
pre zen tuje, więc nie ważne, co prze skro ba ły śmy, to twoja wina.

Wiel kie dzięki, bab ciu.
Pa trzę na nią z roz dzia wio nymi ustami. Mam na dzieję, że Led ger nie zro‐ 

zu miał, co po wie działa.
– Nikt nie wpadł w ta ra paty – mówi, roz pi na jąc ma ry narkę. A więc jej

nie wy raźna mowa, do któ rej trzeba się przy zwy czaić, nie jest dla niego
żadną prze szkodą. – Uj rza łem dwie piękne ko biety, to też nie mo głem się
po wstrzy mać i pod sze dłem, żeby się przy wi tać.

Do bry tekst, Sharpe. Brawo.
– W ta kim ra zie dzień do bry mi łemu panu – mówi bab cia, ma cha jąc

lekko pal cami i z tru dem trze po cząc rzę sami. – Pro szę się do siąść do nas.
Led ger zerka w moją stronę, jakby chciał spraw dzić, czy nie mam nic

prze ciwko. Każda cząstka mnie chce wy krzy czeć, żeby zo sta wił nas w spo‐ 
koju i nie psuł tych wy jąt ko wych chwil, które spę dzam z bab cią. Z dru giej
strony od dawna nie wi dzia łam jej w tak do brym sta nie, ogar nia mnie więc
ir ra cjo nalna obawa, że je śli Led ger odej dzie, bab cia znowu za pad nie się
w so bie.

Ki wam lekko głową, udzie la jąc mu po zwo le nia. Od suwa wolne krze sło
i siada przy na szym sto liku.



– Dzię kuję – mówi, po sy ła jąc babci ser deczny uśmiech. Wi dzę, że on też
się do szu kuje na jej twa rzy ja kie goś znaku, że go po znała, ale nic ta kiego
nie za uwa żam, mogę ode tchnąć z ulgą.

– Adele – przed sta wia się bab cia i wy ciąga do niego rękę. Led ger bły ska‐ 
wicz nie zerka na mnie ner wowo, ale za nim zdąży po dać swoje imię i na‐ 
zwi sko, które bab cia z pew no ścią by sko ja rzyła, znowu daje o so bie znać
jej dzi siej sze żar to bliwe uspo so bie nie. – A my za pewne mamy przy jem ność
z Pa nem Przy stoj nia kiem?

Led ger robi zdu mioną minę, ale na szczę ście mi gnęła ona na jego twa rzy
je dy nie przez se kundę.

– Ja sne – śmieje się i ści ska jej dłoń. Jego po liczki ob le wają się ru mień‐ 
cem.

– Za wsze le piej jest za cho wać ociu pinkę ta jem ni czo ści w trak cie za lo‐ 
tów. – Pusz cza do niego oko.

– Będę o tym pa mię tał – od po wiada, wciąż wy raź nie zmie szany.
– Oto moja wnuczka, Asher. Nie ma na rze czo nego ani żad nego absz ty fi‐ 

kanta, więc można się sta rać o jej względy.
– Bab ciu! – ostrze gam ją.
– Cóż, za wsze do brze jest wie dzieć, czy ma się ja kie kol wiek szanse –

mówi Led ger ze szcze rym uśmie chem.
– Otóż to. – Bab cia kle pie go po ra mie niu, a po tem je ści ska. – Ojej!

Ależ pan jest wy spor to wany. I jaki wy rzeź biony!
Boże, nie! Ona na prawdę to po wie działa?
Tak. Po wie działa. I wciąż nie za brała ręki z jego ra mie nia.
– Czy pana wy branka jest szczę śliwa, że zna la zła so bie tak sil nego męż‐ 

czy znę? – pyta bez cie nia skrę po wa nia.
– Nie mam wy branki – od po wiada Led ger i przez chwilę pa trzy mi

w oczy.
Bab cia uśmie cha się sze roko i unosi wy krzy wiony od ar tre ty zmu pa lec.



– Niech pan so bie znaj dzie kłó tliwą dziew czynę. – Po ru sza brwiami. –
W sy pialni ni gdy nie bę dzie wam się nu dziło.

– Jezu, bab ciu! – in ter we niuję, gdy Led ger spo gląda na mnie, roz ba‐ 
wiony, z unie sioną brwią.

– Je stem już w po de szłym wieku, skar bie. Mam wiele rad do udzie le nia
i lu bię mó wić to, co my ślę. – Jej wy raz twa rzy staje się nie obecny, a ja się
boję, że cho roba znowu mi ją za bie rze. Po chwili jed nak po trząsa le ciutko
głową i pa trzy na Led gera. – To jest wła śnie za leta sta ro ści. Ta wol ność.
Czło wiek prze staje się przej mo wać, co lu dzie so bie o nim po my ślą.

– Je śli tak jest w isto cie, to czy mogę po pro sić pa nią o radę?
Bab cia wy daje się za chwy cona.
– Ależ oczy wi ście! Czy to do ty czy spraw ser co wych? Bo w tej dzie dzi nie

je stem praw dziwą znaw czy nią. By łam ze swoim Ri char dem po nad sześć‐ 
dzie siąt lat. – Przy kłada dłoń do piersi i przy wo łuje na usta tę skny
uśmiech. – Czę sto się z nim kłó ci łam, je śli wiesz, co mam na my śli, mój
drogi. – Mruga do Led gera zna cząco.

Ten pra wie się krztusi od śmie chu, a ja chcę uda wać, że nie usły sza łam,
jak bab cia wła śnie dała do zro zu mie nia, że była do bra w łóżku. W tej chwili
mo gła bym po wie dzieć, że dzi siaj jest w aż na zbyt do brym hu mo rze.

– Tak, my ślę, że moje py ta nie po nie kąd do ty czy sfery mi ło snej.
– Ojej! – Je stem pewna, że gdyby bab cia mo gła za trzeć ręce z eks cy ta cji,

te raz by to zro biła.
– Jest taka dziew czyna... – cią gnie Led ger, a ja od razu kręcę głową w ra‐ 

mach pro te stu. Nie chcę, żeby mie szał moją bab cię w na sze zwi chro wane
re la cje. Bo taki wła śnie ma za miar, prawda? Spoj rze nie, które mi rzuca,
w po łą cze niu z jego szel mow skim uśmiesz kiem utwier dzają mnie w po dej‐ 
rze niach.

– I co z nią? – pyta nie cier pli wie bab cia.
– Nie wi dzie li śmy się od dłu giego czasu.
– Wy rzą dzi łeś jej ja kąś krzywdę?
Led ger spusz cza głowę i bawi się w za my śle niu pion kiem.



– Im wię cej mija czasu, tym mniej je stem pe wien od po wie dzi na to py ta‐ 
nie – wy znaje szep tem, po czym pod nosi wzrok i pa trzy na mnie. Wstrzy‐ 
muję od dech, a moje serce za czyna bić jak sza lone. – Wszystko, co uzna‐ 
wa łem za pew nik, prze stało się ta kie wy da wać, gdy znowu ją uj rza łem.

– A więc spo tka li ście się po tej dłu giej roz łące? – oży wia się bab cia,
a Led ger wresz cie prze staje pa trzeć mi w oczy i przy ta kuje. – Zmuś ją do
roz mowy. Opo wiedz, jak ty to wszystko wi dzisz ze swo jej strony. – Po kle‐ 
puje jego dłoń ze współ czu ciem. – To pro ste.

– Nie zbyt. Ona nie chce ze mną roz ma wiać o prze szło ści.
Na to bab cia uśmie cha się w za du mie, jakby przy po mniała so bie coś

z wła snego ży cia, a po tem znowu spo gląda na niego i mówi:
– No to złap ją i po ca łuj. To jej przy po mni, kim je steś i co was łą czyło.

Je stem pewna, że po czymś ta kim ze chce cię w końcu wy słu chać.
Na usta Led gera po woli wkrada się uśmiech.
– Adele, na prawdę my ślisz, że to za działa? – pyta bab cię, jed no cze śnie

zer ka jąc na mnie z unie sioną brwią.
– Tak my ślę.
– A ja się nie zga dzam – prze ry wam ich nie po ko jącą po ga wędkę. – Je śli

ona jest na cie bie zła, to jest zła na cie bie i nie masz prawa od bie rać jej tej
zło ści.

Led ger za ci ska wargi i od chyla się na krze śle.
– Nikt jej ni czego nie od biera.
Pry cham i prze wra cam oczami, a bab cia gromi mnie wzro kiem za nie‐ 

grzeczne za cho wa nie.
– Pró bo wa łeś na wią zać z nią kon takt przez te wszyst kie lata? – pyta go.
Kiedy przy ta kuje, mam ochotę za krzyk nąć: „Nie kłam!”.
– Każda hi sto ria ma dwa ob li cza, Asher – oświad cza Led ger i prze szywa

mnie wzro kiem. Na sto letni chło pak, któ rego kie dyś zna łam, nie po tra fił pa‐ 
no wać nad swo imi emo cjami tak jak ten sie dzący przede mną męż czy zna.

Za ci ska szczękę, a w jego oczach do strze gam wy raźne wy zwa nie.



– No do brze, moi mili – od zywa się ko or dy na torka, a wszy scy pen sjo na‐ 
riu sze prze by wa jący w świe tlicy na tych miast sku piają na niej uwagę. –
Prze nie siemy się te raz do sło necz nego sa lonu i urzą dzimy so bie se ans fil‐ 
mowy.

Bab cia prze wraca oczami.
– Dzię kuję ci za miłe to wa rzy stwo – mówi do Led gera i po kle puje go po

ra mie niu. – Może pew nego dnia Asher znaj dzie so bie ta kiego mi łego ka wa‐ 
lera jak ty, który tro chę po skromi na szą zło śnicę.

– Cała przy jem ność po mo jej stro nie. – Wstaje od sto lika, wy ciąga rękę
i de li kat nie kle pie ją po dłoni.

Bab cia znowu trze po cze za lot nie rzę sami, spo glą da jąc na niego, a na stęp‐ 
nie ob raca się do mnie i mówi:

– Je stem bar dzo zmę czona.
Jej twarz jakby opada, a ja wiem, że za chwilę znowu ją stracę, bo to za‐ 

wsze tak wy gląda. W ta kich mo men tach górę bie rze nad nią cho roba, więc
z sza cunku do niej na tych miast wstaję, żeby nie czuła się za kło po tana
swoim złym sta nem.

– To ide alny mo ment, bab ciu, że byś tro chę od po częła, pod czas gdy
reszta pen sjo na riu szy pój dzie oglą dać film.

Le ciutko kiwa głową, na wet się nie od zy wa jąc, co za wsze jest złym zna‐ 
kiem. Pro szę jej ulu bioną pie lę gniarkę, żeby od wio zła ją do po koju. Mó wię,
że odłożę war caby na miej sce i wrócę się jesz cze po że gnać.

Gdy bab cia znika w ko ry ta rzu, ob ra cam się do Led gera, który ob ser wuje
mnie in ten syw nie. Je stem na niego wku rzona, cho ciaż nie do końca wiem,
z ja kiego po wodu.

Czy dla tego, że za brał mi część czasu spę dzo nego z bab cią? Nie. Nie
może o to cho dzić, bo jego to wa rzy stwo wspa niale ją roz ru szało i roz we se‐ 
liło.

Więc może dla tego, że je stem za zdro sna, bo on tak na nią działa, a ja nie?
Tak. Nie. Nie wiem.



Wiem je dy nie, że naj pierw znik nął so bie na pięt na ście lat, a te raz na gle
jest wszę dzie – w moim mie ście, w mo ich my ślach, a na wet, na mi łość bo‐ 
ską, w domu spo koj nej sta ro ści, w któ rym mieszka bab cia.

Pro stuję plecy i wra cam do sto lika, przy któ rym cią gle sie dzi.
– Dzięki, że do star czy łeś babci tro chę roz rywki. To było miłe z two jej

strony. Ale te raz mo żesz już so bie pójść. – Zmu szam się do uprzej mego
uśmie chu, a po tem za czy nam zbie rać ze sto lika pionki i plan szę.

– To wszystko, co masz mi do po wie dze nia, Ash? Szkoda. My ślę, że
two jej babci nie spodo ba łaby się taka wroga po stawa.

Dla czego mówi ta kie rze czy z iro nicz nym uśmiesz kiem? Ta kim, który
su ge ruje, że ja za cho wuję się nie do rzecz nie, na to miast on jest ostoją roz‐ 
sądku i sto ic kiego spo koju.

– A ja my ślę, że babci nie spodo ba łaby się twoja osoba, gdyby wie działa,
kim tak na prawdę je steś – sy czę przez za ci śnięte zęby, cho wam war caby do
pu dełka i od cho dzę, nie oglą da jąc się wię cej na niego.

Staję przy usta wio nej w wą skiej wnęce sza fie i sły szę za ple cami jego
kroki. Od kła dam grę na półkę i ob ra cam się, ale oka zuje się to błę dem.
Led ger stoi przede mną, wy peł nia jąc swoją po tężną syl wetką tę nie wielką
prze strzeń.

– Co ty tu ro bisz, Ledge?
– Roz ma wiam z tobą – od po wiada i do rzuca ten swój roz bra ja jący sze‐ 

roki uśmiech spod znaku „prze cież nie ro bię nic złego, tylko się z tobą dro‐ 
czę”.

Wzdy cham z fru stra cją.
– Nie. Co ro bisz tu taj. Tu, w za kła dzie. Tu, przy tej sza fie.
– Roz ma wiam z tobą – po wta rza.
– Po wi nie neś wie dzieć, że od zy wa łam się do cie bie tylko ze względu na

bab cię, a skoro już jej tu nie ma, to nie mu szę być dłu żej uprzejma.
Zbliża się o krok.
– Czyli nie chcesz po ga dać o tym, co się stało?



– Nie. Już ci mó wi łam, że nie chcę. Od puść so bie.
– Pod wa run kiem, że ty też od pu ścisz.
Zła pał mnie w moją wła sną pu łapkę. Je śli za po mnę o prze szło ści, nie

będę miała po wodu, żeby być na niego zła. I będę miała ochotę na po ca łu‐ 
nek, do któ rego pra wie mię dzy nami do szło. Po ca łu nek, o któ rym zbyt czę‐ 
sto roz my śla łam...

– Odejdź – war czę pod no sem. On jed nak po cho dzi jesz cze bli żej i unosi
rękę, żeby po ba wić się ko smy kiem, który mi opadł na ra mię.

– „Złap ją i po ca łuj”. Nie tak brzmiała do bra rada two jej babci? – pyta
ści szo nym gło sem.

Chcę się od su nąć, od wró cić, uciec, ale nie mam do kąd. Je stem uwię ziona
po mię dzy nim a szafą za mo imi ple cami.

Jest bli sko.
Tak bar dzo bli sko.
Zbyt bli sko...
Do strze gam złote plamki w jego oczach. Czuję jego cie pły od dech na

war gach. Czuję jego do tyk, gdy pusz cza mój ko smyk i de li kat nie prze suwa
opusz kami pal ców po moim na gim ra mie niu.

Moje sutki tward nieją.
To on cię zo sta wił i ni gdy się nie ode zwał.
Czuję po kusę, by go do tknąć.
To on zła mał ci serce.
Mój umysł chce za po mnieć o tym wszyst kim.
Nie rób tego, Ash.
Na chyla się w moją stronę. Wcią gam gwał tow nie po wie trze i ten od głos

wy peł nia na piętą ci szę.
– To, co było mię dzy nami, jesz cze się nie skoń czyło, Asher. Nie je stem

cier pli wym czło wie kiem, ale cze ka łem pięt na ście lat na to, żeby cię znowu
po ca ło wać... więc parę dni wię cej nie zrobi mi róż nicy.

Cza sami parę dni to wiecz ność.



Kła dzie dłoń na moim po liczku i prze suwa kciu kiem po dol nej war dze.
To jest pro sty gest, zwy kły do tyk, a jed nak roz pala każde za koń cze nie ner‐ 
wowe w moim ciele. Za gląda mi głę boko w oczy, jakby chciał coś bez słów
po wie dzieć, o coś po pro sić.

– Ash... – szep cze, a ja czuję, jak coś się we mnie roz ta pia. Moje imię
w jego ustach. Tę sk ni łam za tym dźwię kiem. Aż do tej chwili nie mia łam
po ję cia, jak bar dzo mi tego bra ko wało.

Na chyla się do mnie, czas się za trzy muje i...
– Przy schowku na gry – roz lega się na gle czyjś głos.
Na tych miast od ska ku jemy od sie bie, w samą porę, nim zja wia się jedna

z pie lę gnia rek. Led ger przy kłada dłoń do ust i po ka słuje z przy mu sem, żeby
za ma sko wać uśmiech.

– Pan Sharpe?
– Tak. – Ob raca się do niej, a ja znowu ła pię war caby i udaję, że pu dełko

źle się za mknęło. Serce wali mi jak osza lałe. Nie wiem, czy to przez to, co
się przed chwilą stało mię dzy nami, czy dla tego, że mało bra ko wało,
a jedna z opie ku nek babci mo głaby po my śleć, że na prawdę się ca ło wa li‐ 
śmy.

– He len chciała za dać panu kilka do dat ko wych py tań, skoro jesz cze pan
nie wy szedł – wy ja śnia pie lę gniarka, ma jąc na my śli dy rek torkę za kładu.

– Świet nie. – Led ger uśmie cha się uprzej mie. – Z przy jem no ścią od po‐ 
wiem. – Ru sza za nią, ale zerka na mnie przez ra mię. W jego oczach błysz‐ 
czy roz ba wie nie. – Dzia ła nia na rzecz spo łecz no ści.

– Słu cham?
– Py ta łaś, co tu taj ro bię. Po ma gam. – Prze suwa wzro kiem po ca łym

moim ciele, a ja przy się gam, że pra wie czuję jego spoj rze nie na skó rze.
Od cho dzi, tym cza sem ja da lej ster czę pod szafą i od pro wa dzam go wzro‐ 

kiem.
Od ru chowo uno szę palce do ust, ża łu jąc, że mnie nie po ca ło wał. Że nie

przy po mniał, jak sma kują jego wargi.



Pa mię tam, jaki czuły, de li katny i tro skliwy był tam tej nocy, kiedy się ko‐ 
cha li śmy.

Tylko dla tego, że to był nasz pierw szy raz? A może wciąż taki jest?
Z pew no ścią przez te wszyst kie lata na brał wprawy i te raz może się po‐ 
chwa lić nie by wałą fi ne zją...

Opie ram się o ścianę i ła pię za głowę.
Czemu w ogóle się za sta na wiam nad ta kimi rze czami?
Idź so bie, Led ger.
Zo stawże mnie w spo koju.
Prze stań mnie prze śla do wać.
We wszyst kich miej scach, w któ rych się po ja wię.
W mo ich my ślach.
Je stem na cie bie wście kła.
A ty... Boże, ty je steś jesz cze lep szy niż w mo ich wspo mnie niach.



Z

ROZ DZIAŁ JE DE NA STY

Led ger

 WES TCHNIE NIEM WJEŻ DŻAM NA POD JAZD i za trzy muję się pod moim wy‐ 
na ję tym do mem. Jest pro sty, osza lo wany sza rymi de skami, z kwia tami

ro sną cymi po obu stro nach ścieżki pro wa dzą cej do drzwi, ale tak jak mó wi‐ 
łem For dowi przez te le fon, mo głem go rzej tra fić.

Sie dzę w au cie i pa trzę przed sie bie. Z tego sa mego po wodu, z któ rego
w dro dze po wrot nej z domu spo koj nej sta ro ści krę ci łem się bez sensu po
oko licy.

Asher.



Ona mnie unika. Kilka dni temu po je cha łem na farmę, ale gdy za pu ka łem
do drzwi, nikt nie otwo rzył. A te raz, kiedy tu je cha łem, wy da wało mi się, że
ją wi dzę, jak stoi pod skle pem z na rzę dziami i z kimś roz ma wia. Po my śla‐ 
łem, że się za trzy mam i „przy pad kowo” na nią wpadnę, skoro i tak nie po‐ 
tra fię prze stać o niej my śleć. Ale gdy po now nie spoj rza łem w tamtą stronę,
oka zało się, że wcale jej tam nie ma. Przy wi działo mi się.

Po pa dasz w obłęd, Ledge.
– Naj wy raź niej ży cie w ma łym mie ście na prawdę rzuca mi się na

głowę – mru czę do sie bie, wy sia dam z sa mo chodu i okrą żam go, żeby za‐ 
brać z fo telu pa sa żera lap top i pa piery.

– Cześć.
Pra wie pod ska kuję, sły sząc za ple cami czyjś pi skliwy gło sik. Ob ra cam

się i wi dzę małą dziew czynkę. Ma pew nie z sie dem albo osiem lat – cho‐ 
lera, nie mam po ję cia, nie znam się na dzie ciach. Ma dwa nie równe ja sne
war ko czyki, oku lary w czar nych opraw kach za tknięte na pie go wa tym no sie
i dżinsy z dziu rami na ko la nach. W dło niach trzyma pu dełko.

Stoi i gapi się na mnie, jakby cze kała, aż się ode zwę.
– Yyy, cześć – od po wia dam i roz glą dam się do okoła, żeby po szu kać jej

ro dzi ców. – Mogę ci w czymś po móc?
Smar kula wy krzy wia usta, mruży oczy i lu struje mnie od stóp do głów.

Je stem oce niany z wy glądu przez ja kie goś dzie ciaka. Za je bi ście.
– Przy nio słam panu cia steczka – mówi w końcu i unosi pu dełko. – Nie

wiem, czy lubi pan ta kie cia steczka, z mąki, cu kru, cze ko lady i praw dzi‐ 
wego ma sła. Nie orga niczne, na ła do wane glu te nem, gów niane żar cie.

Tłu mię śmiech, biorę od niej pu dełko, uno szę po krywkę i za glą dam do
środka. Wy glą dają cał kiem nie źle.

– Je stem z No wego Jorku, a nie z Ka li for nii. Lu bię gów niane żar cie.
Dzięki.

Ona jed nak da lej stoi i się gapi.
– Z No wego Jorku? – Kła dzie dło nie na bio drach. – Za rą bi ście. To

prawda, że u was w ka na łach miesz kają szczury wiel ko ści kro ko dyli?



– Pew nie tak. Ale naj bar dziej trzeba uwa żać na lu dzi. To oni są jak wiel‐ 
kie szczury, które po żrą cię żyw cem. – No do bra, mała. Zmy kaj stąd.

– Mama mó wiła, że może pan być ob ce sowy, a na wet or dy narny.
Pa trzę na nią za sko czony.
– Na prawdę? Dla czego?
– Mama mó wiła, że pan nosi gar ni tury i mieszka w wiel kim mie ście

i pew nie nie warto na wet z pa nem ga dać, bo ca łymi dniami sie dzi pan
w szkla nym wie żowcu, a taki styl ży cia za mie nia lu dzi w żywe trupy.

Uda wa nym kasz lem ma skuję roz ba wie nie.
– Ale ty ga dasz ze mną w tej chwili, prawda?
– Tak... ale jesz cze się nie zde cy do wa łam, czy po win nam pana po lu bić,

czy wprost prze ciw nie.
– Do brze wie dzieć. – To dziecko ma na prawdę im po nu jącą gadkę. Ide al‐ 

nie od na la złoby się na Man hat ta nie.
– Po dobno na sze czy ste po wie trze oraz brudna zie mia, którą po bru dzi

pan so bie ele ganc kie bu ciki, spra wią, że zrobi się z pana tro chę mil szy czło‐ 
wiek. Teo re tycz nie. – Oboje zer kamy na moje buty. – Jesz cze pan ich so bie
nie po bru dził.

– A to ozna cza, że cią gle je stem ob ce sowy. Albo na wet or dy narny.
– Po tra fię do cho wać ta jem nicy. – Wy szcze rza zęby z dziurą w miej scu

je dynki.
– Jak masz na imię?
– To otie.
– To otie?
– Tak. To zdrob nie nie od Trudy, bo kto w dzi siej szych cza sach na zywa

dziecko Trudy? Więc wy my śli łam so bie wła sną wer sję, żeby bar dziej do
mnie pa so wała.

Mam wra że nie, że roz ma wiam z re zo lutną trzy dzie sto latką prze braną za
małą dziew czynkę, ale jej pi skliwy chi chot świad czy o tym, że na prawdę
jest dziec kiem.



– My ślę, że To otie ide al nie do cie bie pa suje – mó wię z uśmie chem. –
A te raz, je śli mi wy ba czysz, mu szę coś za ła twić.

– Ma pan dziew czynę? – pyta na gle, gdy ją wy mi jam.
– Słu cham!?
– No, taką fa cetkę, która do pana przy cho dzi wie czo rem, a rano, jak

dzieci idą do szkoły, wy cho dzi po kry jomu, a mama mi mówi, że bym się na
nią nie ga piła ani nie py tała, czemu ta pani nie ma na so bie bu tów.

– Jezu Chry ste.
– Skoro ja nie mogę mó wić „kurwa mać”, to pan nie może mó wić „Jezu

Chry ste”.
Otwie ram usta, żeby coś od po wie dzieć, ale bra kuje mi słów. Znowu roz‐ 

glą dam się do okoła, szu ka jąc wzro kiem jej ro dzi ców.
– To otie, czy twoja mama wie, gdzie je steś? Nie po win naś te raz od ra biać

lek cji czy coś w tym gu ście?
– Po pierw sze, prace do mowe już ode szły do la musa, po nie waż ja kiś ge‐ 

niusz do szedł do wnio sku, że jest to tak zwana ro bota głu piego i nie ma
sensu się znę cać nad dziećmi. – Bły ska szczer ba tym uśmie chem. – A po
dru gie, mama jest te raz w domu i wła śnie roz ma wia o panu przez te le fon ze
swo imi ko le żan kami.

– Aha. – Tylko to je stem w sta nie po wie dzieć, bo To otie nie prze rywa
swo jej pa pla niny.

– Mama mówi, że ma pan fajny ty łek, ale wy gląda na sztyw niaka, cho‐ 
ciaż chęt nie by spraw dziła, jak bar dzo bywa pan sztywny, więc już kom‐ 
plet nie nie wiem, o co jej cho dzi. – Jej ukrad kowy uśmie szek su ge ruje, że
do brze wie, o co cho dziło matce. Co prawda roz ba wiła mnie tym, ale dziw‐ 
nie się czuję, pro wa dząc roz mowę na ta kie te maty z dziec kiem. – Mama
jesz cze mówi, że daje panu dwa ty go dnie, za nim pan stąd uciek nie z pod ku‐ 
lo nym ogo nem.

– Dwa ty go dnie? Tylko tyle? – Spo glą dam na są siedni dom, który po ka‐ 
zuje ręką To otie, i wi dzę sto jącą w oknie ko bietę z te le fo nem przy uchu.



Na tych miast się chowa, gdy ją za uwa żam. – Le piej jej nie wspo mi naj, że
po wtó rzy łaś mi to, co mó wiła o moim tyłku... i in nych rze czach.

– Do bra. W ta kim ra zie nie po wiem jej też, że po wie dzia łam panu, że tak
na prawdę nie upie kły śmy tych cia ste czek same, tylko mama ku piła je w cu‐ 
kierni, bo chciała mieć pre tekst, żeby po dejść do pana i ofi cjal nie się przy‐ 
wi tać, ale chyba po psu łam jej ten plan.

– I bar dzo się z tego cie szę.
– To prawda, że przy je chał pan tu taj, żeby wszystko spier do lić?
Jezu. Pra wie się krztu szę z wra że nia.
– Gdzie to usły sza łaś?
– Gdzieś od ko goś albo ni g dzie od ni kogo. Co to za róż nica? – Wzru sza

ra mio nami. – W ogóle do ro śli ni gdy nie po tra fią się zde cy do wać. Chcą,
żeby w mie ście było wię cej miejsc pracy, ale na rze kają, jak ktoś taki jak
pan pró buje je stwo rzyć. Chcą, żeby wię cej lu dzi do nas przy jeż dżało, ale
na rze kają, kiedy jest duży ruch uliczny albo mu szą długo cze kać na sto lik
w Bes sie’s Di ner. Wy, do ro śli, je ste ście tacy po krę ceni.

– Masz ra cję.
– Wiem. – Ener gicz nie kiwa głową, aż pod ska kują jej war ko cze. – Pan

też tam bę dzie?
– Gdzie?
– U Con nora.
– Kim jest Con nor? – Kręci mi się w głowy od tego, jak ta mała bez prze‐ 

rwy ska cze z te matu na te mat.
– Wła ści ciel Ta werny Con nora – wy ja śnia, jak bym był idiotą.
Moja cier pli wość do roz ma wia nia z dziećmi się wy czer pała. Wzdy cham

wy mow nie, a ona kła dzie ręce na bio drach i nie prze staje świ dro wać mnie
wzro kiem.

– Ta werny Con nora?
– To miej sce, do któ rego cho dzą wszy scy do ro śli, żeby się ba wić, tań‐ 

czyć i... ca ło wać. – Prze cho dzi ją dreszcz obrzy dze nia. – Cza sami mama



musi od bie rać stam tąd swoje ko le żanki, więc wcho dzę tam na chwilę. Nie
mogę się do cze kać, aż będę duża.

– Hmm.
– Tak. Hmm – po wta rza za mną. – Mu szę już le cieć.
Od dala się w stronę swo jego domu, pod ska ku jąc jak za jąc.
– Ej, To otie! – wo łam za nią. Za trzy muje się i od wraca do mnie. – Znasz

może Asher Wells?
Świetny po mysł, Led ger. Py tać o nią ośmio let nie dziecko.
– A bo co? – Mruży po dejrz li wie oczy.
– To długa hi sto ria. – Uśmie cham się pod no sem, ale czuję się jak skoń‐ 

czony idiota. – Tylko się za sta na wia łem, czy ją ko ja rzysz.
To otie prze chyla głowę i na my śla się przez chwilę.
– Fio le tową dziew czynę?
– La wen dową.
– To to samo. – Prze wraca oczami. – Tak. Znam ją.
Do tej pory temu dziecku prak tycz nie nie za my kała się bu zia, a w mo‐ 

men cie, gdy na prawdę chcę z nią po roz ma wiać o czymś waż nym, ona już
nie ma na to ochoty. Cho lera ja sna.

– To wszystko, co mi po wiesz?
Znowu mruży oczy, jakby się za sta na wiała, czy chce mi zdra dzić coś

wię cej, czy nie. Jakby od ru chowo chciała chro nić lu dzi, któ rzy tu miesz‐ 
kają, przed ob cymi przy by szami ta kimi jak ja.

Prawdę mó wiąc, sza nuję taką po stawę.
– Jest miła, je śli to chce pan wie dzieć. I bar dzo ładna. Ma mu sia jest za‐ 

zdro sna o jej nogi, ale nie o to, co lu dzie o niej ga dają.
– A co o niej ga dają?
Wzru sza ra mio nami. Może na prawdę nie wie. Ale ja wiem. Boże, mi nęło

już tyle lat, a lu dzie wciąż ją oce niają przez pry zmat jej matki.
– W ze szłym roku po je cha li śmy na wy cieczkę na farmę jej dziadka, żeby

się na uczyć cze goś o ro śli nach, upra wach i ta kich tam. Pe ter Do ocey pró bo‐ 



wał zdjąć spodnie Dy la nowi Aber na thy’emu i wy bu chła z tego po wodu
wielka afera. Dzia dek był miły. Po czę sto wał nas na wet lo dami i nie był zły,
kiedy nam cie kły na zie mię. Ale on póź niej umarł. Było mi smutno, kiedy
my śla łam o tym, jak smutna musi być Asher z tego po wodu. Mama wy słała
jej na wet kwiaty, tylko była zła, że tyle za nie za pła ciła, bo na zdję ciu w in‐ 
ter ne cie wy glą dały zu peł nie ina czej niż te, które przy słali, ale to w ogóle
jest bar dzo długa hi sto ria. – Prze wraca oczami i kręci głową. – Cie kawe,
czy jak znowu po je dziemy tam na wy cieczkę, to tym ra zem Asher bę dzie
nas opro wa dzała?

– Moż liwe.
– Mama ostat nio przy wi tała się z nią na ulicy, ale niech pan się nie mar‐ 

twi, one nie są przy ja ciół kami i mama nie za dzwoni do niej, żeby opo wia‐ 
dać o pana tyłku. O pana tyłku mama roz ma wia tylko z La cey.

– Do brze wie dzieć. Dzięki.
– Ta werna Con nora.
– Co z nią?
– Idzie pan tam ju tro wie czo rem? Ona pew nie też tam bę dzie. To zna czy

Asher. Wszy scy tam przy cho dzą, jak jest po tań cówka.
– Dzięki za in for ma cję.
– No pro blemo. – Uśmie cha się psot nie, ma cha mi na po że gna nie, a po‐ 

tem znów od ska kuje w stronę domu.
Se rio, Led ger?
Wy py tu jesz obce dziecko o ko bietę, na któ rej ci za leży?
Na prawdę po trze bu jesz po mocy.



J

ROZ DZIAŁ DWU NA STY

Asher

UŻ SIĘ NIE PRZY GLĄ DAM TWA RZY każ dego męż czy zny w Ce dar Falls.
Za jęło mi to sporo czasu, ale w końcu prze sta łam spraw dzać, czy mamy

po dobny nos, ko lor oczu albo kształt ust.
Na uczy łam się też żyć z zimną, mil czącą po gardą, z jaką trak tują mnie

miesz ka jące tu taj star sze ko biety. Na pewno się za sta na wiają, czy nie je‐ 
stem przy pad kiem bę kar tem ich mę żul ków, któ rzy je zdra dzali albo przed
ślu bem za li czyli go rący ro mans z miej scową la dacz nicą. Te ko biety drżą ze
stra chu, że pew nego dnia moja matka wróci do tego mia sta, wy pełni ru‐ 



brykę „oj ciec” w moim ak cie uro dze nia i do szczętu znisz czy ich ro dzinną
idyllę.

Otwarta po zo staje kwe stia mo jego ro dzeń stwa. Czy mam ja kąś sio strę
przy rod nią? Albo przy rod niego brata? Po lu bi ła bym się z nimi? A może
bym ich nie zno siła?

Już dawno temu od uczy łam się ob se syj nego roz my śla nia o ta kich rze‐ 
czach.

Na szczę ście wraz z upły wem lat ustały dziwne spoj rze nia i ko men ta rze
szep tane na mój wi dok. Po wra cają tylko wtedy, gdy w mie ście zja wia się
ktoś nowy, a na ło gowe plot kary z Ce dar Falls od razu się rzu cają do wta‐ 
jem ni cza nia nowo przy by łej osoby w pry watne sprawy reszty miesz kań‐ 
ców. Ich naj więk szą pa sją jest ob ra bia nie lu dziom dupy i przy pra wia nie
gęby. Wła śnie z ta kich po wo dów ży cie w ma łym mia steczku nie na leży do
naj ła twiej szych.

A ja kie są za lety tego wszyst kiego? W pew nym sen sie czuję się dzięki
temu wolna. Skoro wszy scy mają już wy ro bioną opi nię na mój te mat, to nie
mu szę się przej mo wać tym, co o mnie po wie dzą albo po my ślą. Mogę po
pro stu żyć wła snym ży ciem i pró bo wać się nim cie szyć.

To jest na wet za bawne, że je śli pu blicz nie flir tuję z ja kimś fa ce tem, lu‐ 
dzie pa trzą na mnie tak, jak bym się wdała w swoją matkę, a je żeli cho wam
się przed świa tem i nie opusz czam farmy, uwa żają, że wsty dzę się tego, kim
je stem.

Obie in ter pre ta cje są błędne.
Je stem po pro stu sobą. Asher Wells, wy cho waną i ko chaną przez dziad‐ 

ków, któ rzy za wsze sta rali się być dla mnie rów nież ro dzi cami i przy ja‐ 
ciółmi, po nie waż nie chcieli, że bym miała po czu cie, że cze goś lub ko goś
bra kuje w moim ży ciu.

Dla tego pie przyć wszyst kich wstręt nych lu dzi z tego mia sta, któ rzy mnie
oce niają, osą dzają i ob wi niają o coś, na co nie mia łam żad nego wpływu.
Zresztą mi nęły już trzy dzie ści dwa lata, więc se rio, lu dzi ska, daj cie so bie
siana.



Te słowa mo gła bym skie ro wać na przy kład do Judy Jen sen, która sie dzi
przy dru gim końcu baru. To nie moja wina, że w ubie głym roku jej chło pak
do mnie pod bi jał. Za każ dym ra zem go spła wia łam, ale i tak przy lgnęła do
mnie nie do rzeczna łatka nisz czy cielki związ ków.

„Jaka matka, taka córka” – do tego się spro wa dza ich pry mi tywna lo gika.
W Ta wer nie Con nora zgiełk roz mów za głu sza mu zykę, a ja ma cham do

Judy i po sy łam jej sztuczny uśmiech w od po wie dzi na nie na wistne spoj rze‐ 
nie, któ rym mnie przy wi tała.

– Co za suka – mówi Nita, sia da jąc na stołku ba ro wym obok mnie.
– No. Ale to jej pro blem, nie mój.
– Wiesz, co jesz cze jest pro ble mem? – pyta z bły skiem w oku, który nie

zwia stuje ni czego mi łego.
– Co?
– To, że co parę se kund zer kasz w stronę wej ścia, jak byś li czyła na przy‐ 

by cie pew nej... osoby.
– Ale masz bujną fan ta zję.
– Nie za prze czy łaś – mówi z po dejrz li wie unie sioną brwią.
Cóż, Nita ma ra cję. Nie za prze czy łam, bo rze czy wi ście spo glą dam na

drzwi za każ dym ra zem, gdy się otwie rają. Jed no cze śnie chcę i nie chcę,
żeby na gle wkro czył przez nie Led ger.

Bez prze rwy od twa rzam w pa mięci tamtą chwilę, gdy pra wie się po ca ło‐ 
wa li śmy, za nim przy szła pie lę gniarka. Nie mogę prze stać o tym my śleć.

– To nic złego, że chcesz go zo ba czyć.
– Wiem.
– I że się za sta na wiasz, czy cią gle jest mię dzy wami che mia. Zresztą od

razu ją za uwa ży łam, gdy na was spoj rza łam.
– Dzięki za tę in for ma cję. – Biorę ko lejny łyk wina i wpa truję się w Judy

Jen sen tak długo, aż znów od wraca wzrok. – Ale che mia nie musi ozna czać
cze goś wy jąt ko wego. Poza tym to chyba nor malne, że ist nieje ja kieś przy‐ 
cią ga nie mię dzy dwiema oso bami, które kie dyś były ze sobą?



– No nie wiem. Ja oso bi ście wo la ła bym nie któ rych mo ich by łych za‐ 
dźgać wi del cem, niż cho wać się z nimi w sza fie i kła mać w żywe oczy, że
nie mam ochoty na na miętny po ca łu nek.

– To nie było kłam stwo.
– Skoro tak twier dzisz – mówi, wy raź nie po wąt pie wa jąc.
I słusz nie. Mogę so bie po wta rzać w nie skoń czo ność, że go nie chcę, ale

za każ dym ra zem, kiedy je stem z Led ge rem, czuję, że znowu wciąga mnie
to, co nas kie dyś łą czyło.

– Po słu chaj, nie by łoby nic złego w wy ba cze niu mu tego, co tam tej nocy
zro bił jego oj ciec. Nie ob wi niamy dzieci za prze wi nie nia ich ro dzi ców,
prawda? – Unosi brwi, nie świa do mie na wią zu jąc do my śli, które mia łam
przed chwilą.

Mogę je dy nie po ki wać głową.
– Prawda.
– A je śli wie rzysz, że Led ger na prawdę cię zdra dził, wy ko rzy stał i tak da‐ 

lej, to też mo żesz udzie lić mu roz grze sze nia, tłu ma cząc so bie, że był młody
i głupi. – Uśmie cha się sze roko i ma cha do ko goś za mo imi ple cami, chcąc
się przy wi tać, a po tem znowu sku pia uwagę na mnie. – Lu dzie z wie kiem
się zmie niają. Doj rze wają. Za czy nają się bar dziej li czyć z uczu ciami in nych
osób.

– Na pewno miesz kamy w tym sa mym mie ście? Bo wielu z jego miesz‐ 
kań ców wcale nie zmie niło się na lep sze. Pod żad nym wzglę dem.

– Fakt, może tro chę prze gię łam z tą za sadą. – Śmieje się i unosi ręce.
– Przy naj mniej przy zna jesz się do błędu.
– A ty przy znaj, że tak na prawdę chcia ła byś przy jąć pro po zy cję Led gera,

że by ście się spo tkali i po ga dali. Po grali w war caby. A po tem po szli odło żyć
je do szafki...

– Ale je steś za bawna.
– Sta ram się. – Szcze rzy zęby.
– Mo żesz mi przy po mnieć, dla czego znowu ga damy na ten te mat? – py‐ 

tam ję kli wym to nem. – Już chyba po raz ty sięczny?



– W ta kim ra zie prze stań pie przyć i za cznij... pie przyć. Led gera.
Krztu szę się ły kiem wina.
– Tro chę bru tal nie.
– A z tobą da się ina czej? – Znowu się uśmie cha od ucha do ucha. –

Mogę być jesz cze bar dziej szczera. Chcesz?
– Coś mi się zdaje, że nie ważne, jak bę dzie brzmiała moja od po wiedź, ty

i tak po wiesz to, co masz za miar po wie dzieć.
– Nie zmier nie się cie szę, że choć w tej kwe stii je ste śmy jed no myślne. –

Kiwa głową z po ważną miną, a po tem chi cho cze. Wi dać, że wy pite wino
już tro chę ude rzyło jej do głowy. Zresztą tak samo jak mnie. – Więc sy tu‐ 
acja wy gląda na stę pu jąco. Je śli chcesz go da lej nie na wi dzić, masz do tego
pełne prawo. Za uwa ży łam, że pró bu jesz się kur czowo trzy mać tego uczu‐ 
cia. A te raz spójrzmy praw dzie w oczy: nie ma nic złego w do brym ru‐ 
chanku prze peł nio nym zło ścią i nie na wi ścią.

– Jezu. – Pró buję nie opluć się wi nem. Nie spo dzie wa łam się ta kiego tek‐ 
stu, ale z dru giej strony to wła śnie jest cała Nita. Za wsze wali pro sto z mo‐ 
stu.

– Co? Chcesz po wie dzieć, że seks z nie na wi ści nie jest cu dow nym po‐ 
kar mem dla du szy? Mó wię o na prawdę ostrym rżnię ciu. Ta kim, które zo sta‐ 
wia po so bie ślady. Po dra pane plecy. Si niaki. – Udaje, że drży z roz ko szy. –
To jest nie sa mo wi cie ożyw cze. Zwie rzęce. Za je bi ste. Może wła śnie tego
po trze bu jesz, żeby się prze ła mać i... nie wiem, prze ba czyć mu? Albo o nim
za po mnieć. Wy ko rzy stać go tak, jak on cie bie.

Je stem na sie bie wście kła, że wy obra żam so bie do kład nie to, o czym po‐ 
wie działa Nita. Jego usta na mo ich war gach. Jego głę boki głos wy po wia da‐ 
jący moje imię. Nie mogę za prze czyć, że pod nie cają mnie te wi zje. Cie‐ 
kawe, jaki jest w łóżku. Te raz, po tylu la tach. Z wie kiem zdo bywa się do‐ 
świad cze nie, na biera wprawy... Czuję, jak moje ciało gwał tow nie re aguje na
te roz my śla nia.

– Zwa rio wa łaś.
– Moż liwe, ale wiesz, że mam ra cję.



– Cóż... – Rzu cam jej spoj rze nie mó wiące wy raź nie, że nie mogę z nią
po le mi zo wać, i oby dwie wy bu chamy śmie chem.

– Masz też inne wyj ście.
– Ja kie? Za kleić ci usta, że byś prze stała pod su wać mi te chore po my sły?
– To jest wręcz godne po dziwu, jak na uczy łaś się tłu mić wła sne pra gnie‐ 

nia sek su alne, a przede wszyst kim ściem niać swo jej naj lep szej przy ja ciółce,
że ich nie masz.

Wiem, że kie rują nią do bre in ten cje, ale od tam tego wie czoru w ba rze
i tak zbyt czę sto na wie dzają mnie nie chciane my śli o Led ge rze. Prze ro bi‐ 
łam w gło wie każdy moż liwy sce na riusz. Pró bo wa łam po jąć, jak mogę pra‐ 
gnąć męż czy zny, który tak głę boko mnie zra nił. To musi być zwy kły po ciąg
fi zyczny i nic wię cej, prawda? Bo prze cież nie mamy pra wie nic wspól nego
z ludźmi, któ rymi by li śmy pięt na ście lat temu.

Prze stań w kółko po wta rzać, że miej sce prze szło ści jest w prze szło ści,
skoro cią gle do niej wra casz, Ash.

Je dyną sen sowną kon klu zją jest po sta no wie nie, że po win nam się trzy mać
jak naj da lej od niego. In stynkt sa mo za cho waw czy w czy stej po staci.

Przy naj mniej tak brzmi moja obecna teo ria.
Tak, słowa Nity tro chę mnie pod nie ciły, ale de cy zja, czy się z kimś prze‐ 

śpię, czy nie, na leży wy łącz nie do mnie. Ja sne, Led ger jest nie sa mo wi cie
atrak cyjny. I tak, nie wąt pli wie ist nieje mię dzy nami che mia. On jed nak
mieszka w No wym Jorku, a ja zo sta łam w Ce dar Falls.

Aku rat w tej sfe rze nic się nie zmie niło.
Poza tym gdy by śmy mieli coś zro bić z tym wi bru ją cym mię dzy nami na‐ 

pię ciem i pod dać się temu przy cią ga niu, wy szedłby z tego je dy nie prze lotny
ro mans. Nie by łoby szans na nic in nego. Na nic dłuż szego ani głęb szego.
A ja sta ram się uczyć na wła snych błę dach. Naj zwy czaj niej w świe cie nie
mam też czasu na ro manse. Zwłasz cza ta kie, które przy pła ci ła bym cier pie‐ 
niem.

Wo la ła bym rów nież nie da wać Judy Jen sen ani in nym wstręt nym wścib‐ 
skim ba bom wię cej po żywki do plo tek. Wpa dłyby w dziki szał, gdyby bo‐ 



gaty fa cet z wiel kiego mia sta wy brał mnie za miast jedną z nich.
– Halo! Je steś tu?! – woła Nita, ma cha jąc mi dło nią przed no sem.
– Tak. Prze pra szam. My śla łam o czymś, co mia łam dzi siaj za ła twić –

kła mię.
– Za ła twić czy za li czyć? W do my śle: Led gera. – Śmieje się z wła snego

żartu, a ja prze wra cam oczami. – Uwa żam, że po win naś do niego za dzwo‐ 
nić.

– Może – mó wię tylko po to, by skoń czyć ten te mat.
– Te raz jest do bry mo ment. – Zna cząco zerka na mój te le fon le żący na

sto liku i unosi brwi.
– Ju tro bę dzie jesz cze lep szy.
Obie par skamy śmie chem.
– Za cho wu jesz się nie do rzecz nie.
– Wiem – od po wia dam, wstaję od na szego sto lika i obej muję ją od tyłu. –

Ale czy to jest ta kie straszne, że chcę po sie dzieć z moją naj lep szą przy ja‐ 
ciółką, tro chę się upić i po tań czyć z ja kimś przy pad ko wym fa ce tem, który
pew nie po de pcze mi palce? Mój plan na dzi siej szy wie czór jest pro sty. Mia‐ 
łam gów niany ty dzień i chcę prze stać roz my ślać o tym, że je dyny fa cet,
któ remu po zwo li łam zła mać swoje serce, jest w tej chwili gdzieś w tym
mie ście. Może do niego za dzwo nię. A może nie. Jedno jest pewne: mam
ochotę na ko lejną lampkę wina, a po tem zo ba czymy.

– Dziew czyno, spo koj nie! – śmieje się Nita. – Chcesz coś jesz cze z sie‐ 
bie wy rzu cić?

– Nie. – Wra cam na swoje miej sce i wzdy cham z em fazą. – Ale to fajne
uczu cie.

– Ulga?
– Coś w tym stylu. – Biorę ko lejny łyk wina i czuję, jak ogar nia mnie

przy jemny stan kon tro lo wa nego upo je nia al ko ho lo wego. Wi tam go z otwar‐ 
tymi ra mio nami.

– A jed nak w twoim ro zu mo wa niu tkwi pe wien mały błąd – kon klu duje
Nita i dzię kuje ski nie niem głowy Con no rowi, który sta wia nam na sto liku



nowe drinki.
– Jaki?
– Bo w Ce dar Falls nie ma żad nych „przy pad ko wych fa ce tów”. Znamy

ich wszyst kich, co do jed nego, prawda?
– Prawda. W ta kim ra zie po zwól, że ujmę to nieco ina czej: za tań czyć

z ja kimś nie szko dli wym fa ce tem. Te raz le piej?
– Le piej. „Nie szko dliwy fa cet” brzmi do brze. Ja chyba też się za ja kimś

ro zej rzę, żeby umi lić so bie wie czór. A może na wet... noc.
– Po waż nie?
– A czemu nie? – Uśmie cha się jesz cze sze rzej. – Mil ler no cuje u mo jej

mamy, a ju tro nie idę do ro boty, dziś więc je stem wolna jak ptak. To wspa‐ 
niałe uczu cie.

– I bar dzo rzad kie. – Pa trzę jej w oczy i uśmie cham się ła god nie. By cie
sa motną matką nie jest ła twe, a ja ani razu nie sły sza łam, żeby Nita na rze‐ 
kała. Ko cha swo jego synka i swoje ży cie po mimo tego, że musi so bie ra‐ 
dzić w po je dynkę. – Za słu gu jesz na ten ostry seks, o któ rym mó wi łaś,
o wiele bar dziej niż ja.

– Amen, sio stro! – Przy bija ze mną piątkę, a po tem za miera. – O nie.
My ślę, że jed nak pierw sza dzi siaj się znaj dziesz w po zy cji ho ry zon tal nej.

– O czym ty mó wisz?
– Przy ba rze stoi fa cet, który cię ob czaja.
Led ger.
Dla czego od ru chowo my ślę o nim? A co gor sza, dla czego, gdy po dą żam

za wzro kiem Nity, czuję roz cza ro wa nie, po nie waż tym fa ce tem nie jest
Led ger, tylko Car son Al len?

Car son Al len.
No tak.
– On za wsze się na mnie gapi. – Prze wra cam oczami, ale ma cham do

niego.



– Ten gość jest w to bie za bu jany, od kąd sześć lat temu wje cha łaś w jego
brykę – mówi Nita ści szo nym gło sem, gdy Car son ru sza w na szą stronę,
prze py cha jąc się przez tłum.

– My ślę, że wła śnie z tego po wodu po wi nien mnie ra czej nie lu bić.
– Coś ty! On jest za bawny. I nie szko dliwy. Mo głaś go rzej tra fić.
– No, zda rzało się.
Nita par ska śmie chem, a Car son po chwili już stoi przy na szym sto liku,

ra do śnie szcze rząc zęby.



W

ROZ DZIAŁ TRZY NA STY

Led ger

IĘ CEJ NIE DAM, HIRO. TRZY STA MI LIO NÓW – mó wię, krę cąc się po
swoim ga bi ne cie. Nie po tra fię ustać w miej scu, gdy roz ma wiam

przez te le fon, co za wsze do pro wa dza mo ich braci do szału.
– Ro zu miem, Led ger, ale Ta ka shi się nie ugnie.
Pie przony Ta ka shi. Pró buje ostro ze mną po gry wać, tylko nie zdaje so bie

sprawy, że to jest mój ulu biony styl gry.
– Nie ugnie się? To błąd. I do brze o tym wiesz. – Śmieję się gar dłowo,

prze cze su jąc włosy i spo glą da jąc przez ciemne okno. – Trzy sta to uczciwa



cena. Wa sza nie ru cho mość jest prze sta rzała, ma cie mały ruch, a Ta ka shi
musi się jej jak naj szyb ciej po zbyć, żeby sfi nan so wać swój nowy pro jekt
w To kio.

– Skąd o tym...
– Tak, wiem o wszyst kim. Za pew niam cię, że przed przy stą pie niem do

ne go cja cji prze pro wa dzam nie zwy kle szcze gó łowy re se arch. – Ro bię pauzę
dla efektu i do daję: – Mam taką za sadę, że nic nie może umknąć mo jej
uwa dze. Mu szę wie dzieć, w co do kład nie wcho dzę, za nim wy ko nam pierw‐ 
szy te le fon, oka zu jąc swoje za in te re so wa nie.

Tak, Hiro, wiem wszystko o wszyst kich. Wiem, że Ta ka shi ma ro mans
z wła sną asy stentką. Wiem, że pil nie po trze buje forsy do spła ce nia swo ich
dłu gów ha zar do wych.

Wiem, że nie ma in nego wyj ścia i musi sprze dać tę nie ru cho mość.
Hiro mil czy, co tylko ozna cza, że moje słowa od nio sły po żą dany sku tek.
– Ni gdy nie pró buję ku pić cze goś po ni żej re al nej war to ści ryn ko wej –

cią gnę. – To jest do bra oferta. Lep szej od ni kogo nie do sta nie cie.
– Zro zu miano. – Jego głos jest te raz nieco mniej opa no wany. Zresztą po

co urzą dzają całą tę szopkę? Je stem pe wien, że Ta ka shi stoi tuż obok niego
i pod słu chuje na szą roz mowę, ale bra kuje mu jaj, żeby oso bi ście ze mną
po ga dać. Hiro od chrzą kuje i oświad cza: – Ta ka shi do końca ty go dnia
przed stawi ci swoją de cy zję.

– Nie. De cy zję po dej mie naj póź niej za go dzinę, w prze ciw nym ra zie wy‐ 
co fam ofertę. Do usły sze nia. – Roz łą czam się, nie cze ka jąc na jego od po‐ 
wiedź.

Za wsze sta wiaj się w po zy cji zwy cięzcy.
Przy po mi nam so bie słowa mo jego ojca. W moim uśmie chu tę sk nota łą‐ 

czy się z go ry czą. Cią gle czuję w sercu głę boką, świeżą ranę.
Był twar dym fa ce tem. Wy ma ga ją cym. Nie ustę pli wym. Ca łym ser cem

ko chał na szą trójkę, ale ocze ki wał od nas do sko na ło ści. A z po wo dów, na
które nie mia łem żad nego wpływu, naj wię cej wy ma gał wła śnie ode mnie.
By łem jego sy nem pier wo rod nym. I naj bar dziej do niego po dob nym.



Cza sami ro zu mia łem jego po stawę wo bec mnie, a cza sami jej nie cier pia‐ 
łem. Tak czy ina czej, to ukształ to wało męż czy znę, któ rym dziś je stem, więc
mu szę to sza no wać.

Nie będę też kła mał – te ne go cja cje spra wiły, że czuję się jak na ostrym
haju, mimo że po krzy żo wały mój plan pój ścia do Ta werny Con nora i zo ba‐ 
cze nia się z Asher.

I tak wiesz, gdzie ona mieszka, Ledge.
Mu szę ja koś za bić tę go dzinę, cze ka jąc na od po wiedź Ta ka shiego. Za‐ 

dzwoni pew nie mi nutę albo dwie przed cza sem, żeby po ka zać, że tak ła two
się nie pod dał. W szu fla dzie biurka mam bu telkę whi skey, pre zent po wi‐ 
talny od wła ści ciela biura tu ry stycz nego z Ce dar Falls.

Przy naj mniej jedna osoba w tym mie ście cie szy się z mo jej obec no ści.
Wy cią gam bu telkę, spo glą dam przez okno w kie runku ta werny, w któ rej

wo lał bym te raz być, a po tem znów zer kam na whi skey.
Je stem już po dwóch szkla necz kach, gdy w końcu dzwoni te le fon. Tak

jak my śla łem, Ta ka shi cze kał do ostat niej mi nuty. Korci mnie, by nie ode‐ 
brać, prze kie ro wać go do poczty gło so wej i wy obra żać so bie, jak ob lewa
się zim nym po tem, ale chcę za ła twić tę sprawę, żeby na sza firma mo gła się
już przy go to wy wać do fi na li za cji trans ak cji.

I że bym mógł wresz cie wy kre ślić ko lejną po zy cję z li sty rze czy, które
chcę osią gnąć: roz sze rzyć dzia łal ność S.I.N. na ry nek azja tycki.

– Ta ka shi.
– Sharpe. – Sły szę, że nie jest za do wo lony, ale to nie mój pro blem. Kiedy

je steś zło tym syn kiem jed nego z naj więk szych po ten ta tów ja poń skich, ale
mu sisz w try bie eks pre so wym sprze da wać to, co masz, żeby ra to wać wła‐ 
sną dupę, to trudno się z tego cie szyć.

– Do my ślam się, że pod ją łeś de cy zję.
Wzdy cha ciężko. Wy czu wam jego nie chęć do mnie.
– Tak.
– Tak? – Po wiedz to, su kin synu. Po wiedz: „Zga dzam się”.



Znowu wzdy cha z nie chę cią. Albo wręcz od razą. Dla mnie to bez róż‐ 
nicy.

– Przyj muję twoją ofertę.
Trium fal nie uno szę pięść, ale kiedy się od zy wam, mój głos jest opa no‐ 

wany.
– Gra tu luję, Ta ka shi. Moi lu dzie skon tak tują się z tobą, żeby do peł nić

for mal no ści.
– Nie da łeś mi wy boru – skarży się.
– Nie, to ty nie da łeś so bie wy boru. Ja je stem tylko do brym biz nes me‐ 

nem. Bę dziemy w kon tak cie.
Koń czę roz mowę, sia dam na kra wę dzi biurka i przez chwilę roz ko szuję

się swoim suk ce sem. W końcu się udało. Ku pi li śmy ośro dek Miy ako-Jima
w To kio. Sześć mie sięcy ne go cja cji. Trzy wi zyty w Ja po nii. Ale było warto.
Wy stu kuję szybką wia do mość do Cal la hana i Forda, ale w No wym Jorku
jest dwie go dziny póź niej niż w Mon ta nie, więc nie spo dzie wam się od po‐ 
wie dzi.

Czuję, jak bu zuje we mnie ad re na lina po przy pie czę to wa niu in te resu,
który po ten cjal nie otwo rzy ry nek azja tycki na nowe in we sty cje
S.I.N. Czuję, jak roz sa dza mnie nad miar ener gii. Do pi jam resztę whi skey,
ła pię klu czyki, za my kam ga bi net i wy cho dzę z bu dynku.

Świeże po wie trze.
Wła śnie tego po trze bo wa łem. Moje nogi nie chcą się jed nak za trzy mać.

Ma sze ruję da lej.
– Faj rant na dzi siaj? – pyta Ber nie, nasz ochro niarz.
– Zga dza się.
– Do późna pan sie dział.
– Jak zwy kle.
– I co, ja kieś plany? Noc jest jesz cze, jak to się mówi, młoda.
– Coś się wy my śli. Dzięki. – Za trzy muję się na chwilę, jakby Ber nie wła‐ 

śnie mi uświa do mił, co tak na prawdę ro bię. Do kąd idę. – Mi łej nocy.



Do tar cie na pie chotę do Ta werny Con nora zaj muje mi do bry kwa drans.
Whi skey już zdą żyło prze pły nąć przez mój or ga nizm. Roz grzało mnie,
a jed no cze śnie do dało mi mo ty wa cji.

Par king jest za sta wiony sa mo cho dami. Lu dzie stoją na wet pod lo ka lem,
sie dzą też na ta ra sie na ty łach ogrom nego bu dynku. Na wet z da leka sły szę
ula tu jący przez otwarte okna zgiełk roz mów oraz dźwięki gra nej na żywo
mu zyki.

Przy głów nym wej ściu pa nuje tłok, więc kie ruję się w stronę tyl nego. Idę
wzdłuż ogro dze nia, mi ja jąc usta wione po dru giej stro nie sto liki, i zbli żam
się do bramki, gdy na gle sły szę zna jomy głos.

Asher.
– Nie wy głu piaj się, Car son. – Ob ra cam się i wi dzę ją, jak od py cha się od

klaty ja kie goś fa ceta. – Prze stań.
– Ej, no co ty? Cały wie czór mnie na krę ca łaś. Cho lera, od lat się ze mną

tak ba wisz – mówi, wy raź nie pod pity. – Przy znaj, że le cisz na mnie...
Pró buje ją siłą po ca ło wać, a ona stara się wy rwać z jego uści sku.
Skur wy syn.
Cztery kroki.
Tylko tyle po trze buję, żeby po dejść do niego.
– Puść ją – sy czę.
On mnie od py cha, a ja za ci skam pięść i po zwa lam jej zde rzyć się z ry jem

tego chuja, za nim zdąży po wie dzieć choćby słowo.
– Led ger! Nie! – Okrzyk Asher mie sza się ze zbo la łym ję cze niem tego

dupka, który za ta cza się do tyłu i wpada na ogro dze nie.
– Nic ci nie jest? – Ob ra cam się do niej i uno szę rękę w jej stronę,

a drugą wy cią gam w stronę de li kwenta, żeby się do niej nie zbli żał.
– Co ty wy pra wiasz? – krzy czy na mnie i bie gnie do niego z po mocą. Pa‐ 

trzę na nią sko ło wany. – Car son? Car? – pyta za tro ska nym gło sem i przy‐ 
kłada dło nie do jego twa rzy. – Boli cię?

Ona go... chciała?



Chciała, żeby ją po ca ło wał?
Car son beł ko cze coś po pi jaku, a po tem się śmieje i po ciera ręką obity

po li czek.
– Co ty so bie wy obra żasz? – znowu krzy czy Asher, ro biąc parę kro ków

w moją stronę.
– Do bie rał się do cie bie. Nie chciał cię pu ścić...
– On jest, kurwa, nie groźny. – Prze ska kuje wzro kiem mię dzy mną a Car‐ 

so nem, który ku mo jemu nie za do wo le niu nie wy gląda na zbyt uszko dzo‐ 
nego. – To tylko... Car son – mówi z iry ta cją, jak bym miał wie dzieć, co to
w ogóle zna czy.

Sły szę jego roz ba wiony głos.
– Wszystko w po rządku, czło wieku. Ro zu miem. Ja też bym o nią wal‐ 

czył. – Wstaje, chy bo cze się, a po tem za ta cza w stronę tyl nego wej ścia.
Jego słowa od bi jają się echem w mo jej gło wie. „Ja też bym o nią wal‐ 
czył”. – Po czymś ta kim mu szę się na pić. – Od wraca się i zerka na Asher
z głu pim uśmiesz kiem, a po tem pra wie spada ze stołka przy ba rze, na któ‐ 
rym pró buje usiąść.

– Ty... – mówi Asher, po ka zu jąc mnie pal cem, i pod cho dzi do mnie
gniew nym kro kiem. W tej chwili, ogar nięta czy stą fu rią, przed sta wia naj‐ 
pięk niej szy wi dok, jaki kie dy kol wiek uj rzały moje oczy. – Jak śmiesz go
bić? To tylko Car son! On jest nie groźny. Przy ja zny. – Od py cha mnie z ca‐ 
łych sił, a ja ro bię kilka kro ków do tyłu, kom plet nie za sko czony jej re ak‐ 
cją. – To tylko mój ko lega.

– Chcia łem ci po móc. Ura to wać...
– Ura to wać mnie? – pisz czy.
Boże, jej usta...
– Tak.
Jej usta są ta kie piękne.
– Stra ci łeś prawo do ra to wa nia mnie, a na wet do zbli ża nia się do mnie,

tam tej nocy, gdy mnie zdra dzi łeś i po zwo li łeś, żeby spo tkało mnie ta kie
upo ko rze nie...



– Co zro bi łem?... – prze ry wam jej.
– Nic – war czy przez za ci śnięte żeby. – Nie chcę o tym roz ma wiać.
Roz kła dam bez rad nie ręce, gdy staje przede mną, niż sza o głowę i wście‐ 

kła jak dia bli. Lu dzie w ogródku ob ser wują na szą kłót nię, ale mam to w du‐ 
pie. Roz my śla łem o tej ko bie cie cały pie przony ty dzień i tym ra zem nie
odejdę.

Ale co to zna czy, że ją upo ko rzy łem? W jaki spo sób? Co ona, do cho lery,
wy ga duje?

Jej spoj rze nie... Spoj rze nie, które pięt na ście lat temu po tra fił bym roz szy‐ 
fro wać, ale te raz nie umiem. Je ste śmy dla sie bie ob cymi oso bami. Ob cymi.
Ta myśl mnie roz pier dala, po nie waż tak bar dzo pra gnę, że by śmy...

– Dla czego tu przy sze dłeś, Led ger? – war czy, prze ry wa jąc moje roz wa‐ 
ża nia.

Na końcu ję zyka mam mi lion ostrych, iro nicz nych ri post, a każda z nich
za dzia ła łaby na nią jak płachta na byka, za miast tego wpa truję się w nią,
opro mie nioną bla skiem księ życa, i przy po mi nam so bie tamte noce sprzed
wielu lat, gdy wy glą dała tak po dob nie.

Moja la wen dowa dziew czyna.
W ułamku se kundy po sta na wiam udzie lić szcze rej od po wie dzi.
– Bo nie po tra fię się od cie bie uwol nić, Asher. Chcę cie bie. Chry ste, pra‐ 

gnę cię tak bar dzo, że pa trze nie, jak ten du pek cię ca łuje, to tal nie mnie
rozje...

Na gle za ci ska pię ści na mo jej ko szuli i za myka mi usta po ca łun kiem.
Kurwa. Wresz cie.
Moje dło nie lą dują na jej twa rzy, usta na jej ustach, a w gło wie nie mam

już żad nej my śli oprócz wresz cie, Asher.
Jej gniew jest gorzki.
Jej pra gnie nie jest słod kie.
Oba te smaki prze ni kają się na moim ję zyku, a ja chłonę każde oka‐ 

mgnie nie tego osza ła mia ją cego do zna nia, na które tak długo cze ka łem.



W jej po ca łunku jest głód i ogień. Nie cier pli wość i nie pew ność. De spe ra‐ 
cja i dez orien ta cja.

To wła śnie ona.
Cała ona.
Tylko ona.
Asher.
Od py cha mnie z taką samą de ter mi na cją, z jaką ja pra gnę ją da lej ca ło‐ 

wać. Jej pierś unosi się gwał tow nie. Po liczki płoną ru mień cem. Oczy są
sze roko otwarte.

– Jak śmiesz?! – ce dzi z wście kło ścią.
– Jak śmiem? – Co, do cho lery? Prze cież to ona za częła mnie ca ło wać. –

O czym ty mó wisz? – Po trze buję wię cej. – Prze cież nie zro bi łem nic
złego. – W moim śmie chu nie po brzmiewa roz ba wie nie, tylko nie do wie rza‐ 
nie.

Ale już po chwili Asher jesz cze moc niej ła pie mnie za ko szulę i przy‐ 
ciąga do sie bie. Jej usta znowu lą dują na mo ich.

Nie my ślę o ni czym. Tylko o niej.
Nie mam żad nych py tań. Z wy jąt kiem jed nego: jak szybko mo żemy zna‐ 

leźć się gdzieś cał ko wi cie sami?
Bo nie mogę się tego, kurwa, do cze kać.



C

ROZ DZIAŁ CZTER NA STY

Led ger

O PRAWDA NIE ZDĄ ŻY ŁEM OBEJ RZEĆ wy stroju Ta werny Con nora, po nie‐ 
waż po śpiesz nie prze py cha li śmy się przez tłum w kie runku naj bliż‐ 

szej ła zienki, ale będę mu siał po dzię ko wać wła ści cie lowi, że za in sta lo wał
w swoim lo kalu tak czy ste to a lety z so lid nymi bla tami.

Kie dyś to zro bię. Może.
Te raz li czy się tylko ona.
Za czy namy do bie rać się do sie bie, gdy tylko drzwi za trza skują się za na‐ 

szymi ple cami, a ja się gam ręką, żeby za mknąć je od środka.



Na sze usta i dło nie go rącz kowo wal czą o to, które z nas bę dzie bar dziej
za chłanne.

Ni gdy wcze śniej nie czu łem cze goś ta kiego. Ta kiej po trzeby. Ta kiego
pra gnie nia. Ta kiego po żą da nia. Po chła nia mnie ono. Pa nuje nade mną. Roz‐ 
ko szuję się wszyst kim, z czego składa się Asher Wells.

De li katny smak soli na jej skó rze, gdy wo dzę ję zy kiem po jej szyi. Od‐ 
głos jej ci chych ję ków, gdy ła pię ją za ty łek i ocie ram się o nią. Smak jej ust
za bar wio nych wi nem, na pę dza nych gło dem... Wie dzia łem, że pra gnę tego
wszyst kiego, ale nie mia łem po ję cia, jak bar dzo tego po trze buję.

Pod cią gam jej bluzkę i uwal niam jedną pierś ze sta nika. Chcę li zać i ssać
jej ró żowy su tek.

Po chy lam głowę i wła śnie to ro bię.
– Led ger – ję czy bła gal nie.
Boli mnie fiut w ten bo le śnie przy jemny spo sób, pod czas gdy po tężne jak

ży wioł po żą da nie cał ko wi cie przej muje nade mną wła dzę.
Wejść w nią.
Być w niej.
Po siąść ją.
Po sia dać ją, kurwa, na wła sność.
Kiedy zsu wam spodnie z bio der, a ona od razu obej muje dłońmi mo jego

ku tasa, oczy ucie kają mi w tył głowy, a z ust do bywa się gar dłowy jęk.
Jezu.
Je śli jej palce za ci śnięte na moim fiu cie spra wiają, że kom plet nie od la‐ 

tuję, to co ze mną zrobi jej za ci śnięta cipka?
– Asher. – Sku bię zę bami jej wargi i ro bię krok w stronę blatu. – Boże,

tak. – Pie ści mnie na ca łej dłu go ści, roz cie ra jąc na czubku kro pelkę mo jego
pod nie ce nia.

Ni gdy w ży ciu nie pra gną łem ko goś tak obłęd nie i cho ciaż mózg każe mi
zwol nić – de lek to wać się mięk ko ścią jej piersi, krą gło ściami jej bio der,
każdą cząstką jej ciała – moje li bido mówi „je bać to”.



Sku piam się na cie ple jej cipki, gdy wsu wam palce po mię dzy jej uda.
Boże, jest taka mo kra.

Sku piam się na tym, jak pa trzy mi w oczy spod pół przy mknię tych po‐ 
wiek, robi krok do tyłu z unie sioną spód nicą i wciąż od sło niętą pier sią,
a po tem zsuwa majtki do ko stek.

Sku piam się na jej za pa chu – kwia to wych per fu mach zmie sza nych z wo‐ 
nią jej pod nie ce nia – i wiem, że od tej pory róże już za wsze będą mi się
z nią ko ja rzyły.

Siada na brzegu blatu, opiera się o niego rę kami, roz chyla uda i po ka zuje
mi naj pięk niej szy wi dok, jaki kie dy kol wiek wi dzia łem. Asher Wells, wil‐ 
gotna, ocie ka jąca, cze ka jąca na mnie.

Bły ska wicz nie na su wam pre zer wa tywę, nie od ry wa jąc wzroku od niej –
od jej spoj rze nia pło ną cego po żą da niem, od jej ust opuch nię tych od mo ich
po ca łun ków, od jej lśnią cej, ró żo wej cipki.

Ona jest pie przo nym ide ałem.
A gdy sięga po mo jego fiuta i ce luje nim do swo jego wej ścia, wiem, że

mógłby się te raz koń czyć świat, a mnie nic by to nie ob cho dziło.
Bo wy star czy jedno pchnię cie i uczu cie, jak za ci ska się wo kół mnie, a ja

nie będę umiał prze stać, do póki nie eks plo duję w niej z całą mocą.
– Te raz. Te raz... – mówi, po ru sza jąc bio drami, a moja koń cówka po woli

za nu rza się w niej. – Pro szę.
Już.
Z jedną ręką na moim ku ta sie, a drugą na jej karku, przy trzy muję ją

w miej scu i wcho dzę w nią cen ty metr po cen ty me trze.
O kurwa.
– Ash. – To wszystko, co je stem w sta nie po wie dzieć. Przy ci skam usta do

jej ust, żeby na chwilę od wró cić swoją uwagę od tego obez wład nia ją cego
uczu cia.

Ale to nie działa.
Jej za pach.



Jej smak.
Jej cie pło.
Jej wszystko.
Za czy nam się po ru szać.
– Boże... – ję czy – tak... – Wcho dzę w nią. – Nie prze sta waj... – Wy su‐ 

wam się. – Ni gdy nie prze sta waj... – Znowu wcho dzę, tym ra zem moc niej
i głę biej. – Led ger...

Jej usta znowu zde rzają się z mo imi. Go rącz ko wość na szego wcze śniej‐ 
szego po ca łunku była ni czym w po rów na niu z tą gwał towną, go rącz kową
pa sją. Jej zęby lekko mnie gryzą, a pa znok cie dra pią.

Za tra cam się.
W tej chwili.
W niej.
Wbi jam palce w jej bio dra i przy trzy muję ją z ca łych sił, aż za czy nam

tra cić wszelką kon trolę.
Tempo, które na rzu cam, jest dra styczne, a mimo to jej po mruki, jęki i za‐ 

ci śnięta cipka każą mi wbi jać się w nią jesz cze szyb ciej, jesz cze moc niej,
jesz cze głę biej.

Mój umysł cał ko wi cie się wy łą cza.
Na kilka se kund wpa dam w tę nie opi saną prze strzeń, ot chłań roz ko szy

tak in ten syw nej, że wręcz bo le snej, a po tem wy bu cham i roz le wam się do
ostat niej kro pelki.

Czuję się wy czer pany. Oczysz czony. Speł niony. I od razu chcę to po wtó‐ 
rzyć.

Ona jest jak pierw sza dawka ko ka iny. Wy star czy jej za sma ko wać, żeby
się uza leż nić.

To jest je dyna rzecz, do któ rej mogę ją po rów nać.
Opie ram czoło o jej ra mię. Asher cią gle oplata mnie no gami w ta lii. Na‐ 

sze serca wy stu kują ten sam szybki, mocny rytm, a płuca ła pią gło śno po‐ 
wie trze. Zza za mknię tych drzwi do bie gają nas przy tłu mione od głosy.



Kurwa mać. Pró buję się otrzą snąć, roz wiać tę mgiełkę, którą w mo jej
gło wie po zo sta wił or gazm, ale od no szę wra że nie, że przy Asher ni gdy nie
po tra fi łem tak na prawdę my śleć trzeźwo ani mieć cał kiem przy tom nego
umy słu.

Nie chcia łem, żeby tak to wy glą dało – szybki nu me rek w to a le cie w ba‐ 
rze. Ale gdy naj pierw zo ba czy łem tego dupka, który kładł na niej łapy, a na‐ 
stęp nie uj rza łem jej fu rię skie ro waną prze ciwko mnie... A po tem mnie po ca‐ 
ło wała.

Od chy lam się do tyłu, za ci skam dło nie na bla cie po obu stro nach jej ud
i pod no szę wzrok. Asher spo gląda na mnie z miną, któ rej nie wi dzę wy raź‐ 
nie w tym wą tłym świe tle. Sek su alne pra gnie nie zo stało chwi lowo za spo ko‐ 
jone, a te raz oboje je ste śmy w tej krę pu ją cej sy tu acji, w tej nie wy god nej
prze strzeni, w któ rej prze szłość po zo staje prze szło ścią, tyle że nie da się jej
już dłu żej igno ro wać.

– Asher... – Na wet nie wiem, od czego za cząć. Jak za cząć.
Uśmie cha się ła god nie, ale jej ję zyk ciała su ge ruje, że do pa dają ją wąt pli‐ 

wo ści. Może na wet za czyna ża ło wać tego, co się przed chwilą zda rzyło.
Jak mam spra wić, że by śmy ru szyli do przodu?
– „Obie cuję, że na stęp nym ra zem będę w tym lep szy”.
Błysk w jej oczach ozna cza, że pa mięta tamte słowa. Tamtą noc. Tamte

chwile, gdy stała przy mo jej cię ża rówce w świe tle księ życa.
Jej usta ukła dają się w słodko-gorzki uśmiech. Do strze gam w jej spoj rze‐ 

niu kłę biące się silne emo cje, ale wi dzę też, że znowu chowa się za nie wi‐ 
dzialną ścianą.

Ucieka wzro kiem i ze ska kuje z blatu, żeby przy wró cić fi zyczny dy stans
mię dzy nami. Ob ser wuję, gdy za czyna nie spo koj nie cho dzić w tę i z po wro‐ 
tem. Już sam nie wiem, co mam my śleć.

Prze cież to ona mnie po ca ło wała.
Do pro wa dziła do tego, co się wy da rzyło.
– Wszyst kie dziew czyny na pierw szą randkę za bie rasz do to a lety? – Pró‐ 

buje żar to wać, śmie jąc się sztucz nie. Wpy cha majtki do swo jej to rebki



i przy gła dza dłońmi spód nicę.
– Prze pra szam. Nie tak to so bie wy obra ża łem.
– Nie prze pra szaj. Przy naj mniej mamy już to z głowy, prawda? Te raz

mo żemy dać so bie wresz cie spo kój. – Za kłada to rebkę na ra mię i ru sza
w stronę drzwi.

Po haju, na któ rym by łem, nie ma już śladu. Zde rzam się z twardą rze‐ 
czy wi sto ścią. Z jej nie wi dzialną ścianą.

– Co? Asher, za cze kaj! – Ła pię ją za ra mię i ob ra cam do sie bie, żeby mu‐ 
siała na mnie spoj rzeć. – Co ty ro bisz?

– Od cho dzę bez po że gna nia. – Unosi brew i pró buje się wy szarp nąć
z mo jego uści sku. – Chyba ta kie rze czy naj le piej nam wy cho dzą, prawda?

Jej słowa prze szy wają mnie na wy lot.
– Mu simy po roz ma wiać o tym, co się stało. Tam tej nocy.
– Mó wi łam, że nie mam na to ochoty.
– A ja mam to w du pie. – Pusz czają mi nerwy. Mam dość tej dzie cin nej

gierki. – Mu simy po roz ma wiać.
– Dla czego? – pyta ni skim, chłod nym gło sem, ewi dent nie pa nu jąc nad

emo cjami dużo bar dziej niż ja. – Na prawdę chcesz o tym słu chać? Na‐ 
prawdę chcesz wie dzieć, że pła ka łam przez wiele ty go dni po tym, kiedy
wy je cha łeś bez słowa? Chcesz wie dzieć, ja kie to uczu cie: dać ko muś to, co
da łam to bie, a po tem zo stać po trak to wana tak, jak bym ni gdy nie ist niała?

– Asher... – Jej imię w mo ich ustach brzmi jak prośba. Jak prze pro siny.
Jak... nie wiem co, ale mam świa do mość, że każda nuta cier pie nia w jej
gło sie to moje dzieło. To moja wina.

„Ja też bym o nią wal czył”.
Tyle że ja tego nie zro bi łem. Nie wal czy łem. Czy nie to było naj więk‐ 

szym pro ble mem w ca łej tej hi sto rii? Ba łem się. O sie bie. Drża łem przed
moim oj cem oraz groź bami jej dziadka. Ja sne, nią też się przej mo wa łem.
Cier pia łem, że ją utra ci łem – ra zem z na szą przy jaź nią oraz na szą przy szło‐ 
ścią – ale mia łem zwią zane ręce.

Po winna wtedy o tym wie dzieć.



Po winna ro zu mieć, dla czego nie od po wia da łem na żadną z jej wia do mo‐ 
ści.

– Co? Źle się czu jesz, gdy tego słu chasz? Gdy się do wia du jesz, że po rzu‐ 
ca jąc tamtą sie dem na sto let nią dziew czynę, cał ko wi cie ją znisz czy łeś? – Jej
ra miona drżą, gdy bie rze od dech. – Mam ci opo wie dzieć o tym, jak twój oj‐ 
ciec wdep tał w zie mię moje po czcie wła snej war to ści? A naj pierw ro ze rwał
je na strzępy ra zem ze wszyst kim, w co wie rzy łam? Tylko po to, żeby trzy‐ 
mać mnie z dala od cie bie? Chcesz wie dzieć, że po wa szym wy jeź dzie lu‐ 
dzie w mie ście ga dali, iż je stem pusz czal ską szmatą, która chciała zła pać
bo ga tego chło paka na dziecko, żeby mieć forsę i wy godne ży cie? – Stoję
przed nią kom plet nie oszo ło miony. Onie miały. Musi błęd nie od czy ty wać
moją minę, bo ener gicz nie po trząsa głową, jakby już dała so bie spo kój ze
mną. – Zresztą, wiesz co? Nie ważne. Nie warto, kurwa, wra cać do tego ca‐ 
łego gówna. – Pró buje się wy rwać z mo jego uchwytu, ale jesz cze moc niej
za ci skam rękę.

Tam tej nocy, gdy mnie zdra dzi łeś i po zwo li łeś, żeby spo tkało mnie ta kie
upo ko rze nie...

– Mój oj ciec? – py tam, cho ciaż boję się od po wie dzi. Boję się, że cały
mój świat za chwilę roz pad nie się na ka wałki.

– Tam tej nocy na gle przy je chał na farmę. Roz ma wiał z moim dziad kiem.
Po kłó cili się. Usły sza łam ich głosy, a kiedy wy szłam zo ba czyć, co się
dzieje, on po wie dział mi, że...

– Co ci po wie dział? – py tam nie cier pli wie, chcąc jak naj szyb ciej wy cią‐ 
gnąć z niej te słowa, choć tak strasz nie się ich lę kam.

– Po wie dział, że do sta łeś ode mnie to, co chcia łeś, i już się spo ty kasz
z inną dziew czyną. – Jej głos jest le d wie sły szal nym szep tem, a we mnie
wzbiera fu ria, ja kiej ni gdy wcze śniej nie za zna łem.

– Co jesz cze? Co jesz cze po wie dział?! – krzy czę.
Asher od ru chowo się wzdryga, prze stra szona moim pod nie sio nym gło‐ 

sem.



– Mu siał prze czy tać na sze wia do mo ści. Wie dział o wszyst kim, co się
stało tam tej nocy. O nas. O na szych pla nach...

Nasz koc pod gwiaz dami. Nasz pierw szy raz. By łem prze ra żony, że spra‐ 
wię jej ból, skoro ona ni gdy wcze śniej tego nie ro biła. Łzy błysz czące w jej
oczach, gdy po tem po wie działa, że mnie ko cha. A ja przy się ga łem, że
znajdę spo sób, że by śmy wkrótce byli ra zem.

Do sko nale pa mię tam tamte chwile w naj drob niej szych szcze gó łach, ale
wszystko, co się wy da rzyło póź niej tam tej nocy, przez dłu gie lata to nęło we
mgle. Do piero te raz po woli na biera ostro ści.

– Za cze kaj. – Kręci mi się w gło wie. Za czy nam krą żyć od ściany do
ściany. Sta ram się ob jąć umy słem słowa, które usły sza łem z jej ust. Słowa,
które są cał ko wi tym prze ci wień stwem tego, co zo stało mi tam tej nocy po‐ 
wie dziane. Tego, co uzna wa łem za prawdę. Tego, w co wie rzy łem przez
pięt na ście lat. Do pa dają mnie mdło ści, a serce bije tak opę tań czo, jakby
chciało wy sko czyć mi z piersi. – Po wie dział, że cię zdra dzam, a ty w to
uwie rzy łaś...!?

– A co mia łam zro bić? Ja, sie dem na sto latka, któ rej za wa lił się cały świat.
Nie wie dzia łam, co mam my śleć! – krzy czy, za ci ska jąc pię ści. – Co mia łam
zro bić, kiedy ktoś taki jak twój oj ciec na gle do nas przy cho dzi i mówi
dziad kowi, że po win nam się trzy mać z dala od cie bie? Że nie je stem dla
cie bie dość do bra? Że nie za słu guję na cie bie? I ni gdy nie będę za słu gi wać?
Że nie po zwoli, żeby dziew czyna taka jak ja znisz czyła świe tlaną przy‐ 
szłość, którą za pla no wał dla swego per fek cyj nego sy nalka z ide al nym ro do‐ 
wo dem? A kiedy mu się po sta wi łam i ob wie ści łam, że chyba po stra dał
zmy sły, do bił mnie opo wie ścią o tym, że do sta łeś ode mnie to, czego chcia‐ 
łeś, i za ba wiasz się już z kimś in nym. I że wła śnie po sze dłeś na spo tka nie
z nią. Pod na szą wierzbą.

– To nie prawda, Ash. Mu sisz uwie rzyć, że...
– Te raz to już nie ma zna cze nia. Może wtedy mo głoby mieć... ale i tak

nie osła bi łoby bólu, który czu łam, słu cha jąc, że je stem tylko nędzną dziew‐ 
czyną bez matki i bez pie nię dzy. Dziew czyną, która nie po winna się do cie‐ 



bie zbli żać. A je śli to zro bię, to... – Po je dyn cza łza spływa po jej po liczku
i miaż dży mi serce.

Ro do wód.
A więc o to jej cho dziło tam tego wie czoru w ba rze u Hanka.
Wła śnie to ją prze śla do wało i drę czyło przez te wszyst kie lata – i nie bez

po wodu.
Nie na wi dzę sie bie za łzy, które płyną z jej oczu. Za cier pie nie, które ją

prze peł nia. Za rze czy, któ rych sam jesz cze nie ro zu miem.
Nie mogę nic zro bić.
Nie mogę nic po wie dzieć.
Czło wiek, któ rego naj bar dziej na świe cie ko cha łem i sza no wa łem, okła‐ 

mał mnie. I okła mał ją.
Wpa truję się w Asher i do strze gam w niej cząstki dziew czyny, w któ rej

by łem kie dyś za ko chany. Ale w oczach ko biety, którą jest te raz, wi dzę
głów nie ból, za dany jej przez mo jego ojca.

Chcę jej do tknąć. Chcę ją ukoić. Pod cho dzę do niej, biorę w dło nie jej
twarz i ocie ram kciu kiem łzę. Od ru chowo trze po cze rzę sami pod wpły wem
mo jego do tyku i gło śno wstrzy muje od dech.

– To były kłam stwa, Asher. Same kłam stwa. – Mam ści śnięte serce i ści‐ 
śnięte gar dło, gdy przy cią gam ją do sie bie i obej muję. – Na wet nie wiem,
co po wie dzieć.

Słowa in nego Sharpe’a ją skrzyw dziły. Upo ko rzyły. Mam tylko na dzieję,
że po zwoli, by moje w tej chwili przy nio sły jej odro binę uko je nia.

Z po czątku się nie ru sza. Stoi nie ru chomo jak po sąg. Wy gląda, jakby się
bała uwie rzyć w to, co po wie dzia łem.

Asher za wsze taka była. Kon takt fi zyczny przy cho dził jej z ła two ścią, ale
emo cjo nalny spra wiał trud no ści. Swoją uczu ciową stronę ukry wała przed
świa tem ze stra chu, że znowu ktoś ją zrani tak, jak skrzyw dziła ją matka.

Na wet ja to ro zu mia łem jako osiem na sto la tek. A te raz ro zu miem to jesz‐ 
cze bar dziej.



Jed no cze śnie sam w tej chwili cier pię. Uwie rzy łem w kłam stwa mo jego
ojca. Czło wieka, który ją oszu kał.

Nie, nie chcę, żeby to było prawda.
Nie chcę my śleć, że mój oj ciec tak mnie skrzyw dził z pełną pre me dy ta‐ 

cją.
„Cza sami lu dzie ro bią sza lone rze czy, żeby chro nić tych, któ rych ko‐ 

chają, synu”.
Pa mię tam, jak tam tej nocy wy po wie dział to zda nie, pró bu jąc ja koś wy ja‐ 

śnić groźby jej dziadka. A może w taki chory spo sób chciał uspra wie dli wić
wła sne czyny?

W tej chwili już nic nie ma sensu.
Kom plet nie, kurwa, nic.
Je stem po chło nięty tą my ślą, gdy Asher wresz cie mnie obej muje i zwy‐ 

czaj nie się przy tula. Pa suje ide al nie do mo ich ob jęć, do kład nie tak, jak kie‐ 
dyś. Tak, jak to za pa mię ta łem.

Za cią gam się jej za pa chem. Jej włosy pachną ko ko so wym szam po nem.
Jej cie pły od dech ogrzewa moją pierś. Jej ra miona dy go czą z lekka.

Sto imy tu ra zem, wtu leni w sie bie, a jed nak czuję, że dzieli nas prze paść.
Bez sil ność.
To jest moja re ak cja na kłam stwa, które Asher usły szała od mo jego ojca.
Zdez o rien to wany. Wkur wiony.
Tak się czuję, gdy my ślę o kłam stwach, któ rymi sam zo sta łem na fa sze ro‐ 

wany. Je stem już cał kiem pewny, że dzia dek Asher ni gdy nie za mie rzał
wnieść żad nych oskar żeń prze ciwko mnie.

Wspo mnia łaby o tym. Po wie dzia łaby, że wy co fał się z tego po my słu.
Mógł bym ją o to za py tać, ale w tej chwili nie chcę tego ro bić. Asher po‐ 

trze buje po czuć się za uwa żona i zro zu miana, a nie przy ćmiona. Usły szana,
a nie za głu szona.

Chry ste.



Ja kim je stem czło wie kiem, skoro po zwo li łem, by to wszystko ją spo‐ 
tkało? Dla czego ni gdy nie za kwe stio no wa łem wer sji wy da rzeń, którą opo‐ 
wie dział mi oj ciec?

Za drzwiami ła zienki wciąż trwa im preza. Lu dzie się śmieją, krzy czą,
śpie wają.

Ja zaś czuję się za gu biony.
Fun da ment, na któ rym zbu do wa łem swoje ży cie – fun da ment, któ rym

był mój oj ciec i na sze re la cje – wła śnie się roz padł, a na wet nie za czą łem
jesz cze prze twa rzać w my ślach tego, co lu dzie mó wili o Asher, gdy po‐ 
śpiesz nie opu ści li śmy Ce dar Falls.

Jej plecy po woli sztyw nieją, mię śnie się na pi nają, wresz cie od py cha się
ode mnie. Stoi z za ci śnię tymi ustami i spoj rze niem peł nym re zerwy.

– To pew nie były kłam stwa, Led ger, ale ni gdy się ze mną nie skon tak to‐ 
wa łeś. Nie do sta łam od cie bie żad nej wia do mo ści. Nic. Żad nego ma ila.
Żad nego li stu. Wie dzia łeś, gdzie mnie zna leźć, zna łeś mój ad res, ale ani
razu nie spró bo wa łeś na wią zać kon taktu. Mo żesz ob wi niać ojca za pierw‐ 
szą część tego, co się stało, ale druga część, która jest na wet gor sza, to tylko
twoja wina.

– Nie wiesz wszyst kiego, Asher. Nie wiesz, przez co ja...
Bum! Bum! Bum!
Oboje pod ska ku jemy, gdy ktoś ude rza pię ścią w drzwi.
– Li to ści, czło wieku. Mu szę się od lać.
– Asher, chodźmy stąd. Chcę ci coś wy ja śnić. Ale nie tu taj.
Kręci głową i wierz chem dłoni ociera łzy z po licz ków. Na jej twa rzy od‐ 

ma lo wuje się ból i smu tek.
Fa cet znowu wali w drzwi.
– Kurwa, otwie raj.
Ro bię krok w jej stronę, ale unosi rękę, że bym się nie zbli żał.
– Nie. Pro szę – mówi ła mią cym się gło sem.
Za myka się w so bie.



Chowa się za ścianą.
– Mi nęło już tyle czasu. To nie musi de fi nio wać tego, kim je ste śmy, co

było mię dzy nami, co jest mię dzy nami te raz...
– Za późno. To się już wy da rzyło. Nie da się tego cof nąć. – Robi krok do

tyłu i unosi drugą dłoń. – Po pro stu... po trze buję czasu, Led ger.
– Czasu na co?
– Na zro zu mie nie, jak się czuję... z tym wszyst kim.
Ki wam głową.
– Więc cho dzi o prze szłość? Czy o te raź niej szość? A może o przy szłość?
– Jezu, czło wieku – od zywa się fa cet za drzwiami. – Po wiedz, co bie‐ 

rzesz, skoro mo żesz się tak długo bzy kać.
– Jesz cze chwila, do bra?!
Od wra cam się znowu do Asher. W jej oczach czai się smu tek, który kom‐ 

plet nie mnie roz wala.
– Cho dzi o obiet nicę, którą da łam sama so bie, Led ger. Żeby już ni gdy

wię cej nie ła do wać się w sy tu acje, która mogą mi wy rzą dzić krzywdę. Mia‐ 
łam gów niane ostat nie mie siące. Z tru dem je prze trwa łam. Mu szę się za sta‐ 
no wić, czy mogę cię wpu ścić do mo jego ży cia. Zwłasz cza po tym, co się
tu taj stało... Nie po zwolę, że byś znowu zła mał mi serce.

– W ta kim ra zie po zwól, że bym ci po mógł. Że bym bym przy to bie. Że‐ 
bym.. Kurwa, nie wiem, ale chcę coś dla cie bie zro bić. – Sfru stro wany
i zde spe ro wany, prze cze suję włosy i cho dzę po ła zience, nie wie dząc, co
po wi nie nem uczy nić ani co po wi nie nem czuć.

Czego od niej chcesz, Led ger? Wię cej seksu? Chcesz na pra wić prze‐ 
szłość? Znowu ją po znać? Znowu z nią być? Prze cież nie masz naj mniej‐ 
szego po ję cia o związ kach.

Ale to nie jest zwią zek. To był seks w to a le cie. Po wrót do wspo mnień.
Po wrót do więzi, która wciąż mię dzy nami ist nieje, jakby ni gdy nie zo stała
ze rwana, mimo wszyst kich tych kłamstw, które nas roz dzie liły.

Ale gdy znowu spo glą dam w jej twarz, wiem, że od po wie dzią na te py ta‐ 
nia jest coś wię cej. Coś, czego nie po tra fię na zwać ani wy ra zić.



Może chcę spra wić, żeby z jej oczu znik nął ten smu tek.
Żeby za miast niego po ja wił się uśmiech.
Żeby otwo rzyła się przede mną.
– Nie po trze buję two jej po mocy. Sama so bie po ra dzę. Całe ży cie to ro‐ 

bię.
– Więc to wszystko, tak? Szybki nu me rek w to a le cie i „dzięki za do brą

za bawę”? Mię dzy nami ist nieje coś wię cej. Wiem, że ty też to wi dzisz. Że
ty też to czu jesz.

Kiwa głową.
– Masz ra cję. Czuję – wy znaje szep tem. – Tylko że... w tej chwili tu je‐ 

steś, ale za dwa mie siące cię nie bę dzie. A zdą ży łam już za uwa żyć, że nie
na le żysz do fa ce tów, o któ rych ła two się za po mina.

Gdy tym ra zem robi krok do tyłu, żeby otwo rzyć drzwi, nie za trzy muję
jej.

Nie chcę być ko lej nym Sharpe’em, który ją okła mał.
Albo po wie dział, że się myli.



M

ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY

Led ger

Pięt na ście lat temu

IL CZE NIE MA XTONA SHARPE’A NI GDY NIE OZNA CZA NI CZEGO DO BREGO.
Ni gdy.

Wie o tym każdy, kto z nim bli sko współ pra cuje albo do brze go zna.
Gdy wcho dzę do jego ga bi netu w po sia dło ści, którą wy naj mu jemy la tem

w Ce dar Falls, i wi dzę, jak sie dzi przy biurku z dłońmi uło żo nymi w pi ra‐ 
midkę, od razu wiem, że mam prze je bane.



Prze wi jam w gło wie dzi siej szy dzień. Prze jażdżka do Bil lings z mo imi
braćmi. Wy głu pia nie się na targu far me rów z miej sco wymi chło pa kami,
któ rych po zna li śmy. Spa cer nad po to kiem z Asher.

I seks z Asher.
Asher...
Czyżby tato wie dział, że mia łem póź niej po ta jem nie się z nią spo tkać?

Jak się o tym do wie dział?
Przy po mi nam so bie, że wrę czył mi te le fon, gdy wy sze dłem spod prysz‐ 

nica. Po wie dział, że zo sta wi łem go w kuchni. Nie pa mię ta łem, że bym to
zro bił, ale nie mia łem po wodu, żeby mu nie wie rzyć.

Kurwa mać, czyżby grze bał w moim te le fo nie? Prze czy tał na sze wia do‐ 
mo ści?

Jezu. Już wiem, o co cho dzi.
Za mie rza od być ze mną po ga dankę o sek sie, prawda?
Po ga damy so bie o psz czół kach i kwiat kach?
Tro chę za późno na ta kie nie zręczne mę skie roz mowy w cztery oczy, ale

to i tak lep sze niż opier dol, któ rego się spo dzie wa łem z ja kie goś in nego po‐ 
wodu.

Seks.
Asher.
Boże...
Na samą myśl o niej ro bię się twardy. Jej ci che jęki. Jej cia sna cipka. To

nie sa mo wite uczu cie, kiedy w nią wsze dłem.
Tak, stoję przed swoim sta rym i my ślę o ta kich rze czach.
– Synu. – Wska zuje krze sło, że bym na nim usiadł. Wo lał bym za li czyć tę

krę pu jącą roz mowę na sto jąco, ale nikt się nie prze ciw sta wia Ma xto nowi
Sharpe’owi. Nikt oprócz Cal la hana, ale to zu peł nie inna hi sto ria.

– Jest późno. My śla łem, że spo ty kasz się z Bunny...
– Z Bar barą – po pra wia mnie. Mó wimy o „przy ja ciółce”, którą za po znał

w trak cie na szego po bytu w tym mie ście. Każdy chce się z tobą „przy jaź‐ 



nić”, kiedy je steś mul ti mi lio ne rem. Więk szość lu dzi za do woli się byle
ochła pami, które im ła ska wie rzu cisz, w na dziei, że to pod nie sie ich po zy‐ 
cję spo łeczną. – Zresztą moje plany się zmie niły.

– Aha.
– Mu simy po roz ma wiać.
– Z naj więk szą chę cią – rzu cam z sar ka zmem, ale ostre spoj rze nie, które

mi po syła, su ge ruje, że ta kie od zywki nie są do brym po my słem.
– Dziew czyna, z którą się spo ty kasz...
– Asher.
Przy ta kuje.
– Mię dzy wami wszystko skoń czone.
– Co? – śmieję się. To nie jest gadka spod znaku „je steś już do ro słym fa‐ 

ce tem i mo żesz po dej mo wać wła sne de cy zje, ale pro szę cię, pa mię taj
o gum kach”, a wła śnie cze goś ta kiego się spo dzie wa łem. – Żar tu jesz,
prawda?

– Po wie dzia łem, że to skoń czone. Już się z nią wię cej nie zo ba czysz.
O czym on, kurwa, gada?
Przez chwilę mam na dzieję, że oj ciec mnie wkręca. Może Ford i Cal la‐ 

han stoją za mną i pę kają ze śmie chu? Zer kam przez ra mię. Nie ma ich tu‐ 
taj.

– Tato... o czym ty mó wisz?
– Nie lu bię się po wta rzać. Sły sza łeś.
– Ale ja ją ko cham– wy znaję na gle. Wi dzę po jego re ak cji, że to był błąd.
Pod nosi się z fo tela, okrąża biurko i staje przede mną.
– My ślisz fiu tem, a nie mó zgiem, Led ger. Każdy fa cet od czasu do czasu

tak robi, ale to jest nie od po wied nia chwila i nie od po wied nia osoba.
Gwał tow nie zry wam się z krze sła.
– Nie mo żesz mi mó wić, co mam ro bić! – krzy czę.
W ułamku se kundy za ci ska pię ści na mo jej ko szuli. Jego twarz lą duje tuż

przy mo jej. Chłod nym gło sem roz ka zuje:



– Zro bisz tak, jak mó wię. W tej spra wie nie po zwolę ci się prze ciw sta‐ 
wiać.

– Pier dolę to.
– Pier do lisz to? – Pusz cza moją ko szulę, cofa się o krok i kręci głową

z ci chym śmie chem, który od bija się echem po ga bi ne cie. – Wła śnie to zro‐ 
bi łeś. Pier do li łeś. A z ra cji tego, że po sta no wi łeś to zro bić z kimś... ta kim,
jej dzia dek chce wnieść za rzuty prze ciwko to bie.

– Wnieść za rzuty? – po wta rzam z nie do wie rza niem. – O co?
– O gwałt na nie let niej.
Czuję, że na gle w po koju za czyna bra ko wać po wie trza.
– Co? – z tru dem wy du szam z sie bie to pro ste słowo. Krew od pływa mi

z twa rzy. Ogar nia mnie czy sta groza. – Jak to gwałt?
– Ty masz osiem na ście lat, a ona nie. Sy tu acja jest ja sna. Bez dy sku syjna.
Je stem w ta kim szoku, że nie po tra fię trzeźwo my śleć, prze two rzyć tych

in for ma cji ani zga dy wać, skąd u li cha dzia dek Asher wie dział, że dziś się
ko cha li śmy. Sły szę tylko słowo „gwałt”. Mogę my śleć je dy nie o tym, jak
to, co prze ży łem z Asher i wy da wało mi się, kurwa, czymś ide al nym, na gle
zmie niło się w kosz mar. – Nie... Nie ro zu miem.

– Na pewno ro zu miesz. Je steś by strym chło pa kiem.
– Ale to nie był gwałt. Ona tego chciała. Ona...
– Czy ty sie bie sły szysz? Czy wiesz, jak strasz nie za brzmi sfor mu ło wa‐ 

nie „ona tego chciała” dla sę dziego? I ławy przy się głej? Jak to bę dzie wy‐ 
glą dało na pierw szych stro nach ga zet?

– Nie o to mi cho dziło. – Ła pię się za głowę i pró buję my śleć trzeźwo,
ale to jest nie moż liwe. GWAŁT? To nie był ża den gwałt, tylko coś, kurwa
mać, cał kiem prze ciw nego. Ale prawdę mó wiąc, w tej chwili je stem kom‐ 
plet nie ob srany.

Ku rew sko prze ra żony.
– Tato, przy się gam. Mu sisz mi uwie rzyć. Mó wię prawdę.
– To bez zna cze nia. Li czy się to, że pan Wells grozi ci oskar że niem.



Mój drżący od dech wy peł nia po miesz cze nie.
– Pójdę z nimi po roz ma wiać. Spró buję...
– Co? A niby w jaki spo sób chcesz to na pra wić? Świat tak nie działa,

Led ger. Nie stety, kurwa, nie.
– To jest bez sensu! – Mój głos pod nosi się wraz z każ dym sło wem. – Po‐ 

roz ma wiaj z Asher. Po twier dzi, że to była na sza wspólna de cy zja i do ni‐ 
czego jej nie zmu si łem.

– Nie ro zu miesz? To bez zna cze nia, co po wie Asher. Nie ważne, czy to
była wa sza wspólna de cy zja. Li czy się tylko to, co mówi jej dzia dek. Czego
chce. Czym nam grozi. Prawo jest pra wem, synu. W tym przy padku nie po‐ 
mogą nam ani pie nią dze, ani na zwi sko. Szcze gól nie że tu taj je ste śmy przy‐ 
by szami z ze wnątrz.

– Ale on mnie zna. Wie, że ni gdy nie skrzyw dził bym Asher.
Tato staje na prze ciw mnie i pa trzy mi w oczy.
– Cza sami lu dzie ro bią sza lone rze czy, żeby chro nić tych, któ rych ko‐ 

chają, synu.
Wpa truję się w niego. Całe moje ciało dy go cze pod wpły wem szoku

i stra chu.
– Pie przyć to. Jadę do nich. – Ru szam ku drzwiom, ale oj ciec ła pie mnie

za ra mię i ob raca do sie bie.
– Nie bądź idiotą. To jest ostat nia rzecz, jaką po wi nie neś zro bić.
– To je dyna rzecz, jaką mogę zro bić! – krzy czę.
– My ślisz, że ja je stem za chwy cony tą ku rew ską sy tu acją? – wy bu cha

na gle. Chyba ni gdy nie wi dzia łem go tak roz gnie wa nego. A to je dy nie po‐ 
ka zuje, jak bar dzo mam prze je bane. – My ślisz, że chcę, żeby mo jego syna
na zy wano prze stępcą sek su al nym? Bo wła śnie tym był byś dla lu dzi. Prze‐ 
stępcą sek su al nym. Ta sprawa cią gnę łaby się za tobą do końca ży cia. Pew‐ 
nego dnia bę dziesz miał dziecko, które pój dzie do szkoły. I wiesz, co się
sta nie? Nie po zwolą ci się tam na wet zbli żyć, bo bę dziesz fi gu ro wał w re je‐ 
strze prze stęp ców sek su al nych. To nie jest, kurwa, żart.



Po trzą sam głową, nie chcąc do pu ścić do świa do mo ści jego słów. Nie
mogę mó wić. Nie mogę nic zro bić. Mogę tylko stać i czuć ten obez wład nia‐ 
jący, pa ra li żu jący lęk.

– Nie ro zu miem – wy du szam z sie bie wresz cie.
– Wła śnie. Nie ro zu miesz. Nic nie ro zu miesz, bo my ślisz fiu tem.
– Tato...
– Nie je ste śmy ano ni mową ro dziną, Led ger. – Ge sty ku luje z iry ta cją i za‐ 

czyna krą żyć po ga bi ne cie. – No simy znane na zwi sko i cie szymy się nie‐ 
ska zi telną re pu ta cją, więc gwa ran tuję ci, że me dia pod chwycą te mat
w mgnie niu oka. Dzie ciak z bo ga tego domu i biedna dziew czyna z ma łego
mia sta. Do daj do tej hi sto rii słowo „gwałt”, a roz pęta się pie kło w me diach.
Prasa karmi się sen sa cją, a mo żesz być pe wien, że to byłby ogromny skan‐ 
dal.

Sia dam ciężko na krze śle, cho wam twarz w dło niach i czuję, jak każdy
ko lejny od dech staje się co raz trud niej szy.

Asher. Co ona my śli o tym wszyst kim? Co mówi?
Czy w ogóle wie?
Boże...
– To się nie dzieje na prawdę.
– Dzieje, dzieje. Tak się koń czy za da wa nie z ludźmi, któ rzy nie są tacy,

jak my. Oni żyją w in nym świe cie. Nie ro zu mieją, że...
– Mu szę z nią po roz ma wiać. Mu szę...
– Po moim tru pie! – Pod nosi z biurka przy cisk do pa pieru i przez chwilę

my ślę, że rzuci nim we mnie. Ale on tylko stoi i ści ska go w dłoni. – Masz
w ogóle po ję cie, gdzie by łem przez ostat nią go dzinę? U nich na far mie. Ne‐ 
go cjo wa łem. Bła ga łem. Pró bo wa łem po wstrzy mać tego czło wieka przed
wnie sie niem oskar żeń. Sta ra łem się na pra wić to, co spier do li łeś.

Je stem zbyt prze stra szony i oszo ło miony, żeby za sy pać go py ta niami,
które po wi nie nem za dać. W tej chwili nic nie ma dla mnie sensu. W mo jej
gło wie pa nuje chaos.



Jej dzia dek zna mnie od trzech lat. Do brze wie, że ni gdy bym jej nie
skrzyw dził, po nie waż ją sza nuję. I ko cham. Na pewno jest tego świa dom.

Na to miast Asher ni gdy by nie po wie działa, że ją zgwałci...
– Dziś w nocy wy jeż dżamy stąd.
– Nie... Ja...
– Nie masz tu nic do ga da nia. Zro zu miano? – Jego głos jest te raz spo koj‐ 

niej szy, ale lo do waty. Wpa truję się w niego wy trzesz czo nymi oczami. –
Wy jeż dżamy z Ce dar Falls. Zry wasz tę zna jo mość. Bez po że gna nia. Bez
wy ja śnień. Już ni gdy wię cej nie wolno ci się do niej ode zwać. I ni komu
o ni czym nie mów. Na wet twoim bra ciom – do daje. Pa trzę mu w oczy
w skraj nym zdu mie niu. Całe ży cie po wta rzał, że moi bra cia po winni być
dla mnie wszyst kim, a te raz mówi, że bym ukry wał coś przed nimi? Okła‐ 
my wał ich? – Je śli zro bimy to, o czym mó wię, jej dzia dek zgo dzi się nie
wno sić za rzu tów.

Dła wię się szlo chem, który pró buję po wstrzy mać. Te le pią mi się ręce, ale
po słusz nie przy ta kuję. Co in nego mogę zro bić?

– Je śli kie dy kol wiek zła miesz wa runki tej umowy i prze rwiesz mil cze nie,
pan Wells skon tak tuje się z po li cją. – Bie rze głę boki łyk szkoc kiej i znowu
wbija we mnie ostre spoj rze nie. – Pod kre ślam: kie dy kol wiek. Ro zu miesz?
Ta kie sprawy przedaw niają się do piero po dzie się ciu la tach, więc pa mię taj.
Uda waj, że ta dziew czyna nie ist nieje, a to lato ni gdy się nie zda rzyło.

Prze cho dzi mnie na gły zimny dreszcz. Nie chcę o niej za po mnieć. Nie
mogę. Ale nie mogę też pójść do wię zie nia.

Do oczu na pły wają mi łzy, a umysł roz pacz li wie od rzuca każde słowo
ojca.

To nie może być prawda.
To. Nie. Może. Być. Prawda.
– Led ger. Synu – od zywa się na raz ła god nym gło sem, kła dzie mi dłoń na

ra mie niu i ści ska. Nie wiem, czy to przez ten na gły czuły gest, czy przez te
wszyst kie emo cje, które się przeze mnie prze ta czają, ale po moim po liczku
spływa pierw sza łza.



Sharpe’owie ni gdy nie pła czą.
– Tato. Prze pra szam. – Za czy nam szlo chać. Je stem prze ra żony. Przy tło‐ 

czony. – Nie chcia łem, żeby się to stało. Nie chcia łem...
Po now nie ści ska mi ra mię. Ma gro bową minę, a w jego oczach ma luje

się roz cza ro wa nie, któ rego ni gdy przed tem u niego wi dzia łem.
– Zrób to, co ci po wie dzia łem, a wszystko bę dzie do brze.
Nie, nie bę dzie.
Asher.
Ko cham ją.
Tato pod nosi mój te le fon, któ rzy rzu ci łem na ka napę, gdy wsze dłem do

ga bi netu. Je stem tak oszo ło miony i po chło nięty swo imi my ślami, że nie
zwra cam na to więk szej uwagi, do póki nie od daje mi go ze sło wami:

– Już. Za ła twione. Usu ną łem ją. Wy ka so wa łem wa sze wia do mo ści i za‐ 
blo ko wa łem jej nu mer.

– Tato? – Chcę go za py tać o tyle rze czy. Czy cią gle mnie ko cha? Czy ten
kosz mar się skoń czy? Czy wie rzy, że na prawdę nie zro bi łem nic złego?

Unosi rękę, że bym nic nie mó wił, a po tem ru sza w stronę drzwi.
– Weź się w garść, za nim wyj dziesz z tego po koju. Je steś fa ce tem, w do‐ 

datku Sharpe’em, więc prze stań się ma zgaić i za cho wuj się jak męż czy zna.
Spa kuj się. Od rzu to wiec już czeka na lot ni sku. Za pół go dziny przy je dzie
po nas auto. Do sta łem pilny te le fon w spra wie na szych in te re sów i mu szę
na tych miast wra cać do No wego Jorku. – Pa trzy na mnie i spraw dza, czy ro‐ 
zu miem, że tak ma brzmieć ofi cjalna przy czyna na szego wy jazdu. – Sprawa
jest za mknięta. Ta dziew czyna dla cie bie nie ist nieje. Ni gdy wię cej o niej
nie wspo mi naj.

Gdy wy cho dzi, po pro stu ga pię się tępo w prze strzeń.



W

ROZ DZIAŁ SZES NA STY

Asher

IEM, ŻE LED GER JEST TU TAJ.

Błąka się po po lach la wendy w świe tle księ życa z bu telką al ko holu
w ręku.

Gdyby go dzinę temu nie bły snął świa tłami swo jego SUV-a w okna mo‐ 
jego domu, nie za uwa ży ła bym, że przy je chał.

Nie wy szłam do niego. Ob ser wuję jego ciemną syl wetkę po ru sza jącą się
na tle nocy i pró buję prze tra wić to, co się stało w ciągu ostat nich go dzin.



Pró buję za po mnieć smak jego po ca łun ków oraz tę nie sa mo witą przy jem‐ 
ność, jaką jego ciało dało mo jemu ciału.

Pró buję też zro zu mieć, dla czego się prze stra szy łam i od niego ucie kłam.
Czy Nita miała ra cję, że seks z nie na wi ści jest sku tecz nym spo so bem na

uwol nie nie się od ko goś? Na ode pchnię cie od sie bie my śli o nim?
Mia łam na dzieję, że tak. Z chę cią da łam się po chło nąć in ten syw nym

zmy sło wym do zna niom, nie stety nie mogę tego sa mego po wie dzieć o fali
emo cji, która mnie po tem za lała.

I przy tło czyła. My śla łam, że ten czy sto cie le sny akt nie otwo rzy sta rych
ran w moim sercu. My li łam się. Naj strasz niej sze jed nak było to, jak się
przy nim czu łam... A nie pa mię tam, kiedy ostatni raz tak na prawdę coś
prze ży wa łam, na prawdę cze goś pra gnę łam. Uświa do mi łam so bie, że Led‐ 
ger po trafi mnie znisz czyć, ale też po skła dać w ca łość – bez świa do mo ści,
że to robi.

Prośba o da nie mi tro chę czasu była od ru chową re ak cją na lęk. Na wąt‐ 
pli wo ści, czy mogę so bie po zwo lić na jego po nowną obec ność w moim
świe cie. Czy mogę go wpu ścić z po wro tem do swo jego ży cia, zwłasz cza te‐ 
raz, gdy jest ono tak skom pli ko wane i wy czer pu jące.

Nie na wi dzę czuć tej we wnętrz nej emo cjo nal nej kru cho ści, ale wła śnie
w ta kim sta nie się znaj duję, od kąd bab cia za miesz kała w domu se niora,
a dzia dek zmarł. Sta ram się ja koś trzy mać, ale jest to cho ler nie trudne. Pró‐ 
buję się od na leźć w tej no wej sy tu acji i nie ugiąć pod cię ża rem obo wiąz‐ 
ków, które na mnie spa dły.

Dla czego więc mia ła bym chcieć się przed nim otwo rzyć? Żeby znowu
dać się skrzyw dzić? Czemu mia ła bym się przy wią zy wać do ko goś, kto za
parę mie sięcy znik nie?

Czas. Prze strzeń. Sa mot ność. My śla łam, że wła śnie tych rze czy po trze‐ 
buję, żeby po ukła dać ten baj zel w gło wie, ale te raz, gdy pa trzę, jak Led ger
prze cha dza się po po lach, uzmy sła wiam so bie, jak strasz li wie się czuję sa‐ 
motna.



Ten dom wy peł niały kie dyś mi łość, śmiech i cie pło, a te raz pa nuje w nim
gro bowa ci sza i pustka. Każdy dzień bez dziadka wy daje się cięż szy od po‐ 
przed niego. Tę sk nię za chwilą, gdy znik nie ten ból. Gdy roz pły nie się we
mnie to przy tła cza jące, dła wiące uczu cie, że nie po ra dzę so bie z pro wa dze‐ 
niem The Fields. Mo dlę się rów nież o to, że bym prze stała od czu wać
w środku to dziwne odrę twie nie.

„W ta kim ra zie po zwól, że bym ci po mógł. Że bym bym przy to bie. Że bym..
Kurwa, nie wiem, ale chcę coś dla cie bie zro bić”.

Je stem zbyt uparta i dumna, by przy jąć jego pro po zy cję, ale może naj‐ 
wyż sza pora spoj rzeć na tę sy tu ację z in nej per spek tywy.

Led ger bę dzie tu taj tylko przez dwa mie siące. Może to jest do kład nie
tyle, ile po trze buję. Zna jo mość z usta loną datą waż no ści, na którą nie mam
wpływu, ale do brze jest mieć jej świa do mość.

Py ta nie brzmi: czy mo gła bym się cie szyć jego to wa rzy stwem, a jed no‐ 
cze śnie wy łą czyć emo cje? Czy uda łoby mi się roz dzie lić te rze czy? Czy
moż liwe jest de lek to wa nie się roz ko szą bez roz pa mię ty wa nia prze szło ści
i na ra ża nia się na cier pie nie?

Do pi jam lampkę wina, po chło nięta tymi roz my śla niami, gdy na gle sły‐ 
szę, że skrzy pią schody pro wa dzące na we randę.

Za nim zdąży za pu kać, ja już stoję przy drzwiach. Otwie ram je i spo glą‐ 
dam na niego przez mo ski tierę.

Wy gląda na zmę czo nego. Wy cień czo nego emo cjo nal nie. Bu telka, w któ‐ 
rej – jak są dzi łam – to pił smutki, jest pra wie pełna.

Unosi ją.
– My śla łem, że naj pierw mu szę opróż nić flaszkę dla ku rażu, za nim przed

tobą stanę, ale do sze dłem do wnio sku, że po pro stu po trze buję tro chę się
prze wie trzyć i oczy ścić umysł. Nie cier pię braku kon troli. Nie na wi dzę tego
uczu cia. Tego cha osu. Nie zdol no ści upo rząd ko wa nia pew nych spraw. Na‐ 
pra wie nia pew nych rze czy... A wła śnie tak się te raz czuję. – Spusz cza
wzrok i kiwa głową, a po tem znowu pa trzy mi w oczy. – Dużo ła twiej by‐ 
łoby mi ja koś prze tra wić kłam stwa mego ojca, gdy bym się upił do nie przy‐ 



tom no ści, ale to, co mu szę ci po wie dzieć, jest tak ważne, że nie chcę tego
spier do lić.

– Led ger. – Uśmie cham się ła god nie. Wi dzę, jak na jego twa rzy od bi jają
się wo ju jące ze sobą emo cje. – To, co wcze śniej po wie dzia łam... Po peł ni‐ 
łam błąd. Nie po trzeb nie to wszystko w ogóle wy cią gnę łam. Roz grze ba łam.
Emo cje wzięły nade mną górę. – I uświa do mi łam so bie, jak strasz nie za
tobą tę sk ni łam. – Nie chcę cię ob wi niać. Po pro stu... my ślę, że po win ni śmy
zo sta wić tamtą noc w spo koju i sku pić się na tym, żeby znowu się wza jem‐ 
nie po znać, tak jak sam wspo mi na łeś wtedy w ba rze.

Prze krzy wia głowę, nie od ry wa jąc wzroku od mo ich oczu. Czy do‐ 
strzega, że pró buję wyjść mu na prze ciw? Spo tkać się z nim w pół drogi?
Czy wi dzi, że cią gle mam mę tlik w gło wie, ale po dob nie jak on ro zu miem,
że wciąż łą czy nas ja kaś nie wi dzialna więź? Że je stem go towa na ra zić się
na ból, który będę póź niej czuła, tylko po to, żeby te raz znowu z nim być?

– Do brze. – Kiwa głową, cho ciaż nie wy gląda na prze ko na nego. – Ale
naj pierw mu sisz się do wie dzieć, jak to wy glą dało z mo jej strony. Chcę, że‐ 
byś zro zu miała, że zo sta łem oszu kany.

Mam na dzieję, że jego oj ciec ob szedł się z nim ła god niej niż ze mną.
– Pro szę, wejdź.
Wcho dzi do środka i od razu za czyna opo wia dać.
– Cze ka łem na spo tka nie z tobą. Krę ci łem się po domu, żeby oj ciec

przed wyj ściem na swoją randkę my ślał, że wszystko jest nor mal nie i ni‐ 
czego nie po dej rze wał. Ale na gle za wo łał mnie do ga bi netu. By łem pe wien,
że od krył, co zro bi li śmy. Że upra wia li śmy seks. Cze ka łem na szorstką prze‐ 
mowę o ko niecz no ści za bez pie cza nia się i to wszystko. – Spo gląda na
swoje dło nie sple cione na ko la nach, po czym pa trzy mi w oczy z roz bra ja‐ 
jącą szcze ro ścią. – Za miast tego usły sza łem, że twój dzia dek chce wnieść
prze ciwko mnie oskar że nie o gwałt.

Gło śno ła pię od dech.
– Co?



Kiwa głową ze śmier tel nie po ważną miną. Wy gląda jak czło wiek dźwi‐ 
ga jący na bar kach cię żar ca łego świata.

– Oj ciec po wie dział, że twój dzia dek wy cofa się z tego za miaru, je śli stąd
wy jadę, ni gdy się z tobą nie zo ba czę, ni gdy się do cie bie nie ode zwę. Gdy‐ 
bym zła mał któ ryś z tych wa run ków, zgło siłby mnie na po li cję.

– Nic ta kiego nie miało miej sca. Dzia dek ni gdy nie po wie dział o to bie
złego słowa. A ja... o Boże. – Moje my śli wi rują. Wy obra żam so bie osiem‐ 
na sto let niego Led gera, prze ra żo nego tymi sło wami. Za szo ko wa nego. Spa‐ 
ni ko wa nego. – On cię okła mał – mó wię ła god nym gło sem, ma jąc świa do‐ 
mość, jak bar dzo musi go bo leć zdrada ojca.

– Naj wy raź niej był w tym tak do bry, że okła mał nas oboje – uzu peł nia
gorz kim, udrę czo nym gło sem.

– Więc ży łeś w stra chu – od zy wam się w końcu po mi nu cie, pró bu jąc po‐ 
ukła dać so bie to wszystko w gło wie.

Led ger przy ta kuje i cią gnie ci chym gło sem:
– Za każ dym ra zem, kiedy pi sa łaś do mnie, a ja chcia łem od po wie dzieć,

ale nie mo głem... czu łem, jak to mnie, kurwa, do słow nie roz wala na ka‐ 
wałki. Wie dzia łem, że cier pisz, bo ja też cier pia łem. Ale strach był sil niej‐ 
szy od wszyst kiego in nego. Przez parę pierw szych lat, za każ dym ra zem,
gdy dzwo nił do mnie ja kiś nie znany nu mer albo sły sza łem na głe pu ka nie do
drzwi, ba łem się, że twój dzia dek jed nak po sta no wił wnieść akt oskar że nia.

– Tak mi przy kro, Led ger.
– Czę sto się sły szy o na sto lat kach z do brych do mów, które coś od je bały.

To są uprzy wi le jo wane bo gate dzie ciaki, ta kie, ja kim ja też by łem, i albo
robi się z nich wzór do na śla do wa nia, albo po ja kiejś chu jo wej ak cji mie sza
się je z bło tem w so cial me diach, a przy oka zji ob rywa się ich ro dzi nom.
Nie chcia łem do łą czyć do tego grona. To była bez u stanna walka po mię dzy
in stynk tem sa mo za cho waw czym a świa do mo ścią cier pie nia, które ci za fun‐ 
do wa łem, choćby tym, że znik ną łem bez śladu.

– Po stą pi ła bym tak samo, gdy bym zna la zła się na twoim miej scu. Za re‐ 
ago wa ła bym w ten sam spo sób. – Sia dam obok niego, spla tam palce z jego



pal cami i ści skam mocno jego dłoń, żeby go ja koś po cie szyć. – Tam tej nocy
nie zro bi li śmy nic złego, Led ger. Ty nie zro bi łeś nic złego.

– Te raz o tym wiem... ale wtedy się ba łem, że mogę wszystko stra cić.
Na wet wol ność.

– By li śmy mło dzi, na iwni i na uczeni, by ufać do ro słym.
– Wła śnie. Za ufa łem ojcu. Czło wie kowi, który za wsze był dla mnie naj‐ 

więk szym au to ry te tem. Ale po tym, czego się od cie bie do wie dzia łem... od‐ 
kąd mam świa do mość, że wszystko, co mi po wie dział, było kłam stwem...
czuję, że na wet nie wiem, kim je stem. Jak mo głem ni gdy nie za kwe stio no‐ 
wać jego słów? Jak mo głem tak ślepo w nie wie rzyć?

– Każdy by tak zro bił w two jej sy tu acji. Spójrz na mnie. Ja też uwie rzy‐ 
łam we wszystko, co mi po wie dziano.

Kiwa głową, ale wi dzę, że nie zdo łam go po cie szyć ani spra wić, żeby się
po czuł w tej chwili le piej. Po chyla się do przodu, opiera łok ciami o ko lana
i wy kręca sple cione dło nie. Coś jesz cze go drę czy. Wy czu wam to po jego
na pię tych ra mio nach i ci chych wes tchnie niach.

– Je stem ci wi nien prze pro siny – szep cze na gra nicy ci szy. – Uni ka łem
przy to bie te matu two jego dziadka z po wodu... tego wszyst kiego. Ale to był
błąd. On był ca łym twoim świa tem. Twoją ostoją. Wiem, ja kie to uczu cie,
gdy tra cisz osobę, która wła śnie tyle dla cie bie zna czyła. – Spo gląda na
mnie ła god nym wzro kiem. – Ja przy naj mniej mia łem braci, z któ rymi
wspól nie mo głem prze cho dzić ża łobę. A ty by łaś sama. Po wi nie nem był
wcze śniej za py tać, jak so bie z tym ra dzisz. Po wi nie nem za cho wać się jak
męż czy zna i zło żyć ci kon do len cje. Nie zro bi łem tego.

– Dzię kuję. – Ca łuję go w bark i za ci skam oczy, żeby nie po pły nęły
z nich łzy. Nie zda wa łam so bie sprawy z tego, jak bar dzo po trze bo wa łam
usły szeć coś ta kiego. Zwłasz cza z ust ko goś, kto ro zu mie, przez co prze‐ 
szłam, po nie waż sam prze żył coś po dob nego.

To są cięż kie chwile, ale ja kimś cu dem słowa Led gera spra wiają, że
czuję się lżej sza.



– Nie będę cię okła my wał, Ash. Parę ostat nich go dzin spę dzi łem w no‐ 
stal gicz nym na stroju i stra wi łem mnó stwo czasu na roz my śla niu, co by
było, gdyby... Gdy by śmy mieli szansę być dłu żej ze sobą. Może by śmy się
roz stali. A może nie. Nie wiem, co by się do kład nie stało, ale wkur wia mnie
to, że on nas okradł z moż li wo ści prze ży cia tego. Co kol wiek by się zda‐ 
rzyło, to po winno być na szym wy bo rem. Na szą de cy zją. A nie ko goś in‐ 
nego.

– Wiem – od po wia dam szep tem i kładę mu dłoń na ra mie niu. Wie rzy łam,
że Led ger wła śnie ta kim męż czy zną się sta nie. Nie sno bem, który uważa,
że jest lep szy od in nych lu dzi, tylko sie dzą cym obok mnie wraż li wym czło‐ 
wie kiem o wiel kim sercu. – By łeś moim pierw szym chło pa kiem. Pierw szą
osobą, która nie pa trzyła na mnie przez pry zmat mo jej matki. Po ka za łeś mi,
że to bez zna cze nia, jaka ona była. Li czy się tylko to, jaka ja je stem. Chyba
z tego po wodu po czu łam się taka zra niona. Ty zna łeś mnie na prawdę, a on
zo ba czył we mnie tylko córkę mo jej matki.

– Dla tego w tej chwili chcę po pro sić cię o to samo. Asher, nie je stem
moim oj cem – jego głos się za ła muje przy ostat nim sło wie, a ja mogę so bie
tylko wy obra zić, jak oszu kany musi się czuć.

– Wiem, że nie je steś nim. – Znowu ca łuję go w ra mię i szep czę: – Jest
mi przy kro z po wodu tego, co zro bił twój oj ciec. Gdyby wtedy nie cho dziło
o mnie, tylko o ko goś in nego, może spró bo wa ła bym go uspra wie dli wiać.
Może my śla ła bym, że pew nego dnia, gdy bę dziemy mieć wła sne dzieci,
zro zu miemy, dla czego tak po stą pił. Ale skła ma ła bym, mó wiąc te raz, że nie
czuję do niego nie na wi ści. Za to, że za brał nam wszyst kie wer sje na szej
przy szło ści, te do bre i te złe.

– Wiem.
Sie dzimy w ci szy, w domu, który w tej chwili wy daje się nieco mniej pu‐ 

sty i osa mot niony. Oboje na swój wła sny spo sób sta ramy się po go dzić
z nowo po znaną prawdą o tam tych wy da rze niach.

– Cho lera. Roz dra py wa nie ran jako ide alna roz rywka na piąt kowy wie‐ 
czór. Mu simy to opa ten to wać, nie są dzisz? – żar tuję, de spe racko pró bu jąc



roz luź nić at mos ferę oraz zła go dzić głę bo kie po czu cie straty, któ rego do‐ 
znaję po tej bo le snej in tym nej roz mo wie.

Nie mogę mieć cał ko wi tej pew no ści, ale z tego, co wi dzę, bo gac two
i wła dza nie zmie niły Led gera Sharpe’a, któ rego kie dyś zna łam.

– No pew nie. – Ca łuje mnie w czu bek głowy, a ja czuję, że gdzieś
w środku le ciutko się roz ta piam. – Ale przy naj mniej wresz cie wy rzu ci li śmy
to z sie bie.

– Tak. – Zga dzam się z nim, a gdy ob ra cam głowę, na gle wstrzy muję od‐ 
dech, oszo ło miona bli sko ścią na szych ust. – Co po wiesz na odro binę wina?
Tego, które przy wio złeś ze sobą. Mogę przy nieść szklanki.

Po śpiesz nie ze ska kuję z ka napy, aby uciec od po kusy po ca ło wa nia Led‐ 
gera, a ta po kusa jest na prawdę silna. Oczy wi ście mam świa do mość, że
moje za cho wa nie jest ab so lut nie nie do rzeczne, bio rąc pod uwagę fakt, że
za le d wie kilka go dzin temu pie przy li śmy się w to a le cie w ba rze jak wa riaci.

– Tak, ja sne. – Sły szę, że idzie za mną, czuję na so bie jego spoj rze nie. –
Lampka wina do brze nam zrobi.

Za czy nam po ko lei otwie rać wszyst kie szafki jak obłą kana, która za po‐ 
mniała, gdzie trzyma kie liszki we wła snej kuchni.

Szu ka jąc kor ko ciągu, otwie ram złą szu fladę, ale nie mogę jej z po wro tem
do mknąć, bo ude rza o drew nianą łyżkę, którą nie chcący po ru szy łam.

To jest kom pletny ab surd.
Nie po win nam się de ner wo wać.
Nie po win nam się za cho wy wać jak spa ni ko wana idiotka.
Nie po win nam...
– Asher, prze stań – mówi Led ger, chwy ta jąc mnie za ręce. Moje serce ga‐ 

lo puje jak wszy scy dia bli i pul suje mi w skro niach. Po chyla się, nie chcąc,
żeby na sze oczy były na róż nej wy so ko ści. – Nie wiem, jak na zwać to, co
jest mię dzy nami. Nie wiem, co bę dzie za dwa mie siące, a na wet ju tro, ale
wiem, że gdy po now nie cię uj rza łem, od razu prze nio słem się do tam tych
let nich nocy, które spę dzi li śmy ze sobą. I tak samo jak wtedy, gdy się z tobą
roz staję, już po chwili chcę cię znowu zo ba czyć.



– To prze ra ża jące, prawda? – py tam szep tem.
Jego usta sty kają się z mo imi. Tym ra zem nasz po ca łu nek za czyna się ła‐ 

god nie, przy akom pa nia men cie ci chych wes tchnień i ci chych słów.
Uj muje mnie za brodę, a ja kładę dłoń na jego karku i za nu rzam palce

w jego wło sach. Ca łym cia łem przy wiera do mo jego. Wsuwa udo po mię dzy
moje nogi.

Ca ło wa nie go jest mie sza niną cze goś zna jo mego i za ra zem no wego,
kom for to wego, eks cy tu ją cego, tę sk noty i sa tys fak cji.

De li kat nie prze suwa pal cami po mo ich ra mio nach, przy pra wia jąc mnie
o dresz cze, a ja gła dzę jego szorstką od za ro stu twarz.

– Led ger – szep czę mu do ust.
– Hmm? – mru czy, sku biąc lekko moją dolną wargę.
– Co my ro bimy?
– Ca łu jemy się. – Wsuwa ję zyk po mię dzy moje wargi.
– Ale co my... – Dy go czę, gdy jego dło nie wkra dają się pod bluzkę i do‐ 

ty kają mo jej na giej skóry.
Na sze usta się roz łą czają, a on pa trzy na mnie z pew nym sie bie uśmiesz‐ 

kiem i po ciem nia łymi z po żą da nia oczami.
– Chcę ci po ka zać, że tym ra zem będę w tym lep szy.
Śmieję się. Tak do brze jest usły szeć echo jego daw nych słów.
– W ta kim ra zie... – za czy nam, ale nie koń czę, tylko wzna wiam nasz po‐ 

ca łu nek.
Roz ko szu jemy się jego każdą se kundą w po wol nym, le ni wym tem pie.
Led ger roz chy lo nymi war gami za czyna pie ścić moją szyję, a na stęp nie

ściąga mi bluzkę przez głowę.
Ta lą duje na ku chen nym stole, spód nica na pod ło dze, a jego buty w ko ry‐ 

ta rzu, je den kilka me trów od dru giego. Po paru chwi lach sto imy już w mo‐ 
jej sy pialni. Mrok roz świe tlają je dy nie pro mie nie księ życa wpa da jące przez
okno.



Ro bię krok do tyłu, że bym mo gła na niego po pa trzeć, po dzi wiać go
w ca łej oka za ło ści. Wiem, że on chce tego sa mego.

Oboje chcemy po czuć, że to się dzieje na prawdę.
Chcemy so bie uzmy sło wić, jaką nie by wałą drogę prze by li śmy w ciągu

tych paru krót kich go dzin.
Zdej mu jemy resztę ubrań, nie od ry wa jąc od sie bie wzroku. To jest nie by‐ 

wale in tymne, dziwne do świad cze nie, spo tę go wane świa do mo ścią, że na sza
na gość jest nie tylko fi zyczna, ale rów nież emo cjo nalna.

Ale czy to nie jest na tu ralne zwień cze nie wszyst kiego, co się dziś wy da‐ 
rzyło?

Pierw sza prze ry wam nasz kon takt wzro kowy i prze su wam spoj rze niem
po jego wy rzeź bio nej syl wetce. Po ra mio nach, bi cep sach, mię śniach brzu‐ 
cha, bio drach, mu sku lar nych udach... aż wresz cie do cie ram do jego po tęż‐ 
nej erek cji. Gdy bym już wcze śniej nie wi działa tej czę ści jego ana to mii,
pew nie bym się bała, że to jest zbyt piękne, by było praw dziwe.

Gdy znowu spo glą dam w jego twarz, on uśmie cha się dum nie, jakby py‐ 
tał, czy po doba mi się to, co wi dzę.

Och, jesz cze jak.
– Je steś bo ska – mam ro cze, po woli chło nąc wzro kiem całe moje ciało.

A po tem pod cho dzi do mnie, zjeż dża dłońmi po mo ich że brach i chwyta za
po śladki, a na sze usta po now nie się łą czą. – Po pro stu, kurwa, bo ska.

Daję się obez wład nić jego do ty kowi, de li kat nemu dra pa niu jego za ro stu
i cie płu jego ciała, pod czas gdy on kła dzie mnie na łóżku, szep cząc moje
imię w ciem no ści.

Na ra sta we mnie pra gnie nie tak samo pło mienne i za chłanne jak wcze‐ 
śniej, ale tym ra zem prze peł nione do dat kową głę bią.

Jego ręka wę druje mię dzy moje uda. Mru czy gło śno, wsa dza jąc we mnie
dwa palce i spra wia jąc, że ro bię się jesz cze bar dziej mo kra.

Za czyna nimi po ru szać, z po czątku bar dzo wolno, jed no cze śnie piesz‐ 
cząc ustami moje piersi, jakby do pa so wy wał się do tempa, które wcze śniej
wy zna czyły na sze nie śpieszne po ca łunki. Udaje mu się jed nak do pro wa dzić



mnie do stanu ta kiego pod nie ce nia, że wy czu wam bli skość or ga zmu, który
jest już pra wie na wy cią gnię cie ręki, ale wiem, że mu szę jesz cze na niego
po cze kać.

– Roz łóż nogi dla mnie, Ash – roz ka zuje szep tem, sku biąc zę bami mój
pła tek ucha. – Chcę po dzi wiać twoją cipkę, którą wcze śniej pie przy łem tak
mocno, że póź niej była obo lała, prawda? – Śli zga się ję zy kiem po moim ra‐ 
mie niu. – Chcę ją tro chę ukoić po ca łun kami.

Jego słowa mnie za ska kują, ale pa sują do niego. To męż czy zna, który
lubi spra wo wać kon trolę i wy da wać roz kazy. Za wsze sku piony na zdo by ciu
tego, czego chce.

Skła ma ła bym, mó wiąc, że to mnie nie pod nieca.
Ro bię więc to, co mi każe, a on opiera się łok ciami o łóżko i po chyla

głowę.
Sły szę, jak gło śno wciąga po wie trze, gdy spo gląda mię dzy moje uda, de‐ 

li kat nie prze su wa jąc rę kami po ich we wnętrz nej stro nie.
Na ra sta jące we mnie pod nie ce nie prze ista cza się w istny pło mień dzi kiej

żą dzy.
Jego usta od by wają tę samą drogę co jego ręce, ob sy pu jąc po ca łun kami

moje uda, od ko lan aż po cipkę, w któ rej za nu rza cie pły ję zyk, a mnie prze‐ 
cho dzi rap towny dreszcz.

Sły szę, że bie rze głę boki wdech.
– Boże, uwiel biam twój za pach – mru czy, a na stęp nie obej muje ustami

moją łech taczkę. Gwał tow nie dy go czę i chwy tam się jego wło sów. – Twój
smak. – Jego zmy słowy gar dłowy głos wi bruje pod moją skórą. – I uwiel‐ 
biam być w to bie. – Za gryza dolną wargę i po chwili wcho dzi we mnie.

Wię cej.
To jest moja pierw sza myśl.
Nie cier pliwa i za chłanna, ale praw dziwa. Mia łam ją w gło wie parę go‐ 

dzin temu, mam ją w gło wie te raz i wiem, że nie długo znowu będę tę sk niła
wła śnie za tą chwilą. Za Led ge rem.



Gdy za czyna się po ru szać, nie po tra fię już jed nak my śleć o ni czym in‐ 
nym prócz tego, ja kie to jest cu downe – mieć go w so bie, czuć go w so bie.
Jego pchnię cia stają się co raz moc niej sze, roz cho dzą się po ca łym moim
wnę trzu.

– Led ger... – ję czę, to nąc w za le wa ją cej mnie roz ko szy.
Za czyna mnie znowu ca ło wać, za nu rza jąc ję zyk w mo ich ustach tak,

jakby pró bo wał na śla do wać nim ru chy swo jego fiuta, któ rym wbija się
w moją cipkę.

– Po każ mi, co mam ro bić. – Dy szy ury wa nie. – Na ucz mnie, jak mam ci
da wać przy jem ność, Ash. Chcę wie dzieć. – Bie rze moją rękę i kła dzie ją
mię dzy moje uda. – Po każ.

Czuję się z tym nie zręcz nie, gdy od chy lony ob ser wuje, jak do ty kam swo‐ 
jej łech taczki. Z po czątku ro bię to wolno, nieco nie zdar nie, za wsty dzona tą
sy tu acją, ale jego gło śny po mruk apro baty do daje mi śmia ło ści. Po chwili
ob li zuje dolną wargę, a ten wi dok jesz cze bar dziej mnie na pę dza.

Gdy znów za czyna się we mnie wsu wać i wy su wać, za po mi nam o wsty‐ 
dzie i za tra cam się w ryt mie.

Nie prze staje mnie pie przyć, a ja nie prze staję się pie ścić i czuję, że
z każdą se kundą, z każ dym ru chem, jego i moim, co raz bar dziej po chła nia
mnie naj czyst sza roz kosz.

Mój od dech przy śpie sza. Moje mię śnie się spi nają, a plecy wy gi nają
w łuk.

– Ash... – szep cze bez tchu.
Czuję, że za chwilę za cznę szczy to wać. Za ci skam się na jego fiu cie, już

go towa ru nąć w tę nie wy sło wioną ot chłań bło go ści, gdy na gle Led ger ła pie
mnie za kark i roz ka zuje:

– Patrz na mnie.
Speł niam jego żą da nie.
Pa trzę w jego bursz ty nowe oczy, za mglone po żą da niem, wy peł nione de‐ 

ter mi na cją oraz czymś, co jest czy stym Led ge rem.
Led ger...



Or gazm ude rza we mnie ni czym tsu nami. Jest gwał towny, po tężny, bez li‐ 
to sny. Prze ta cza się przeze mnie, po chła nia jąc każdą moją cząstkę. Gdy
przez chwilę my ślę, że już mi nął, moje zmy sły za lewa druga fala, tym ra‐ 
zem ła god niej sza.

Roz pły wam się w tym wspa nia łym cie płym uczu ciu, a Led ger wbija
palce w moje bio dra i przez za ci śnięte zęby wy daje z sie bie gar dłowy
okrzyk, który wy peł nia całą sy pial nię. Otwie ram oczy, żeby po dzi wiać, jak
Sharpe ju nior szczy tuje. Jest to za iste prze piękny wi dok. Świa do mość, że to
ja do pro wa dzi łam go do ta kiego stanu, daje mi po czu cie wła dzy.

Jego usta znowu od naj dują moje. Ca łuje mnie de li kat nie, czule, a po tem
opada na mnie tu ło wiem.

Czuję na so bie jego przy jemny cię żar. Le ni wie głasz czę go po ple cach,
gdy na sze serca biją tuż przy so bie.

„Nie wiem, co bę dzie za dwa mie siące, a na wet ju tro, ale wiem, że gdy
po now nie cię uj rza łem, od razu prze nio słem się do tam tych let nich nocy,
które spę dzi li śmy ze sobą”.

Ła godny uśmiech błąka się po mo ich ustach, bo wiem, że będę żyła tymi
sło wami. Będę je so bie po wta rzała jak man trę.

– Cóż, mia łeś ra cję.
– W czym? – pyta z twa rzą wtu loną w moje ra mię.
– Tym ra zem by łeś zde cy do wa nie lep szy.
Gdy od chyla się, by na mnie spoj rzeć, jego uśmiech jest wręcz ośle pia‐ 

jący.



J

ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY

Asher

EGO SZE RO KIE BARKI WY PEŁ NIAJĄ FRA MUGĘ OKNA i przy sła niają pro mie nie
słońca wpa da jące do kuchni. Trzyma w dło niach pa ru jący ku bek kawy.

Ob ser wuję, jak omiata wzro kiem pola. Po ranna mgła kłębi się nad zie mią
i mię dzy rzę dami la wendy.

Czy to się dzieje na prawdę?
Prze śla duje mnie myśl, że je śli mocno się uszczypnę, ubie gła noc i cały

po przedni ty dzień okażą się tylko snem. Jak to moż liwe, żeby po pięt na sto‐ 
let niej prze rwie wciąż łą czyła nas tak silna więź?



To prze dziwne uczu cie, gdy cią gle ci się wy daje, że ko goś znasz, cho ciaż
tak na prawdę już nie wiele o nim wiesz. Nie masz po ję cia, co te raz lubi,
a czego nie lubi. Jaką pije kawę. Ja kie je śnia da nie. Ja kiej słu cha mu zyki.
Ja kie ma hobby. Ja kimi ota cza się ludźmi. W ja kim zwy kle jest hu mo rze.
Jak czę sto ma kiep ski dzień.

Kie dyś to wszystko wie dzia łam, a te raz ten sto jący przede mną męż czy‐ 
zna jest pod tym wzglę dem dla mnie ta jem nicą.

A jed nak wczo raj w nocy to nie miało żad nego zna cze nia. W tym mo‐ 
men cie też nie ma. Po win nam cie szyć się tą chwilą, a nie za mar twiać ta‐ 
kimi rze czami.

Nie wiem, czego się spo dzie wa łam po wczo raj szej nie sa mo wi tej nocy,
ale na pewno nie tego, że Led ger zo sta nie do rana, obu dzę się jego boku,
a po tem wspól nie za czniemy dzień.

– Po więk szy li ście plan ta cję – za uważa i na gle gło śno sy czy, gdy go rąca
kawa pa rzy go w ję zyk. – Nie przy po mi nam so bie, żeby la wenda się gała aż
tam tych da le kich zbo czy.

– Sześć lat temu zda rzył się po żar – wy ja śniam, a on od wraca się do
mnie. Za wsze to robi w ide al nym mo men cie, żeby po ka zać, że mnie słu‐ 
cha. – Udało nam się oca lić dom, ale stra ci li śmy pra wie całą resztę. La‐ 
wendę. Ma szyny. Na rzę dzia. Sa mo chody.

– Nie wie dzia łem. Przy kro mi.
Wzru szam ra mio nami i upi jam łyk kawy, wspo mi na jąc szkody, które wy‐ 

rzą dził ogień. Dzia dek strasz li wie to prze żył. Po sta rzał się do słow nie z dnia
na dzień.

– To była praw dziwa ka ta strofa. Nie tylko spło nęła la wenda, ale też pod
wpły wem żaru uak tyw niły się na siona dzi kiego ślazu, in wa zyj nego ga‐ 
tunku, który na gle za czął ro snąć na te re nie na szej plan ta cji.

– A skąd się tu wziął? – Robi parę kro ków w moją stronę.
– Sami by li śmy tym zdzi wieni. Oka zało się, że jego na siona mogą la tami

spo czy wać w uśpie niu pod zie mią, a eks tre malna tem pe ra tura, taka jaka pa‐ 
nuje w cza sie po żaru, po trafi je wy bu dzić. – Po trzą sam głową, przy po mi na‐ 



jąc so bie roz pacz dziadka. – Ślaz roz pa no szył się na na szych po lach. Pod‐ 
kra dał wodę no wym krze wom la wendy, które za sa dza li śmy. Za czy nały ro‐ 
snąć, a po tem wię dły i umie rały. Pró bo wa li śmy wszyst kich spo so bów, aż
w końcu mu sie li śmy oczy ścić całą zie mię sil nymi środ kami chwa sto bój‐ 
czymi.

– To ozna cza, że gleba zo stała za truta i przez ja kiś czas nie mo gła ni‐ 
czego wy dać, prawda?

– Je stem pod wra że niem – mó wię z uśmie chem. – Skąd czło wiek miesz‐ 
ka jący w be to no wej dżun gli wie ta kie rze czy?

– Mamy ro dzinną po sia dłość w Sag Har bor. Mu sie li śmy tam prze pro wa‐ 
dzić po dobną ak cję.

Oczy wi ście. Po sia dłość w Sag Har bor. Sub telne przy po mnie nie, że ży‐ 
jemy w dwóch zu peł nie in nych świa tach.

– Więc już wiesz, dla czego mu sie li śmy do ku pić tamtą zie mię. – Wska‐ 
zuję ją przez okno. – Dziad ko wie bar dzo się stre so wali za cią gnię ciem dru‐ 
giej hi po teki na dom, żeby mo gli za pła cić za nowy grunt, nie ma jąc w tym
cza sie żad nych do cho dów z la wendy. Bez prze rwy wy czu wa łam ich nerwy,
cho ciaż sta rali się je ukry wać.

– To zro zu miałe.
– Do piero po dwóch la tach znów sta nę li śmy na nogi. Od zy ska li śmy

dawną wy daj ność, in te res wró cił do normy, ale skutki tam tego roku są od‐ 
czu walne do dziś.

– Dwa lata – wzdy cha. – To ka wał czasu, kiedy utrzy mu jesz się z tego,
co pro du ku jesz.

Przy ta kuję.
– Dzia dek nie mógł też znieść my śli o zwol nie niu Danny’ego i Geo rge’a,

bo oni są dla nas jak ro dzina, więc wo lał się po świę cać...
– Wła śnie ta kiego go po zna łem. – Led ger uśmie cha się ła god nie. – Ubez‐ 

pie cze nie tro chę wam po mo gło?
– Czę ściowo, ale nie po kryło kosz tów za kupu no wej ziemi ani roku prze‐ 

stoju w upra wie i cze ka nia, aż znowu bę dziemy mo gli za siać pola.



– Ro zu miem. Przy kro mi, że coś ta kiego was spo tkało. – Spo gląda przez
okno, a po tem znowu na mnie. – A te raz to wszystko na leży do cie bie.

– Tak.
– I jak się z tym czu jesz?
Wy trzy muję jego spoj rze nie, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią na py ta‐ 

nie, które sama so bie też za da wa łam wiele razy w ciągu ostat nich mie sięcy.
– Czy tak so bie wy obra ża łam swoje ży cie? Nie, ale aku rat tego nie mu‐ 

szę ci tłu ma czyć – mó wię z le ciut kim uśmie chem. – A z dru giej strony...
chyba los chciał, że bym tu była. Czy jest ciężko? Bar dzo. Szcze gól nie że
do piero się uczę pro wa dze nia farmy, a bra kuje mi wiary w sie bie, czę sto
mam wra że nie, że na wet nie wiem, co ro bię. Dzia dek był praw dzi wym eks‐ 
per tem we wszyst kim, co się łą czyło z The Fields, a ja tylko po ma ga łam
w wol nych chwi lach, mię dzy opieką nad bab cią a pro wa dze niem na szych
kont na so cial me diach. Ni gdy się nie orien to wa łam w tech nicz nych szcze‐ 
gó łach funk cjo no wa nia na szego in te resu.

– A te raz wszystko spo czywa na two ich bar kach.
Ki wam głową, ale na gle zry wam się z krze sła i pod cho dzę do dzbanka

z kawą, po nie waż boję się py tań, które są lo gicz nym na stęp stwem tej roz‐ 
mowy. Dla czego prze sta łaś ry so wać? Co się stało z two imi ma rze niami
o pój ściu do col lege’u i ka rie rze ar ty stycz nej? Dla czego nie wy je cha łaś
z Ce dar Falls?

To są za sadne py ta nia, ale moje od po wie dzi zbyt wiele by ujaw niły. Mu‐ 
sia ła bym się przy znać, że Asher Wells – i ogól nie na sza ro dzina – ma jesz‐ 
cze mniej pie nię dzy niż wtedy, gdy mnie znał. Gdy jego oj ciec wi dział we
mnie tylko biedną dziew czynę bez matki. Nie chcę zdra dzać Led ge rowi, że
le dwo wiążę ko niec z koń cem, a utrata tego domu i farmy jest cał kiem re al‐ 
nym ry zy kiem, je śli te go roczne zbiory nie będą wy star cza jąco ob fite. Na
bie żąco sta ram się do kształ cać, wy my ślać nowe roz wią za nia i ogól nie ro bię
wszystko, co w mo jej mocy, że by śmy utrzy mali się na po wierzchni.

Led ger na szczę ście nie za daje żad nych py tań. Je stem mu za to
wdzięczna, ale za sta na wiam się, o czym w tej chwili my śli. Co wi dzi, gdy
na mnie pa trzy, sto jąc w mo jej kuchni, opro mie niony po ran nym świa tłem.



Czy ża łuje, że przy je chał tu wczo raj wie czo rem? Czy od bywa ze mną tę
po ga wędkę z czy stej uprzej mo ści, a tak na prawdę wo lałby już się ulot nić?
Czy na sza wspólna noc była dla niego czymś nie sa mo wi tym? Bo dla mnie
tak, lecz po woli po wraca po czu cie rze czy wi sto ści, a wraz z nim po ja wia się
py ta nie: i co da lej bę dzie z nami?

To py ta nie po łą czone z in ten syw nym spoj rze niem Led gera, które czuję
na so bie, spra wia, że na gle ogar nia mnie zde ner wo wa nie.

– Skoro mowa o obo wiąz kach, które na nas spo czy wają, je stem pewna,
że ty też masz sporo ro boty. Nie mu sisz tu sie dzieć tylko ze względu na
mnie – pa plam, grze biąc przy fil trze do kawy, a po tem prze cie ram gąbką
blat i za czy nam po pra wiać ście reczki, żeby wi siały pro sto. Ła pię się za byle
co, żeby tylko za jąć czymś ręce.

– Asher? – mówi tuż za mną, cho ciaż nie sły sza łam, jak pod cho dzi.
– Hmm? – mru czę i ru szam do lo dówki.
Obej muje mnie w ta lii, że bym prze stała się krzą tać.
– Znowu to ro bisz.
– Co?
– Dziw nie się za cho wu jesz.
Pod no szę wzrok, żeby spoj rzeć mu w oczy. Ma ra cję. Bie gam po kuchni

jak spło szone dzi kie zwie rzątko. To nie je stem praw dziwa ja.
– Po pro stu śred nio wy cho dzą mi ta kie rze czy – mó wię wresz cie.
– Ja kie?
– Wspólne po ranki po wspól nej nocy.
– Do prawdy?
– Tak. – Uśmie cham się, chcąc za ma sko wać zmie sza nie i ru mie niec na

twa rzy. – Prawdę mó wiąc, ta kie sy tu acje ni gdy mi się nie zda rzają, więc...
Przy pa truje mi się z prze chy loną głową.
– Jak to ni gdy?
Na gle wi dzę po jego mi nie, że ro zu mie, o co mi cho dzi. O to, że nie spro‐ 

wa dzam do domu go ści na całą noc. Słowo daję, że Led ger po tym olśnie‐ 



niu pro stuje plecy i dum nie wy pina pierś.
– Czyż bym był pierw szym fa ce tem, który tu no co wał?
– Do piero od kilku mie sięcy miesz kam sama. – Dzia dek za padłby się

pod zie mię z za że no wa nia, gdyby rano wkro czył do kuchni i zo ba czył ja‐ 
kie goś ob cego męż czy znę po pi ja ją cego so bie ka wu się. Ja pew nie też. A je‐ 
śli cho dzi o bab cię... Cóż, po roz mo wie, którą tam tego dnia od by li śmy z nią
w za kła dzie, do my ślam się, że ona nie by łaby ani tro chę za kło po tana w ta‐ 
kich oko licz no ściach.

Led ger uśmie cha się sze roko.
– A więc czu jesz się nie kom for towo, że tu stoję, piję kawę, pro wa dzę

z tobą po ga wędkę?
– Nie kom for towo? Nie uży ła bym ta kiego słowa. – Pró buję się cof nąć

o krok, ale on wciąż mnie trzyma. Unosi brwi, jakby mi da wał do zro zu‐ 
mie nia, że moja od po wiedź go nie sa tys fak cjo nuje. – Po pro stu... Po pro stu
nie wiem, co to zna czy. I jak to się skoń czy. To... coś.

Unosi rękę i za tyka ko smyk wło sów za moje ucho.
– Cóż, to „coś” ozna cza, że było nam ze sobą do brze tej nocy, a fakt, że

nie mam ochoty stąd wy cho dzić, ozna cza, że chcę się z tobą znów zo ba‐ 
czyć.

– Mia łeś co do tego ja kieś wąt pli wo ści? – dro czę się z nim, a tak na‐ 
prawdę czuję ogromną ulgę za sprawą jego słów.

– Ab so lut nie żad nych. – Składa po ca łu nek na mo ich war gach. – A jak to
się skoń czy? Do piję kawę i po jadę do pracy, bo mu szę ob my ślić nowe spo‐ 
soby wcho dze nia w ty łek bur mi strzowi Gros sma nowi.

– Ostrze ga łam cię przed nim.
– Wiem. – Kiwa głową. – Gdy w końcu wyjdę przez te czer wone drzwi,

przez resztę dnia oboje bę dziemy roz my ślać o na szej nie sa mo wi tej nocy,
uśmie cha jąc się głu pio pod no sem, przez co lu dzie będą na nas dziw nie po‐ 
pa try wać. A póź niej się zdzwo nimy i zo ba czymy, jak się z tym wszyst kim
czu jemy. Z tym, że się znowu wi du jemy. To pro ste.



– Jak to? A co z kla syczną za sadą „od cze kaj trzy dni, za nim się do niej
ode zwiesz”?

– Chyba mogę ją spo koj nie po mi nąć, skoro już mil cza łem przez pięt na‐ 
ście lat.

Śmieję się gło śno.
– Do my ślam się, że je steś tak do bry w tych wspól nych po ran kach po

wspól nych no cach, bo czę sto ci się zda rzają?
– Nie. Nie zbyt czę sto.
Pa trzę mu w oczy. Przez chwilę so bie wy obra żam, że robi to samo, co

w tej chwili, tylko gdzieś in dziej, z inną ko bietą, i czuję na głą iry ta cję, która
strasz nie mi się nie po doba. Prze cież to ja kiś ab surd. Oczy wi ście, że zda‐ 
rzają mu się ta kie sy tu acje. Jest wy jąt kowo przy stoj nym, za moż nym, wy‐ 
kształ co nym męż czy zną.

– Ide alną par tią... – nie świa do mie mam ro czę na głos.
– Ide alną par tią?
– Tak. Za łożę się, że je steś roz chwy ty wany przez wszyst kie wy ra fi no‐ 

wane ko biety z wyż szych sfer, które miesz kają przy Park Ave nue na Man‐ 
hat ta nie.

Kie dyś chcia łam być jedną z nich.
– Hej, prze stań. To mi się nie po doba. – To, że nie je stem dla niego wy‐ 

star cza jąco do bra? Że nie pa suję do jego świata? Że jego oj ciec miał ra‐ 
cję? Led ger ca łuje mnie czule w usta i opiera czoło o moje czoło. – Nie ob‐ 
cho dzą mnie ko biety z wyż szych sfer, Asher. Z wierz chu wy dają się ide‐ 
alne, ale w środku są nudne. Wolę osoby bar dziej skom pli ko wane. Praw‐ 
dziw sze. Z więk szą głę bią. – Od chyla się z wes tchnie niem i omiata wzro‐ 
kiem moją twarz, by spraw dzić, czy zro zu mia łam, a na stęp nie prze suwa
kciu kiem po mo jej dol nej war dze. – Ale na prawdę mu szę już le cieć do
pracy.

– To jest ten mo ment, kiedy ca łu jesz mnie na po że gna nie?
– Cóż, ktoś musi to zro bić – mru czy i po chwili przy wiera ustami do mo‐ 

ich. Jego po ca łu nek jest do sko nałą mie szanką czu ło ści i wład czo ści. Led ger



spra wuje kon trolę nad każ dym aspek tem tej piesz czoty. Jej tem pem, in ten‐ 
syw no ścią i dłu go ścią. I robi to per fek cyj nie.

A na stęp nie od dala się w stronę drzwi, za trzy muje i spo gląda na mnie
przez ra mię z tym swoim prze krzy wio nym uśmiesz kiem.

– To jest ten mo ment, kiedy za czy nasz my śleć o mnie przez cały dzień.



S

ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY

Asher

PO TKAJMY SIĘ W BEAR VAL LEY? To wszystko? Naj pierw zo sta wiasz mnie
zu peł nie samą w ta wer nie, dziś całe mia sto o to bie gada, a ty przy sy‐ 

łasz mi taką ża ło śnie krótką wia do mość? – de ner wuje się Nita, gdy spo tyka
się ze mną na chod niku w Bear Val ley, gdzie na nią cze ka łam.

– Ale za dzia łało, prawda? – Przy tu lam ją na po wi ta nie. – Przy szłaś.
– Przy szłam. Masz szczę ście, że moja opie kunka do dziecka była dziś

do stępna. W prze ciw nym ra zie ster cza ła byś tu taj z tym głu pim uśmie chem
i cze kała w nie skoń czo ność.



– Przy po mnij mi, że bym jej po dzię ko wała.
– Ja sne.
– A je śli cho dzi o lu dzi i ich ga da nie, to mam to w du pie – do daję, wzru‐ 

sza jąc ra mio nami. Po woli za czy namy spa ce ro wać. Se rio, nie po zwolę, żeby
ich głu pie plotki choćby w naj mniej szym stop niu po psuły to, co wy da rzyło
się wczo raj szej nocy. – Przy naj mniej tym ra zem na prawdę za słu ży łam so bie
na to, żeby zna leźć się na ję zy kach.

– To fakt – zga dza się Nita i sztur cha mnie w że bra. – A więc...
– A więc... – dro czę się z nią. – Po win nam za py tać, co do kład nie lu dzie

ga dają o mnie?
Nita śmieje się gło śno.
– Wayne wprost umiera z cie ka wo ści, ja kim cu dem fa cet daje radę tak

długo bzy kać.
Wayne? Ten gość, który do bi jał się do ła zienki?
– W ta kim ra zie współ czuję jego żo nie.
– Po my śla łam o tym sa mym. A Judy Jen sen prze żywa, że to to bie wpa‐ 

dło w ręce naj lep sze cia cho w mie ście, cho ciaż ona rze komo ma dużo wię‐ 
cej do za ofe ro wa nia.

– Pie przyć ją – mó wię i po ka zuję śliczną bluzkę za szybą.
– Amen – od po wiada Nita i rzuca na nią okiem.
Cho dzimy i oglą damy wy stawy skle powe. To jest na sze hobby. W taki

spo sób spę dzamy wspól nie czas, a przy oka zji się re lak su jemy. Kiedy jest
u cie bie kru cho z kasą, mu sisz się za do wo lić pa trze niem, a nie ku po wa‐ 
niem, więc ta kie prze chadzki wzdłuż skle pów stały się na szą tra dy cją. Spa‐ 
ce ru jemy, oglą damy wi tryny i roz ma wiamy.

– Od pada – mówi Nita i ru szamy da lej. – Ten ko lor mnie przy ćmiewa.
– A co z Car so nem? – py tam z lek kim gry ma sem. – Mu szę do niego za‐ 

dzwo nić z prze pro si nami.
– Nic mu nie jest. Ma tylko lekko po tur bo wane ego, więc spo koj nie. –

Kle pie mnie po ra mie niu. – Usiadł przy ba rze i ściem niał, że po wa lił Led‐ 



gera na zie mię.
– Je śli lu dzie uwie rzą w jego ba jeczkę, to po winni też uwie rzyć, że zdo‐ 

ła łam ocu cić Led gera me todą usta-usta – żar tuję, trze po cząc rzę sami.
Nita par ska śmie chem.
– Szcze rze? My ślę, że każda babka w mie ście ci za zdro ści, więc rób da‐ 

lej to, co ro bisz. A wiesz czemu? Bo chuj im w dupę.
– Nie za mie rzam z tobą po le mi zo wać.
– Do bra, dość plot ko wa nia o plot kach. Udało wam się wczo raj dojść do

po ro zu mie nia? – pyta, przy glą da jąc się dia men to wemu na szyj ni kowi na
wy sta wie sa lonu ju bi ler skiego.

– Tak, zde cy do wa nie udało nam się... dojść.
Nita na chwilę za miera z roz dzia wio nymi usta, po woli ob raca głowę,

a na stęp nie wy bu cha śmie chem.
– Jezu, dziew czyno! Na wet nie masz po ję cia, jak się cie szę. – Pa trzy na

mnie z wy raźną dumą. – Ale jak do tego... do szło?
Biorę głę boki wdech i wy ja śniam:
– Uzna łam, że może wła śnie tego te raz po trze buję. Może wła śnie jego.

Wcho dzę w to ze świa do mo ścią, że on ma wła sne ży cie, ja mam wła sne,
ży jemy w in nych świa tach, a za dwa mie siące już go tu nie bę dzie.

– Więc za mie rzasz cie szyć się chwilą? Bez żad nych ocze ki wań?
– Tak.
– To bar dzo doj rzałe po dej ście.
– Albo głu pie.
– Mą dre. Wy star czy, że nie bę dziesz mie szała do tego swo jego serca, ale

to ni gdy nie sta no wiło dla cie bie pro blemu.
Cie szę się, że Nita apro buje moją de cy zję.
– Och, patrz! – Cią gnie mnie za rękę, że by śmy we szły do bu tiku z ko‐ 

sme ty kami. W środku jest pełno my de łek, bal sa mów, olej ków i in nych
pach ną cych wspa nia ło ści. – To jest istny raj dla ciała.



Je stem wręcz za hip no ty zo wana mie sza ją cymi się w po wie trzu za pa‐ 
chami, wy stro jem wnę trza oraz pro jek tem opa ko wań.

– Mo gła bym wy ku pić cały asor ty ment tego sklepu.
– Nie ob ra zi ła bym się o to. – Pod cho dzi do nas ko bieta z sze ro kim

uśmie chem i życz li wym spoj rze niem. – Je stem Sa rah. Wła ści cielka, ale też
osoba od wszyst kiego, je śli cho dzi o to miej sce. Chęt nie od po wiem na
wszel kie py ta nia. Wszystko, co sprze da jemy, jest wy twa rzane z miej sco‐ 
wych su row ców w moim wła snym ga rażu – wy ja śnia.

– Wow, nie sa mo wite. – Nita pod nosi ko lejny sło iczek i za ciąga się głę‐ 
boko.

– Dzię kuję. Stra ci łam po sadę w korpo i nie mia łam po ję cia, co ze sobą
po cząć. Mu sia łam pod re pe ro wać swoją sy tu ację fi nan sową, więc wró ci łam
do tego, co naj le piej zna łam. Do wła sno ręcz nego ro bie nia my deł i olej ków.
Tej sztuki w dzie ciń stwie na uczyła mnie bab cia, bo czę sto ba wi ły śmy się
w ten spo sób. Kto by po my ślał, że pew nego dnia to ura tuje mi ży cie?

– Ży cie cza sem pi sze za dzi wia jące sce na riu sze – mó wię. – Gra tu luję. Są‐ 
dząc po ko lejce do kasy i sto sach pa czek cze ka ją cych na ku riera, to była
słuszna de cy zja.

– Bez wąt pie nia. – Sa rah się uśmie cha, a po tem od cho dzi po roz ma wiać
z jedną z klien tek.

– Wy biorę coś babci, żeby póź niej jej za wieźć – mó wię do Nity. W ciągu
nie ca łych dzie się ciu mi nut znaj duję upo mi nek, płacę za niego i wy cho‐ 
dzimy ze sklepu.

– Mu szę tu ko niecz nie wró cić.
– Ja też. Ge nialne miej sce.
– Po win naś po wie dzieć wła ści cielce, że pro wa dzisz uprawę la wendy.

Mo gły by ście się do ga dać. La wenda w za mian za dar mowe pro dukty.
– Nie na rze ka ła bym na taki układ. – Zer kam przez ra mię na wi trynę

sklepu, żeby za pa mię tać na zwę. Na wszelki wy pa dek. Może się przyda
w przy szło ści.

– A tak w ogóle to czemu chcia łaś się tu taj spo tkać?



– Po mi ja jąc roz ko szo wa nie się twoim cu dow nym to wa rzy stwem?
Mruży po dejrz li wie oczy.
– Mów prawdę.
Wska zuję mały bu tik na końcu ulicy.
– Po dobno w tym ty go dniu mają wielką wy prze daż.
Nita unosi wy soko brwi.
– Cho lera, nie za mie rza łam wy py ty wać cię o pi kantne szcze góły ubie głej

nocy...
– Nie ściem niaj.
– No do bra – śmieje się. – Za mie rza łam. Ale skoro po trze bo wa łaś mo‐ 

jego cu dow nego to wa rzy stwa, że bym po mo gła ci wy brać sek sowną bie li‐ 
znę, to...

– Nie sek sowną bie li znę, tylko ja kieś ład niej sze biu sto no sze i majtki.
– Chcesz go jesz cze bar dziej roz pa lić za dru gim ra zem?
– Kto mówi o dru gim ra zie... – Zer kam na nią zna cząco, a ona roz dzia‐ 

wia usta i wy trzesz cza oczy. – Ale tak, po trze buję cze goś faj niej szego niż
mój prak tyczny sta nik i nudne majtki.

– Czyli sek sow nej bie li zny, tak jak mó wi łam – oznaj mia trium fal nie. –
Prze cież nikt ci nie każe ku po wać poń czoch z pa sem ani ko ron ko wych
strin gów, choć je stem pewna, że Led ger nie miałby nic prze ciwko temu, że‐ 
byś do dała ta kie rze czy do swo jej gar de roby.

Prze wra cam oczami, gdy prze cho dzimy przez ulicę.
– Więc na prawdę nie za py tasz o moją ubie głą noc?
– Ko chana, pew nie, że za py tam. Żą dam szcze gó ło wego ra portu. Ile mia‐ 

łaś or ga zmów. Jak go oce niasz na skali sek su al nych umie jęt no ści. Przy da‐ 
dzą się rów nież in for ma cje o jego roz mia rze i kształ cie. – Bie rze mnie pod
ra mię i wcho dzimy do sklepu. – Chcę wie dzieć ab so lut nie wszystko.

Śmieję się gło śno. Led ger miał ra cję. Od kąd się roz sta li śmy dziś rano,
my ślę o nim cały dzień.



T

ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY

Led ger

Dzie więć lat temu

Y ZO STAŃ, LED GER – MÓWI TATO.
Moi bra cia wstają od stołu w sali kon fe ren cyj nej i kie rują się w stronę

wyj ścia. Wi dzę po ich spoj rze niach i mi nach, że są rów nie cie kawi jak ja,
dla czego tato po pro sił, bym zo stał.

Cal la han mówi do mnie bez gło śnie „masz prze rą bane”, szcze rzy zęby,
a po tem wy cho dzi.



Du pek.
Tato pod cho dzi do się ga ją cych od pod łogi do su fitu okien. Ma na so bie

swój tra dy cyjny strój biz ne sowy: białą ko szulę, ko lo rowy kra wat, ciem no‐ 
szare spodnie oraz złote spinki do man kie tów, które do stał od mamy na
ostat nie uro dziny, które spę dziła ra zem z nim przed śmier cią.

Pa trzę na niego wy cze ku jąco. Moja noga ner wowo dy go cze, a ja czuję,
jakby koł nie rzyk ko szuli co raz bar dziej za ci skał mi się na szyi. Cze kam.

Nikt nie po ga nia ojca. Od zywa się do piero wtedy, kiedy ma na to ochotę,
a gdy otwiera usta, naj le piej słu chać go w cał ko wi tym sku pie niu.

– Nie wy star cza jąco się po sta ra łeś – mówi w końcu spo koj nym to nem,
a ja wbi jam zdzi wione spoj rze nie w jego plecy.

O co mu cho dzi?
– Co to zna czy, oj cze?
Od wraca się do mnie z prze chy loną na bok głową, tak samo jak ja ro bię,

gdy się ko muś przy glą dam. Mam wil gotne dło nie ze stresu.
– Pro fe sor Black man na grał dla mnie twoją pre zen ta cję.
Co, do cho lery? Ka zał mo jemu wy kła dowcy z Whar ton na gry wać za ję‐ 

cia? Tylko po to, żeby mógł mnie póź niej kry ty ko wać? Czy ist nieje ja kiejś
miej sce, gdzie nie się gają jego macki? Ja pier dolę.

– Znasz Black mana?
Wi dzę, jak drga mię sień w jego szczęce. Nie śpie szy się z od po wie dzią.
– To jest mały świat, Led ger. Mu sisz o tym pa mię tać.
Moje zdu mie nie prze ra dza się w gniew.
– Jak to nie wy star cza jąco się po sta ra łem? Black man po wie dział, że moja

pre zen ta cja była świetna. Treść. Forma. Wszystko. – Je stem, kurwa, naj lep‐ 
szy w gru pie. Więc co on pie przy?

– Ja bym ci tego nie za li czył. – Wzru sza non sza lancko ra mio nami. –
Twoje wy stą pie nie było nie chlujne i cha otyczne. Ob li cze nia po zo sta wiały
dużo do ży cze nia. Mu sisz też po pra co wać nad lep szą pre zen cją i więk szą
pew no ścią sie bie. – Robi parę kro ków w moją stronę, a ja pró buję za cho‐ 



wać sto icką minę, cho ciaż jego słowa mnie ma sa krują. – Co ci za wsze po‐ 
wta rzam?

– Wy ty czaj cele. Osią gaj cele. Wy zna czaj ko lejne cele. Nie prze sta waj –
re cy tuję man trę, którą wpa jał nam od dziecka.

– Do brze. – Kiwa głową i krzy żuje ra miona. – Opo wiedz mi o swo ich
ak tu al nych ce lach.

Przez chwilę za sta na wiam się nad od po wie dzią.
– Ukoń czyć stu dia, a na stęp nie za jąć miej sce w fir mie u two jego boku.
– A po tem?
– Po tem?
– Tak. Po tem. Ja kie po tem wy zna czysz so bie cele? – Spo kojny ton, pa su‐ 

jący ra czej do po ga wędki o po go dzie, jak zwy kle ozna cza coś zgoła prze‐ 
ciw nego: jego ro snącą iry ta cję.

Cóż, moją też.
Dla czego aku rat to mnie urzą dza ta kie prze słu cha nie, a nie moim bra‐ 

ciom? Kurwa mać, Cal la han prze rwał na ukę w Whar ton, a i tak już pra cuje
w na szej ro dzin nej fir mie, na to miast Ford jest po pro stu For dem. Z jed nej
strony omija go ta okrutna pre sja, bo nie jest naj star szym sy nem, a z dru giej
nie cie szy się ta kimi przy wi le jami jak naj młod szy po to mek Ma xtona
Sharpe’a.

– A po tem, synu, co da lej? Przej miesz ode mnie firmę? Bę dziesz pra co‐ 
wał nad mię dzy na ro dową eks pan sją? Zdo bił okładkę „For besa” przed czter‐ 
dziestką? Pod trzy my wał ro dzinną tra dy cję? No, co da lej?

– Tak, tato. Wszystko to, co wy mie ni łeś – pra wie ją kam się z ner wów.
– To za mało, Ledge – mówi nieco pod nie sio nym gło sem. – Przy naj mniej

w twoim przy padku. Chcesz zhań bić na zwi sko Sharpe’ów swoją wy god‐ 
nicką, bierną po stawą? Je steś moim sy nem pier wo rod nym...

– Cal la han już tu pra cuje. Ford wkrótce też za cznie. – Wstaję z krze sła,
bo nie mogę da lej sie dzieć, pod czas gdy on stoi nade mną. Za czy nam cho‐ 
dzić po sali tam i z po wro tem. – Z nimi też od by łeś taką roz mowę? Żą da łeś
od nich, żeby przed sta wili ci swoje cele?



– Nie. – Jego głos znów wieje chło dem.
– A czemu, do cho lery, nie? – py tam roz ju szony.
– Nie ta kim to nem.
Ści skam grzbiet nosa i gryzę się w ję zyk. Mam na dzieję, że kiedy się do

niego od wrócę, do strzeże w mo ich oczach nie tylko fru stra cję, ale też mi‐ 
łość. Pra gnie nie za do wa la nia go, ale także po trzebę by cia nie za leżną, peł‐ 
no prawną osobą. Sza nuję go, ale nie za wsze po pie ram to, jak po stę puje.

– Tak wiele od cie bie wy ma gam, synu, bo wiem, że je steś w sta nie to
osią gnąć. Ocze kuję od cie bie do sko na ło ści, bo tylko ona jest wy star cza jąco
do bra. – Pierw szy raz w ciągu tej roz mowy jego ton ła god nieje: – Wszy scy
trzej je ste ście moim dzie dzic twem, ale ty... ty masz w so bie coś wy jąt ko‐ 
wego. Coś, czego nie da się ku pić ani na uczyć. Wie rzę, że przy nie siesz
chwałę na zwi sku Sharpe’ów w o wiele więk szym stop niu, niż mi się to kie‐ 
dy kol wiek udało.

Ki wam głową. Emo cje ści skają mnie za gar dło.
– W każdy po nie dzia łek rano chcę od cie bie otrzy mać ra port o ce lach, ja‐ 

kie osią gną łeś w po przed nim ty go dniu oraz ja kie wy zna czy łeś so bie na bie‐ 
żący ty dzień. Or ga ni za cja i pla no wa nie są pod stawą suk cesu.

– Do brze, oj cze.
Pod cho dzi do mnie, kła dzie mi dłoń na ra mie niu i ści ska.
– Nie po to tak ciężko pra co wa li śmy, tak się po świę ca li śmy, że byś nie

był naj lep szy, synu. – Pa trzy mi w oczy z taką dumą, że ten wi dok roz ta pia
mi serce.

Czy mój oj ciec jest twar dym, trud nym su kin sy nem? Zde cy do wa nie.
Czy jest cho ro bli wym per fek cjo ni stą? Z pew no ścią.
Czy ko cha całą na szą trójkę? Tak, cho ciaż każ dego z nas w inny spo sób.
Jest też moim ido lem. Kiedy twój idol cię kry ty kuje, to boli jak cho lera.

A kiedy cię chwali, czu jesz, że roz piera cię ra dość.
– Nie za wiodę cię, tato.
Kiwa głową i kle pie mnie po ple cach.



– Ocze ki wa nia to za bawna rzecz. Mogą cię przy gnieść jak ciężki głaz
albo spra wić, że wznie siesz się na wy żyny swo ich moż li wo ści. Którą opcję
ty wy bie rzesz?



B

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY

Asher

AB CIU? NIE ŚPISZ?

Pu kam do jej po koju i uchy lam drzwi.
Leży w łóżku z za mknię tymi oczami, jakby spała. Jej włosy wy glą dają ni‐ 
czym srebrna au re ola. Wciąż ma nie ska zi telną cerę, a zmarszczki są je dy nie
pa miątką po do brze prze ży tym ży ciu. Moja wspa niała bab cia.

W ciągu ostat nich dni kiep sko się czuła. Cie szę się, że te raz od po czywa.
Nie chcę jej prze szka dzać, wcho dzę więc po ci chu na pal cach z bu kie tem



świe żej la wendy, żeby za stą pić nią tę zwię dłą, która stoi na pa ra pe cie. Ro‐ 
bię tak co parę dni.

– Asher. Przy je cha łaś.
Uśmie cha się sze roko, gdy ob ra cam się do niej.
– Chcia łam od wie dzić moją ulu bioną osobę na świe cie.
– Dzia dek był twoją ulu bioną osobą – mówi, nie ukry wa jąc łez, które na‐ 

pły wają jej do oczu. – Da wał ci po kry jomu cu kierki, po zwa lał jeść lody na
obiad i dzwo nił do szkoły, żeby uspra wie dli wić twoją nie obec ność, a po tem
za bie rał cię na ryby. Ni gdy nie mo głam z tym kon ku ro wać.

– Nie mu sia łaś. – Sia dam obok niej i skła dam czuły po ca łu nek na jej
czole. – Urzą dza łaś mi spa w ła zience, uczy łaś pie cze nia ciast i przy tu la łaś
w łóżku, kiedy na dwo rze sza lała strasz liwa bu rza.

– Nie chcę być smutna, Ash – wy znaje na gle. – Po wiedz mi coś we so‐ 
łego.

– Cóż... moż liwe, że spo ty kam się z kimś.
– Z Pa nem Przy stoj nia kiem? – pyta, za glą da jąc mi głę boko w oczy, a ja

przy ta kuję. – Wie dzia łam, że coś mię dzy wami iskrzy. Przede mną nic się
nie ukryje, wiesz o tym?

– Tak, wiem.
– Do strze głam to w jego spoj rze niu. Słowa czę sto oszu kują, ale oczy ni‐ 

gdy nie kła mią. – Bab cia jest nie wy czer pa nym źró dłem mą dro ści ży cio‐ 
wych. – Zresztą wy glą dał jakby zna jomo. Cho dzi li ście ra zem do szkoły?

Ki wam głową. Oby nie wy czuła, że ściem niam. Tam tej nocy słowa Ma‐ 
xtona Sharpe’a skrzyw dziły nie tylko mnie, ale też zdru zgo tały mo ich
dziad ków. Kiedy ją nie dawno za py ta łam, co pa mięta z tam tych wy da rzeń,
od razu się wzbu rzyła i długo nie mo gła uspo koić. W ciągu ostat nich mie‐ 
sięcy za znała tyle bólu, że za nic w świe cie nie chcę jej de ner wo wać bez
po trzeby.

– Coś w tym gu ście.
– Do brze cię trak tuje?
– Tak, ale do piero za czy namy się spo ty kać. To nic po waż nego.



– Mm-hmm – mru czy, a ja wiem, co to zna czy. Nie wie rzy mi.
– Chcesz na chwilę wyjść na ze wnątrz? Za czerp nąć świe żego po wie trza?

Mo gły by śmy po spa ce ro wać po ogro dzie.
– Nie. – Po kle puje mnie lekko po ręce. – Dzi siaj je stem zbyt zmę czona. –

Ziewa. – Wszystko mnie boli. Prze pra szam.
– Nie prze pra szaj. – Ca łuję ją w czoło. – Od po czy waj. Nie będę ci prze‐ 

szka dzać.
– Hmm. – Uśmie cha się ła god nie, a jej po wieki za czy nają opa dać. –

Przy po mnia łam so bie coś... z tam tej nocy. Tam tej, o któ rej ostat nio wspo‐ 
mi na łaś.

– Co ta kiego? – py tam, cho ciaż nie są dzę, że bym do wie działa się cze goś
no wego.

– Gdy dzia dek wró cił do domu po roz mo wie z tym... okrop nym czło wie‐ 
kiem, trzy mał coś w ręku. Brą zową ko pertę.

– Co w niej było?
– Do bre py ta nie. Po wie dział, że to bez zna cze nia. Że tylko ty się li czysz.

Ni gdy wię cej jej nie wi dzia łam.
Stoję obok niej i pa trzę, gdy za myka oczy i od dy cha co raz wol niej.
– Jemu też za nie siesz kwiaty? – pyta sen nym szep tem.
Ma na my śli grób dziadka.
Czuję silny ucisk w sercu.
– Oczy wi ście. Obie cuję, że za wsze będę wam przy no sić la wendę.



T

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIERW SZY

Led ger

O NIE WY PALI.

– Czemu nie? – pyta Hil lary z rę kami na bio drach i zdzi wioną miną.
– Bo je śli po pro simy miej sco wych twór ców, żeby sprze da wali swoje rę‐ 

ko dzieła u nas w ho telu, a oni mają już wła sne skle piki w mie ście, taki
układ nie bę dzie im się opła cał po od li cze niu na szej pro wi zji. W do datku
Gros sman bę dzie pier do lił, że ich wy ko rzy stu jemy czy coś w tym gu ście –
tłu ma czę i wzdy cham z fru stra cją.



– W ta kim ra zie po szu kajmy ta kich, któ rzy nie mają wła snych skle pi ków.
Na pewno zjadą się chętni. Ci, któ rzy do piero za czy nają i chcą się po ka zać.

– To jest ja kiś po mysł – zga dzam się. Nie naj lep szy, ale na ra zie je dyny.
– No już nie prze sa dzaj z tym en tu zja zmem – rzuca iro nicz nie we so łym

to nem. – My ślę, że warto spró bo wać. Można zro bić je den skle pik, w któ‐ 
rym nie bę dziemy mieć udziału ze sprze daży. Damy mu ja kąś chwy tliwą
na zwę i umie ścimy tuż obok głów nego lobby, za raz przy skle pie z pa miąt‐ 
kami.

– Do bra, znajdź ko goś, kto się tym zaj mie, i zo ba czymy, co z tego wy‐ 
nik nie. Pa mię taj, że ce lu jemy w ja kość, a nie ilość.

– Jak ze wszyst kim.
– A jak wy gląda sy tu acja ze szkolną bi blio teką? – py tam lekko po iry to‐ 

wany, bo nie chcę się zaj mo wać ta kimi bzde tami. Mina Hil lary mówi mi, że
ma po dobne od czu cia. Po winna się te raz sku piać na kwe stiach zwią za nych
z bu dową, pro ble mach z kon tra hen tami i do staw cami oraz in nych spra‐ 
wach, które wy ma gają szyb kich de cy zji.

W ciągu na stęp nej go dziny prze ka zuje mi naj śwież sze in for ma cje. Opo‐ 
wiada o spo tka niu z nad zorcą okręgu szkol nego w związku z da ro wi zną,
którą S.I.N. chce prze ka zać na rzecz mo der ni za cji bi blio teki. Na stęp nie re‐ 
la cjo nuje roz mowę z dy rek torką za kładu opie kuń czo-pie lę gna cyj nego.
Chęt nie się zgo dzą na in sta la cję no wego sys temu HVAC, który im za fun du‐ 
jemy, ale naj pierw mu szą się upo rać z ja ki miś głu pimi biu ro kra tycz nymi
pro ce du rami.

Pie nią dze są wszę dzie mile wi dziane.
Zresztą całe ży cie mnie tego na uczyło.
Po spo tka niu z Hil lary przy cho dzi pora na ko lejne sprawy. Kło poty z na‐ 

le żą cymi do związku za wo do wego pra cow ni kami w na szym obiek cie
w Aspen. Za kłó ce nia w łań cu chu do staw ców w ośrodku na Wy spach Dzie‐ 
wi czych. Po ten cjalny za kup nie ru cho mo ści w Ka li for nii w re gio nie Wine
Co un try, czyli coś, o czym od dawna ma rzy li śmy. To jesz cze nic pew nego,



ale nie zwy kle rzadko po ja wiają się oferty sprze daży w tam tej oko licy, więc
cie szę się z tej in for ma cji.

Prawdę mó wiąc, na wet kom pli ka cje, które na po ty kamy, pro wa dząc ten
in te res, na krę cają mnie i pod nie cają, bo strasz nie lu bię tę ro botę, ale w tym
ty go dniu cho ler nie trudno jest mi się sku pić na obo wiąz kach.

Asher.
Boże.
Ta ko bieta.
Wczo raj sza noc.
Dzi siej szy po ra nek.
Jak to moż liwe, że każdy ko lejny raz z nią jest co raz lep szy?
Kurwa, co za idio tyczne py ta nie, zwa żyw szy na fakt, że za pierw szym

ra zem by łem nie zdar nym na sto lat kiem... A jed nak zwy kle wspo mnie nia
wy dają się lep sze niż rze czy wi stość i te raź niej szość. Na to miast Asher,
dziew czyna z mo ich wspo mnień, nie do rów nuje tej, od któ rej dziś rano wy‐ 
sze dłem po wspól nie spę dzo nej nocy.

Skup się, Ledge.
Cie kawe jak.
– Wi dzę, że wzią łeś się dziś ostro do ro boty – mówi Cal la han, gdy od‐ 

biera te le fon. – Po win ni śmy czę ściej wy wa lać cię z biura. Twoja pro duk‐ 
tyw ność na tym zy skuje.

– Od pieprz się.
– No co ty? – śmieje się. – Za bar dzo lu bię cię wkur wiać.
– Prze każ Sut ton, żeby ku piła ci ka ga niec.
– O, to brzmi jak fajny ga dżet ero tyczny. Po my ślimy o tym. Dzięki za su‐ 

ge stię.
– Do bra, do bra. Kiedy le ci cie do Ja po nii? – py tam, ma jąc na my śli nie ru‐ 

cho mość, którą ku pu jemy od Ta ka shiego. Cal la han i jego żona zajmą się na
miej scu me ta mor fozą ośrodka.

– Gdy wszyst kie for mal no ści zo staną za ła twione.



– Ja sne. Wy bacz. Każdy spę dzony tu dzień spra wia wra że nie dzie się ciu.
– Jest aż tak źle? – pyta roz ba wiony. – Przy naj mniej w na stęp nym mie‐ 

siącu wpad niesz na chwilę do No wego Jorku z oka zji gali.
– Ach. Tak. Cho lera. – Zu peł nie za po mnia łem o tej cha ry ta tyw nej im pre‐ 

zie, którą co roku, od czasu dia gnozy na szego taty, or ga ni zu jemy na rzecz
Sto wa rzy sze nia Po mocy Oso bom z Cho robą Al zhe imera. – Wy pa dło mi
z głowy przez cały ten baj zel.

– Led ger za po mniał o czymś? To do cie bie nie po dobne. My śla łem, że
sie dzisz i od li czasz dni do po wrotu do cy wi li za cji.

– Mó wi łem, że je stem za ro biony. – Po cie ram obo lały kark i za czy nam
ukła dać w gło wie wy mówkę, dla czego nie mogę wró cić do No wego Jorku.
Do piero po chwili zdaję so bie sprawę, co tak na prawdę ro bię. Po je bało cię,
Ledge?

– Wszystko w po rządku?
– Tak, tak. Ja sne.
Cal la han znów się śmieje.
– Masz dziś dzień zdaw ko wych, trzy wy ra zo wych od po wie dzi? To znak.
– Jaki znowu znak?
– Znak, że coś krę cisz. Od za wsze tak mia łeś. Więc co przede mną ukry‐ 

wasz?
Kręcę głową i wy ma chuję środ ko wym pal cem przy te le fo nie, cho ciaż

tego nie wi dzi. To jest wła śnie pro blem z po sia da niem ro dzeń stwa, z któ‐ 
rym je steś tak bli sko. Wszystko wie dzą i wszystko wy czują, na wet kiedy
nic im nie mó wisz.

– Ni czego nie ukry wam. Po pro stu pró buję ogar nąć ten bur del. Wiesz, że
do staję szału od ta kiej brud nej ro boty.

– Ale to zło ko nieczne.
– Przy każ dym no wym pro jek cie mu simy w taki czy inny spo sób ko muś

po sma ro wać albo wejść w dupę, ale to, co tu się od pier dala, to już prze sada.



– Prze kup stwo. Wy mu sza nie. Szan taż – wy li cza i wzdy cha. – No tak.
Wo bec tego pod sta wowe py ta nie brzmi: my ślisz, że to za działa?

– Zo ba czymy. Ale przy się gam, że je śli to wszystko zro bimy, a Gros sman
znowu coś wy my śli, to wkur wię się jak ni gdy w ży ciu.

Wy ty czaj cele. Osią gaj cele. Wy zna czaj ko lejne cele. Nie prze sta waj.
Przez chwilę wy obra żam so bie tatę na miej scu Gros smana. Z pew no ścią

co ty dzień da wałby nam li stę no wych żą dań do speł nie nia.
– Wiem – mówi. – Dla tego mu sisz dzia łać tak szybko, jak się tylko da,

i skoń czyć ten ośro dek, za nim mu przyjdą do głowy nowe po my sły. Po win‐ 
ni śmy po pro sić Har ri sona, żeby raz jesz cze do kład nie przej rzał umowę
i spraw dził, czy rada mia sta w świe tle prawa nie może już nam wy wi nąć
żad nego nu meru.

– Dzięki, tato – kpię.
– Te raz już wiesz, ja kie to uczu cie.
Cal la han i Ford cią gle po wta rzają, że je stem jak nasz oj ciec. Bez prze rwy

się z tego na bi jają.
Ale po tym, czego się do wie dzia łem w ciągu ostat nich dni, myśl, że je‐ 

stem do niego po dobny, wy wo łuje we mnie już nieco inną re ak cję.
– Cal la han?
– Co?
– Pa mię tasz tamtą ostat nią noc w Ce dar Falls?
– Wtedy, gdy tato miał pro blemy z ja kimś in te re sem i mu sie li śmy ga zem

wra cać do domu, żeby ura to wał sy tu ację?
– Tak – mó wię, czu jąc ostre ukłu cie w piersi.
– I co w związku z tym?
Otwie ram usta, żeby mu wszystko opo wie dzieć – w końcu, po tylu la‐ 

tach – ale nie wy do bywa się z nich ani jedno słowo. Wstaję z krze sła i pod‐ 
cho dzę do okna. Za ci skam dłoń w pięść i za gry zam zęby.

– Hej! Ledge? Je steś tam?



– Tak. Do bra, już nie ważne. – Nie mogę. Tak bar dzo chcę mu po wie dzieć
prawdę, ale nie mogę znisz czyć jego wy obra że nia o na szym ojcu. Nie mogę
tego zro bić tylko po to, żeby się le piej po czuć.

Będę mu siał żyć da lej z cię ża rem tej ta jem nicy. Tak jak ze skut kami tego
wszyst kiego, co się wy da rzyło tam tej nocy.

– Na pewno? Bo za py ta łeś ta kim to nem, jakby to było coś waż nego.
– Nie, kom plet nie nie istotna sprawa – mó wię ze sztucz nym uśmie‐ 

chem. – Po pro stu prze jeż dża łem ostat nio obok tego pola, na które przy cho‐ 
dzi li śmy, żeby po sie dzieć i wy pić parę bro wa rów.

– Cią gle tam jest?
– Ćwiartka tego, co było, bo po sta wili tam domy.... – Da lej ga dam

o polu, które tak na prawdę nic mnie nie ob cho dzi, ale boję się, że je śli prze‐ 
stanę, Cal la han po zna po moim gło sie, że coś jest nie tak.

– Se rio, a już my śla łem, że opo wiesz mi o tym, jak to wpa dłeś na Asher
i znowu ze sobą krę ci cie albo się oka zało, że ma sze ścioro dzie cia ków czy
coś w ten de seń.

– Yyy... – Jego ko men tarz odej muje mi na se kundę mowę.
– O cho lera! Na prawdę się z nią wi dzia łeś, tak?
Dra pię się po gło wie. Jed no cze śnie chcę i nie chcę mu o tym po wie dzieć.
– Tak. Wy le ciało mi z głowy. Wpa dłem na nią w ba rze.
– Nie ściem niaj. Nic ci nie wy le ciało – pry cha, śmie jąc się. – Za wsze by‐ 

łeś taki cho ler nie skryty, je śli cho dzi o nią. To wy glą dało tak, jakby była dla
cie bie ca łym świa tem, a tu na gle... puf! Wszystko skoń czone i ona nic już
nie zna czy. A te raz się oka zuje, że ją spo tka łeś i nic wię cej mi nie po wiesz?
W ta kim ra zie albo się zro biła brzydka jak noc i ucie kłeś od niej z krzy‐ 
kiem, albo pie przy li ście się jak kró liki. – Gdy nie od po wia dam, do py tuje
chy trze: – No, to która wer sja jest praw dziwa?

Pie przony Cal la han. Uśmie cham się wbrew so bie. Strasz nie mnie korci,
żeby mu się zwie rzyć, a za ra zem chcę utrzy mać w ta jem nicy to, co jest
mię dzy mną a Asher.

– Żadna – kła mię.



– No oczy wi ście – mówi wku rza ją cym, iro nicz nym to nem.
– I tak dla ści sło ści, da lej jest za je bi ście śliczna.
– Ojo joj! Coś ty taki prze wraż li wiony, bra ciszku? – śmieje się.
– Pró bu jesz być znowu dup kiem?
– Tylko dla tego, że uni kasz od po wie dzi.
– No do bra, po roz ma wia li śmy przez chwilę. Któ re goś dnia pój dziemy na

drinka, żeby po ga dać tro chę dłu żej. To wszystko.
– Kłamca.
– Za mknij się.
– „I da lej jest za je bi ście śliczna” – prze drzeź nia mnie.
– Bo taka jest prawda.
– Kiedy Led ger mówi „bo taka jest prawda”, wia domo, że sprawa jest

po ważna.
– Do bra, idę so bie...
– Zwa lić ko nia? – re cho cze z wła snego chu jo wego żartu. – Aha, Ledge?
– Co, do dia bła? – war czę.
– Wy ko rzy staj oka zję i za cho wuj się tak, jak ja bym się za cho wy wał na

twoim miej scu, gdy bym był daw nym Cal la ha nem, a nie za ob rącz ko wa nym
po waż nym fa ce tem.

– Daw nym Cal la ha nem? – po wta rzam, ale już po chwili za czy nam się
śmiać, bo wiem, co na my śli. Pew nie za raz wspo mni coś o tym, że bym się
wy lu zo wał i wy cią gnął kij z dupy.

– Tak. Prze śpij się z nią. Weź so bie tro chę wol nego, żeby się z nią za ba‐ 
wić. Twój plan dzie się cio letni może za cze kać. Miej coś z ży cia poza ro botą.

– Koń czę, Cal la han.
– Byle nie wcze śniej niż ona.
Spo glą dam na ze ga rek. Cie kawe, ile czasu mi nie, za nim ten du pek za‐ 

dzwoni do Forda, a Ford do mnie.



T

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DRUGI

Asher

O JEST TA CZĘŚĆ DNIA POD TY TU ŁEM „PÓŹ NIEJ SIĘ ZDZWO NIMY I ZO BA‐ 

CZYMY, JAK SIĘ Z TYM WSZYST KIM CZU JEMY”? – py tam.
– Tak. – Boże, ko cham jego głos. – Jak ci mi nął dzień?
– W po rządku. Ogar nia łam pa piery dziadka. Za nio słam babci tro chę

świe żej la wendy. A po tem wró ci łam na farmę i zro bi li śmy z Geo rge’em ob‐ 
chód po po lach, żeby spraw dzić, ile czasu zo stało po szcze gól nym od mia‐ 
nom do zbio rów.

– I co usta li li ście?



– Je den ga tu nek jest już pra wie go towy do zry wa nia. Kilku in nym zo stał
co naj mniej mie siąc. – Spo glą dam przez okno na sa mo chód, który mija na‐ 
szą farmę. Bar dzo rzadko ktoś prze jeż dża po bie gną cej tędy ulicy. – A jak
to bie mi nął dzień? By łeś za jęty pod bi ja niem świata?

– Nie ca łego.
– Tylko jed nej pół kuli?
– Coś w tym stylu – śmieje się. – Nie ża łu jesz tego wszyst kiego mię dzy

nami?
Jego py ta nie kom plet nie mnie za ska kuje. Od tam tej pierw szej nocy spo‐ 

tka li śmy się już kilka razy, więc fakt, że na gle po wie dział coś ta kiego, spra‐ 
wia, że od ru chowo się pro stuję i na pi nam plecy.

– Po win nam się zmar twić, że w ogóle o to py tasz?
– Nie. Po pro stu Cal la han ostat nio się ze mnie na bi jał i po wie dział coś,

przez co za czą łem się za sta na wiać, czy... Nie wiem. Czy może ża łu jesz...
tego?

– Nie – od po wia dam bez wa ha nia.
– Nie?
– A ty? – py tam.
– Ani tro chę.
– Uff. Cie szę się, że je ste śmy jed no myślni – mó wię z ulgą, a po tem za‐ 

pada krę pu jąca ci sza i mam ochotę za py tać, kiedy się znowu zo ba czymy.
Boję się jed nak, co o mnie po my śli. Że staję się na zbyt... przy wią zana do
niego? Spra gniona jego obec no ści?

– Chcia łem za py tać, czy po zwo lisz mi się za brać dziś wie czo rem na ko‐ 
la cję, ale cał kiem za po mnia łem, że Hil lary, na sza kie row niczka pro jektu,
umó wiła mnie na ko la cję biz ne sową z Espie sem.

– Wła ści cie lem Ce dar Mo un tain Re sort? – py tam, ma jąc na my śli naj bar‐ 
dziej wy pa siony ośro dek nar ciar ski w oko licy.

– Tak, z nim. Pró bu jemy stwo rzyć eks klu zywne, luk su sowe pa kiety dla
na szych go ści. Ta kie, ja kich nie do staną ni g dzie in dziej.



– Luk sus... – mru czę za my ślona.
– Tak. Luk sus. De ka den cja. Miej sca, w któ rym można się za tra cić. To są

znaki roz po znaw cze na szej marki. Z tego jest znane S.I.N.
– Atrak cyjny mar ke ting. Wi dzia łeś się już z Espie sem?
– Nie. Co po wi nie nem o nim wie dzieć? Na co mam uwa żać?
– To po rządny fa cet. – Chcę do dać, że też po cho dzi z bo ga tej ro dziny,

która za ło żyła mu fun dusz po wier ni czy, ale Led ger mógłby się po czuć ura‐ 
żony tą uwagą, więc re zy gnuję. – Ale nie ga daj z nim o po lo wa niach. Ani
o ła pa niu dzi kiej zwie rzyny w pu łapki. W ogóle uni kaj te matu mar twych
zwie rząt, bo ten wą tek zdo mi nuje całą roz mowę i Espies za cznie ci po ka zy‐ 
wać fotki każ dego zwie rzę cia, które za bił w ciągu ostat nich dwu dzie stu lat,
a każ demu zdję ciu bę dzie to wa rzy szyła szcze gó łowa opo wieść, włącz nie
z opi sami tro pie nia, strze la nia i zdej mo wa nia skóry.

– Boże...
– Spo koj nie, chłop cze z wiel kiego mia sta. Nie mu sisz mu nic od po wia‐ 

dać. My śli stwo jest w tych stro nach po pu lar nym te ma tem, ale Espies ma na
tym punk cie praw dzi wego fioła.

– Dzięki za ostrze że nie.
– A je śli chcesz mu się przy po do bać, za mów bu telkę Don Ju lio. To go

uszczę śliwi.
– Za pa mię tam. – Wzdy cha ci cho. – Prze pra szam za tę ko la cję, na którą

cię nie za biorę.
– Nic się nie stało. – Roz glą dam się po ga bi ne cie. – I tak mam mnó stwo

ro boty.
Że gnamy się i roz łą czamy, a po tem zo staję sam na sam ze swo imi my‐ 

ślami, wpa trzona w pu sty ekran kom pu tera.
To do brze, że wy pa dło mu to spo tka nie i spę dzimy ten wie czór osobno.

Przyda nam się tro chę dy stansu.
Śmieję się pod no sem. Kogo pró buję oszu kać? Tę sk nię za nim.
Wiem, że to nie do rzeczne, ale nic na to nie po ra dzę.



– To do bra oka zja, żeby znów się wziąć za pa piery dziadka – mru czę do
sie bie.

Na gle jed nak po wraca do mnie pewna myśl, która nie daje mi spo koju,
od kąd po zna ły śmy z Nitą wła ści cielkę skle piku w Bear Val ley.

„Wró ci łam do tego, co naj le piej zna łam. I to ura to wało mi ży cie...”
Po wta rzam so bie w my ślach te słowa, spo glą da jąc przez okna. Omia tam

wzro kiem kwiaty la wendy ry su jące się na tle nocy, kształty nie do koń czo nej
sto doły dziadka i roz ło ży stego dębu strze gą cego po łu dnio wej czę ści plan ta‐ 
cji.

W mo jej gło wie za czy nają się po ja wiać po my sły. Z po czątku są to tylko
nie śmiałe za rysy, ale z każdą chwilą na bie rają ciała.

Luk sus.
De ka den cja.
Miej sce, w któ rym się można za tra cić.
Na gle do strze gam świa tło w ciem no ści – wyj ście z tej sy tu acji. Wró cić

do tego, co znam naj le piej, żeby ura to wać swoje ży cie...
Chrza nić prze glą da nie pa pie rów.
Otwie ram lap top i za czy nam pla no wać.

 
We śnie wi dzę świa tełka zwi sa jące mię dzy drze wami. Bu kiety su szo nej la‐ 
wendy pod wie szone u su fitu sto doły. Po mię dzy rzę dami la wendy sto liki
ozdo bione bez pło mie nio wymi świe cami i świe żymi kwia tami. Wszę dzie
do okoła uno szące się w noc nym po wie trzu od głosy śmie chu.

I mi łość.
Mnó stwo mi ło ści.
Na gle się bu dzę. Moje serce tłu cze się jak sza lone, ale uśmiech nie ga‐ 

śnie mi na ustach.
Ktoś do mnie dzwoni.
Od razu do pada mnie strasz liwa myśl, że coś się stało babci. Się gam po

te le fon w ciem no ści i wi dzę imię Led gera na ekra nie.



– Halo?
– Już spa łaś? Prze pra szam. Za po mnia łem, że je steś far merką.
– No, tak się zło żyło. – Prze wra cam oczami, pa dam z po wro tem na łóżko

i okry wam się ko cem, który wciąż pach nie jego wodą ko loń ską. – Nie szko‐ 
dzi. Cześć. Jak ci po szło spo tka nie?

– W po rządku. Rze czy wi ście na chwilę po ja wił się wą tek po lo wań, ale
dzięki po mocy Hil lary udało mi się trzy mać roz mowę jak naj da lej od tego
te matu.

– Do brze, że mia łeś ją u swego boku.
– Tak, Hil lary to praw dziwy skarb.
Sły szę, że jest zmę czony, a jego lekko ochryp nięty głos spra wia, że ogar‐ 

nia mnie tę sk nota za nim. Za jego obec no ścią. Bli sko ścią.
– Niech żyje Hil lary – mó wię we soło.
– A ty co ro bi łaś dziś wie czo rem? Po szłaś na ko la cję z ja kimś in nym fa‐ 

ce tem? Flir to wa łaś z przy pad ko wymi męż czy znami w ba rze, żeby wzbu‐ 
dzić we mnie za zdrość? A może sie dzia łaś w domu i... my śla łaś o mnie?

Uśmie cham się sze roko. Czę sto to ro bię, gdy roz ma wiam z Led ge rem.
– Wszyst kie od po wie dzi są po prawne.
– Wła śnie tego się spo dzie wa łem – od po wiada roz ba wiony. – Do brze, że

się nie zmie ni łaś.
– Nic a nic.
Ale to nie prawda. W ciągu wszyst kich tych lat tak wiele się zmie niło.
Nie które aspekty mo jego ży cia prze stały mieć ja kie kol wiek zna cze nie.

Zda rzyły się rze czy, pod któ rych wpły wem sta łam się inną osobą. Za zna łam
sa mot no ści, ja kiej ni gdy wcze śniej nie do świad czy łam.

Za pada ci sza.
– Mów do mnie, Ash – szep cze w końcu. – Po wiedz, dla czego po rzu ci łaś

swoje ma rze nia o ży ciu w du żym mie ście. Opo wiedz o chło pa kach, któ rzy
zła mali ci serce. Opo wiedz mi o... wszyst kim.

– Masz wy gó ro wane żą da nia.



– Moż liwe. Ale na prawdę chcę wie dzieć.
Opo wia dam mu więc o col lege’u, o wy le wie babci i o po wro cie do Ce dar

Falls, że bym mo gła się nią opie ko wać.
– To mu siała być dla cie bie trudna de cy zja. Po rzu cić ma rze nia, żeby za‐ 

jąć się bab cią.
– Tak, ale kiedy spę dzasz całe ży cie z dwoma oso bami, które tak bar dzo

cię ko chają, zresztą je dy nymi, ja kie kie dy kol wiek cię ko chały, bez wa ha nia
się dla nich po świę casz, bo one też dla cie bie mnó stwo po świę ciły.

Led ger mil czy przez chwilę, a po tem od chrzą kuje i mówi:
– Ko chały cię trzy osoby, Asher. Bo ja też cię ko cha łem.
Jego wy zna nie spra wia, że moje oczy gwał tow nie na peł niają się łzami.

Może dla tego, że ta roz mowa bu dzi we mnie uczu cia, które zwy kle wolę
w so bie wy łą czać. Kiedy twoja wła sna matka nie chce cię na wet znać,
trudno ci otwo rzyć się przed ludźmi, bo bo isz się na ra zić na jesz cze wię cej
bólu.

– Nie za sła niaj się mil cze niem, Ash. Nie za my kaj się przede mną. Nie
ucie kaj.

– Nie ucie kam. – „Ja też cię ko cha łem”. Zda nie w cza sie prze szłym. Nie
wiem, dla czego ten szcze gół tak mnie uwiera, ale... tak, uwiera. – O co
jesz cze py ta łeś? Ach, oczy wi ście. O moje pe ry pe tie ser cowe. – Sły szę jego
cięż kie wes tchnie nie. – No co? Sam o to pro si łeś – przy po mi nam mu.

– Już za czy nam tego ża ło wać – śmieje się lekko.
– Nie po trzeb nie. Nie mia łam zbyt wielu chło pa ków. Ani żad nych po waż‐ 

niej szych związ ków. Ot kilku go ści, któ rzy przy je chali na ja kiś czas do
mia sta, paru miej sco wych fa ce tów... Żadna z tych zna jo mo ści nie prze‐ 
trwała dłu żej niż kilka mie sięcy.

– Czy mogę po wie dzieć, że miło mi to sły szeć?
– Pew nie my śla łeś, że spa łam z kim po pad nie, prawda? – dro czę się żar‐ 

to bli wie.
– Nie. Wcale nie... To zna czy...
– Spo koj nie, Led ger. Tylko cię pod pusz czam.



– Wiel kie dzięki, wiesz? – śmieje się. – Ale dla czego z ni kim nie by łaś
dłu żej? Bo je steś wy bredna? Czy po pro stu szybko się nu dzisz?

Bo z żad nym męż czy zną nie czu łam się tak, jak czuję się przy to bie.
– Chyba i jedno, i dru gie – kła mię. – Poza tym nie jest ła two uma wiać się

z fa ce tem, z któ rych cho dzi łam w dzie ciń stwie do szkoły i pa mię tam, że
dłu bał w no sie i wy cie rał gluty o moją ławkę.

– Jezu... – Sły szę, że się krzywi.
– Taki urok ży cia w ma łym mia steczku. Nie je stem też ide alną part nerką,

którą można się po chwa lić ma mie i ta cie. Nie mam ro dzi ców, jesz cze do
nie dawna miesz ka łam z dziad kami, a wielu fa ce tom nie po doba się to, że
mam swój ro zum i mó wię, co my ślę. Na po czątku uwa żają, że to uro cze,
ale po mie siącu czy dwóch pró bują mnie po skro mić.

– A dla mnie to jedna z two ich naj więk szych za let.
Ru mie nię się, sły sząc jego kom ple ment.
– Do bra, już dość ga da nia o mnie.
– Prze ciw nie. Chcę wię cej.
– Przy znaj, że po pro stu nie chcesz opo wie dzieć mi o so bie.
– Ale czy je steś te raz szczę śliwa, Ash? To zna czy za wsze mo żesz wró cić

na stu dia, je śli bę dziesz chciała. I mo żesz wy je chać z Ce dar Falls. Ma rze nia
nie mają ter minu waż no ści.

– Czy za sta na wiam się, co by było, gdyby...? Oczy wi ście. To chyba na tu‐ 
ralne. To jest tak, jakby po łowa mnie da lej pra gnęła tego, czego kie dyś
chcia łam, a druga po łowa była na wet za do wo lona, że tu je stem i nie mu szę
ni kogo uda wać.

– My ślę, że każdy z nas ma w so bie parę róż nych osób, Asher – od po‐ 
wiada ła god nym gło sem. – A je śli cho dzi o cie bie, po do bają mi się wszyst‐ 
kie twoje wer sje.

Uśmie cham się i wtu lam jesz cze moc niej w łóżko, a jego słowa grzeją
mnie ni czym cie pły ko cyk.

– Czas na po ga wędkę o to bie.



Ję czy nie za do wo lony.
– Niech ci bę dzie. Sam za czą łem tę za bawę.
– Wła śnie.
– To da waj.
– Jak stra ci łeś ojca?
Wy pusz cza gło śno po wie trze.
– Za czy nasz z gru bej rury, co?
– Pierw sze py ta nie po winno być naj trud niej sze, żeby po tem było tylko

ła twiej. Ale ro zu miem, je śli nie chcesz o tym roz ma wiać.
– Nie. W po rządku. – Przez chwilę mil czy. – W pew nym sen sie stra ci łem

ojca w taki sam spo sób, jak ty stra ci łaś dziadka. Zmarł we śnie. Na al zhe‐ 
imera.

– Wiem, że słowa „przy kro mi” nie ła go dzą bólu, ale na prawdę jest mi
przy kro, Led ger.

– Dzię kuję. Zwłasz cza bio rąc pod uwagę to, co ci zro bił... Nie ocze kuję,
że bę dziesz go ża ło wać.

– Moje uczu cia wo bec niego są bez zna cze nia. Współ czuję ci tej straty
i ro zu miem twoją ża łobę – wy ja śniam czu łym to nem. – Długo cier piał?

– Na szczę ście nie. Je śli wy ra że nie „na szczę ście” jest tu w ogóle na
miej scu. – Wzdy cha prze cią gle. – Jego od cho dze nie trwało krótko. Naj‐ 
pierw za czął mieć pro blemy z pa mię cią. Za po mi nał na wet o róż nych waż‐ 
nych wy da rze niach ze swo jego ży cia. A po tem... po tem jego stan się bły‐ 
ska wicz nie po gor szył.

– To mu siało być dla cie bie trudne.
– Tak. Ja i bra cia bar dzo to prze ży li śmy. Wciąż prze ży wamy.
– A jak so bie ra dzisz... z tym wszyst kim? Z tym, że cię... okła mał? – py‐ 

tam ostroż nie, nie wie dząc, ja kich po win nam uży wać słów.
– Szcze rze? Naj chęt niej wy rzu cił bym to z głowy. Uda wał, że nic po dob‐ 

nego się ni gdy nie wy da rzyło, że bym mógł za cho wać ta kie wy obra że nie
o ojcu, ja kie mia łem do tej pory. Ale to się na prawdę stało. Je ste śmy do wo‐ 



dem na to. My... – za czyna mó wić, ale urywa. Daję mu czas na ze bra nie
my śli, bo nie po tra fię so bie wy obra zić, jak bym się czuła, gdyby to mój
dzia dek tak po stą pił. Gdyby to jego kłam stwa bru tal nie nas roz dzie liły.

– I tak by śmy się roz stali w pew nym mo men cie. W ta kim wieku do piero
po szu ku jesz sie bie, pró bu jesz od kryć, kim w ogóle je steś. Poza tym za mie‐ 
siąc mia łeś wy je chać do col lege’u, a tam po znał byś mnó stwo faj nych ślicz‐ 
nych dziew czyn.

– Tak my ślisz?
– Po cho dzi li śmy z dwóch róż nych świa tów, Led ger. Twój tato pod tym

wzglę dem miał ra cję. Na iw nie by łoby my śleć, że nasz zwią zek by prze‐ 
trwał.

– Hmm – mru czy tylko, a ja się za sta na wiam, czy my śli o tym sa mym, co
ja. Czy te raz mo głoby się nam udać?

– A co z ko bie tami, które zła mały ci serce? A ra czej z tymi, któ rym ty
zła ma łeś? – po pra wiam się, chi cho cząc. – Dziwne, że nie masz wiel kiego
apar ta mentu w mie ście, pięk nej i wy ra fi no wa nej żony oraz dwójki dzieci.

Sły szę jego senny, gar dłowy śmiech.
– Mam apar ta ment, a na żonę i dzieci przyj dzie jesz cze czas. Po cze kam,

aż skoń czę trzy dzie ści osiem lat.
– Już so bie za pi sa łeś datę swo jego ślubu w ka len da rzyku?
– Aż tak to nie, ale po wiedzmy, że mam plan dzie się cio letni, któ rego sta‐ 

ram się trzy mać.
– My ślisz, że po tra fisz za pla no wać, kiedy się za ko chasz? – Na szego mło‐ 

dzień czego uczu cia nie mu sia łeś pla no wać. – Jakby to było za da nie do wy‐ 
ko na nia? Albo fir mowe ze bra nie? – py tam z mie sza niną nie do wie rza nia
i dez orien ta cji.

Nie dla tego, że chcia ła bym być tą osobą, w któ rej się za ko cha (no, może
tro chę), tylko dla tego, że to brzmi tak bez dusz nie i bez na mięt nie, a Led ger
pod wie loma wzglę dami jest męż czy zną, który kie ruje się emo cjami. I to
bar dzo sil nymi.



– Po słu chaj, to nie tak. Mó wisz, jakby to było ja kąś zimną kal ku la cją,
a ja po pro stu lu bię pla no wać. Wy zna czam so bie cele i mu szę je osią gnąć,
za nim będę mógł przejść do na stęp nych. To wszystko. A tak się składa, że
mam wiele ce lów do zre ali zo wa nia, za nim się ustat kuję.

– Ale mi ło ści nie da się za pla no wać, Led ger. Albo jest, albo jej nie ma.
A cza sami na po czątku jej nie ma, a póź niej się po ja wia. – Przy po mi nam
so bie, jak wiele o nim nie wiem. Wciąż do strze gam w nim chło paka, któ‐ 
rego kie dyś zna łam, ale on zmie nił się pod wpły wem ży cio wych do świad‐ 
czeń, tak jak i ja.

– Nie ra dzę so bie zbyt do brze z wszel kimi nie wia do mymi oraz rze czami,
któ rych nie mogę kon tro lo wać. – W jego gło sie wy czu wam lekką fru stra cję
spo wo do waną tym, że nie ro zu miem jego po stawy. – Za wsze mia łem ta kie
skłon no ści, ale po wy da rze niach tam tej nocy, po groź bie, którą przez tyle
lat uzna wa łem za jak naj bar dziej re alną, to się u mnie tylko na si liło. Ży łem
w nie ustan nym stra chu przed nie wia do mym i na tak wiele rze czy nie mia‐ 
łem wpływu, że je dy nym spo so bem, aby od zy skać odro binę tej kon troli,
było wła śnie pla no wa nie.

Pró buję po sta wić się w jego sy tu acji. Wy obra zić so bie na sto let niego
chłopca dzień w dzień zże ra nego lę kiem przed groźbą, która nad nim wi‐ 
siała, wi zją pro cesu są do wego, wię zie nia... Słowa jego ojca zo sta wiły we
mnie trwałe ślady, ale mam świa do mość, że Led ge rowi wy rzą dziły jesz cze
więk szą, głęb szą krzywdę.

Nie mu szę więc cał ko wi cie go ro zu mieć. Nie mu szę się z nim zga dzać.
Ale mu szę usza no wać jego po stawę, po nie waż nie było mnie przy nim
w ciągu wszyst kich tam tych lat i nie by łam świad kiem roz ma itych kon se‐ 
kwen cji okrut nego oszu stwa, któ rego do pu ścił się jego oj ciec.

– Więc, nie, w tej chwili mi łość nie leży w sfe rze mo ich za in te re so wań.
Nie szu kam jej, Asher. Uma wiam się z ko bie tami. Spo ty kam się z nimi, tak
samo jak ty z męż czy znami. Do ni kogo się jed nak nie przy wią zuję, je śli to
chcia łaś wie dzieć.

– Ni gdy? Żad nej ko bie cie nie po zwo li łeś się zbli żyć do cie bie? Dłu żej
z tobą być? – py tam, bo trudno mi uwie rzyć, że męż czy zna taki jak on nie



był już wie lo krot nie za ko chany.
– Dawno temu mia łem zła mane serce – wy znaje, a ja z jed nej strony ży‐ 

wię ego istyczną na dzieję, że mówi o mnie, na to miast z dru giej czuję za‐ 
zdrość o ko bietę, którą za pewne to nie ja by łam. – Ona chyba na wet nie
zda wała so bie sprawy z tego, co mi zro biła, ale, cóż, moje serce roz pa dło
się na ka wałki. Może to wpły nęło na moje kon takty z ko bie tami? Nie wiem.
Ale bar dzo bym chciał, że by śmy już ze szli z tego te matu.

Śmieję się.
– To ty pierw szy po ru szy łeś ten wą tek, nie ja.
– Ash?
– Tak?
– Pa mię tasz, jak kie dyś cią gle ro bi li śmy coś ta kiego? Roz ma wia li śmy

go dzi nami przez te le fon o wszyst kim i ni czym? Aż jedno z nas za snęło? Po
pro stu chcie li śmy czuć, że je ste śmy przy so bie.

Jego słowa znowu są jak koc, który mnie otula i ogrzewa.
– Tak, pa mię tam.
– Ty za wsze pierw sza za sy pia łaś.
– Nie prawda.
– Prawda – śmieje się.
– W ta kim opo wiedz mi coś wię cej o swo jej ko la cji biz ne so wej.
I tak oto znowu za czy namy ga wę dzić jak za daw nych cza sów.
Czuję się, jak bym była... w domu. Co kol wiek to zna czy.
I tak, za sy piam pierw sza.



L

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY TRZECI

Asher

Szes na ście lat temu

ED GER? – SŁY SZĘ GO, GDY STĄPA PO SU CHYCH LI ŚCIACH wy ście ła ją cych
zie mię i wcho dzi na po lanę. Na tych miast do niego pod bie gam, za uwa‐ 

ża jąc czer wony ślad na jego po liczku. – Boże, co się stało?
Gwał tow nie wzru sza ra mie niem, żeby wy szarp nąć się z mo jego uści sku,

pod cho dzi do brzegu po toku. Stoi z dłońmi na bio drach, a jego pierś unosi
się i opada wraz z każ dym gniew nym od de chem.



Zdzi wiona jego za cho wa niem i tym, że od trą cił mój do tyk, nie mam po‐ 
ję cia, co zro bić ani po wie dzieć. Ewi dent nie wdał się w ja kąś bójkę. Albo po
pro stu ktoś ude rzył go w twarz.

Nie umiem so bie ra dzić z po tur bo wa nym mę skim ego.
– Po bi łeś się z braćmi? – py tam w końcu.
– Nie – war czy, a ja od ru chowo co fam się o krok.
– Do brze się czu jesz?
– Nie – po wta rza ostrym to nem.
Marsz czę czoło, ner wowo prze stę pu jąc z nogi na nogę. Chyba bę dzie

naj le piej, je śli dam mu spo kój. Wi dzę, że stało się coś złego, ale nie chcę
ob ry wać odłam kami jego gniewu.

Jaką ży ciową mą dro ścią ura czy łaby mnie te raz bab cia? Jaką da łaby mi
radę? Zo staw go w spo koju? Po zwól mu po być sa memu? Po cze kaj, aż się
uspo koi i wy ja śni, o co cho dzi?

Po sta na wiam zwy czaj nie po cze kać. Sia dam pod starą wierzbą i opie ram
się o jej pień.

To na sze miej sce.
Chyba nie bę dzie zły, że tu usia dłam, prawda?
– Mu sisz z czymś ta kim żyć? We wła snym mie ście? – mówi na gle i ob‐ 

raca się do mnie. Jego oczy są prze peł nione wście kło ścią.
– Co się stało? – py tam z ro sną cym stra chem.
– Roz je ba łem nos ja kie muś ko le siowi.
– Co? Led ger... – Przez chwilę bra kuje mi słów. – Zła ma łeś mu nos?

Komu?
– Ja kie muś gno jowi, który pier do lił o to bie głu poty.
– A co mó wił? – py tam cich szym gło sem i biorę głę boki wdech, cze ka jąc

na słowa, które za pewne w ta kiej czy in nej for mie sły sza łam wiele razy
w ciągu szes na stu lat spę dzo nych na tym świe cie w tym mie ście.

Led ger za ci ska zęby i mil czy.



Nie mogę mu spoj rzeć w oczy. Boję się, że już za czął ina czej na mnie pa‐ 
trzeć, od kąd usły szał, co ga dają o mnie lu dzie.

Ona jest zwy kłą dziwką, tak samo jak la fi rynda, która ją uro dziła.
Bę kart, któ rego nie chciała na wet wła sna matka.
Przy po mina go tro chę z wy glądu. My ślisz, że to on ją spło dził?
Wy obraź so bie, że naj pierw się z nią li żesz, a po tem się oka zuje, że to

twoja przy rod nia sio stra. Obrzy dliwe.
To tylko nie które słowa, ja kie sły sza łam na swój te mat. Słowa, z któ rych

po wodu pła ka łam.
Wsłu chuję się w od głosy wierzby sze lesz czą cej na wie trze. Ptaki świer‐ 

go czą nad moją głową. Trzy mam w ręku sto krotkę i po ko lei od ry wam jej
białe płatki.

Nie chcę, żeby Led ger za uwa żył, że zżera mnie wstyd. Nie chcę, żeby
wie rzył w to, co o mnie usły szał.

Ubie głego lata zdo ła łam osło nić go przed tym wszyst kim. Jak idiotka
my śla łam, że tym ra zem też mi się uda.

Nie je stem w sta nie się ode zwać, więc sie dzę ze spusz czoną głową i ga‐ 
pię się przez łzy na roz ma zane resztki sto krotki w mo jej dłoni. Drżę na
myśl o tym, co się za chwilę sta nie.

Naj pierw w moim polu wi dze nia po ja wiają się jego nie do rzecz nie dro gie
te ni sówki, a na stęp nie on sam kuca przy mnie, choć wciąż nie mam od wagi
spoj rzeć mu w twarz.

– Nie za słu gu jesz na coś ta kiego, Ash. Nie wy bra łaś so bie matki, tak jak
ja nie wy bra łem ro dziny, w któ rej mia łem szczę ście się uro dzić. To
wszystko jest jedną wielką lo te rią i ni czym wię cej. Dla tego to, co oni ro‐ 
bią... – urywa i pry cha z fru stra cją. Pod nosi z ziemi ka mień i rzuca nim
z ca łej siły. Ka mień lą duje w wo dzie z gło śnym plu skiem. – To mnie tak
wkur wia, że mu sisz wy trzy my wać ta kie rze czy. Że mu sisz słu chać tego
gówna.

Wzru szam ra mio nami.
– To nie jest aż tak straszne...



– To jest straszne! – pra wie krzy czy. – To jest okrutne i nie spra wie dliwe,
i... i...

– Przy naj mniej już rzadko mó wią mi co kol wiek pro sto w twarz, bo
miesz kam tu taj całe ży cie i chyba im się tro chę znu dziło.

Po trząsa głową, za ci ska dło nie w pię ści i za gryza zęby.
– Co o mnie usły sza łeś? – py tam.
– Nic. – Siada ciężko pod wierzbą, obej muje mnie ra mie niem i przy ciąga

do sie bie. – Nie ważne.
– Niech zgadnę. Że Asher Wells jest bę kar tem? Pusz czal ską szmatą,

która wdała się w swoją ma mu się? A może na sto let nią ku rewką, która
szuka so bie al fonsa? – Ob ra cam się twa rzą do niego. Na sze ko lana ocie rają
się o sie bie. – Po tylu la tach mo gliby wy my ślić coś no wego – żar tuję, chcąc
ukryć swoją udrękę.

– Nie chcę tego po wta rzać. – Spo sób, w jaki wy po wiada te słowa, oraz
jego wy raz twa rzy su ge rują, że ko men tarz, który usły szał, mu siał go na‐ 
prawdę bar dzo mocno za bo leć.

– Po wiedz.
– Nie.
– Led ger. Chcę wie dzieć. Mu szę wie dzieć. – Pa trzę, jak spo gląda

w stronę po toku, i biorę go za rękę. – Pro szę.
– Coś o tym, że mu sisz być strasz nie ła twa, jak twoja mama. I czy nie

boję się zła pać od cie bie ja kie goś syfa.
Mru gam, żeby od pę dzić łzy.
Nie po zwolę, żeby słowa tych lu dzi mnie do tknęły.
Nie po zwolę, żeby Led ger pa trzył na mnie z li to ścią.
Nie, nie po zwolę na to wszystko.
– Za po mnij o tym. – Uj muję jego twarz w dło nie i ca łuję go w usta.

Z po czątku jest cały sztywny i wciąż wście kły, ale po tem po woli mięk nie
i od wza jem nia mój po ca łu nek.



Moje ciało się roz grzewa, gdy bez słów daje mi do zro zu mie nia, że wi dzi
praw dziwą mnie. Że lubi praw dziwą mnie. Że nie oce nia mnie przez pry‐ 
zmat mo jej matki, ko men ta rzy lu dzi ani ni czego in nego. Nie mu szę się przy
nim bać. Nie mu szę ni kogo uda wać. Mogę zdjąć zbroję, którą na co dzień
no szę.

Gdy prze sta jemy się ca ło wać, opie ram głowę o jego ra mię i po pro stu
sie dzimy obok sie bie, za to pieni w my ślach.

Na wet nie chcę wie dzieć, od kogo usły szał ten ko men tarz.
Ta kie szcze góły nie są mi do ni czego po trzebne.
Dziś to był ja kiś chło pak, ju tro to bę dzie ktoś inny.
Dziad ko wie na uczyli mnie, żeby nie okre ślać swo jej war to ści na pod sta‐ 

wie opi nii in nych lu dzi, tylko swo jej wła snej.
Mimo wszystko to cho ler nie boli.
– Dzię kuję, że sta ną łeś w mo jej obro nie. Nie mu sia łeś tego ro bić. Przy‐ 

kro mi, że przy oka zji tro chę obe rwa łeś – szep czę i ca łuję go w po tur bo‐ 
wany po li czek. – Na prawdę mu sisz wy je chać w przy szłym ty go dniu?

Splata na sze place i wzdy cha. W ostat nich dniach uni ka li śmy tego te‐ 
matu – jego zbli ża ją cego się wiel kimi kro kami po wrotu do No wego Jorku.
Ubie głego lata też przez to prze cho dzi li śmy. Po że gna li śmy się przed roz po‐ 
czę ciem roku szkol nego, ale utrzy my wa li śmy ze sobą kon takt na od le głość.
Przez pra wie cały na stępny rok wy cze ki wa łam dnia, w któ rym znowu się
z nim zo ba czę. Na sze roz mowy te le fo niczne po ma gały mi prze trwać ten
czas. Mam tylko na dzieję, że tym ra zem też się uda wy trzy mać tę roz łąkę.

– Wrócę na stęp nego lata. W mię dzy cza sie bę dziemy roz ma wiać przez te‐ 
le fon i Skype’a oraz pi sać do sie bie wia do mo ści, tak jak ostat nio. Po ra‐ 
dzimy so bie, Asher.

– Nie chcę cię pusz czać.
Led ger śmieje się ła god nie.
– Ale bę dziesz mu siała.
– Pod jed nym wa run kiem – mó wię lżej szym to nem i spo glą dam na niego

z unie sioną brwią, żeby za ma sko wać smu tek.



– Ja kim?
– Obie caj mi, że przy je dziesz za rok. Obie caj, że nie za po mnisz o mnie. –

Ostat nie słowa wy po wia dam ła mią cym się gło sem. My ślę o bo ga tych, wy‐ 
ra fi no wa nych, pięk nych dziew czy nach z jego pry wat nego, eli tar nego li‐ 
ceum. O dziew czy nach, które mają matki i nikt nie na zywa ich dziw kami.
O dziew czy nach, które by łyby szczę śliwe, gdyby Led ger zo stał ich chło pa‐ 
kiem.

Jak mogę z nimi kon ku ro wać? Jak zna jo mość na od le głość z kimś ta kim
jak ja może się rów nać z bli ską obec no ścią tych wszyst kich dziew czyn,
które pew nie mógłby mieć na ski nie nie palca?

Unosi rękę i prze suwa kciu kiem po moim po liczku. Jego uśmiech jest ła‐ 
godny, a spoj rze nie pełne cie pła.

– Je steś moją la wen dową dziew czyną. Jak mógł bym o to bie za po‐ 
mnieć? – Ca łuje mnie w usta. – Prze stań się mar twić. One są pre ten sjo nalne
i strasz nie płyt kie – do daje, czy ta jąc mi w my ślach. – Zresztą będę przy
nich tak dużo o to bie ga dał, że zro bią się tylko za zdro sne o cie bie. – Znowu
ca łuje mnie czule. – Nie za po mnę o to bie. Nie po tra fił bym tego zro bić, na‐ 
wet gdy bym chciał.



S

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY CZWARTY

Asher

IE DZĘ W GA BI NE CIE I ZNOWU ŚNIĘ NA JA WIE.

A ra czej bez prze rwy od twa rzam w pa mięci to, co na prawdę się wy da‐ 
rzyło. To, co było tak cu downe, że nie mogę prze stać o tym my śleć.

Ko la cja w Bes sie’s Di ner. Po ca łunki na bu ja nej ła weczce na we ran dzie
w świe tle księ życa. Roz mowy przez te le fon aż do świtu. Wszyst kie te
chwile spę dzone z Led ge rem spra wiają, że pod pew nymi wzglę dami czuję
się znów jak na sto latka, a pod in nymi – jak doj rzała ko bieta, któ rej po‐ 
trzeby są w pełni za spo ka jane.



– Panno Asher? – Pod no szę głowę i wi dzę Geo rge’a sto ją cego
w drzwiach. – O kur czę. – Omiata wzro kiem ga bi net. – Chyba ni gdy wcze‐ 
śniej nie wi dzia łem tu ta kiego po rządku.

– Ro bię po stępy, prawda? – rzu cam z pro mien nym uśmie chem. Je stem
z sie bie dumna, chęt nie przyj muję tę po chwałę. Wło ży łam w tę ope ra cję
mnó stwo czasu i sił, a przy oka zji na uczy łam się wielu rze czy, prze glą da jąc
każdą kar teczkę, świ stek, ra chu nek, a na wet ser wetkę, na któ rej było coś
na ba zgrane. Pró bo wa łam do kład nie oce nić, czy coś jest waż nym do ku men‐ 
tem, który po win nam za cho wać, czy nie istot nym pa pier kiem do wy rzu ce‐ 
nia. A było tego wszyst kiego na prawdę dużo...

– Je stem pod wra że niem. Mogę coś pani po ka zać?
– Pod wa run kiem, że nie po psu jesz mi do brego hu moru.
Geo rge uśmie cha się i mówi:
– Słowo ho noru, że nie.
– Uff! – Wstaję od biurka i za my kam lap top. Nie je stem jesz cze go towa,

żeby kto kol wiek choć zer k nął na to, nad czym pra cuję. Naj pierw mu szę
mieć pew ność, że to na prawdę może się udać.

Scho dzę za Geo rge’em po scho dach i ru szamy w stronę pól.
– Jak się miewa An gel? – py tam o jego żonę.
– Do brze. Ale chyba tro chę stre suje się tym no wym ośrod kiem czy coś. –

Prze cze suje dło nią włosy i pró buje się uśmiech nąć, jakby to była bła hostka,
ale...

– Ośrod kiem?
Geo rge kiwa głową.
– Ona jest kie row niczką ca te ringu w La ke front. – Ma na my śli mniej szy

ośro dek usy tu owany nad je zio rem. – Boi się, że ten nowy ośro dek w mie‐ 
ście ich wy koń czy, a ona straci ro botę.

Na wet nie wiem, co po wie dzieć. Zdaję so bie sprawę, że po dobne zmar‐ 
twie nia ma wielu in nych pra cow ni ków i wła ści cieli in te re sów w na szym
mia steczku.



– A może bę dzie wprost prze ciw nie? The Re treat okaże się zbyt dro gie
dla mnó stwa osób, które będą wo lały przy je chać w bar dziej przy ja zne dla
port fela miej sce. Na przy kład La ke front.

– Moż liwe – mówi Geo rge, wy raź nie po wąt pie wa jąc.
Po kle puję go po ra mie niu.
– Miejmy na dzieję, że wła śnie tak bę dzie.
Po chwili skrę camy, a on wska zuje na coś głową. Pod no szę wzrok i za‐ 

mie ram w pół kroku.
– Geo rge... – Gło śno wcią gam po wie trze, pa trząc na sto dołę.
– Ład nie wy szło, prawda?
Wo dzę oczami od sto doły do niego i z po wro tem. Znisz czona drew niana

fa sada te raz wy gląda jak no wiutka, a jed no cze śnie wciąż ema nuje swoim
nieco sta ro świec kim uro kiem.

– Sami to zro bi li ście?
– No tak. Ra zem z chło pa kami wszystko umy li śmy, wy czy ści li śmy, a po‐ 

tem spry ska li śmy pre pa ra tem, żeby ro bac two nie gry zło drewna. – Jego
oczy bły skają dumą.

– Zro bi li ście to w dwa dni?
Przy ta kuje i uśmie cha się jesz cze sze rzej.
– La wenda sama ład nie ro śnie, więc mie li śmy tro chę czasu, żeby się tym

za jąć.
– Wow. – Ro bię parę kro ków w stronę sto doły, nie mo gąc wyjść z po‐ 

dziwu.
– Po doba się pani?
– Po doba? Na wet nie wiem, jak to ująć sło wami.
– To do brze, bo chcia łem się upew nić, że wszystko gra, za nim za bie‐ 

rzemy się za wnę trze.
– Je stem za chwy cona, Geo rge. – Wciąż nie mogę ode rwać wzroku od

bu dynku.
– No, mó wi łem, że nie po psuję pani hu moru.



– Prze ciw nie... Dzię kuję – mó wię wzru szona.
– A co pani pla nuje da lej z tym zro bić?
– Chcę stwo rzyć wy jąt kowe miej sce.
– Wy jąt kowe miej sce?
Ki wam głową.
– Je stem cią gle na eta pie ob my śla nia, ale chcę, żeby lu dzie do brze się tu‐ 

taj czuli. Żeby od na leźli tu ra dość. Za znali szczę śli wych chwil – wy ja‐ 
śniam, uśmie cha jąc się tak sze roko, że bolą mnie po liczki.

W tej chwili czuję, że na prawdę może mi się to udać.
Co o tym my ślisz, dziadku?
Mam na dzieję, że bę dzie ze mnie dumny.

Na ekra nie wy świe tla się pro sty pro jekt biz ne splanu, nad któ rym od ja kie‐ 
goś czasu pra cuję. Przede mną jesz cze mnó stwo ro boty. Mu szę do pra co wać
wszyst kie szcze góły i oprawę gra ficzną. W tej chwili wpa truję się w mi ga‐ 
jący kur sor i pró buję sku pić na za da niu.

Ktoś na gle puka do drzwi.
– Chwi leczkę, Geor... – Słowa za mie rają mi na war gach, gdy pod no szę

wzrok i wi dzę Led gera sto ją cego w drzwiach.
Jego wi dok mo men tal nie roz bu dza moje li bido.
Nie tylko w tej chwili.
Za każ dym ra zem.
Ma na so bie nie bie skie dżinsy, do brze pod kre śla jący wy rzeź bioną syl‐ 

wetkę ja sno zie lony T-shirt z de kol tem w se rek oraz klapki, które w mig wy‐ 
wo łują mój uśmiech.

Oto Led ger Sharpe w naj bar dziej nie for mal nym, wy lu zo wa nym wy da niu.
Do twa rzy mu w ta kim stroju.

Zresztą we wszyst kim świet nie wy gląda.
– Cześć. – Jego uśmiech mógłby roz świe tlić naj głęb szą ciem ność. – Geo‐ 

rge? To ten fa cet, któ rego mi ja łem, gdy wy jeż dżał z farmy swoją cię ża‐ 
rówką?



Do piero te raz za uwa żam po woli za cho dzące słońce, co ozna cza, że jest
już po siód mej.

– Cał ko wi cie stra ci łam po czu cie czasu.
– Pra cu jesz nad czymś waż nym? – pyta. Słońce opro mie nia go od tyłu,

two rząc wo kół niego au re olę.
– Tak. Nie. Może.
– Ide alna od po wiedź na każdą oka zję – śmieje się, a ja wstaję od biurka

i pod cho dzę do niego. – Chcesz o tym po ga dać?
– To tylko ta kie ma rze nie, które chcia ła bym zre ali zo wać, ale na ra zie się

za sta na wiam, czy jest w ogóle moż liwe.
– Mów da lej – szep cze, gdy wi tam się po ca łun kiem z jego war gami.

Chcę w ten spo sób od wró cić jego uwagę od tego te matu, ale też nie mogę
się po wstrzy mać, wi dząc jego bo skie usta.

Na gle wszyst kie my śli o cy fer kach i gra fi kach, które całe po po łu dnie po‐ 
chła niały mój umysł, ula tują z niego bez śladu.

W tej chwili ist nieje tylko on.
Led ger.
– Po win ni śmy prze stać, za nim za po mnę, że mam dla cie bie nie spo‐ 

dziankę – szep cze, a po tem znowu ca łuje.
– Tylko je śli obie casz, że póź niej wró cimy do tego, na czym skoń czy li‐ 

śmy.
– Zgoda.
– Za raz. Jaką nie spo dziankę?
– Pój dziesz ze mną na spa cer? – pyta i wy ciąga do mnie rękę.
– Tu taj? Na far mie?
– Tak.
Ru szamy po wol nym kro kiem po po se sji, idąc wzdłuż rzę dów la wendy

Fol gate. Po wiewa lekki wia te rek, de li kat nie po ru sza jąc kwiat kami, które
wy glą dają tak, jakby znaj do wały się na dnie oce anu albo były fio le to wymi
fa lami.



Wiele można po wie dzieć o The Fields, ale przede wszyst kim jest to
wspa niałe miej sce uwo dzące bło gim spo ko jem oraz odu rza jące cu dow nymi
za pa chami.

Na wet pod czas mo jego krót kiego po bytu w No wym Jorku bar dzo mi
tego bra ko wało.

– Pięk nie tu jest – mówi Led ger.
– Tak. Można się tu scho wać i za po mnieć o praw dzi wym, co dzien nym

ży ciu. Szcze gól nie ta kim jak twoje.
– To prawda, co nie ozna cza, że nie po tra fię po znać praw dzi wego piękna,

gdy mam je przed oczami. – Zerka w moją stronę tak, jakby mó wił o mnie.
Ob le wam się ru mień cem jak idiotka i roz glą dam do okoła, roz my śla jąc

o nie spo dziance, o któ rej wspo mi nał. Cie kawe, o co mu cho dziło? Nie daje
mi jed nak żad nych pod po wie dzi, tylko spo koj nie pro wa dzi da lej, trzy ma jąc
mnie za rękę.

– Ta sto doła... – za czyna, spo glą da jąc w jej kie runku. – Za wsze tak wy‐ 
glą dała czy coś się z nią stało?

– Do szłam do wnio sku, że wy pa da łoby tro chę upięk szyć to miej sce. –
Nie je stem jesz cze go towa, żeby opo wie dzieć mu o moim po my śle. Po trze‐ 
buję wię cej czasu, mu szę to wszystko sta ran nie opra co wać. Nie chcia ła bym
się zbłaź nić, pre zen tu jąc mu zbyt nie re ali styczny pro jekt. Zwłasz cza że jego
spe cjal no ścią jest two rze nie i prze kształ ca nie ośrod ków.

– Wy gląda świet nie. Co jesz cze masz w pla nach?
– Do piero pró buję to roz gryźć – od po wia dam zdaw kowo, a on na szczę‐ 

ście nie pró buje ze mnie ni czego wy cią gnąć. – A co z tobą? Jak tam sy tu‐ 
acja z bur mi strzem i jego nie do rzecz nymi żą da niami?

– Ro bimy ja kieś po stępy. Zwer bo wa li śmy miej sco wych fa chow ców, któ‐ 
rzy chcą dla nas pra co wać. To był kosz towny ruch, zwa żyw szy na fakt, że
mu sie li śmy ze rwać umowy, które mie li śmy już wcze śniej pod pi sane z in‐ 
nymi fir mami. Ale ja koś da jemy so bie radę i sta ramy się na pra wić sy tu ację,
bo rze czy wi ście w nie któ rych spra wach nie za cho wa li śmy się naj le piej.

– To godne po dziwu, że po tra fi cie się przy znać do błędu.



Wzru sza ra mio nami.
– Po pro stu pró bu jemy ro bić to, co wy daje się słuszne. Czy jed nak Gros‐ 

sman miał prawo nas szan ta żo wać z tego po wodu? Albo zmu szać mnie do
sie dze nia tu taj przez cho lerne dwa mie siące? Ab so lut nie nie. Ale za wsze
sta wiamy so bie za punkt ho noru do trzy my wa nie obiet nic. W tym przy‐ 
padku bę dzie tak samo.

Cho lerne dwa mie siące.
Z ca łej jego wy po wie dzi mój mózg wy biera te trzy słowa i wła śnie na

nich się sku pia. A prze cież do sko nale o tym wie dzia łam od sa mego po‐ 
czątku. Od tam tego pierw szego wie czoru w ba rze u Hanka, od któ rego mi‐ 
nęły już pra wie trzy ty go dnie. A jed nak te słowa te raz, po... wszyst kim, co
się mię dzy nami wy da rzyło, ude rzają mnie ze znacz nie więk szą mocą.
I bolą.

On znowu wy je dzie, Asher.
Tak, to oczy wi ste. Dla tego ciesz się jego obec no ścią, póki mo żesz... ale

pa mię taj, pil nuj swo jego serca.
Ła two mó wić. Sta ram się trzy mać swo jego po sta no wie nia, ale po tych

trzech ty go dniach już wiem, że ist nieje kon flikt mię dzy moim ro zu mem
a ser cem.

To jest nie do rzeczne. Pięt na ście lat temu łą czyła nas szcze nięca mi łość,
ale to uczu cie nie po wróci w no wej, doj rza łej po staci tylko dla tego, że
znowu na sie bie wpa dli śmy. I znowu się spo ty kamy.

Opa mię taj się.
To nie jest mi łość.
To je dy nie po żą da nie z do mieszką wspól nej prze szło ści.
Wła śnie w tym mo men cie, jakby wie dział, że na leży prze rwać moje go‐ 

rącz kowe roz my śla nia, Led ger za trzy muje się i po ka zuje nie spo dziankę,
którą dla mnie przy go to wał. Na środku po lany leży roz ło żony koc, a na
kocu stoi ko szyk, z któ rego wy stają dwie bu telki wina.

Spo glą dam na niego i kręcę głową onie miała.



– To jest to miej sce, prawda? To, do któ rego przy cho dzi li śmy, żeby za po‐ 
mnieć o ca łym świe cie i po pro stu być ze sobą? – pyta, gdy mil czę.

– Tak. – To jedno pro ste słowo w mo ich ustach zdaje się prze peł nione
zdu mie niem, wzru sze niem oraz... mi ło ścią. – Jak...To zna czy... Dla czego...

– Za słu gi wa łaś na randkę. Szcze gól nie z dala od wścib skich spoj rzeń śle‐ 
dzą cych każdy twój ruch, więc po my śla łem, że to miej sce bę dzie do brym
wy bo rem. Przy naj mniej nie mu simy się te raz mar twić, że twój dzia dek
przy ła pie nas na ca ło wa niu się. I nie tylko ca ło wa niu.

– O mój Boże. – Ro bię krok do przodu i ra do śnie wy ma chuję na szymi
złą czo nymi dłońmi. – A pa mię tasz, jak pew nego razu...

– ...trzy ma łem rękę pod twoją bluzką, a ty trzy ma łaś rękę w mo ich
spodniach, gdy na gle wy sko czył twój dzia dek...

– Z la tarką? – śmieję się. – Nie moż liwe, żeby się nie do my ślał, co ro bi li‐ 
śmy.

– Ab so lut nie nie moż liwe. – Na twa rzy Led gera ma luje się no stal giczny,
nieco me lan cho lijny uśmiech, a ja so bie uświa da miam, że rzadko wi duję go
w ta kim na stroju. Za wsze jest taki zde cy do wany. Nie za chwiany. Pewny sie‐ 
bie. – Chyba ni gdy w ży ciu nie czu łem ta kiej pa niki.

– Naj śmiesz niej sze było to, gdy po ło ży łeś so bie na udach bluzę, żeby za‐ 
kryć erek cję.

– Kom plet nie o tym za po mnia łem – śmieje się.
– Ja kim cu dem? Krę ci łeś na wszyst kie moż liwe spo soby, dla czego nie

mo żesz wstać i przejść się z dziad kiem, a chciał mi po ka zać huś tawkę,
którą zro bił ze sta rej opony...

– Nie, chciał mi po ka zać nowy trak tor. Mó wił, że miesz czu chy ta kie jak
ja po winny wie dzieć, jak ciężka jest praca na far mie i ile wy pad ków czyha
na czło wieka. My ślę, że chciał to za de mon stro wać na moim przy kła dzie,
wrzu ca jąc mnie pod koła trak tora, że bym już ni gdy wię cej nie tknął jego
wnuczki.

– I ja mu się wcale nie dzi wię.



Oboje wy bu chamy śmie chem. Uzmy sła wiam so bie, że pierw szy raz od
śmierci dziadka myśl o nim wy wo łała we mnie zgoła inne uczu cia niż smu‐ 
tek.

To do bry znak.
Wi docz nie zdro wieję.
Wraz z każdą mi nutą, każ dym dniem, każ dym wspo mnie niem.
Są dzę, że w tym pro ce sie po maga mi obec ność Led gera, z któ rym mogę

roz ma wiać o dziadku.
Za trzy mu jemy się przed ko cem, a ja ści skam jego rękę.
– To na prawdę bar dzo miłe z two jej strony. Wła śnie cze goś ta kiego po‐ 

trze bo wa łam. Dzię kuję. – Staję na pal cach i cmo kam go w usta, a po chwili
on prze suwa dłońmi po mo ich ple cach, chwyta mnie za włosy i ca łuje jesz‐ 
cze moc niej i głę biej.

Moje ciało re aguje na jego do tyk, na jego po ca łu nek, na jego bli skość
w taki spo sób, ja kiego ni gdy nie za zna łam z ni kim in nym. Cią gle chcę go
wię cej i wię cej. Wię cej jego do tyku, jego gar dło wych po mru ków, jego mię‐ 
śni na pi na ją cych się pod mo imi pal cami, gdy gła dzę jego mu sku larną klatkę
pier siową.

– Je śli to jest na groda dla mnie za urzą dze nie pik niku na po la nie, to mo‐ 
żesz mieć pew ność, że na stęp nym ra zem zor ga ni zuję coś dużo bar dziej
efek tow nego.



S

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIĄTY

Led ger

Pięt na ście lat temu

PÓJRZ. SPA DA JĄCA GWIAZDA. – Po ka zuję ją ręką, gdy za czyna już ga snąć
na nie bie.

– Po myśl ży cze nie – mówi Asher, ści ska jąc moje palce sple cione z jej.
– Daj spo kój. Nikt nie wie rzy w ta kie głu poty.
– Do bra. W ta kim ra zie zro bię to za cie bie.



– Pro szę bar dzo.
Ob ra cam głowę, żeby spoj rzeć na nią. Le żymy na kocu na środku la wen‐ 

do wych pól, wpa tru jąc się w gwiazdy. A przy naj mniej ona to robi, pod czas
gdy ja my ślę o tym, jak bar dzo chciał bym się z nią te raz ca ło wać... i nie
tylko. Fa cet po wi nien pa no wać nad swo imi pra gnie niami, ale to bywa cho‐ 
ler nie trudne, szcze gól nie przy dziew czy nie ta kiej jak Asher – pięk nej, za‐ 
baw nej, uni kal nej.

Dziew czy nie, która pa trzy na mnie jak na nor mal nego chło paka, a nie
dzie ciaka z bo ga tej ro dziny, syna czło wieka, który jest czę ścią no wo jor skiej
elity to wa rzy skiej i fi nan so wej.

Ni gdy mnie o nic nie po pro siła. Ani razu jej się to nie zda rzyło. Znam
pa nienki, które chcą, że bym ku pił im ja kieś dro gie luk su sowe pier doły, cho‐ 
ciaż same mają na nie forsę. Z ko lei Asher nie ma nic – i ni czego ode mnie
nie chce. Gdyby cze goś ze chciała, dał bym jej to na tych miast, bez za sta no‐ 
wie nia. Zresztą oj ciec i tak ni gdy nie spraw dza, na co do kład nie prze wa‐ 
lamy kasę.

Gdyby to zro bił, mie li śmy prze rą bane z po wodu ca łego tego hajsu, który
prze pu ści li śmy na piwo, od kąd tu przy je cha li śmy.

Asher za myka oczy i marsz czy nos. Uwiel biam, gdy to robi. To jest cho‐ 
ler nie uro cze.

– I ja kie po my śla łaś ży cze nie?
– Od czep się – od po wiada i kle pie mnie żar to bliwe po ra mie niu, nie od‐ 

ry wa jąc wzroku od nieba. – Je śli ci po wiem, to się nie spełni.
– Daj spo kój. Chcę wie dzieć.
Czego może so bie ży czyć dziew czyna taka jak Asher?
– Nie.
– Pro szę.
Pod pie ram się na łok ciu, że bym mógł się na nią ga pić, a ona nie mo gła

mnie igno ro wać.
– Nie.



– O, wi dzę uśmie szek na two jej twa rzy. – Kładę dłoń na jej bio drze i ko‐ 
ły szę nią na obie strony. – Wiem, że chcesz mi po wie dzieć.

– Po trze buję mo jego se kret nego ży cze nia bar dziej niż tego, że byś prze‐ 
stał mną po trzą sać – dro czy się ze mną.

– Po trze bu jesz go? – py tam, prze cią ga jąc gło ski. – To ozna cza, że po pro‐ 
si łaś o mnie, prawda? Bo to wła śnie mnie po trze bu jesz.

– O rany. – Prze wraca oczami. – Na prawdę po wie dzia łeś to, co usły sza‐ 
łam?

– Tak. I je stem pe wien, że mam ra cję.
De li kat nie kle pie mnie po ręce, którą cią gle trzy mam na jej bio drze.
– Przez wzgląd na twoje kru che mę skie ego po zwolę ci my śleć, że to

prawda.
– Nie martw się o moje ego. Jest w cał kiem do brym sta nie. – Pa dam ple‐ 

cami na zie mię i tak jak ona spo glą dam w niebo. – Nie umiesz się ba wić –
wzdy cham ob ra żony.

Do okoła nas cy kają świersz cze i chrząsz cze wy dają te swoje dziwne
grze cho tliwe od głosy, ale ja wsłu chuję się w od dech Asher, która leży obok
mnie.

Wiem, że to idio tyczne, ale jest mi przy kro, że nie chciała się ze mną po‐ 
dzie lić swoim ży cze niem, więc leżę i mil czę.

– Ży czy łam so bie, żeby kie dyś udało mi się coś osią gnąć – wy znaje na‐ 
gle. Chcę ją za py tać, co ma na my śli, ale mówi da lej le d wie sły szal nym
gło sem: – Żeby lu dzie pa trzyli na mnie tak, jakby mnie do ce niali albo po‐ 
dzi wiali to, co zro bi łam, za miast czuć złość albo li tość na mój wi dok, bo je‐ 
stem córką Ly dii Wells, na czel nej la dacz nicy Ce dar Falls.

Jej głos się za ła muje i kom plet nie mnie to roz pier dala. Ni gdy nie pojmę,
jak Asher się czuje, bo znaj du jemy się w skraj nie od mien nych sy tu acjach.
Nikt od niej ni czego nie ocze kuje, a ode mnie wszy scy ocze kują zbyt wiele.

Po cho dzimy z dwóch róż nych świa tów, a mimo to... pa su jemy do sie bie.
– Ash. – Znowu opie ram się łok ciem o zie mię i głasz czę ją po ra mie niu.

Na wet nie wiem, co po wie dzieć. Jak za re ago wać.



Asher po trząsa głową i przy wo łuje na usta uśmiech, w który ani tro chę
nie wie rzę.

– Głu pio ga dam. Za po mnij o tym.
– Nie. To jest ważne – szep czę i ca łuję ją w usta. – I chcę, że byś wie‐ 

działa, że w mo ich oczach już je steś taką osobą. – Znowu ją ca łuję. – Je steś
Asher Wells, moją la wen dową dziew czyną, którą do ce niam i po dzi wiam.

Przy pie czę to wuję te słowa jesz cze jed nym po ca łun kiem.
A kiedy póź niej wi dzimy na nie bie ko lejną spa da jącą gwiazdę, tym ra‐ 

zem wy po wia dam w my ślach ży cze nie: pro szę o to, żeby speł niło się ży‐ 
cze nie Asher.



W

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SZÓ STY

Asher

IDZISZ TO? – PYTA, WSKA ZU JĄC WOLNĄ DŁO NIĄ NIEBO, a na nim prze la‐ 
tu jącą gwiazdę, która po chwili ga śnie.

Le żymy oboje na kocu, Led ger oplata mnie drugą ręką, a ja opie ram głowę
o jego ra mię. Dwie bu telki wina zo stały opróż nione, a prze ką ski zje dzone,
więc po pro stu chło niemy błogi spo kój wie czoru. Nie spo dzianka, którą dla
mnie przy go to wał, i te chwile, które mi po da ro wał, były cu downe, ide alne.

– Wi dzia łam – mru czę.



– Po my ślisz so bie ży cze nie? Pa mię tam, że by łaś wielką mi ło śniczką tego
zwy czaju.

Uśmie cham się me lan cho lij nie do swo ich wspo mnień. Jak to jest: być
mło dym, na iw nym i wie rzyć, że świat po trak tuje cię tak, jak na to za słu gu‐ 
jesz?

– Je stem już za stara na ży cze nia, Ledge.
– Co? Nie. Ni gdy nie jest się za sta rym na ży cze nia – przy tula mnie moc‐ 

niej – ani ma rze nia. Mu sisz so bie ja kieś po my śleć.
Czuję się tro chę głu pio, ale za my kam oczy i marsz czę nos.
Pa mię tam, gdy ostatni raz wspól nie pa trzy li śmy na spa da jące gwiazdy.

Nie długo póź niej Led ger na gle wy je chał z Ce dar Falls – tuż po tym, jak mu
się od da łam – oraz za częły krą żyć plotki, któ rymi całe mia sto żyło przez
wiele ty go dni. Lu dzie ga dali, że Led ger do stał ode mnie to, czego chciał,
i wró cił do swo jej wspa nia łej dziew czyny z wyż szych sfer. Że zruj no wa łam
lato wszyst kim miej sco wym dziew czy nom, które miały chrapkę na Cal la‐ 
hana i Forda, bo oni też wy je chali. Że je stem taką samą la fi ryndą jak moja
matka. Pusz czal ską szmatą, która chciała po lep szyć swoje ży cie, roz kła da‐ 
jąc nogi przed na dzia nym fa ce tem, bo prze cież ina czej ni gdy ni czego nie
osią gnę, więc za słu guję na każdą moż liwą obe lgę.

A te raz znów leżę z za mknię tymi oczami i wy po wia dam w my ślach ży‐ 
cze nie.

Ży czę so bie tego, żeby to wszystko było praw dziwe. Żeby ni gdy nie mu‐ 
siało się skoń czyć. Ży czę so bie tego sa mego, co pięt na ście lat temu.

Gdy pod no szę po wieki, Led ger wciąż tu jest, wciąż pa trzy na mnie tak,
jak wtedy. Ale tym ra zem w jego oczach jest coś wię cej. Uwiel bie nie. Po żą‐ 
da nie. Sza cu nek. Pra gnie nie. Na dzieja.

Każda ko bieta pra gnie uj rzeć ta kie spoj rze nie męż czy zny. Chce mieć
świa do mość, że on czuje to wszystko, gdy na nią pa trzy.

Uno szę rękę i kładę ją na jego po liczku, po nie waż mu szę go do tknąć.
Mu szę się upew nić, że jest praw dziwy.



Wtula się w moją dłoń i składa na niej czuły po ca łu nek, a moje serce roz‐ 
ta pia się pod wpły wem tego ge stu.

Pod no szę się i klę kam na kocu. Led ger spod zmru żo nych po wiek ob ser‐ 
wuje mnie, gdy się na chy lam i ca łuję go w usta, które cią gle sma kują wi‐ 
nem. Na stęp nie po woli sia dam na nim okra kiem i po głę biam po ca łu nek.

Jego ciało, opro mie nione świa tłem księ życa, jest cie płe, a nocne let nie
po wie trze ma w so bie odro binę przy jem nego chłodu.

Led ger ca łuje mnie z taką samą zmy słową ła god no ścią jak ja jego, za nu‐ 
rza jąc dło nie w mo ich wło sach, a po tem przy ci ska jąc je do mo ich po licz‐ 
ków. Na sze ję zyki tań czą ze sobą, a ciała się roz grze wają i wła dzę nad nami
przej muje nie cier pliwe pra gnie nie.

– Asher... – Moje imię ula tu jące z jego ust jest czymś po mię dzy szep tem
a wes tchnie niem.

Od chy lam się i zdej muję bluzkę przez głowę, chcąc jak naj szyb ciej po‐ 
czuć jego do tyk na na giej skó rze.

Spo glą dam na niego, na mo jego księ ży co wego chłopca, i wiem, że to
mój ulu biony wi dok na świe cie: jego oczy prze peł nione po żą da niem i ła‐ 
godny, prze krzy wiony uśmie szek.

– Co? – pyta.
– Chcę tylko na cie bie po pa trzeć. – Po chwili na chy lam się i ob sy puję

po ca łun kami jego wargi, brodę i szyję. – Chcę cię do ty kać, Led ger... – mru‐ 
czę przy jego skó rze, gła dząc dłońmi jego klatkę pier siową. – Chcę cię
sma ko wać. – Od by wam wę drówkę ustami po jego ciele, co raz ni żej i ni żej,
w stronę jego twar dego fiuta na pie ra ją cego na szew dżin sów. Na pina mię‐ 
śnie brzu cha, gdy szybko roz pra wiam się z roz por kiem, uwal niam jego
erek cję i za czy nam go gła skać na ca łej dłu go ści. – Chcę cię zjeść.

Sły szę, że gło śno wciąga po wie trze przez za ci śnięte zęby, gdy wsu wam
jego czło nek mię dzy wargi i biorę go do gar dła, do sa mego końca. Na pina
uda i wy daje z sie bie gło śne wes tchnie nie.

Wy ciąga rękę i uj muje mnie pod brodę. Pod no szę wzrok i wi dzę jego
pół przy mknięte po wieki oraz po ciem niałe z po żą da nia spoj rze nie. Pa trząc



mu w oczy, daję mu przy jem ność, na jaką za słu guje. Sku piam się bez reszty
na li za niu, ssa niu i gła ska niu jego wiel kiego, dłu giego, twar dego fiuta.

To jest odu rza jące do zna nie, po tę go wane świa do mo ścią, że po tra fię do‐ 
pro wa dzić go do ta kiego stanu. Spra wić, że męż czy zna, który zwy kle jest
tak opa no wany, od daje mi wła dzę nad sobą, za tra ca jąc się w roz ko szy bę dą‐ 
cej moim dzie łem.

– Ash – mówi ochry płym gło sem roz brzmie wa ją cym w ota cza ją cej nas
noc nej ci szy.

Kro pelka jego pod nie ce nia roz lewa się na moim ję zyku. Za pew niam mu
tak głę boką piesz czotę, że ude rza czub kiem o tylną ściankę mo jego gar dła.
Nie prze staję ma so wać pal cami pod stawy jego pe nisa i mru czę pod no sem,
żeby do dat kowe wi bra cje wzmac niały jego do zna nia.

Robi się jesz cze więk szy i tward szy. Za ci ska dłoń na mo ich wło sach.
Piesz czę go co raz moc niej i szyb ciej, ustami, ję zy kiem i rę kami. Całe

moje ciało wy peł nia się pod nie ce niem i po żą da niem, ale wciąż od czu wam
nie do syt, bo je śli cho dzi o Led gera, za wsze chcę wię cej. Jesz cze wię cej
jego, jesz cze wię cej wszyst kiego, co dzięki niemu czuję, nie tylko gdy cho‐ 
dzi o sferę fi zyczną, ale też o sferę emo cjo nalną.

– Ash... – mówi nie mal bła gal nym to nem. – Kurwa. – Nie pusz cza jąc
mo ich wło sów, drugą ręką ła pie mnie za ra mię i cią gnie. – Chodź tu.

Wiem, o co mu cho dzi. Chce, że bym go ujeż dżała. Pod nosi się, sa dza
mnie na swo ich udach i za czyna wal czyć go rącz kowo z roz por kiem mo ich
dżin sów, śmie jąc się ze swo jej nie po rad no ści i ca łu jąc mnie bez tchu jak
wa riat.

W końcu mu się udaje. Po woli na dzie wam się na niego, ję cząc gło śno
z roz ko szy. Czuję, gdy wy peł nia mnie i roz ciąga, żeby mógł się zmie ścić
w ca ło ści.

– Ledge... tak – mru czę przy jego ustach.
– Boże, za bi jesz mnie – mówi gar dło wym gło sem, wbi ja jąc palce w moje

bio dra.
A ja za czy nam go ujeż dżać.



Cóż, przy naj mniej za trosz czę się o to, żeby zmarł jako szczę śliwy czło‐ 
wiek.



Z

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SIÓDMY

Led ger

NOWU PRO TE STUJĄ – IN FOR MUJE MNIE HIL LARY, gdy za gląda do mo jego
ga bi netu przez uchy lone drzwi.

– Och, do prawdy? – mó wię obo jęt nym to nem, le dwo uno sząc wzrok znad
lap topa. Tak głę boko w du pie mam ich pro te sty. – Ja kie tym ra zem wy my‐ 
ślili ha sła?

– Niech no rzucę okiem. – Pod cho dzi do okna i spo gląda w dół. – „Je‐ 
zioro na sze, nie wa sze”. Przy naj mniej się ry muje. „Nie damy się roz szar pać
Sharpe’om”. Po my słowe, po doba mi się. „Wiel ko miej ska pa zer ność nisz‐ 



czy wszyst kie małe mia steczka”. – Od wraca się do mnie z unie sioną
brwią. – Co my ślisz o tym ostat nim?

– Za je bi ście chwy tliwe. – Od ry wam wzrok od naj śwież szych in for ma cji
o nie ru cho mo ści, którą ku pi li śmy od Ta ka shiego, i sku piam się na na szej
roz mo wie. – Skąd oni biorą ta kie ha sła?

– Nie wiem. Może jest ja kiś in ter ne towy ge ne ra tor.
– Pod ad re sem Chu jo we Slo gany.com?
– Cał kiem moż liwe – śmieje się Hil lary. Po chwili znowu spo gląda przez

okno. – Wy glą dają, jakby na wet nie wie dzieli, prze ciwko czemu wła ści wie
pro te stują.

– Dla tego uwa żam, że stoi za tym Gros sman.
– Uwziął się na cie bie, prawda? – Od cho dzi od okna i siada na krze śle

na prze ciw mo jego biurka.
– Py ta nie brzmi: dla czego? My ślę, że za leży mu na re elek cji i urzą dza

so bie dar mową kam pa nię wy bor czą na szym kosz tem.
– A ja my ślę, że po winni go wy wieźć na taczce. Mo żemy im po ży czyć

ja kąś z na szej bu dowy.
Śmieję się. Uwiel biam Hil lary i jej sar ka styczne po czu cie hu moru. Pra‐ 

cuje z nami od dzie się ciu lat i jest praw dzi wym skar bem.
– Skoro już mam oka zję z tobą po ga dać, jak wy gląda sy tu acja z na szym

an ga żo wa niem się w ży cie mia sta? – Prze wra cam oczami, żeby pod kre ślić,
jaki mam sto su nek do tego te matu.

– Do star czy li śmy na sze ulotki do wszyst kich oko licz nych biz ne sów, wy‐ 
ku pi li śmy ogło sze nia w ga ze tach wy cho dzą cych w Ce dar Falls i Bear Val‐ 
ley oraz skon tak to wa li śmy się z miej scową izbą han dlową. Może ode zwą
się do nas ja cyś lo kalni ar ty ści i rę ko dziel nicy, że by śmy mo gli wy sta wiać
i sprze da wać ich twór czość w ośrodku. A może się nie ode zwą.

– A je śli do sta niemy od nich tylko ja kieś brzyd kie, gów niane rze czy?
– To ich nie weź miemy – od po wiada we soło. – Albo umie ścimy je

w mało wi docz nych miej scach. Za pła ci li śmy ma ją tek pro jek tan towi wnętrz.



Nie mo żemy po psuć es te tyki ośrodka ja kąś szka radną szmirą tylko po to,
żeby Gros sman się od pie przył.

– Zga dzam się. – Upi jam łyk wody i wstaję z krze sła. – I dzię kuję. – Hil‐ 
lary pa trzy na mnie za sko czona. – Wiem, że je steś za wa lona pracą, pró bu‐ 
jesz ogar nąć ten ba ła gan, że by śmy się wy ro bili w ter mi nie i nie prze kro‐ 
czyli bu dżetu, a ja za wra cam ci głowę jesz cze ta kimi bzdu rami. Od wa lasz
ka wał świet nej ro boty.

Na jej twa rzy po ja wia się dziwna mina.
– Co się stało? – py tam.
– Wiesz, że pra co wa łam dla two jego ojca po nad osiem lat, prawda? Był

mi łym, uprzej mym czło wie kiem, ale też bar dzo wy ma ga ją cym. Do brze mi
pła cił i ro zu miał, kiedy po trze bo wa łam czasu, żeby za jąć się mo imi dziećmi
i tego typu spra wami, ale ani razu nie po wie dział mi cze goś ta kiego jak ty
przed chwilą. Dzię kuję, Led ger – mówi ła god nym, szcze rym to nem. – To
na prawdę dużo dla mnie zna czy.

Kiedy Hil lary wraca ko ry ta rzem do swo jego ga bi netu, jej słowa da lej
roz brzmie wają echem w mo jej gło wie i spra wiają, że się uśmie cham.

Mam wła śnie za miar znów usiąść przed kom pu te rem, żeby skoń czyć lek‐ 
turę ra por tów, gdy na gle do mo jego ga bi netu wcho dzi para dzie cię cych nóg,
bo reszta jest za sło nięta trans pa ren tem.

– Po myłka – mó wię.
– To ja. To otie. – Wy sta wia głowę i bły ska szczer ba tym uśmie chem.
– My śla łaś, że ucie szę się na wi dok ta kiego na pisu?
– To tylko moja przy krywka. – Od sta wia ta bliczkę na bok i krzy żuje

ręce.
– Przy krywka?
– Tak. – Za czyna się krę cić po ga bi ne cie i do ty kać wszyst kiego po ko lei:

ścian, pa ra pe tów, biurka, jakby do ko ny wała fa cho wej oceny mo jego miej‐ 
sca pracy, co jest ab sur dalne. – Mu sia łam tu ja koś spryt nie wejść i uzna łam,
że to bę dzie naj lep sza me toda.



Hil lary zbliża się do mo jego ga bi netu ze zdez o rien to waną miną, ale uno‐ 
szę rękę i ki wam głową, że wszystko jest w po rządku.

– Twoja mama wie, że tu je steś? – py tam, gdy To otie bez po zwo le nia
siada na krze śle, na któ rym parę mi nut temu sie działa Hil lary. Przez chwilę
się wierci, jakby tym ra zem oce niała, czy krze sło jest do sta tecz nie wy‐ 
godne.

Jej mina su ge ruje, że me bel po myśl nie prze szedł test ja ko ści.
– Tak. Po wie dzia łam, że przyjdę ład nie pana za pro sić na ko la cję do nas

do domu, ale niech pan nie przy cho dzi. Ni gdy. Mama jest mi strzy nią olim‐ 
pij ską w przy pa la niu to stów. Na wet naj więk szemu wro gowi nie ży czy ła‐ 
bym zje dze nia tego pa skudz twa.

– Dzięki za ostrze że nie.
– Nie ma za co. – Składa dło nie na ko la nach i prze suwa się na sie dze niu,

żeby się oprzeć. – A tak poza tym to lu dzie ga dają.
– O czym?
– O panu.
– Do prawdy?
Wzdy cha ciężko.
– Zna czy się, pró buję nie pod słu chi wać albo przy naj mniej sta ram się pró‐ 

bo wać, ale wia domo, jak to jest.
– Tak, wia domo. Po wi nie nem za py tać, co mó wią, czy za cze kać, aż ra‐ 

czysz sama mi po wie dzieć?
Chi cho cze, a ja po trzą sam głową.
– Mó wią, że ma pan ko bietę.
– Za pa mię taj so bie do końca ży cia, To otie, że je śli kie dy kol wiek za‐ 

czniesz się spo ty kać z fa ce tem, który bę dzie uży wał wy ra że nia „mieć ko‐ 
bietę”, to rzuć go na tych miast.

– Czemu?
– Bo męż czy zna nie może mieć ko biety, na przy kład cie bie, kiedy pod ro‐ 

śniesz. Nie je steś przed mio tem, tylko osobą. Można być z ko bietą, cie szyć



się jej to wa rzy stwem, ale nie można jej mieć. Ro zu miesz?
– My ślę, że nie po trzeb nie się pan roz ga dał na ten te mat, bo tu w ogóle

nie o to cho dziło, ale spe cjal nie dla pana ina czej to ujmę. – Od chrzą kuje
i pro stuje plecy. – Lu dzie w mie ście ga dają, że pan się cie szy to wa rzy stwem
ko biety.

Ale mą drala.
– To nie ich sprawa, czy się z kimś spo ty kam, czy nie – tłu ma czę wy raź‐ 

nie... ośmio let niemu dziecku.
– To prawda. Ale to jest małe mia steczko i lu dzie się nu dzą, więc wsa‐ 

dzają nos w nie swoje sprawy. – Za czyna sku bać pa zno kieć po ma lo wany
żół tym la kie rem. – Dla czego bur mistrz Gros sman chce pana zro bić w pe‐ 
nisa?

Za tyka mnie na chwilę.
– To otie...
– Co? – pyta nie win nym gło si kiem. – Woli pan, że bym po wie działa: dla‐ 

czego chce zro bić pana w chu...
– Nie! – W mig jej prze ry wam. Jezu, co za dzie ciak. – A dla czego mó‐ 

wisz, że chce mnie zro bić w... ba lona?
– Bo sie dział w ka wiarni, gdzie by łam z mamą, a ona roz ma wiała z El lie

May o fa ce cie, któ rego chcia łaby... któ rego to wa rzy stwem chcia łaby się
cie szyć. – Mruga do mnie zna cząco, ale lekko się przy tym ru mieni. – I za
mną sie dział bur mistrz, i cią gle ga dał, i ga dał, i ga dał o tym, że musi wy‐ 
wie rać na panu pre sję, bo to jest mu na rękę.

Oto od po wiedź na py ta nie, które wcze śniej za da wa li śmy so bie z Hil lary.
Wi dzę zresztą, że stoi w ko ry ta rzu, pod słu chu jąc na szą ku rio zalną po ga‐ 
wędkę.

– Cóż, on nie na leży do mo jego fan klubu.
– Ma pan fan klub? Czemu nic o tym nie wie dzia łam? – Pra wie pod ska‐ 

kuje na krze śle. – Ile się płaci za by cie człon kiem? Są ja kieś spe cjalne bo‐ 
nusy dla pa tro nów? Ja kieś cie ka wostki o pana ży ciu albo pry watne fotki?

– To było tylko ta kie wy ra że nie, To otie. Nie mam żad nego fan klubu.



Ma cha ręką.
– E tam. A ja już się pod eks cy to wa łam.
– Chcia ła byś coś jesz cze do dać na te mat bur mi strza?
– Musi go pan za gła skać na śmierć. Tak mówi mama, jak mój brat Alex

mi do ku cza. – Prze wraca te atral nie oczami. – Ja wo la ła bym go wal nąć pię‐ 
ścią w nos, ale po dobno gła ska nie jest o wiele lep szym roz wią za niem.

– Ja sne. – Mam ochotę po wie dzieć, że po winna wal nąć brata w nos, żeby
dać mu na uczkę, ale po wstrzy muję się przed tym.

– A co ta kiego pan zro bił, że bur mistrz przy cze pił się do pana jak rzep do
psiego ogona?

– Sam się nad tym za sta na wiam. – Wzru szam ra mio nami. – On jest po
pro stu opor tu ni stycz nym...

– ...dup kiem? Tego słowa pan szu kał?
Sły szę, że Hil lary ma skuje śmiech kaszl nię ciem.
– Coś w tym stylu – mó wię, też wal cząc z we so ło ścią. – Dla czego chcesz

mi po móc, moja droga To otie?
Uśmie cha się od ucha do ucha i lekko ru mieni pod wpły wem tego, jak

czule się do niej zwró ci łem.
– Ktoś musi, bo może pan nie wie, ale świat jest bru tal nym miej scem, pa‐ 

nie Led ger.
– Nie stety wiem. – Ki wam głową i do znaję na głego olśnie nia. – Hej,

chcesz mi na prawdę w czymś po móc?
– Mam być pana tajną agentką czy coś w tym gu ście? – pyta, od ru chowo

sia da jąc na bacz ność.
– Nic aż tak po waż nego – śmieję się. – W celu za gła ska nia bur mi strza na

śmierć ja i Hil lary – po ka zuję ją dziew czynce – chcemy urzą dzić wam wy‐ 
pa sioną bi blio tekę szkolną.

– Se rio? – pyta z wy trzesz czo nymi oczami.
– Tak. Są dzę, że je steś ide alną osóbką, mo gącą nam po móc zde cy do wać,

czego naj bar dziej po trze bu je cie.



– Cho dzi o rze czy ta kie jak ka napa do czy ta nia, ogromna pu fo po du cha
do le że nia, bu jane krze sła i jesz cze je den kom plet sagi o Har rym Pot te rze,
bo ten jest za wsze wy po ży czony?

– Do kład nie ta kie.
– Gdyby ktoś chciał mnie kie dyś po de rwać, żeby cie szyć się moim to wa‐ 

rzy stwem, to tylko na książki.
Wpa truję się w nią onie miały, mru ga jąc oczami, bo nie mam po ję cia, jak

ina czej za re ago wać.
To otie re zo lut nie krzy żuje ra miona, marsz czy czoło i od daje się in ten‐ 

syw nym roz my śla niom.
– A bę dzie ja kiś okre ślony bu dżet? – pyta po chwili. – Czy do stanę carte

blan che?
Boże, skąd ona bie rze ta kie słow nic two?
– A może bę dzie le piej, je śli spo rzą dzisz li stę...
– A może bę dzie naj le piej, je śli utwo rzę do ku ment tek stowy w Wor dzie

z lin kami, pod któ rymi można ku pić po szcze gólne przed mioty.
– Co? – py tam zdu miony.
– Ro bię ta kie pliki dla mamy przed świę tami. Mówi, że ła twiej jest Świę‐ 

temu Mi ko ła jowi kom ple to wać pre zenty, kiedy do staje linki, bo ma tyle in‐ 
nych dzie cia ków na gło wie. Zresztą w ten spo sób do staję do kład nie to,
czego chcę.

Na miej scu jej matki też sto so wał bym tę me todę.
– Do bra. Je śli dasz radę coś ta kiego przy go to wać...
– Współ cze sne dzieci do sko nale so bie ra dzą z ob sługą kom pu te rów, więc

niech pan nie wątpi w moje umie jęt no ści.
– Wy bacz. Oczy wi ście. Nie wąt pię.
– Do brze. – Ze ska kuje z krze sła i ener gicz nie kiwa głową. – Mu szę wra‐ 

cać do mamy. Pew nie my śli, że gdzieś się zgu bi łam albo coś złego mi się
stało. Słu cha za dużo pod ca stów z ga tunku true crime. – Prze wraca
oczami. – Ale jak naj szyb ciej za biorę się za wy zna czone za da nie, po nie waż



za kła dam, że czas od grywa klu czową rolę, je śli cho dzi o to, żeby bur mistrz
się od pana od pier ni czył?

– Ow szem. Dzię kuję ci za po moc.
– A tak w ogóle, je śli hi sto ria z tą ko bietą, któ rej to wa rzy stwem chce się

pan cie szyć, z ja kie goś po wodu nie wy pali... – Prze rywa na chwilę, żeby
pod nieść swój trans pa rent, a na stęp nie zerka na mnie przez ra mię. – To ja
chęt nie zajmę jej miej sce za ja kieś dwa dzie ścia lat. Adios.

Po tych sło wach wy cho dzi z mo jego ga bi netu i od dala się skocz nym kro‐ 
kiem.

Hil lary od wraca twarz w moją stronę i mówi:
– Gdy do ro snę, to chcę być taka jak ona.



D

ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY ÓSMY

Asher

NI TAK SZYBKO MI JAJĄ.

Gdyby to było moż liwe, zro bi ła bym wszystko, żeby spo wol nić albo
za trzy mać czas. Ale on nie ubła ga nie pły nie. Mi nuty prze cho dzą w go dziny.
Dni zmie niają się w noce. Ubywa chwil, które nam po zo stały.

Wiem, że Led ger ma wła sne ży cie w No wym Jorku, do któ rego bę dzie
mu siał wró cić. Sta ram się o tym nie my śleć, a on rzadko ko rzy sta z te le‐ 
fonu, gdy je ste śmy ra zem. Z pew no ścią robi to spe cjal nie. Kiedy zda rzy mu
się jed nak ode brać ja kieś ważne po łą cze nie, na tych miast so bie przy po mi‐ 



nam o jego nie zwy kle wpły wo wej po zy cji w świe cie, który jest dla mnie
tak obcy. Słu cham, gdy rze czo wym, zde cy do wa nym to nem roz ma wia o in‐ 
te re sach albo pro wa dzi ne go cja cje. To nem, który musi być onie śmie la jący
dla ko goś, kto znaj duje się po dru giej stro nie li nii, ale dla mnie jest po cią ga‐ 
jący.

Nie ma nic sek sow niej szego niż pewny sie bie męż czy zna.
A jed nak w ta kich sy tu acjach znowu so bie uzmy sła wiam, że tak na‐ 

prawdę miej sce Led gera jest gdzie in dziej. W No wym Jorku, na Man hat ta‐ 
nie, w jego luk su so wym pen tho usie, w świe cie za miesz ka łym przez wpły‐ 
wo wych, bo ga tych, po dob nych do niego lu dzi.

Na myśl o tym czuję bo le sne ukłu cie w piersi.
Od naj duję po cie sze nie w ryt mie, który so bie wy pra co wa li śmy. Dni spę‐ 

dzamy osobno, po świę ca jąc je na pracę, a wie czo rami po zna jemy się na
nowo, cho ciaż czę sto czuję się tak, jakby ta pięt na sto let nia roz łąka ni gdy
się nie wy da rzyła. W nocy cie szymy się swo imi cia łami i od da jemy roz ko‐ 
szy.

Ist nieje jed nak pewna nie wi dzialna gra nica, któ rej oboje nie chcemy
prze kro czyć. Co parę dni ro bimy so bie prze rwę, jak by śmy się bali nad mier‐ 
nej bli sko ści i za ży ło ści.

My ślę, że te prze rwy tak na prawdę nic nie dają.
Ale udaję, że mają sens.
I cią gle pró buję prze ko nać samą sie bie, że to tylko za uro cze nie.
– Boże, Ash! – mówi Nita, ob ra ca jąc się wo kół wła snej osi z za dartą

głową i wy cią gnię tymi rę kami. Gdy prze staje wi ro wać w bla sku świa te łek,
spo gląda na mnie z za chwy tem i zdu mie niem, a ja do staję gę siej skórki. –
To. Jest. Nie sa mo wite!

Spa ce ru jemy po po la nie, na któ rej Geo rge z chło pa kami roz wie sili świa‐ 
tełka zwi sa jące po mię dzy drze wami i opla ta jące sto dołę. Ukła dają się
w zyg za ko wate wzory i pro mie niują ła god nym, cie płym bla skiem roz ja‐ 
śnia ją cym noc. Pod świe tlają też bujne kwiaty za sa dzone w sta rych do ni‐ 



cach, które upo lo wa li śmy na oko licz nych wy prze da żach ga ra żo wych, pięk‐ 
nie się od zna cza jące na tle ścian sto doły.

Nita wcho dzi do środka. Z kro kwi pod su fi tem, mię dzy ele ganc kimi, vin‐ 
tage’owymi ży ran do lami oświe tla ją cymi w pełni drew niane wnę trze, zwi‐ 
sają bu kiety su szą cej się la wendy.

Prze suwa dło nią po świeżo po bej co wa nej ba lu stra dzie schod ków pro wa‐ 
dzą cych na pod da sze za peł nione ozdo bami, któ rych nie zdą ży łam jesz cze
roz mie ścić.

– Po doba ci się? – py tam, cho ciaż wy raź nie wi dzę, że jej wra że nia po‐ 
kry wają się z mo imi. Już za po mnia łam, ja kie to wspa niałe uczu cie, gdy
wdra żasz swój po mysł w ży cie, na da jesz mu re alne kształty, przy oble kasz
w ciało. Pa mię tam, że czu łam coś po dob nego, zbli żoną eks cy ta cję i sa tys‐ 
fak cję, gdy zaj mo wa łam się ry sun kiem.

W ak cie twór czym po ciąga mnie wol ność oraz od kry wa nie no wych prze‐ 
strzeni w wy obraźni, ale nie zda wa łam so bie sprawy z tego, że bar dzo tę sk‐ 
ni łam rów nież za spo ko jem, który prze peł nia moją du szę, gdy coś two rzę.
Przy po mi na łam so bie o tym do piero wtedy, gdy roz po czę łam pracę nad tym
pro jek tem.

W pew nym sen sie po wró ci łam do tego, co znam naj le piej: do la wendy
i szki co wa nia.

– Je stem w szoku. W to tal nym szoku – mówi Nita, nie mo gąc ustać
w miej scu i cią gle chło nąc wszystko do okoła. – Lu dzie będą chcieli urzą‐ 
dzać tu we sela, przy ję cia, prze różne im prezy.

– Taki jest plan. – „Luk sus. De ka den cja. Miej sce, w któ rym można się
za tra cić”. Słowa Led gera były dla mnie główną in spi ra cją i mo ty wa cją,
a Sa rah z bu tiku w Bear Val ley nie świa do mie wci snęła ja kiś gu zik w mo jej
gło wie i po ka zała, że warto spró bo wać zro bić coś na wła sną rękę. – Jak już
wszystko się roz kręci, chcia ła bym też po sta wić drugi bu dy nek w tam tym
miej scu. – Wska zuję punkt w od dali.

– W ja kim celu?



– Że by śmy mo gli sa mo dziel nie pro du ko wać my dła lub olejki, a po tem
sprze da wać je w skle pi kach ta kich jak ten Sary. Mo gli by śmy też za pra szać
lu dzi, żeby przy cho dzili do nas i sami się ba wili w wy twa rza nie tego typu
rze czy. – Wzru szam ra mio nami i uśmie cham się nie śmiało. – Wiem, tro chę
prze sa dzam z tymi ma rze niami.

– Wcale nie prze sa dzasz. Po pro stu chcesz zro bić uży tek z tego, co znasz
naj le piej. Z la wendy. To wła śnie ona ci od za wsze to wa rzy szy. – Nita przy‐ 
tula mnie na chwilę, a po tem znowu się roz gląda i pisz czy z ra do ści. – Mo‐ 
gła byś or ga ni zo wać śluby przy tam tym drze wie.

– Też o tym po my śla łam. Ce re mo nia na świe żym po wie trzu, a przy ję cie
we selne tu, w środku.

– By łoby prze pięk nie, zwłasz cza na tle tego mo rza la wendy ko ły szą cego
się na ła god nym wie trze. – Pa trzy na mnie i do daje: – Twoi dziad ko wie by‐ 
liby za chwy ceni, prawda?

Przy ta kuję z uśmie chem.
– Po ka za łam babci parę zdjęć. Roz pła kała się ze szczę ścia. Nie mo gła

uwie rzyć, że to na prawdę na sza farma. Po roz ma wia łam też z per so ne lem
za kładu, czy mo gli by śmy ją tu przy wieźć, żeby zo ba czyła to wszystko
z bli ska, gdy już bę dzie skoń czone.

– Wszy scy się wtedy po ry czą ze szczę ścia.
Ki wam głową. Ten wy ma rzony dzień mam już do kład nie ob my ślony.

Prze wie ziemy bab cię, żeby znów mo gła uj rzeć swoją uko chaną la wendę,
a w dro dze po wrot nej od wie dzimy grób dziadka.

Dzia dek. On już to wszystko wi dział, bo na każ dym kroku czu łam przy
so bie jego obec ność. Był moim prze wod ni kiem.

– Mo dlę się tylko o to, że bym do stała tę po życzkę i mo gła ku pić resztę
reszty, któ rych po trze buję, na przy kład stoły i krze sła. Chcę też wy bu do wać
w sto dole ła zienkę dla go ści oraz kuch nię z tyłu bu dynku, żeby było miej‐ 
sce na ca te ring. I przy da łoby się utwar dzić po lną drogę, żeby był ła twiej szy
do jazd. – Wi zu ali zo wa łam so bie te zmiany już setki razy. – Je śli nie po ży‐ 
czą mi pie nię dzy, wszystko pój dzie na marne.



To jest wła śnie moja naj więk sza obawa. Kre dyt pod za staw ozna cza, że
po sta wię na szali nasz ro dzinny dom, co jest ogrom nym ry zy kiem. A je żeli
bank od rzuci mój wnio sek? Z wła snego do świad cze nia wiem, że gdy masz
już ja kieś ma rze nie na wy cią gnię cie ręki, a na gle ktoś ci je bru tal nie od‐ 
biera, to jest to dużo bar dziej bo le sne, niż ni gdy nie do stać szansy ani odro‐ 
binę się do niego nie zbli żyć.

– Je śli nie po ży czą ci tej forsy, to i tak coś się wy kom bi nu jesz. Naj wyż‐ 
sza pora, żeby szczę ście za częło ci do pi sy wać. – Zerka na mnie z unie sioną
brwią. – Z dru giej strony zna la złaś Led gera, więc może już tro szeczkę
uszczk nę łaś z tego źró dełka.

– Led ger też jest po życzką. Chwi lówką – żar tuję, cho ciaż Nita pew nie
zdaje so bie sprawę, że w ja kimś sen sie mó wię prawdę. – A tak przy oka zji,
przy go to wuję pro jekt or ga ni zo wa nia spe cjal nych atrak cji dla klien tów The
Re treat. Przy ję cia, im prezy i tym po dobne rze czy. Ośro dek po bie rałby pro‐ 
wi zję za re zer wa cje, a ja mia ła bym więk szy ruch. Gdy tylko skoń czę pracę
nad pre zen ta cją, pójdę z nią do od po wied niej osoby.

– Czyli do Led gera? – pyta ze zna czą cym uśmiesz kiem.
– Nie, nie do Led gera. Nie chcę, żeby miał z tym co kol wiek wspól nego.
– Wiesz, że to nie re alne? On jest wła ści cie lem ośrodka, więc ja kim cu‐ 

dem miałby się nie do wie dzieć?
– Może się do wie dzieć, pro szę bar dzo, ale do piero po tym, gdy moja pro‐ 

po zy cja zo sta nie za ak cep to wana. Chcę coś osią gnąć dzięki wła snym wy sił‐ 
kom, a nie po zna jo mo ści. Nie po trze buję jego po mocy.

– Po moc i wspar cie to cza sami dwie różne rze czy – za zna cza.
– Nie ważne. Obie caj, że się przy nim nie wy ga dasz, je śli go spo tkasz.
– Spoko, jak so bie chcesz. Tylko jak niby za mie rzasz to przed nim ukryć,

kiedy tu przyj dzie? Przy kry jesz sto dołę wiel kim ko cem?
– Wi dział ją z ze wnątrz, ale nie za glą dał do środka. I wtedy jesz cze nie

było świa te łek. Po wiem, że je za wie si li śmy, żeby tro chę oświe tlić tę część
po se sji – tłu ma czę, wzru sza jąc ra mio nami. – Zresztą on jest fa ce tem, a fa‐ 
ceci nie za uwa żają ta kich szcze gó łów, do póki nie po ka żesz ich pal cem.



– Święta prawda – śmieje się Nita. – A wła śnie, gdzie on się w ogóle po‐ 
dziewa? I dla czego w tej chwili nie bzy ka cie się na łączce jak kró liczki?

– Ro bi li śmy to trzy dni temu – rzu cam non sza lanc kim to nem, a ona wy‐ 
trzesz cza oczy.

– Se rio? – pyta i wzdy cha te atral nie, gdy przy ta kuję. – Chyba za raz umrę
z za zdro ści. Więc co tak do kład nie się dzieje mię dzy wami?

– Co masz na my śli?
– To, że znam cię od dawna, ale cze goś ta kiego u cie bie jesz cze nie wi‐ 

dzia łam.
– Niby ja kiego? – py tam, choć do my ślam się jej od po wie dzi.
– Spę dzasz z nim mnó stwo czasu, a jed no cze śnie nie czu jesz, że mu sisz

od niego ode tchnąć. Upra wia cie bo ski seks, ale chcesz też cze goś wię cej.
Na gle wpa dają ci do głowy ta kie ge nialne po my sły – wska zuje na sto dołę
i świa tełka wo kół nas – i wresz cie pró bu jesz re ali zo wać swoje ma rze nia,
a wcze śniej za do wa la łaś się ży cio wym mi ni mum. Nie po tra fię tego do kład‐ 
nie okre ślić, ale od no szę wra że nie, że to jest ja kaś nowa wer sja cie bie.
I bar dzo mi się ona po doba.

Uśmie cham się ła god nie.
– Nie na wi dzę, kiedy ko biety mó wią, że męż czy zna dał im pew ność sie‐ 

bie, więc nie będę rzu cała ta kimi tek stami, ale... Coś się we mnie zmie niło,
od kąd przy je chał Led ger. Nie wiem, czy wresz cie za czę łam wie rzyć w sie‐ 
bie, czy może mam już kom plet nie w du pie to, co lu dzie o mnie mó wią
i my ślą... Je stem po pro stu bar dziej taka, jaka by łam kie dyś, za nim mu sia‐ 
łam wró cić do Ce dar Falls.

Nita kiwa głową.
– W ta kim ra zie trzy maj się tego, do brze?
Oby mi się udało...
– To ta kie dziwne, że nie wi dzie li śmy się przez pięt na ście lat, mie li śmy

zu peł nie różne ży cia, a tu na gle znowu się spo ty kamy i...
– ...i jest to talna ma gia.



– Nie, to za dużo po wie dziane. Je ste śmy znowu tym, czym... by li śmy. –
I mamy to, co mie li śmy wtedy. Przy jaźń. Ła twość ko mu ni ka cji. Śmiech.
Ale te raz jest też coś wię cej. Dużo wię cej. Być może to za sługa seksu, ale
nie tylko. Je ste śmy bar dziej wolni. Nie stoją nad nami jego oj ciec ani moi
dziad ko wie. Nie ob cho dzi mnie już to, co lu dzie o nas po my ślą. Nie mu szę
się już mar twić ta kimi głu po tami. Mogę się sku pić wy łącz nie na nas.

– Cie szę się ra zem z tobą. Na prawdę. Je śli ktoś za słu guje na trak to wa nie,
jakby był księż niczką, to wła śnie ty.

– To zna czy, że bę dziesz przy mnie, żeby mi się po móc po zbie rać, gdy
znów wy je dzie? – py tam lek kim to nem, ale mó wię cał kiem se rio.

– Wiesz, że tak. – Ści ska moją rękę. – Ale coś mi się wy daje, że tym ra‐ 
zem nie bę dziesz w roz sypce, bo od na la złaś dzięki niemu sie bie.

Pa trzę na ko ły szące się świa tełka i biorę głę boki wdech. Led ger za wsze
miał ogromny wpływ na to, jak sama sie bie po strze gam. Czy uwa ża łam, że
je stem godna po żą da nia. Czy wie rzy łam, że za słu guję na mi łość. Czy czu‐ 
łam, że je stem bez war to ściową, pro win cjo nalną gę sią, którą naj le piej jest
po rzu cić i o niej za po mnieć... Cho ciaż już mam świa do mość, że Led ger nie
zro bił tego z wła snej woli.

Tak czy ina czej, tym ra zem znowu go stracę.
A prze cież wiem, że to kosz mar nie boli.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DZIE WIĄTY

Asher

Led ger: Je steś wolna w przy szłą so botę?
 

Ja: Nie. Umó wi łam się z farbą. Będę pa trzyła, jak schnie na ścia nie.
 

Led ger: Ale się zro bi łaś za bawna.
 

Ja: Spe cjal nie dla cie bie, mój drogi.
 



Led ger: Od wo łaj randkę z farbą. Mamy inne plany.
 

Ja: A mu szę? Bo na prawdę li czy łam na to spo tka nie.
 

Led ger: Po wiedz, kiedy mam się za cząć śmiać.
 

Ja: A ty po wiedz, w co mam się ubrać.
 

Led ger: Póź niej cię po in for muję.
 

Ja: W ta kim ra zie będę cho dziła na go lasa aż do od wo ła nia.
 

Led ger: Nie mam nic prze ciwko temu.
 

Ja: Do bra od po wiedź.



N

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY

Asher

IE MOGĘ SPAĆ.

Mój umysł pra cuje na naj wyż szych ob ro tach. Je stem tak pod nie cona
moim pro jek tem, że na ba wi łam się bez sen no ści. Tylko od po wied nia dawka
seksu z Led ge rem mo głaby mnie te raz przy jem nie zmę czyć i sku tecz nie
uśpić.

Za sta na wiam się, czy nie na pi sać do niego. Może się jesz cze nie po ło żył,
bo miał dziś cze kać do późna na ważną roz mowę te le fo niczną z kimś z za‐ 
gra nicy, ale re zy gnuję z tego po my słu.



Boję się, że za cząłby wy py ty wać, skąd się wzięły moje na głe pro blemy
ze snem, a nie chcę kła mać.

Za miast tego po sta na wiam prze spa ce ro wać się po domu i po za chwy cać
zmia nami w wy stroju, które za czę łam wpro wa dzać, żeby po czuć, że to
miej sce jest bar dziej... moje.

Za czę łam od wie dzać wy prze daże ga ra żowe i prze glą dać in ter ne towe
skle piki w po szu ki wa niu cie ka wych sta roci, któ rym mo gła bym dać dru gie
ży cie. To jest dość po wolny pro ces, ale nic nie szko dzi. Trudno by łoby
prze pro wa dzić taką re wo lu cję z dnia na dzień. Zresztą to wy glą da łoby tak,
jak bym de spe racko pró bo wała za trzeć wszel kie ślady po dziad kach, a nie
o to mi cho dzi.

Dla tego się nie śpie szę. Zmie niam jedną rzecz, przy zwy cza jam się do
niej, a po tem prze cho dzę do na stęp nej. Ma łymi krocz kami dojdę do tego, że
urzą dzę ten dom po swo jemu, a jed no cze śnie za cho wam jego ory gi nalny
cha rak ter i zna jome ob li cze.

Cho lera. Za po mnia łam zga sić lampkę na biurku, wra cam więc do ga bi‐ 
netu, a przy oka zji za ha czam wzro kiem o nowy stos pa pie rów.

Wpa truję się w niego przez chwilę.
Przej rzyj go. Miej to z głowy. Twoja pa mięć o dziadku nie jest za klęta

w tych pa pie rach. Nie oba wiaj się, że gdy w końcu wszyst kie znikną
z biurka, na gle o nim za po mnisz. Prze cież to ab surd.

Biorę głę boki wdech i sia dam na krze śle.
Naj pierw dzielę wielką stertę na dwie mniej sze, a na stęp nie po stę puję

zgod nie z sys te mem, który wy pra co wa łam: do ku menty po dat kowe idą na
jedną kupkę, fak tury lą dują al fa be tycz nie na dru giej, a opła cone ra chunki
tra fiają do se gre ga to rów usta wio nych na półce. Mam też osobną teczkę na
roz ma ite pa piery, któ rych boję się wy rzu cać, bo może kie dyś okażą się
przy datne.

Dzia dek zbie rał różne uro cze dro bia zgi. Zo sta wił so bie kar teczkę sa mo‐ 
przy lepną, na któ rej bab cia na pi sała mu „ko cham cię”. Za cho wał na wet bi‐ 



let na ostatni film, jaki zo ba czy li śmy ra zem w ki nie. Nie mia łam po ję cia, że
był tak sen ty men tal nym czło wie kiem.

A to spra wia, że ko cham go jesz cze bar dziej... je śli to w ogóle moż liwe.
Śpie wam i po dry guję do le cą cej z gło śni ków mu zyki, od kła da jąc po‐ 

szcze gólne pa piery na wła ściwe miej sce. Naj wy raź niej plą sam zbyt ener‐ 
gicz nie, bo coś wy śli zguje się spo mię dzy pliku do ku men tów i lą duje za
szafką. Na chy lam się i pró buję do się gnąć tam ręką, przy ci ska jąc głowę do
ściany.

Moje palce na po ty kają coś sztyw nego... To nie może być ko lejny ra chu‐ 
nek ani fak tura. Si łuję się jesz cze przez mo ment, aż w końcu udaje mi się
wy cią gnąć ta jem ni czy przed miot. Pa trzę i czuję, że za miera mi na chwilę
serce.

Brą zowa ko perta z za gię tymi ro gami.
„Gdy dzia dek wró cił do domu po roz mo wie z tym... okrop nym czło wie‐ 

kiem, trzy mał coś w ręku. Brą zową ko pertę”.
Wiem, że to wła śnie ta. Tak, to musi być ona. Przez krótką chwilę my ślę,

że le piej by łoby jej nie otwie rać. Nie chcę znowu roz grze by wać prze szło‐ 
ści. Ma xton Sharpe po tra fił być po zba wio nym skru pu łów dup kiem i za‐ 
pewne za war tość ko perty tylko to po twier dzi. A może jest w środku coś, co
sprawi, że za cznę ina czej my śleć o dziadku? Je stem pewna, że nic ni gdy nie
zmie ni łoby mo jej opi nii o nim, ale...

Nie mogę się po wstrzy mać. Cie ka wość zwy cięża. Sia dam z po wro tem
przy biurku i otwie ram ko pertę. Wstrzy mu jąc od dech, wy cią gam za war tość.

Nie zre ali zo wany czek.
Wy sta wiony na na zwi sko dziadka.
Pod pi sany przez Ma xtona Sharpe’a.
Data: tamta noc.
Kwota: czter dzie ści ty sięcy do la rów.
Wpa truję się w ten błę kitny, wy pło wiały kwi tek i nie po tra fię zde cy do‐ 

wać, co do kład nie czuję. Za sko cze nie? Obo jęt ność? Obrzy dze nie?



Tyle był skłonny za pła cić, by uchro nić swo jego syna przed ka ta strofą
i kom pro mi ta cją, za jaką mnie uwa żał? Na tyle mnie wy ce nił?

Łzy na pły wają mi do oczu, a cho lerne kom pleksy, które za siał we mnie
tam tej nocy, znowu wy łażą na po wierzch nię.

My ślę jed nak o dziadku.
Nie wziął tych pie nię dzy.
Za wsze się bo ry ka li śmy z pro ble mami fi nan so wymi, cza sami le dwo wią‐ 

za li śmy ko niec z koń cem, więc ta forsa bar dzo by się nam przy dała.
Ale dzia dek jej nie przy jął. Nie wy ko rzy stał czeku. Zo sta wił go w ko per‐ 

cie.
Mógł za si lić tą kwotą moje konto oszczęd no ściowe. Mógł za pła cić za

mój col lege. Mógł po móc mi speł nić ma rze nia.
Na prawdę chcia ła byś tego, Ash? Jak czu ła byś się ze świa do mo ścią, że

je steś w col lege’u dzięki for sie czło wieka, któ rego nie na wi dzisz? Który
znisz czył twoje po czu cie wła snej war to ści?

Wy pusz czam gło śno po wie trze i od chy lam się na krze śle. To czą we mnie
walkę dwa sprzeczne uczu cia – żal i ulga. Czas pły nie. Za oknem już pra‐ 
wie bu dzi się nowy dzień, a ja wciąż sie dzę i ba wię się w za my śle niu cze‐ 
kiem. Wpa truję się w cha rak ter pi sma Ma xtona Sharpe’a. W do dat ko wej ru‐ 
bryce, na sa mym dole, wid nieje moje imię: Asher.

Czy ży cie by łoby ła twiej sze, gdyby dzia dek zre ali zo wał ten czek? Gdyby
wy dał te pie nią dze na moje wy kształ ce nie? Na opiekę me dyczną dla babci?
Na po lep sze nie na szej tra gicz nej sy tu acji po po ża rze?

Oczy wi ście, że tak.
Zdaję so bie jed nak sprawę, że wszel kie trud no ści, z któ rymi się bo ry ka li‐ 

śmy, wszyst kie prze szkody, które mu sie li śmy na uczyć się prze ska ki wać, je‐ 
dy nie zbli żyły nas do sie bie. Spra wiły, że jesz cze bar dziej się ko cha li śmy.
Sta li śmy się sil niejsi. A to jest bez cenne. Dla tego wiem, że do brze się stało.
Dzia dek po stą pił słusz nie.

Czy stra ci łam szansę na speł nie nie swo ich ma rzeń?
Tak, stra ci łam.



Ale... ma rze nia się zmie niają. Czy nie to po wie dzia łam Led ge rowi tam‐ 
tego wie czoru, gdy się zja wił w ba rze? Cóż za iro nia – wtedy rzu ci łam tym
tek stem tylko po to, żeby zmie nić te mat. Że bym nie mu siała tłu ma czyć,
dla czego nie wy je cha łam z Ce dar Falls.

A te raz na prawdę wie rzę w te słowa.
Ma rze nia się zmie niają.
I zro bię wszystko, co w mo jej mocy, żeby speł nić ma rze nie o prze kształ‐ 

ce niu The Fields zgod nie z moją wi zją. Przy oka zji tak po dzię kuję dziad‐ 
kowi za to, ja kim był wspa nia łym, uczci wym czło wie kiem. Za to, co dla
mnie zro bił. Za to, że mi po mógł.

Za to, jak mnie ko chał.
Po sta na wiam więc scho wać czek do ko perty, a ko pertę wło żyć do teczki

z pa miąt kami po nim, którą pod pi sa łam sło wami: „Dla czego Ko cham Mo‐ 
jego Dziadka”. Bo wła śnie tam jest jej miej sce.

A po tem, gdy zmę czona czła pię na górę, żeby wresz cie po ło żyć się spać,
drę czy mnie już tylko jedno py ta nie.

Czy mam po wie dzieć Led ge rowi o czeku?
Wiem, że wciąż jest mu ciężko. Wciąż prze żywa to, że czło wiek, któ rego

ko chał i ubó stwiał, tak na prawdę go okła mał i skrzyw dził. Czy chcę do da‐ 
wać mu bólu? Czy wolę mieć przed nim ta jem nicę?

Oba wyj ścia są okropne.
Mu szę zde cy do wać, które z nich bę dzie mniej szym złem.



N

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIERW SZY

Led ger

APA TO TO TALNA MA SA KRA – OSTRZEGA FORD. – My ślisz, że Ce dar Falls
jest sto licą upier dli wej biu ro kra cji? To nic w po rów na niu z tym, co

od sta wiają urzę dasy w Napa.
– Su per. W ta kim ra zie może od pu ścimy so bie ten pro jekt i sku pimy się

na tych, które ak tu al nie pro wa dzimy? – su ge ruję w ra mach na szej co ty go‐ 
dnio wej wi de okon fe ren cji.

– Czyżby Led ger po rzu cił swój le gen darny plan pod boju świata? – na bija
się ze mnie Cal la han. – Zbyt czy ste po wie trze rzu ciło ci się na głowę? Od‐ 



pu śćmy so bie ten pro jekt?
– Ja chyba też jesz cze ni gdy nie sły sza łem od niego ta kiego tek stu –

wtrąca Ford.
– Pew nie mózg mu się prze grzał od nad miaru seksu – do daje Cal la han.
– Albo z braku seksu. Chłop zwa rio wał, bo ca łymi dniami je dzie na ręcz‐ 

nym.
– Skoń czy li ście już? – py tam i spo glą dam w stronę drzwi ga bi netu, spo‐ 

dzie wa jąc się lada mo ment wi zyty Asher. – Mam ważne sprawy do za ła‐ 
twie nia. A wy się tam ewi dent nie opier da la cie w cza sie mo jej nie obec no ści,
skoro nie ma cie nic lep szego do ro boty niż wy ga dy wa nie ta kich bzdur.

– Och, czyż byś te raz wy pi nał groź nie klatę? Chcesz nam po ka zać, że je‐ 
steś sze fem? – drwi Cal la han, jak by śmy znów mieli po dwa na ście lat. – Za‐ 
łożę się o sto do lców, że Asher wła śnie do niego przy szła.

– A ja sta wiam ty siaka – mówi Ford.
Po now nie zer kam w stronę wej ścia. Asher rze czy wi ście stoi w drzwiach.
Z mo jej głowy na tych miast ula tują wszel kie my śli. Za miast dżin sów

i ko szulki, w któ rych zwy kle cho dzi, ma so bie bla do żółtą let nią su kienkę
pod kre śla jącą biust i ta lię, a od bio der luźno opa da jącą do ko lan, od sła nia‐ 
jąc zgrabne nogi. Białe san dałki z rze my kami wień czą ten obłęd nie sek‐ 
sowny strój.

– Halo! Zie mia do Led gera – od zywa się Ford.
– Daj mu spo kój. Jest zbyt za jęty wy obra ża niem so bie, jak bę dzie ją bzy‐ 

kał na biurku – śmieje się Cal la han.
– Pie prz cie się. Koń czę tę roz mowę.
Roz łą czam się przy akom pa nia men cie ich te atral nych pro te stów i in fan‐ 

tyl nych od gło sów cmo ka nia.
Co za dupki.
Mu szę jed nak przy znać, że pod su nęli mi in try gu jący po mysł.
Spo glą dam na biurko, a po tem na Asher, i uśmie cham się pod no sem.



Tak, to jest zde cy do wa nie do bra kon cep cja, ale bę dzie jesz cze mu siała
po cze kać na re ali za cję.

Kiedy spy ta łem, czy nie ze chcia łaby wpaść, by zo ba czyć po stępy w bu‐ 
do wie, nie spo dzie wa łem się, że opro wa dza jąc ją po ośrodku, będę się sku‐ 
piał głów nie na jej tyłku. I na jej de kol cie. Oczy wi ście nie igno ruję tego, co
ma do po wie dze nia.

Bo to, co mówi, też jest cho ler nie sek sowne. Pod suwa in te re su jące su ge‐ 
stie i za daje in te li gentne py ta nia, na które nie za wsze po tra fię od po wie‐ 
dzieć.

– Więc na prawdę skoń czy cie za mie siąc? Wi dzę, że ma cie jesz cze mnó‐ 
stwo do zro bie nia, a zo stało mało czasu. – Ob raca się do mnie, a jej słowa
od bi jają się echem w mo jej gło wie.

Skoń czy cie za mie siąc.
– Coś się stało? – pyta, gdy po pro stu stoję i ga pię się na nią.
– Nie. Nic. Za my śli łem się na chwilę. – Po trzą sam głową. – Ostatni mie‐ 

siąc jest za wsze zwa rio wany. Naj waż niej sze rze czy są już wtedy zwy kle
zro bione, ale zo stają jesz cze roz ma ite szcze gó liki, które trzeba szybko ogar‐ 
nąć.

Asher prze suwa dło nią po kwar co wym bla cie w na szym spa.
– Zda rza ci się nie do trzy mać ter minu?
– Tak, cza sami. Ale rzadko. Nie lu bię od da wać lu dziom cze goś, co nie

jest ide alne – wy ja śniam, wzru sza jąc ra mio nami. Z przy jem no ścią za uwa‐ 
żam, że Asher wspa niale się pre zen tuje na tak luk su so wym tle. To do niej
pa suje. – Więc cza sami nie mamy wyj ścia i mu simy prze su nąć ter min.
Wiem, że go ście na wet nie za uwa ży liby tych drob nych nie do ró bek... ale ja
tak.

– Per fek cjo ni sta.
– Cho ro bliwy. – Wi docz nie mam to po ojcu.
Mie siąc temu myśl o na szym po do bień stwie na peł ni łaby mnie dumą.

A te raz? Na wet nie wiem, jak po wi nie nem się z tym czuć.



Na szczę ście mam przed sobą piękną ko bietę, która do sko nale od ciąga
moją uwagę od tych spraw.

Kon ty nu ujemy na szą prze chadzkę po ośrodku. Po ka zuję jej skle piki z pa‐ 
miąt kami. Półki i sto jaki są jesz cze pu ste, po nie waż to war jest do piero
w dro dze. Opro wa dzam ją po każ dym skrzy dle i na wet nie wiem, czy in for‐ 
ma cje, któ rymi ją za sy puję, są dla niej cie kawe, ale nie wy gląda na znu‐ 
dzoną. Wzdy cha za chwy cona, gdy do cie ramy do czte rech ba se nów, a po tem
opada na ka napę usta wioną na prze ciw pa le ni ska za in sta lo wa nego w po‐ 
miesz cze niu w kształ cie szkla nej ko puły.

– Na dwo rze bę dzie pa dał śnieg, a tu bę dzie można so bie sie dzieć w cie‐ 
pełku i mieć wra że nie, że się jest za równo w środku, jak i na ze wnątrz... To
bę dzie nie sa mo wite uczu cie!

–Taki był wła śnie plan. To miej sce na zy wamy Śnieżną Kulą – wy ja‐ 
śniam, nie od ry wa jąc od niej wzroku, gdy cią gle po dzi wia wszystko do‐ 
okoła.

Skoń czy cie za mie siąc...
I co wtedy, Led ger? Co się sta nie z tym, co jest mię dzy wami? Z tym, co

nie jest czę ścią two jego planu dzie się cio let niego?
Tak, nie prze wi dzia łem, że Asher znów po jawi się w moim ży ciu, a jed‐ 

nak... Nie wiem. Cho lera, na prawdę nie wiem.
Może wcale nie chcę tego jesz cze koń czyć?
Chaos w mo jej gło wie przy biera na sile. My śli wi rują i nie ukła dają się

w żadną sen sowną ca łość, w żadną lo giczną od po wiedź na py ta nia, które
nie dają mi spo koju.

Pa trzę na nią, gdy sie dzi wy god nie, z za mknię tymi oczami.
Asher.
Ona coś we mnie obu dziła.
Uczu cia.
Pra gnie nia.
Ta zna jo mość miała być tylko spo so bem na przy jemne spę dza nie czasu.

Chcia łem so bie tylko umi lić przy mu sowy po byt tu taj. Na sze re la cje miały



się spro wa dzać tylko do seksu.
Kurwa, kogo ja chcia łem oszu kać?
Po zna li śmy się sie dem na ście lat temu, mie li śmy pięt na ście lat prze rwy,

a mimo to łą cząca nas te raz więź wy daje się rów nie silna, co wtedy. Jak to
moż liwe?

Prze cze suję dło nią włosy. Mam ochotę po dejść do niej i po pro stu ją po‐ 
ca ło wać. Może to zdo ła łoby uci szyć ten zgiełk w mo jej gło wie? Całe szczę‐ 
ście, że się po wstrzy muję, bo po chwili sły szę zbli ża jące się kroki.

– Prze pra szam, pa nie Sharpe.
Od wra cam się i wi dzę sto ją cego w drzwiach Nate’a, który jest prawą

ręką Hil lary.
– Mó wi łem ci, że byś się zwra cał do mnie po imie niu.
– Do brze, pa nie Sharpe – od po wiada z uśmie chem.
– Co mogę dla cie bie zro bić?
– Wiem, że to jest działka Hil lary, ale chcia łem prze ka zać naj śwież sze in‐ 

for ma cje na te mat po szcze gól nych spraw, które oma wia li śmy dziś rano. –
Unosi pod kładkę z przy piętą li stą.

– Chęt nie po słu cham.
– Ro śliny już do nas do tarły, a ju tro zjawi się ar chi tekt kra jo brazu ra zem

ze swoją za łogą. Pełne wy po sa że nie do spa przy je dzie w pią tek, więc umó‐ 
wi łem ekipę, która w so botę roz pocz nie in sta la cję. Elek trycy są już na fi ni‐ 
szu, je śli cho dzi o ich ro botę. – Pod nosi wzrok znad kartki i pa trzy na
mnie. – Z rze czy, które mamy na li ście, zo stało tylko we zwa nie in spek tora
do spraw bez pie czeń stwa po ża ro wego, żeby spraw dził i za twier dził sys tem
prze ciw po ża rowy, oraz umó wie nie się z ma la rzem na ostat nie po prawki za
kilka ty go dni.

Prze la tuję w my ślach li stę bie żą cych spraw, żeby się upew nić, czy przy‐ 
pad kiem cze goś nie po mi nął. Nie, o ni czym nie za po mniał.

– Do sko nale. Dzięki, Nate.
Uśmie cha się z wy raźną dumą. To jest pierw szy pro jekt, przy któ rym

z nami pra cuje. Wi dać, że bar dzo się mną stre suje, ale świet nie so bie ra dzi.



– Cie szę się. Czy resztą spraw mógł bym za jąć się ju tro? – pyta nie pew‐ 
nym gło sem.

– Ja sne. Ale pod jed nym wa run kiem... – Gdy tylko wy po wia dam te
słowa, w mo jej gło wie bły ska wicz nie wy świe tla się pewne wspo mnie nie.

– Obie cu jesz, że przyj dziesz? Pod na szą wierzbę? – pyta, pa trząc na mnie
swo imi sza rymi oczami.

– Pod jed nym wa run kiem.
– Ja kim? – Prze chyla na bok głowę i za gryza dolną wargę, cze ka jąc na

od po wiedź.
– Że bę dziesz mnie ko chać na za wsze! – krzy czę, ma jąc na dzieję, że ten

nie sa mo wity stan, w któ rym je stem dzięki niej, bę dzie trwał wiecz nie.
Jako na sto la tek tę scenę od twa rza łem w pa mięci nie zli czoną liczbę razy,

ale nie pa mię ta łem do kład nie wszyst kich słów. Aż do te raz. „Pod jed nym
wa run kiem...”

Spo glą dam na Asher, ale sie dzi od wró cona ple cami do mnie.
– Pa nie Sharpe? – od zywa się Nate, prze ry wa jąc moje roz my śla nia. –

Pod ja kim wa run kiem?
Uśmie cham się do niego.
– Chcia łem po wie dzieć: ja sne, idź do domu, pod wa run kiem, że po rząd‐ 

nie od pocz niesz.
– Taki jest wa ru nek? – pyta ze zdzi wioną miną.
– Zga dza się.
Jego po ważna twarz roz ja śnia się w uśmie chu.
– Do brze. Obie cuję.
Pa trzę za nim, gdy od cho dzi ko ry ta rzem, po któ rym kręcą się ro bot nicy,

a po tem znów zer kam na Asher.
Tym ra zem spo gląda na mnie, a w jej oczach lśni no stal gia.
Ona też pa mięta.
Nie wiem, co po wie dzieć. A na wet gdy bym wie dział, chyba nie był bym

w sta nie się ode zwać.



Pa trzymy więc na sie bie i mil czymy, ale czuję, że na sze my śli łą czą się,
spla tają ze sobą – oboje wspo mi namy prze szłość, a jed no cze śnie pró bu jemy
zro zu mieć, czym jest to, co nas te raz łą czy. Głosy do bie ga jące z ko ry ta rza
prze ry wają tę in tymną chwilę.

– Chcesz zo ba czyć resztę ośrodka, czy je steś już tak znu dzona, że pra wie
za sy piasz? – py tam, jakby nic ta kiego się nie wy da rzyło parę se kund temu.

Asher uśmie cha się pro mien nie i wy ciąga do mnie rękę.
– Po każ mi wszystko.
I wła śnie to ro bię przez na stępne pół go dziny.
To śmieszne, ale chcę jej za im po no wać w każdy moż liwy spo sób. Chcę,

żeby ośro dek wy warł na niej jak naj więk sze wra że nie. A przede wszyst kich
chcę, żeby miała jak naj lep sze zda nie o mnie.

Ni gdy nie przej mo wa łem się tym, co lu dzie o mnie my ślą. Prze cież je‐ 
stem Sharpe’em. Moje na zwi sko w zu peł no ści wy star cza, żeby więk szość
osób wi działo we mnie ko goś nad zwy czaj nego.

Ale jej to nie ob cho dzi.
Ni gdy nie ob cho dziło.
Mam więc na dzieję, że mogę jej za im po no wać, po pro stu bę dąc... sobą.
Jezu. Co to za pier do le nie? Mu szę się ogar nąć. Prze cież na wet w ża den

spo sób nie okre śli li śmy tego, co jest mię dzy nami, więc czy to w ogóle ma
ja kie kol wiek zna cze nie?

– Je stem na prawdę pod wiel kim wra że niem – mówi, gdy koń czymy
zwie dza nie i wra camy do mo jego ga bi netu. – Nie tylko ca łego ośrodka, ale
też jego wła ści ciela – do daje, a po tem pa trzy, czy ni kogo nie ma w po bliżu,
i przy ciąga mnie do sie bie. Jej wargi sty kają się z mo imi w czu łym, zmy sło‐ 
wym po ca łunku. Sma kuje miętą i pach nie słoń cem.

Boże.
Asher.
Jej słod kie słowa.
Jej sek sowne usta.



Jej żółta let nia su kienka.
Jej dło nie na mo ich bio drach.
Jej ciało ocie ra jące się o moje...
Spo glą dam na ze gar, a na stęp nie się gam po słu chawkę te le fonu na moim

biurku.
– Tak, pa nie Sharpe?
– Hej, Ber nie. Jak wy gląda sy tu acja? Pod bramą kręcą się ja cyś pro te stu‐ 

jący? – py tam tylko po to, żeby okrężną drogą uzy skać in for ma cję, na któ‐ 
rej mi za leży.

– W tej chwili? Ani jed nego. Jest spo kój i po rzą dek, sze fie. Wszy scy już
po szli do domu. We dług mo jego re je stru na te re nie obiektu zo stał tylko pan
oraz... panna Wells.

– Na prawdę? Na wet nie za uwa ży łem, że jest tak późno. By li śmy tak po‐ 
chło nięci dys ku sją, że stra ci łem ra chubę czasu.

– Wi docz nie ja kaś po ważna sprawa.
– Zga dza się. – Zer kam na Asher. O tak, sprawa jest bar dzo po ważna. –

Ode zwij się, je śli ktoś jesz cze przyj dzie.
– Spo dziewa się pan ko goś kon kret nego?
– W tej chwili nie, ale ni gdy nic nie wia domo.
– Za ła twione. Nie ma pro blemu, sze fie.
– Świet nie. Dzięki.
Na wet je śli Ber nie po dej rzewa, że chcę być sam na sam z panną Wells,

żeby prze le cieć ją na biurku, to nie daje tego po so bie po znać. Ale to by stry
fa cet, więc nie był bym zdzi wiony, gdyby się do my ślił.

Od kła dam słu chawkę i od wra cam się do Asher, ona zaś wpa truje się we
mnie z unie sioną brwią i roz ba wioną miną.

– „Ode zwij się, je śli ktoś jesz cze przyj dzie” – prze drzeź nia mnie za lot‐ 
nym to nem, prze su wa jąc pal cem po mo jej kla cie. – Czyżby miał pan ja kieś
plany, pa nie Sharpe?



Moje usta lą dują na jej ustach w ułamku se kundy, a ręce prze śli zgują się
po jej na gich udach i ła pią ją za ty łek pod su kienką.

– Mam różne plany.
– Do prawdy? – pyta po mię dzy po ca łun kami.
– Tak. Będę cię rżnął na biurku. – Lekko gryzę jej wargę. – A ty bę dziesz

mnie ujeż dżała na krze śle. – Wsu wam ję zyk do jej ust. – Jak wi dzisz, mam
mnó stwo, kurwa, pla nów.

– Bar dzo się z tego cie szę, pa nie Sharpe.



„P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DRUGI

Asher

OD JED NYM WA RUN KIEM”.

Gdy dziś z jego usta pa dły te słowa, na gle po czu łam, jak bym się
prze nio sła w cza sie do tam tej cu dow nej księ ży co wej nocy.

A więc pa mięta, co wtedy po wie dział.
Pa mięta, co nas wtedy łą czyło.
Ale w jego spoj rze niu do strze głam też coś in nego. Nie pew ność? Dez‐ 

orien ta cję? Nie po tra fię tego opi sać.



Mo gła bym po stą pić jak doj rzała osoba i po roz ma wiać z nim o tym, że by‐ 
śmy w końcu spró bo wali usta lić, co z nami da lej bę dzie. Na wet je śli... nic
nie bę dzie.

Tylko że nie chcę tego zro bić. Nie chcę znisz czyć chwil, które nam po zo‐ 
stały, bo jest ich tak nie wiele.

Mie siąc.
Cztery ty go dnie.
I co po tem?
On znik nie z mo jego ży cia, a ja zniknę z jego świata – tak jak pięt na ście

lat temu? Tym ra zem jed nak nie po tra fi ła bym się za do wo lić związ kiem na
od le głość. Dłu gimi mie sią cami, pod czas któ rych mo gli by śmy tylko roz ma‐ 
wiać przez te le fon albo pi sać wia do mo ści, a mnie tra wi łaby tę sk nota za
jego bli ską fi zyczną obec no ścią.

Pra gnę cze goś wię cej.
Za słu guję na coś lep szego.
Na sza zna jo mość mocno się skom pli ko wała mimo tego, że tak ła two nam

przy cho dzi prze by wa nie ze sobą. W mi strzow skim stop niu opa no wa łam
sztukę za ta ja nia prawdy. Ni kogo nie okła muję, po pro stu... mil czę. Nie od‐ 
po wia dam babci, gdy wy py tuje o męż czy znę, z któ rym się spo ty kam. Nie
po wie dzia łam Led ge rowi o czeku. Uspra wie dli wiam się tym, że wkrótce
i tak wy je dzie, czyli znowu wra cam do tej bo le snej my śli, któ rej sta ram się
uni kać.

– Wpa tru jesz się we mnie od mi nuty z ja kie goś kon kret nego po wodu? –
pyta żar to bli wym to nem, spo glą da jąc na mnie zmru żo nymi oczami znad
pu dełka z kur cza kiem kung pao.

Opa mię taj się, Ash.
– Wcale tego nie ro bię.
Prze stań tor tu ro wać się tymi my ślami.
– Na chwilę zu peł nie od pły nę łaś. A może tak dziw nie na mnie pa trzy łaś,

bo mam ka wałki je dze nia na twa rzy albo mię dzy zę bami?



Po pro stu ciesz się jego to wa rzy stwem. O resztę bę dziesz się mar twiła
póź niej.

– Nie. Wy bacz. – Uśmie cham się znad swo jej por cji kur czaka. – Za my‐ 
śli łam się.

– Pew nie so bie po my śla łaś: Led ge rowi tro chę się przy tyło, bo prze stał
po rząd nie ćwi czyć, od kąd tu przy je chał.

– Nie za uwa ży łam. A zdą ży łam dość do kład nie obej rzeć twoje ciało.
Uśmie cha się sze roko, od sta wia swoje da nie, opiera się dłońmi o pod łogę

i sięga ustami po moje wargi. Jego oczy ciem nieją od po żą da nia.
– Z tobą chęt nie po ćwi czę.
Ciesz się jego obec no ścią.
– Po ćwi czysz? Prze cież uwa żasz, że już je steś naj lep szy. – Biorę jego

rękę i kładę ją so bie mię dzy udami.
Jego za do wo lony po mruk działa na mnie jak afro dy zjak.
– Cóż, parę go dzin temu sama twier dzi łaś, że je stem naj lep szy.
Przez moją głowę prze la tują ob razy.
Mój goły ty łek na jego biurku. Moje palce wcze pione w jego włosy. Jego

bursz ty nowe oczy spo glą da jące na mnie spo mię dzy mo ich ud, gdy li zał
moją cipkę, a po tem wszedł w nią ję zy kiem.

De ka dencka in ten syw ność.
Osza ła mia jąca przy jem ność.
Nie wy sło wiona moc bło giego szczy to wa nia spo tę go wa nego dresz czy‐ 

kiem stra chu, że ktoś może nas przy ła pać.
A to sta no wiło do piero pre lu dium do rze czy, które po tem ze mną zro bił.

Po ło żył mnie na brzu chu na biurku, za darł su kienkę i wbił się swoim wspa‐ 
nia łym ku ta sem w moją szparkę, która wciąż wi bro wała od or ga zmu. Jedną
ręką przy trzy my wał mnie za ra mię, drugą ści skał za bio dro i po su wał tak
długo, aż tym ra zem do szli śmy wspól nie, bez tchu, chwi lowo na sy ceni.

Moje za spo ko je nie za wsze jest je dy nie chwi lowe, je śli cho dzi o Led gera.
Już za mo ment znów go pra gnę. Znów go po trze buję. Chcę wię cej. I jesz‐ 



cze wię cej. Wię cej jego smaku, za pa chu, do ty ków, po ca łun ków.
On jest jak cu downy nar ko tyk, od któ rego się uza leż ni łam, ale boję się,

że so bie nie po ra dzę, gdy będę mu siała go od sta wić.
– Parę go dzin temu? A co ta kiego się wtedy wy da rzyło? – py tam nie win‐ 

nym gło sem, trze po cząc rzę sami. – Ach, tak. Zu peł nie za po mnia łam.
– Za po mnia łaś? – mówi z uda wa nym obu rze niem, cią gnie mnie ze sobą

na pod łogę i po ca łun kiem tłumi mój śmiech. – W ta kim ra zie mu szę ci
przy po mnieć.

Pisz czę roz ba wiona, gdy de li kat nie gry zie mnie w ra mię.
– A co z je dze niem? – py tam.
Czuję mię dzy no gami jego uwię zioną w spodniach erek cję.
– Pie przyć je dze nie. Zresztą od grze wane le piej sma kuje.
– Tak, pie przyć...



P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY TRZECI

Asher

RZE GLĄ DAM ZDJĘ CIA FARMY, które ostat nio zro bi łam i wy bra łam do pre‐ 
zen ta cji. Są na prawdę nie sa mo wite. Za każ dym ra zem, gdy na nie pa‐ 

trzę, nie mogę uwie rzyć, że przed sta wiają to samo miej sce, które od
dziecka znam na pa mięć.

Może to ma gia fo to gra fii, ale farma wy gląda na nich tak idyl licz nie i ro‐ 
man tycz nie, jak ide alne miej sce, w któ rym sama chcia ła bym urzą dzić ja kąś
im prezę. Oczy wi ście zdję cia nie po ka zują tego, co do piero chcia ła bym zro‐ 



bić i ku pić za po życzkę, o którą się sta ram, ale i tak pod kre ślają na tu ralne
piękno tej sce ne rii.

Roz glą dam się po po cze kalni i pró buję nie pa ni ko wać, mimo to ner wowo
po dry guję ko la nem, a ręce mam tak spo cone, że mu szę je wy cie rać o je‐ 
dyną parę ele ganc kich spodni, jaką zna la złam w sza fie. Nie dość, że to spo‐ 
tka nie jest dla mnie nie zwy kle ważne, to jesz cze chcę, żeby się skoń czyło,
nim Led ger wróci ze swo jej prze rwy na lunch.

– Panno Wells? – Uno szę głowę i uśmie cham się uprzej mie do ko biety
sto ją cej przede mną w ko ry ta rzu. Pa trzy ta kim wzro kiem, jakby mnie skądś
ko ja rzyła. Może gdzieś jej mi gnę łam, gdy Led ger po ka zy wał mi ośro dek? –
Hil lary za pra sza na spo tka nie.

– Dzię kuję. – Wstaję z krze sła i czuję, jak dy go czą mi nogi. Biorę swój
lap top i wy dru ko waną pre zen ta cję, a na stęp nie wcho dzę do jej ga bi netu.

Ona też mnie wita dziw nym spoj rze niem i gdy zaj muję miej sce, za daje
mi py ta nie:

– Za kła dam, że ist nieje ja kiś ważny po wód, dla któ rego po pro siła pani
o spo tka nie ze mną aku rat wtedy, gdy Led ger bę dzie się znaj do wał poza
biu rem.

Hil lary jest im po nu jącą ko bietą. Wy soka, z ostrymi ry sami twa rzy i prze‐ 
ni kli wym spoj rze niem. To do brze, że kie dyś wi dzia łam ją śmie jącą się
z Led ge rem, w prze ciw nym bo wiem ra zie osza la ła bym te raz z ner wów, wi‐ 
dząc jej po ważną, nie zdra dza jącą żad nych uczuć minę.

– Tak. Mia łam ku temu ważny po wód, który może po sta wić pa nią w nie‐ 
zręcz nej sy tu acji, za co z góry prze pra szam.

– Pro szę mó wić da lej. – Kiwa lekko głową i splata dło nie na biurku.
– Luk sus. De ka den cja. Miej sca, w któ rych można się za tra cić. To są

znaki roz po znaw cze wa szej marki. Z tego jest znane S.I.N. – przy wo łuję
słowa Led gera, które utkwiły mi w gło wie, od kąd je usły sza łam. – Dla tego
chcia ła bym za pro po no wać wa szym go ściom moż li wość do świad cze nia cze‐ 
goś, co jest zgodne z tą fi lo zo fią, ale ma wła sny, wy jąt kowy, ma ło mia stecz‐ 
kowy cha rak ter. Nie ważne, czy cho dzi łoby o de gu sta cję win pod gwiaz‐ 



dami, im prezę ro dzinną z graną na żywo mu zyką albo przy ję cie we selne
po śród pól la wendy, mo żemy do sto so wać się do wa szych po trzeb.

Biorę głę boki od dech i kon ty nu uję moją pre zen ta cję, co nie jest ła twym
za da niem, po nie waż twarz Hil lary cały czas po zo staje sto icką ma ską. Gdy
koń czę opi sy wać idee i in ten cje, ja kie przy świe cają temu pro jek towi, prze‐ 
cho dzę do opo wia da nia o am bit nym pla nie wy twa rza nia pro duk tów z la‐ 
wendy prze zna czo nych do sprze daży.

Zdaję so bie sprawę z tego, że mó wię zbyt szybko, wręcz go rącz kowo, ale
mam na dzieję, że moja eks cy ta cja przy naj mniej przy sła nia zde ner wo wa nie.

Gdy pre zen ta cja do biega końca, Hil lary opiera się na krze śle, wy krzy wia
usta i wbija we mnie ostre spoj rze nie.

– Dla czego nasi klienci mie liby wo leć eventy or ga ni zo wane na pani far‐ 
mie za miast w na szym ośrodku, do któ rego przy jadą spe cjal nie ze względu
na jego luk su sowy cha rak ter?

– Nie któ rym coś ta kiego by pa so wało, a in nym nie. The Fields by łoby po
pro stu do dat kową opcją dla tych go ści, któ rzy mie liby ochotę, by po sma ko‐ 
wać praw dzi wie ma ło mia stecz ko wej at mos fery w pięk nej, na tu ral nej sce ne‐ 
rii. W peł nej, wy dru ko wa nej wer sji pre zen ta cji po da łam przy kłady in nych
luk su so wych ośrod ków, które prak ty kują po dobną współ pracę part ner ską,
oraz do ko na łam ana lizy klien teli S.I.N. pod ką tem de mo gra ficz nym w kon‐ 
tek ście po trzeb, które zo sta łyby za spo ko jone dzięki ta kiej wła śnie roz sze‐ 
rzo nej ofer cie.

Hil lary znowu kiwa głową i pyta:
– A dla czego wła ści wie to nie Led ger jest głów nym ad re sa tem pani

oferty biz ne so wej?
Wpa truję się w nią za sko czona, bo wy daje się, że od po wiedź jest dość

oczy wi sta, ale po sta na wiam wy ja śnić swoje mo tywy.
– Gdy by ście wy ra zili za in te re so wa nie na szą współ pracą, wo la ła bym,

żeby taka de cy zja zo stała pod jęta zgod nie z war to ścią i atrak cyj no ścią tego
pro jektu, a nie in nymi czyn ni kami. Jak za pewne zdaje so bie pani sprawę,
znam się oso bi ście z Led ge rem, a nie chcę, żeby w ja kim kol wiek stop niu



po czuł się zo bli go wany do przy ję cia tej pro po zy cji ze względu na na sze re‐ 
la cje.

– Więc my śli pani, że ja będę mo gła obiek tyw nie spoj rzeć na tę pro po zy‐ 
cję, mimo tego, że jest pani dziew czyną mo jego szefa?

– Nie je stem jego... My nie je ste śmy... – Od chrzą kuję i po trzą sam głową.
Cho lera. Nie spo dzie wa łam się po niej tak bez po śred niego tek stu. – To
oczy wi ste, że jest pani do sko nałą biz ne swo man, w prze ciw nym ra zie nie
za rzą dza łaby pani tym ośrod kiem. Więc tak, my ślę, że po tra fi łaby pani pod‐ 
jąć nie ob cią żoną oso bi stymi wzglę dami de cy zję, kie ru jąc się wy łącz nie
tym, co by łoby naj lep sze dla ośrodka. Wiem rów nież, że bur mistrz Gros‐ 
sman wy wiera na was pre sję, że by ście w jak naj więk szym stop niu po łą czyli
in te resy Ce dar Falls i The Re treat.

– Są dzi pani, że to po mo głoby nam na tej płasz czyź nie?
– Są dzę, że Sharpe In ter na tio nal Ne twork jest nie wąt pli wie in te li gent nym

i szybko re agu ją cym na kon kretne sy tu acje przed się bior stwem, które już
pra cuje nad speł nie niem żą dań bur mi strza. W mie ście co raz czę ściej można
usły szeć po zy tywne opi nie na wasz te mat, my ślę więc, że ma cie szansę na
stop niowe zdo by cie przy chyl no ści miesz kań ców. Nie mniej współ praca
z The Fields ra czej nie wy war łaby zbyt istot nego wpływu na to, jak wy glą‐ 
da cie w oczach Gros smana. Ale prawdę mó wiąc, nie ma cie nic do stra ce‐ 
nia. Po bie ra li by ście ko rzystną pro wi zję za każdą or ga ni zo waną u nas im‐ 
prezę, a wasi go ście do sta liby moż li wość prze ży cia cze goś uni kal nego.

– Na to miast pani roz krę ci łaby wła sny in te res.
– Ow szem. Prze cież wła śnie o to cho dzi – przy znaję bez wstydu. Czuję,

że moje zde ner wo wa nie ustę puje miej sca pew no ści sie bie. Zresztą za mie‐ 
rzam zre ali zo wać swój pro jekt na wet bez współ pracy z S.I.N.

– Jak mie li by śmy wi ze run kowo po łą czyć tak od mienne byty jak The Re‐ 
treat i The Fields?

– Nie by łoby ta kiej po trzeby. Ja pro wa dzę plan ta cję la wendy, a wy je ste‐ 
ście luk su so wym kom plek sem wy po czyn ko wym, więc wszel kie wy da rze‐ 
nia or ga ni zo wane na te re nie mo jej farmy by łyby po pro stu ko lejną do dat‐ 
kową atrak cją ofe ro waną wa szym go ściom dzięki współ pracy z ze wnętrzną



firmą, do kład nie na ta kiej sa mej za sa dzie jak moż li wość jeż dże nia na nar‐ 
tach albo od by wa nia wy cie czek na świe żym po wie trzu, bę dące czę ścią wa‐ 
szych eks klu zyw nych pa kie tów.

– Lo ka li za cja jest już go towa na przy by cie go ści?
– Prace nad nią zo staną ukoń czone w ciągu naj bliż szego mie siąca. – Je śli

do stanę po życzkę... W dro dze na to spo tka nie od by łam roz mowę te le fo‐ 
niczną z ban kiem, żeby udzie lić od po wie dzi na parę py tań zwią za nych
z moim wnio skiem. Mam na dzieję, że do brze wy pa dłam i roz pa trzą go po‐ 
zy tyw nie.

W ga bi ne cie za pada ci sza, pod czas gdy Hil lary prze kart ko wuje pa pie‐ 
rową wer sję mo jej pre zen ta cji. Czuję, jak mocno wali mi serce, a ko lano
znowu za czyna ner wowo po dry gi wać.

Pierw szy raz w ży ciu mam szansę zro bić coś tak wiel kiego. I pod jąć tak
duże ry zyko. Wcze śniej farma była wła sno ścią mo ich dziad ków, któ rzy
pro wa dzili ją zgod nie z za sadą „je śli coś nie jest ze psute, to po co to na pra‐ 
wiać?”. Te raz jed nak na leży już do mnie, a ja do piero w tej chwili tak na‐ 
prawdę uświa da miam so bie, jak bar dzo tego pra gnę.

Jak bar dzo po trze bo wa łam w swoim ży ciu cze goś wię cej.
I wiem, że ten pro jekt jest wła śnie czymś ta kim.
– To z pew no ścią nie jest zły po mysł – od zywa się wresz cie Hil lary,

wciąż nie od ry wa jąc wzroku od mo jej pre zen ta cji. – Wszystko jest po rząd‐ 
nie prze my ślane i sta ran nie za pla no wane.

– Dzię kuję.
– Ak tu al nie roz pa truję kilka in nych pro po zy cji, aby roz sze rzyć pa kiety

dla go ści, które przy go to wu jemy wspól nie z Led ge rem. Na pewno przy po‐ 
dej mo wa niu de cy zji we zmę pani ofertę pod szcze gólną uwagę. – Spo gląda
na mnie z uprzej mym, biz ne so wym uśmie chem. – Zdaję so bie sprawę, że to
za brzmi ba nal nie, ale, cóż, będę się z pa nią kon tak to wać.

– Cie szę się. – Wstaję z krze sła. Ści skamy so bie dło nie. – Dzię kuję za
po świę cony mi czas.



Do piero po wyj ściu z bu dynku gło śno wy pusz czam od dech, który chyba
przez całe spo tka nie trzy ma łam w płu cach.

Po sta na wiam spę dzić tro chę czasu z bab cią, żeby nie my śleć bez prze rwy
o tym, czy Hil lary za ak cep tuje moją pro po zy cję.



P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY CZWARTY

Asher

ODOBA MI SIĘ.

– Co? – py tam Nitę, sia da jąc na prze ciw niej na ka na pie.
– Dom. Co raz bar dziej wy gląda jak twój.

– Bo zdję łam wszyst kie moje kom pro mi tu jące zdję cia, które dziad ko wie
za wie sili na każ dej ścia nie?

– Nie tylko dla tego – śmieje się. – Po pro stu te raz jest bar dziej w twoim
stylu.



– Wiem. To jest stop niowy, po wolny pro ces, a sama de cy zja, żeby zmie‐ 
nić wy strój, była dla mnie trudna. Mu sia łam się w końcu po go dzić z fak‐ 
tem, że bab cia już tu taj nie wróci, a dzia dek na prawdę nie żyje. Do szłam
jed nak do wnio sku, że je śli tak do brze mi po szło ze sto dołą, to mogę też
urzą dzić po swo jemu cały dom.

– I jak się z tym czu jesz?
– Po mi ja jąc smu tek, o któ rym wspo mnia łam? Cóż, je stem z sie bie tro chę

dumna. Dzia dek ni gdy nie mó wił, co po win nam zro bić, kiedy pew nego
dnia go za brak nie, ale za wsze po wta rzał, że uwiel bia mój styl. Po sta no wi‐ 
łam więc po łą czyć w jedną ca łość to, co po nich po zo stało, z tym, co mi się
po doba.

– No to świet nie ci wy szło. Jest ja sno, ele gancko, miej scami bar dzo ko lo‐ 
rowo. My ślę, że twój dzia dek też byłby za chwy cony. Gdyby mógł to
wszystko zo ba czyć. – Po chwili do daje lżej szym to nem: – W ogóle mam
wra że nie, jak bym pa trzyła na zu peł nie nową Asher.

– Bo je stem zu peł nie nową Asher i nie mogę się do cze kać tej ta jem ni czej
nie spo dzianki, którą szy kuje dla mnie Led ger.

– Cześć. Mia łeś za dzwo nić póź niej. Co się stało?
– Wiem, że się wku rzysz, ale mu sisz to ja koś prze żyć.
– Co mu szę prze żyć? – I dla czego mam się niby wku rzyć?
– Nie spo dziankę, którą dla cie bie przy go to wa łem. Nie cho dzi o to, że mi

się nie po do basz taka, jaka je steś, tylko... Chcia łem cię tro chę roz pie ścić.
– Hmm... no okej. – Pod cho dzę do okna i spo glą dam na pola. Przy znaję,

że Led ge rowi udało się roz bu dzić moją cie ka wość. – Po win nam się bać? –
rzu cam żar to bli wie.

– Nie, prze ciw nie. Chcia łem tylko zro bić dla cie bie coś wy jąt ko wego.
Czuję na gle przy jemne cie pło w oko li cach serca.
– No do brze. Kiedy mam się spo dzie wać tej nie spo dzianki?
– Wkrótce się do wiesz.
– Co to zna czy „wkrótce się do wiesz”? – pyta Nita.



– Nie mam po ję cia.
– Ale to ma ja kiś zwią zek z tą spe cjalną randką, na którą cię dziś za biera?
– Tak. Wczo raj wie czo rem po pro si łam go o pod po wiedź, w co po win nam

się ubrać, więc ten dzi siej szy za gad kowy te le fon miał być pew nego ro‐ 
dzaju... od po wie dzią.

– Sek sowny. Bo gaty. Ta jem ni czy. Je steś pewna, że nie po win nam po de‐ 
rwać któ re goś z jego braci? – pyta roz chi cho tana.

Prze wra cam tylko oczami, a po tem wy cią gam ręce, pre zen tu jąc stare
spodenki do bie ga nia i zwy czajny czarny top.

– Je śli Led ger się nie po śpie szy, tak bę dzie wy glą dała moja dzi siej sza
rand kowa kre acja.

Nita par ska śmie chem, na stęp nie wtula się w ka napę i pa trzy na mnie
z za dumą.

– To jed nak eks cy tu jące, prawda? Kiedy przy stojny fa cet or ga ni zuje ci
randkę-nie spo dziankę.

Nie mogę po wstrzy mać uśmie chu.
– To jest naj bar dziej ro man tyczna rzecz, jaką ktoś dla mnie kie dy kol wiek

zro bił. Co w moim przy padku nie wiele ozna cza, skoro na dru gim miej scu
pla suje się Brad Whe elan, który w szó stej kla sie co dzien nie przez mie siąc
wkła dał mi po kry jomu wa len tyn kowe ser duszka do po jem nika na dru gie
śnia da nie.

– Se rio? Brad? Ten Brad? – pyta Nita z za sko czoną miną.
– Tak. Brad. Ten Brad. – Ten sam, który te raz ma męża, dwóch uro czych

syn ków i szczę śliwe ży cie.
– Nie mia łam o tym poję...
Pu ka nie do drzwi prze rywa Ni cie w pół słowa, a ja pod ska kuję od ru‐ 

chowo. Sie dzimy przy za mknię tych oknach i włą czo nej kli ma ty za cji, więc
na wet nie usły sza łam, że ktoś pod je chał pod dom.

– Spo dzie wasz się czy jejś wi zyty? – Sły szę za ple cami jej głos, gdy
otwie ram drzwi.



Stoi przede mną nie zna joma ko bieta ubrana cała na czarno, z wło sami
za cze sa nymi w gładki ko czek oraz per fek cyj nym ma ki ja żem. Mam wra że‐ 
nie, jakby przez przy pa dek te le por to wała się na moją farmę z ja kie goś in‐ 
nego wy miaru, ale po chwili pyta:

– Asher Wells?
– Mogę w czymś po móc?
Do piero te raz za uwa żam usta wiony z pra wej strony wie szak na kół kach,

przy któ rym stoją dwie inne ko biety z ogrom nymi ku frami.
– Mil lie Paul sen. – Ko bieta w czerni wy ciąga do mnie rękę i uśmie cha

się sze roko. – A oto moje asy stentki, Jayne i Fran. Je ste śmy twoim spe cjal‐ 
nym od dzia łem ra tun ko wym. – Mruga do mnie okiem. – Led ger nas przy‐ 
słał, że by śmy po mo gły ci się ubrać i uma lo wać na dzi siej szy wie czór.

Zer kam przez ra mię na Nitę, która bez gło śnie mówi: „O mój Boże!”.
Oso bi ste sty listki? Po waż nie? To musi być sen.
– Ale ja nie mogę... Nie stać mnie na...
– Skar bie, na prawdę my ślisz, że ja kiś męż czy zna zor ga ni zo wałby dla

cie bie taką ak cję spe cjalną i ka zał ci za nią pła cić? To mu siałby być du pek
nie z tej ziemi. A Led ger to ewi dent nie fa cet z klasą oraz kasą – do daje. Już
wi dzę, że Mil lie to ko bieta-ży wioł, któ rej nie da się nie lu bić i z którą le piej
nie dys ku to wać. – To co, za czy namy? – Nie czeka na moją od po wiedź,
tylko wma sze ro wuje do środka.

Jayne i Fran po dą żają tuż za nią, tasz cząc cięż kie ku fry i po py cha jąc wie‐ 
szak na kół kach. Do piero te raz mam oka zję zer k nąć na su kienki, które na
nim wi szą. Każda jest utrzy mana w nieco in nym stylu, ale wszyst kie ewi‐ 
dent nie wska zują na to, że Led ger za mie rza mnie za brać w ja kieś bar dzo
ele ganc kie miej sce.

Przy kła dam dłoń do brzu cha, czu jąc, że jed no cze śnie wzbiera we mnie
eks cy ta cja i trema.

Boże, nie wie rzę.
To wszystko na prawdę dla mnie?



Tak, to zde cy do wa nie naj ro man tycz niej sza rzecz, jaka kie dy kol wiek
mnie spo tkała.
 
Kilka ostat nich go dzin przy po mi nało sceny z bajki, do któ rej ma gicz nie się
prze nio słam. Mil lie i jej asy stentki sty li zo wały, ma lo wały, upięk szały i roz‐ 
piesz czały mnie, jak bym była praw dziwą księż niczką. Urzą dzi ły śmy so bie
mały po kaz mody, pod czas któ rego przy mie rza łam każdą kre ację. Osta tecz‐ 
nie zde cy do waną prze wagą gło sów zwy cię żyła zdo biona ko ra li kami nie bie‐ 
ska su kienka z sek sow nym de kol tem i wy cię ciem na udzie.

Ucie szy łam się, że to ona wy grała, bo wła śnie w niej czu łam się naj le‐ 
piej.

Nita przez cały czas tylko sie działa i pa trzyła na to wszystko sze roko
otwar tymi oczami, uśmie cha jąc się od ucha do ucha i krę cąc głową z nie do‐ 
wie rza niem.

Jej re ak cja do sko nale od zwier cie dlała moje uczu cia.
Ni gdy wcze śniej nie czu łam się tak oszo ło miona.
Tak ważna dla męż czy zny.
Tak... ad o ro wana.
Led ger.
Myśl o nim spra wia, że uśmie cham się ła god nie i za my kam oczy, żeby

nie po pły nęły mi łzy wzru sze nia. Za nic w świe cie nie chcę zruj no wać swo‐ 
jego ma ki jażu. Gdy mam już pew ność, że to za gro że nie zo stało za że gnane,
pod no szę po wieki i wi dzę, że sa mo chód, który przy słał po mnie Led ger,
wjeż dża przez bramę lot ni ska.

Nie za trzy mu jemy się jed nak przy ma łym ter mi nalu, tylko je dziemy da‐ 
lej.

Pro sto na pas star towy.
Pod jeż dżamy do czar nego od rzu towca z logo Sharpe In ter na tio nal Ne‐ 

twork umiesz czo nym na ogo nie.
– Je ste śmy na miej scu, pro szę pani – mówi kie rowca i za trzy muje auto.



J

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIĄTY

Led ger

EJ WI DOK ZA PIERA MI DECH W PIER SIACH.

Wiem, że to brzmi jak wy świech tany fra zes, ale gdy wy siada z SUV-a,
który po nią wy sła łem, wła śnie taką wy wo łuje u mnie re ak cję. Wy brała nie‐ 
bie ską su kienkę, która ide al nie pod kre śla jej po nętne kształty. Kre acja jest
sek sowna, ale z klasą – czyli do kład nie taka jak Asher. Jej fry zura jest pro‐ 
sta, a jed no cze śnie wy ra fi no wana, a ja się za sta na wiam, jak zdo łam jej nie
po psuć, gdy będę chciał za nu rzyć dło nie w jej wło sach, z ca łych sił ca łu jąc
usta.



Bo wła śnie to za mie rzam zro bić.
Prawdę mó wiąc, nie mam po ję cia, jak w ogóle będę w sta nie nad sobą

za pa no wać.
Jej ma ki jaż tylko po tę guje osza ła mia jący ca ło ściowy efekt. Jest uma lo‐ 

wana moc niej niż zwy kle, ale to cią gle moja Asher.
– Obłęd – mó wię, gdy pod nosi wzrok, na po tyka moje spoj rze nie i od ru‐ 

chowo się uśmie cha. – Kom pletny obłęd. Ty. Su kienka. Wszystko.
Ca łuję ją w po li czek i czuję, że do słow nie kręci mi się w gło wie. Asher

za wsze jest nie zwy kła – w każ dym zna cze niu tego słowa, w każ dej se kun‐ 
dzie każ dego dnia – ale w ta kiej wer sji olśniewa i osza ła mia jesz cze bar‐ 
dziej niż zwy kle. Na gle zdaję so bie rów nież sprawę, że ona... pa suje. Ide al‐ 
nie pa suje do mo jego ży cia. I co mam z tym zro bić?

Jak mam po łą czyć oba na sze światy?
Bo za czy nam so bie uzmy sła wiać, że to się sta nie ab so lutną ko niecz no‐ 

ścią.
W ta kim ra zie tym bar dziej się cie szę, że dziś wie czo rem zo ba czy się

z mo imi braćmi.
– No pro szę, pro szę – mówi, prze ry wa jąc moje my śli i de li kat nie po cią‐ 

ga jąc za klapy mo jego smo kingu. – Co za przy stoj niak.
– A więc... – Wkła dam ręce do kie szeni i ko ły szę się na pię tach. – Pa mię‐ 

tam, co do sta łem w na grodę za urzą dze nie ci pik niku, więc zgod nie z za po‐ 
wie dzią po sta no wi łem tym ra zem spró bo wać cze goś tro chę bar dziej efek‐ 
tow nego. Zo ba czymy, do czego to cię za in spi ruje.

Pry cha roz ba wiona. To wła śnie cała ona – per fek cyj nie uma lo wana
i ubrana w wy ra fi no waną kre ację, a jed no cze śnie pod spodem cią gle ta
sama dziew czyna, którą jest na co dzień.

– Cóż, to się do piero okaże.
Wy cią gam do niej rękę.
– Za pra szam na po kład.
– Nie po wiesz, do kąd mnie za bie rasz, prawda?



– Nie. – Chcę, żeby to była nie spo dzianka. Wolę, żeby uj rzała z lotu
ptaka pa no ramę mia sta i spró bo wała się do my ślić, pod czas gdy ja będę ob‐ 
ser wo wał jej re ak cję.

Prze pusz czam ją na schod kach, ale ona po chwili się za trzy muje i omiata
wzro kiem od rzu to wiec.

– Ja pier ni czę – mru czy pod no sem.
Pa trzę na nią z uśmiesz kiem.
– Co się stało? Nie wi dzia łaś ni gdy sa mo lotu?
– Dla cie bie to nor malka, pa nie Sharpe, ale dla mnie to ja kiś ko smos. To‐ 

talny ko smos.
Ma taką minę, jakby nie wie rzyła, że to się dzieje na prawdę. Ja i moi bra‐ 

cia, po dob nie jak wielu na szych ko le gów ze szkoły, całe ży cie mie li śmy do
dys po zy cji pry watny od rzu to wiec.

Nie spo dzie wa łem się, że z taką przy jem no ścią będę ob ser wo wał, jak
Asher się cie szy i za chwyca rze czami, które dla mnie są czymś zwy czaj‐ 
nym i oczy wi stym. Chcia łem tylko zro bić jej miłą nie spo dziankę. Spra wić
odro binę ra do ści. Spę dzić z nią tro chę czasu w miej scu, które ko cham.

Wcho dzi po schod kach na po kład, a na stęp nie przy gląda się każ demu
szcze gó łowi wnę trza od rzu towca z nie malże dzie cię cym po dzi wem. Nie
mogę prze stać się uśmie chać.

Ona za słu guje na wię cej.
Dużo, dużo wię cej.
– Asher? – Pod cho dzę do niej od tyłu i opla tam ra mie niem w pa sie. –

Obie cu jesz, że po zwo lisz mi się roz piesz czać przez cały wie czór? I całą
noc?

Od wraca się do mnie z fi glar nymi iskier kami w oczach.
– Pod jed nym wa run kiem...
Te słowa na tych miast wy wo łują we mnie la winę my śli, wspo mnień i sko‐ 

ja rzeń.



– Ja kim? – py tam z unie sioną brwią, go tów speł nić każde jej ży cze nie
i każdą prośbę.

– Chcia ła bym do łą czyć do grupy lu dzi, któ rzy upra wiali seks w sa mo lo‐ 
cie.

– Z naj więk szą chę cią ci w tym do po mogę. Już w tej chwili czy może po‐ 
cze kamy, aż sa mo lot wy star tuje?

Od rzuca w tył głowę i wy bu cha śmie chem, któ rego mógł bym słu chać
w nie skoń czo ność.



P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SZÓ STY

Asher

ANO RAMA MIA STA JEST PO PRO STU NIE SA MO WITA. Nie mogę ode rwać od
niej wzroku, tak jak wtedy, gdy spoj rza łam przez okno od rzu towca

i zda łam so bie sprawę, do kąd Led ger mnie za biera.
W tam tej chwili wciąż do cho dzi łam do sie bie po jed nym z naj bar dziej

nie ziem skich or ga zmów, ja kie kie dy kol wiek prze ży łam.
Nie wie dzia łam, że w pry wat nych od rzu tow cach są tak duże łóżka,

a świa do mość, że po dru giej stro nie drzwi znaj dują się człon ko wie za łogi,



działa jak do dat kowy za strzyk ad re na liny, gdy wy pi nasz się na ko la nach
i je steś rżnięta od tyłu.

I kto by po my ślał, że w trak cie tego rżnię cia Led ge rowi uda się nie po‐ 
psuć mo jej fry zury ani ma ki jażu?

– Trudno ci bę dzie szczy to wać bez wy da nia z sie bie ani jed nego dźwięku,
prawda, Ash? – szep cze, prze su wa jąc czub kiem nosa wzdłuż mo ich ple ców,
od sło nię tych przez roz piętą su kienkę.

Wcią gam gwał tow nie po wie trze, gdy wcho dzi we mnie głę biej. Moje
ciało już wa riuje z pod nie ce nia. Nie za po mi nam, że tuż za drzwiami znaj‐ 
duje się Sally, ste war dessa, która parę chwil temu po dała mi lampkę wina.

Nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści, że do brze wie, co tu się w tej chwili
dzieje.

Led ger sięga dło nią do mo jej cipki, piesz cząc ją pal cami i roz pa la jąc
mnie do czer wo no ści.

Opusz czam głowę, gdy za lewa mnie fala przy jem no ści.
– Trudno bę dzie nie po psuć ci fry zury. – Przy wiera roz war tymi war gami

do mo jego ra mie nia. – Trudno bę dzie nie ob ró cić cię, żeby wi dzieć twoją
twarz. Nie za tkać ci dło nią ust, że byś nie krzy czała. – Jesz cze szyb ciej wbija
się we mnie. – Nie pa trzeć, jak za gry zasz dolną wargę, gdy do cho dzisz.

Wy suwa się z wolna i zo sta wia we mnie tylko samą koń cówkę, ba wiąc się
ze mną w ten spo sób parę chwil, a po tem wcho dzi we mnie jed nym płyn nym
ru chem.

– Led ger... – Jego imię w mo ich ustach brzmi ochry ple i jest prośbą
o wię cej.

– Ale na pewno nie będę, kurwa, na rze kał na ten wi dok. – Znowu się wy‐ 
suwa. – Wi dzę, jak twoja cipka za ci ska się na mnie. – I po now nie wcho‐ 
dzi. – Jest taka mo kra.

Co raz moc niej pie ści mnie pal cami.
– Sły szysz to? Jaka je steś mo kra dzięki mnie?
Przy śpie sza.
– O tak. Po doba ci się to, co ro bię, prawda?



Przy śpie sza jesz cze bar dziej.
– Chcę, że byś do szła dla mnie. Ale mu sisz być ci cho, Ash. Pa mię taj.
Roz kosz przy biera na sile.
Z każ dym jego sło wem.
Z każ dym jego ru chem.
A po tem ude rzają we mnie fale eks tazy, wy mia ta jąc z mo jej głowy wszyst‐ 

kie my śli, prze ta cza jąc się przez moje ciało z siłą hu ra ganu. Roz pacz li wie
ła pię od dech, gdy Led ger na gle sy czy przez za ci śnięte zęby i szczy tuje.

Na parę se kund cały świat się za trzy muje, prze staje mieć ja kie kol wiek
zna cze nie, li czą się tylko Led ger i ta chwila, i ta roz kosz. Pro sta, bez‐ 
wstydna roz kosz.

Przy wiera ustami do mo jej szyi, a po tem czuję na uchu jego cie pły od‐ 
dech i sły szę ci chy śmiech.

– Twój wa ru nek zo stał wła śnie speł niony.
Prze ko na łam się na wła snej skó rze, że seks w sa mo lo cie wcale nie jest

prze re kla mo wany.
Zresztą może sa mo lot nie od gry wał aż tak waż nej roli.
Seks był dla tego tak nie sa mo wity, że upra wia łam go z Led ge rem.
I tak oto do tar li śmy na miej sce. Do le cie li śmy do mia sta, które dwa na ście

lat temu mu sia łam z dnia na dzień opu ścić i ni gdy już do niego nie po wró‐ 
cić.

Za mo imi ple cami roz le gają się od głosy gali. Sły szę, jak lu dzie roz ma‐ 
wiają, śmieją się, plot kują, ob ga dują szep tem in nych go ści, gło śno się wi‐ 
tają, chwalą ser wo wane da nia, stu kają kie lisz kami, po pi ja jąc szam pana.

Od wra cam się od pa no ramy No wego Jorku i omia tam wzro kiem to ele‐ 
ganc kie przy ję cie. Dzięki efek tow nej sukni i wi zu al nej me ta mor fo zie z po‐ 
zoru tu taj pa suję, ale cze ka jąc na Led gera, aż wróci z ła zienki, czuję, że tak
na prawdę to nie jest mój świat.

– Asher, to ty? – sły szę.



Ob ra cam głowę i wi dzę męż czy znę, który wy gląda tak samo jak Led ger,
ale zde cy do wa nie nim nie jest. U jego boku stoi ja kaś olśnie wa jąca ko bieta.

– Chyba dawno się nie wi dzie li ście, prawda? – mówi z ser decz nym
uśmie chem i po daje mi rękę. – Asher, tak miło mi cię po znać. Je stem Sut‐ 
ton Sharpe. A to jest Cal la han.

Wi tam się z nimi, a po tem spo glą dam na Cal la hana z za sko czoną miną.
– Ty pierw szy da łeś się za ob rącz ko wać? Ni gdy, prze nigdy bym się tego

nie spo dzie wała.
– A ja ni gdy, prze nigdy bym się nie spo dzie wał, że znowu cię zo ba czę.

I to z Led ge rem. Nic się nie zmie ni łaś. Je dy nie wy pięk nia łaś – mówi ze
szcze rym uśmie chem.

– Dzię kuję. – To jest ta kie dziwne uczu cie po tylu la tach po now nie go
spo tkać.

– Prawdę mó wiąc, też by łem w szoku, że pierw szy sta łem się przy kład‐ 
nym mę żem, ale ta tu taj ko bieta – spo gląda z uwiel bie niem na swoją żonę –
zdo łała mnie uwieść, ujarz mić i usi dlić. Je stem praw dzi wym szczę ścia rzem.

– Ow szem, je steś – po twier dza Sut ton bez skrę po wa nia, a po tem mruga
do mnie.

– Oto ona! – sły szę ko lejny głos i po chwili Ford do łą cza do nas na ta ra‐ 
sie. – To na prawdę ty, Asher?

– Czy ste sza leń stwo, prawda?
– To tal nie. – Kręci głową z nie do wie rza niem. – I po my śleć, że spo śród

nas wszyst kich mu sia łaś wy brać wła śnie Led gera – rzuca żar to bli wym to‐ 
nem.

– Ejże, sły sza łem to – mówi Led ger, staje u mo jego boku, oplata mnie ra‐ 
mie niem i przy ciąga do sie bie.

Kiedy się do wie dzia łam, że idziemy na im prezę cha ry ta tywną za si la jącą
konto fun da cji nio są cej po moc oso bom cho rym na al zhe imera, którą Led ger
co roku or ga ni zuje ra zem ze swo imi braćmi, by łam cie kawa, jak bę dzie się
przy nich za cho wy wał. I jak bę dzie mnie trak to wał w ich to wa rzy stwie. Jak
swoją ko le żankę? Przy ja ciółkę? A może dziew czynę?



Ca łuje mnie w skroń i szep cze do ucha:
– Cie szę się, że wy bra łaś mnie.
Już znam od po wiedź na swoje py ta nie.
Przez dłuż szą chwilę roz ma wiamy o wszyst kim i o ni czym, a ja nie mogę

się po zbyć uczu cia déjà vu, po nie waż w moim umy śle prze szłość mie sza
się z te raź niej szo ścią.

– Lada chwila za cznie się ko la cja – mówi Ford. – Idziemy do na szego
sto lika?

Ko la cja jest wprost bo ska. Steki fi let mi gnon i ziem niaki skro pione ole‐ 
jem tru flo wym. Bo gaty wy bór de se rów. Dro gie wino le jące się stru mie‐ 
niami.

Led ger, Ford i Cal la han wy gła szają swoje prze mowy, a po tem są roz‐ 
chwy ty wani przez wszyst kich lu dzi, któ rzy chcą z nimi za mie nić choćby
słówko, to też ru szam z po wro tem na ta ras, do wi doku, który tak uwiel biam.
Wcze śniej po wie dzia łam Led ge rowi, że nie musi się śpie szyć ani mar twić,
bo będę miała co ro bić. Cho dziło mi wła śnie o to – po dzi wia nie pięk nego,
no wo jor skiego kra jo brazu.

Wyj ście na ta ras blo kuje jed nak grupka ko biet, które z ogrom nym za an‐ 
ga żo wa niem dys ku tują na te mat ja kie goś fa ceta o imie niu The odore. Jedna
z nich po dobno parę dni temu wi działa go w to wa rzy stwie ko goś, kto
z pew no ścią nie jest jego żoną.

– Prze pra szam. Prze pusz czą mnie pa nie? – py tam, gdy na chwilę prze‐ 
stają plot ko wać.

– Och, pro szę wy ba czyć – mówi ta w srebr nej sukni i mie rzy mnie zmru‐ 
żo nymi oczami. – My się chyba do tej pory nie spo tka ły śmy, prawda?

– Z któ rej po cho dzisz ro dziny, moja droga? – pyta inna, ubrana w czarną
su kienkę, za pewne bar dzo drogą, ale bar dzo brzydką. Jej oczy wy glą dają
jak po ma lo wane fla ma strem, a nie ey eli ne rem. Naj wy raź niej nie da się ku‐ 
pić do brego gu stu.

– Z któ rej ro dziny? – bą kam w zdu mie niu.



– Tak, złotko – od zywa się trze cia z nich, w zie lo nej su kience. – Niech
zgadnę. Z Mont go mery’ów? Van der bil tów? Ro th schil dów?

– Z Wel l sów – od po wia dam z dum nym uśmie chem. – Ale nie je ste śmy
stąd.

– Ach, tak? – dziwi się ta w czar nej su kience, trze po cząc po skle ja nymi
sztucz nymi rzę sami. – W ta kim ra zie z kim tu przy szłaś?

– Z Led ge rem Sharpe’em.
– No tak. – Plot kara w zło tej su kience prze wraca oczami, spo glą da jąc na

ko le żanki. – Kotku, wszyst kie oso bi ste asy stentki sie dzą w są sied niej sali.
Na pewno bę dzie ci wśród nich raź niej. Bę dziesz mo gła so bie wspól nie
z nimi po na rze kać, jak okrop nie jest dla nas pra co wać. Sły sza łam też, że
do stały cał kiem do bre żar cie.

Na uła mek se kundy prze no szę się my ślami do tam tego wie czoru, gdy na‐ 
wie dził nas Ma xton Sharpe. Przy po mi nam so bie jego okrutne słowa. Jego
po gardę. Krzywdę, jaką mi wy rzą dził. Kom pleksy, w które mnie wpę dził.

– Dzię kuję za do bre rady, ale je stem na tym przy ję ciu jako osoba to wa‐ 
rzy sząca Led gera, a nie jego asy stentka – wy ja śniam pew nym sie bie to nem.
Na wet nie wiem, czy Led ger ma oso bi stą asy stentkę.

– Och, nie wie dzia łam – mówi zie lona su kienka. – Więc je steś z nim dla
pie nię dzy? Uwierz nam, zło ciutka, to wcale nie jest ta kie ła twe ży cie, ca‐ 
łymi dniami chu chać i dmu chać na ego swo jego męża.

– Nie, nie je stem z nim dla pie nię dzy. Pro wa dzę wła sny in te res i sama
sie bie utrzy muję. – Pro stuję dum nie plecy. – Poza tym uwa żam, że chu cha‐ 
nie i dmu cha nie na mę skie ego jest po ni żej god no ści każ dej ko biety. – Zer‐ 
kam przez ra mię na Led gera. „Cie szę się, że wy bra łaś mnie”. – Ży czę pa‐ 
niom mi łego wie czoru. I dzię ku jemy za wspie ra nie fun da cji.

Na stęp nie od cho dzę z pod nie sioną głową i trium fal nym uśmie chem na
ustach.



T

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SIÓDMY

Led ger

EN WIE CZÓR WY WO ŁAŁ WE MNIE MIE SZA NINĘ RÓŻ NYCH EMO CJI.

To moja pierw sza wi zyta w domu, od kąd po zna łem prawdę o tym, co
zro bił mój oj ciec – o jego kłam stwach i oszu stwach, które pięt na ście lat
temu znisz czyły moją zna jo mość z Asher. Gdy by łem z dala od No wego
Jorku, ła twiej było spy chać te my śli na tył głowy, ale dzi siej sza gala – im‐ 
preza or ga ni zo wana ku czci Ma xtona Sharpe’a – spra wiła, że nie mogę już
dłu żej tego w so bie tłu mić.



Ból. Zdrada. Pa ląca po trzeba po dzie le nia się prawdą z braćmi, ale jesz cze
sil niej sze pra gnie nie oca le nia wi ze runku ojca, który wciąż w so bie no szą.
Wszy scy mamy skłon ność do ide ali zo wa nia na szych uko cha nych zmar łych.

Ale gdy mu sia łem wstać i opo wia dać o nim w swo jej prze mo wie, nie
wspo mi na jąc o jego wa dach i prze wi nie niach, po czu łem się jak hi po kryta.

Zwłasz cza że Asher na mnie pa trzyła i tego słu chała.
Czy dla tego tak mi za le żało na jej to wa rzy stwie dziś wie czo rem? Bo wie‐ 

dzia łem, ja kie to bę dzie dla mnie trudne? Z dru giej strony tylko skoń czony
du pek zro biłby coś ta kiego. Boże. Czemu wcze śniej o tym nie po my śla łem?
Za pro si łem ją na im prezę or ga ni zo waną ku czci czło wieka, który wy rzą dził
jej tak wielką krzywdę.

Prze cież to było jak po sy py wa nie rany solą.
Jak mo głem być ta kim ego istą? Ta kim głup cem?
Mu szę ją zna leźć
Mu szę ją prze pro sić.
Je stem pe wien, że gdy uj rzała z okna od rzu towca pa no ramę No wego

Jorku, po my ślała, że za pro szę ją na ja kąś ro man tyczną, in tymną ko la cję.
A nie na taką im prezę...

Ja pier dolę.
– Wszystko w po rządku, bra ciszku? – pyta Cal la han, po kle pu jąc mnie po

ple cach, gdy roz glą dam się po sali w po szu ki wa niu Asher.
– Tak. Ja sne. Pew nie.
– Trzy wy ra zowa od po wiedź. To zna czy, że coś krę cisz.
– Co kręci? – pyta Ford, pod cho dząc do nas.
– Wła śnie nie wiem. Ale ob sta wiam, że cho dzi o Asher – mówi Cal la han.
– Asher? – pyta Ford z unie sioną brwią. – A tak w ogóle co jest mię dzy

wami? Za mie rzasz przez nią od stą pić od swo jego planu dzie się cio let niego?
Bo o ile do brze pa mię tam, pod punkt szó sty punktu pią tego brzmi na stę pu‐ 
jąco: „Nie za ko cham się ani nie oże nię przed czter dziestką”.

– Daj spo kój. Nie dzi siaj, do bra?



– Czemu? Gdyby cho dziło o mnie albo o Cal la hana, za drę czał byś nas
bez li to ści – mówi Ford.

– Więc co jest grane? – pyta Cal la han. – To jest coś po waż nego czy
chwi lo wego?

– Bo je śli coś po waż nego, to ja i Cal la han mu simy ofi cjal nie za ak cep to‐ 
wać tę doj rzałą wer sję Asher.

– Trzeba ją gdzieś za brać, urzą dzić jej prze słu cha nie i spraw dzić, czy jest
ko bietą godną na szego ko cha nego bra ciszka. Upew nić się, że...

– Prze stań cie – bur czę pod no sem. Nie je stem w na stroju na ta kie żarty.
Dziś do szczęt nie spier do li łem sy tu ację. Mu szę do peł nić swo ich obo wiąz‐ 
ków jako go spo darz tej gali, a po tem jak naj szyb ciej się stąd zwi nąć ra zem
z Asher.

– Nie. Nie ma szans, że by śmy prze stali – mówi Ford, szcze rząc zęby.
To nie jest od po wiedni czas ani miej sce na ich głu pie ko men ta rze.

A przede wszyst kim to nie jest ich pie przona sprawa, skoro nie znają ca łej
tej hi sto rii.

– Po słu chaj cie. Ja i Asher... to nic po waż nego – mó wię tylko po to, żeby
się od wa lili, cho ciaż te słowa do słow nie pa rzą mnie w ję zyk jak kwas. – To
tylko prze lotny ro mans, który się skoń czy za trzy czy cztery ty go dnie, gdy
już będę miał za sobą tę mę czar nię w Ce dar Falls i wrócę do domu. To
wszystko.



„P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY ÓSMY

Asher

OSŁU CHAJ CIE. JA I ASHER... TO NIC PO WAŻ NEGO” – mówi Led ger do dwóch
braci, a ja czuję, że nogi się pode mną ugi nają, gdy stoję parę me trów

od nich i nie chcący pod słu chuję ich roz mowę. „To tylko prze lotny ro mans,
który się skoń czy za trzy czy cztery ty go dnie, gdy już będę miał za sobą tę
mę czar nię w Ce dar Falls i wrócę do domu. To wszystko”.

I tak oto po zna łam od po wiedź na py ta nie, które ba łam się za dać.
Czuję, jakby moje serce stur lało się po że brach i opa dło na dno żo łądka.

Nie da się tego ina czej opi sać. Już ro zu miem, dla czego ni gdy nie roz ma‐ 



wia li śmy po waż nie o tym wszyst kim. O nas.
Dla niego to tylko ro mans.
A dla mnie... prze ły kam ślinę przez ści śnięte gar dło i czuję, że wzbiera

we mnie fala emo cji, która pali moje wnętrz no ści.
Co fam się o parę kro ków i cho wam za ro giem, żeby wziąć głę boki

wdech i po wstrzy mać łzy, które mnie pieką w oczy. By łam taką idiotką,
wie rząc, że to jest coś wię cej niż wy godny prze lotny ro mans z nie sa mo wi‐ 
tym sek sem.

Bo nie sa mo wity seks prze cież nie ozna cza mi ło ści.
– Asher! Je steś – mówi Led ger, gdy na gle mnie znaj duje, a ja je stem

wciąż oszo ło miona tym, co usły sza łam.
– Cześć. – Mam na dzieję, że mój uśmiech jest prze ko nu jącą pod róbką. –

Sta nę łam z boku, żeby dać od po cząć moim sto pom. Nie je stem przy zwy‐ 
cza jona do no sze nia bu tów na ob ca sach przez tyle go dzin.

– Jest aż tak źle? – Pod cho dzi bli żej, uj muje mnie za pod bró dek i za gląda
mi głę boko w oczy. – Zra ni łem cię, prawda?

Skąd wie, że sły sza łam jego roz mowę z braćmi?
Pró buję wy my ślić ja kąś od po wiedź, ale on po chwili do daje:
– Prze pra szam, że przy pro wa dzi łem cię tu taj. Na im prezę upa mięt nia jącą

czło wieka, za któ rym nie prze pa dasz. Prawdę mó wiąc, ja też nie wiem, co
mam te raz o nim my śleć. By łem ego istą, przy pro wa dza jąc cię tu taj. Po pro‐ 
stu chcia łem, że byś była tu ze mną i nie po my śla łem o tym, jak mo gła byś
się po czuć.

– Nie szko dzi. Cie szę się, że mo głam ci to wa rzy szyć – od po wia dam ci‐ 
chym gło sem. A więc nie wie, że sły sza łam, co po wie dział. Z jed nej strony
czuję ulgę, a z dru giej coś wprost prze ciw nego.

– Dzię kuję. – De li kat nie mu ska war gami moje usta w taki spo sób, że od‐ 
ru chowo chcę się w niego wtu lić i roz to pić. Tak, na wet po tym, co usły sza‐ 
łam. – Ale to była kiep ska randka. Po zwól, że ci to wy na gro dzę.

– Led ger...



– Ciii. – Znowu ca łuje mnie czule. – Chcę to zro bić bar dziej niż co kol‐ 
wiek in nego na świe cie.

Bie rze mnie za rękę i ru sza w stronę windy.
– Led ger? Nie mo żemy po pro stu wyjść. Je steś go spo da rzem wie czoru. –

Wcho dzi do ka biny i cią gnie mnie za sobą. – Mu sisz tu zo stać.
Wcho dzę za nim, a gdy tylko za su wają się drzwi windy, przy wiera war‐ 

gami do mo ich ust. Jego po ca łu nek jest prze peł niony gło dem i po żą da niem.
– Moi bra cia po ra dzą so bie beze mnie – szep cze mi pro sto do ust. Pró‐ 

buje za nu rzyć dło nie w mo ich wło sach, ale jego palce za ha czają o wsuwki
pod trzy mu jące fry zurę. – O szó stej rano mu simy być z po wro tem w Ce dar
Falls.

– Ale za go dzinę bę dzie już pół noc.
– Je ste śmy w mie ście, które ni gdy nie śpi, Asher. Mo żemy do brze wy ko‐ 

rzy stać każdą chwilę, która nam po zo stała.
Każdą chwilę, która nam po zo stała...
Naj pierw za biera mnie na lody, a po tem za glą damy do sklepu, po któ rym

nosi mnie na ple cach, i ku pu jemy klapki, żeby moje obo lałe po bu tach na
ob ca sach nogi nie utrud niały nam tej przy gody. Trzyma mnie za rękę, opro‐ 
wa dza jąc po mie ście i pil nu jąc, że bym nie wpa dła pod koła sa mo cho dów,
gdy cho dzę z za dartą głową i ga pię się na te nie sa mo wite bu dynki. Pstry‐ 
kamy so bie śmieszne sel fie na Ti mes Squ are, a po tem cier pli wie czeka, gdy
oglą dam przy ciem nione wi tryny skle pów na Park Ave nue. Do staję za wro‐ 
tów głowy, kiedy wjeż dżamy na ta ras wi do kowy Em pire State Bu il ding. Na
końcu urzą dzamy so bie spa cer po bez piecz nej czę ści Cen tral Parku.

To wszystko jest tak eks cy tu jące, tak osza ła mia jące, tak po chła nia jące
wszyst kie zmy sły, że z ła two ścią się sku piam na by ciu tu i te raz, za miast
wspo mi nać jego słowa o prze lot nym ro man sie.

Księ życ znika z oświe tlo nego wie żow cami nieba, nie chęt nie wra camy na
lot ni sko, gdzie czeka na nas od rzu to wiec i za łoga wita ser decz nymi uśmie‐ 
chami.



Nie długo po tem wzbi jamy się w po wie trze. Led ger od chyla na sze po łą‐ 
czone fo tele i przy ciąga mnie do sie bie. Okrywa ko cem i obej muje ra mie‐ 
niem, że bym mo gła oprzeć głowę o jego klatkę pier siową.

Sie dzimy tak przez ja kiś czas, ale gdy ca łuje mnie w czu bek głowy, szep‐ 
cząc moje imię, nie od po wia dam mu i udaję, że śpię, cho ciaż łzy na pły wają
mi do oczu.

„Cie szę się, że wy bra łaś mnie”.
Od twa rzam w pa mięci cały ten wie czór. Na szą nocną wę drówkę po No‐ 

wym Jorku. Do cho dzę do nie zbyt od kryw czego wnio sku, że uwiel biam
z nim spę dzać czas. Led ger spra wia, że czuję się wspa niale.

Ale to jest też prze ra ża jące, zwa żyw szy na fakt, że... tak bar dzo go ko‐ 
cham.

Ta myśl jest wstrzą sa jąca.
A prze cież mo głam się jej spo dzie wać prę dzej czy póź niej. Prze cież od

za wsze wie dzia łam, że ła two jest ko chać Led gera, prawda?
Może nie zda wa łam so bie sprawy, że się w nim za ko cha łam, ale cóż,

stało się. To uczu cie się po pro stu we mnie po ja wiło. Ro dziło się stop‐ 
niowo, wraz z każdą na szą roz mową, każ dym po ca łun kiem, każ dym wspól‐ 
nym śmie chem. Tak, znowu się w nim za ko cha łam. Nie mogę już tego zwa‐ 
lić na po żą da nie. Na przy cią ga nie, które jest mię dzy nami. Na pra gnie nie
spę dza nia z nim każ dej chwili. Tak, to wszystko jest prawdą, ale ist nieje też
ja kaś głę boka po trzeba w mo jej du szy. Po trzeba by cia z nim. Moje serce za‐ 
czyna drżeć i bić mocno za każ dym ra zem, gdy go wi dzę, a kiedy się roz‐ 
sta jemy, czuję pustkę.

Leżę więc wtu lona w niego, oszo ło miona, ana li zu jąc swoje my śli, swoje
moż li wo ści, do stępne wyj ścia z tej sy tu acji. Wiem, że każde roz wią za nie
w taki czy inny spo sób bę dzie dla mnie pie kiel nie bo le sne. A gdy od dech
Led gera się wy rów nuje i sły szę jego ci che chra pa nie, pod no szę wzrok
i spo glą dam na je dy nego męż czy znę, ja kiego kie dy kol wiek ko cha łam.

Męż czy znę, który kie dyś miał być moją przy szło ścią. Męż czy znę, który
dzi siaj pu blicz nie przy znał się do tego, że je ste śmy ra zem, i wy znał, że cie‐ 



szy się, że wy bra łam wła śnie jego. A ja w to wszystko uwie rzy łam...
Mu szę po zwo lić mu odejść.
Będę się cie szyła cza sem, który nam po zo stał. Będę go ko chała w skry to‐ 

ści serca.
Ale tym ra zem za koń czę na szą zna jo mość na mo ich wa run kach.
Tym ra zem będę przy go to wana na to, że mnie opu ści.
I tym ra zem to ja po dejmę de cy zję, że znów będę sama.



P

ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DZIE WIĄTY

Led ger

OWIEDZ MI COŚ, SYNU.

Spo glą dam na tatę, który sie dzi na dzio bie ża glówki. Dzi siaj nad Sag
Har bour świeci ja sne słońce, ale mor ska bryza ła go dzi upał. Nie po tra fię
się uwol nić od my śli, że mój oj ciec się po sta rzał. Za sta na wiam się, jak dużo
czasu nam jesz cze po zo stało.

Jego cho roba co raz czę ściej daje o so bie znać. Tato naj pierw do znaje za‐ 
ni ków pa mięci, a po tem jest zdez o rien to wany i na wet nie wie, gdzie się



znaj duje. Na sze wspólne chwile upły wają głów nie pod zna kiem ta kich wła‐ 
śnie ob ja wów.

Za wsze czuł się szczę śliwy na wo dzie, więc ra zem z braćmi sta ramy się
spę dzać z nim jak naj wię cej czasu pod ża glami, o ile po za wala nam na to
praca.

– O co cho dzi, tato?
– Czy kie dy kol wiek zro bi łeś coś, co uwa ża łeś za słuszne, bo mia łeś do bre

in ten cje, ale z upły wem czasu to za czy nało cię drę czyć?
Pa trzę na jego roz wiane srebrne włosy, a on wpa truje się we mnie wy cze‐ 

ku jąco.
– Mó wisz o spra wach za wo do wych? Ja sne, wszy scy mamy na kon cie rze‐ 

czy, które w da nej chwili wy da wały się w po rządku, a po tem mie li śmy co do
nich wąt pli wo ści. Tak to cza sem bywa...

– Nie, mó wię o czymś, co zro bi łem, że byś... Ba łem się, że po dej miesz złe
de cy zje.

– Nie ro zu miem, tato. O czym mó wisz?
– Nie ważne, Cal la han. – Uśmie cha się, a ja po zwa lam mu my śleć, że roz‐ 

ma wia z moim bra tem. Całe ży cie uczy li śmy się tego, że le piej go nie po pra‐ 
wiać, bo to tylko po trafi go roz gnie wać.

– O ja kich złych de cy zjach mó wisz? – py tam.
Cal la han pod jął mnó stwo złych de cy zji, więc może fak tycz nie cho dzi

o niego.
– Ża łuję, że ci nie za ufa łem, synu. Po wi nie nem był wie dzieć, że spo śród

wa szej trójki to ty masz naj wię cej oleju w gło wie i po tra fisz do ko ny wać
słusz nych wy bo rów.

Je stem zdez o rien to wany, ale uśmie cham się i ki wam głową, bo to naj lep‐ 
sze wyj ście, gdy tato za czyna w ten spo sób mó wić, tra cąc wła dzę nad swoim
umy słem.

– Prze pra szam, że wtedy wtrą ci łem się w twoje sprawy. Prze pra szam, iż
my śla łem, że wiem le piej od cie bie. Prze pra szam, że skła ma łem, że byś nie
po peł nił błędu.



Nie mam po ję cia, o czym mówi, ale od po wia dam:
– W po rządku, tato. Co kol wiek zro bi łeś, je stem pewny, że chcia łeś do‐ 

brze.
– Dzię kuję. Wy bacz, synu. Po pro stu mu sia łem ci o tym po wie dzieć.
Bu dzę się gwał tow nie. Moje serce tłu cze jak osza lałe i kręci mi się

w gło wie. Cał ko wi cie za po mnia łem o tej roz mo wie, która miała miej sce
parę mie sięcy przed jego śmier cią. Wtedy tłu ma czy łem ją so bie po gar sza ją‐ 
cym się sta nem jego zdro wia, szwan ku jącą pa mię cią oraz tym, że po my lił
mnie z Cal la ha nem.

Ale te raz już wiem, że nic mu się nie po my liło.
Mó wił o mnie. O swo ich kłam stwach. O tym, co się wy da rzyło w Ce dar

Falls.
Tak, te raz ro zu miem, że tam tego dnia w Sag Har bor na prawdę pró bo wał

mnie prze pro sić. Na prawdę ża ło wał tego, co zro bił.
Co mam o tym my śleć? Po wi nie nem czuć ulgę, że oj ciec jed nak miał su‐ 

mie nie? A może się cie szyć, że pod ko niec ży cia do pa dły go wresz cie wy‐ 
rzuty? Że za częło zże rać go po czu cie winy?

Kurwa mać, nie wiem.
Czy to wy star czy, że bym mógł mu wy ba czyć? Nie. Ale może zdo łam

wresz cie zo sta wić prze szłość w spo koju i nie my śleć o tym wszyst kim za
każ dym ra zem, gdy Asher uśmie cha się do mnie pro mien nie.

Spo glą dam na nią te raz, gdy śpi wtu lona we mnie.
Przy po mi nam so bie, jak jej twarz się roz ja śniła, gdy zdała so bie sprawę,

że za bra łem ją do No wego Jorku.
A ja ode tchną łem z ulgą, że jed nak wciąż uwiel bia to mia sto.
Bo dzięki temu bę dzie ła twiej, gdy... co? Po pro szę ją, żeby prze pro wa‐ 

dziła się tu taj?
Czy dzi siej sza noc miała być te stem?
A je śli tak, to dla niej czy dla mnie?
Pa trzę na jej ciemne rzęsy na tle ja snej skóry. Na jej pełne, kształtne usta.



Na chy lam się, żeby ją po ca ło wać, a ona przyj muje mój po ca łu nek, od po‐ 
wiada na niego. Na wet przez sen od ru chowo re aguje na mnie. Wiem, że za
chwilę się obu dzi. Od zy ska świa do mość. Przy po mni so bie, gdzie je ste śmy.
Po czuje moją dłoń wspi na jącą się po jej udzie.

Wzdy cha ci cho i kła dzie rękę na moim po liczku.
– Led ger – szep cze le d wie sły szal nie.
– Po trze buję cię, Asher. Boże, na prawdę cię po trze buję.
Nie prze ry wa jąc po ca łunku, wstaje, pod ciąga su kienkę na bio dra i siada

na mnie okra kiem. Jej ciało ide al nie pa suje do mo jego. Jej cipka ide al nie
pa suje do mo jego fiuta, jak by śmy byli dla sie bie stwo rzeni.

Ca łuję ją, bez reszty się w niej za tra ca jąc. Jej smak jest je dy nym sma‐ 
kiem, któ rego kie dy kol wiek pra gną łem. Jej usta są je dy nymi ustami, któ‐ 
rych pra gnę.

Ko chamy się nie spiesz nie, ale na sze ciała są prze peł nione emo cjami. Na‐ 
piera swo imi bio drami na moje. Bez słów sta jemy się jed no ścią. Wszystko,
co chcemy w tej chwili po wie dzieć, jest za klęte w na szych wes tchnie niach
i ru chach.

Ca łuję ją w oboj czyk. Dy go czemy z przy jem no ści. Sty kamy się czo łami.
Asher za gryza wargi, żeby stłu mić jęk.

Tu, w tym sa mo lo cie prze ci na ją cym niebo, czas nie ma zna cze nia. Nic
nie ma zna cze nia. Jest tylko ona. Je stem tylko ja. Je ste śmy tylko my.

Gdy wy lą du jemy, ze gar znów bę dzie ty kać. Nasz sen za cznie się roz pły‐ 
wać.

Wiem o tym.
I nie na wi dzę my śli o tym.
Sku piam się więc na niej. Na jej za pa chu. Na jej do tyku. Na jej od de chu,

który wstrzy muje za każ dym ra zem, gdy wcho dzę w nią do sa mego końca.
Za ci ska się na mnie tak mocno, jakby chciała, że by śmy już na za wsze po‐ 
zo stali ze spo leni.

Czuję też coś, co mnie prze raża – de spe ra cję.



A kiedy za czyna szczy to wać, cią gnę ją lekko za włosy, żeby się od chy liła
i pa trzyła na mnie.

Bo ja też chcę na nią pa trzeć. Chcę wi dzieć emo cje kłę biące się w jej
oczach. Chcę wi dzieć to uczu cie, które oboje no simy w so bie, ale o któ rym
mil czymy. Chcę ją za pa mię tać wła śnie taką – na za wsze.

Moją.
Całą moją.
Naj lep szą.



B

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY

Asher

RAK WIA DO MO ŚCI TO DO BRA WIA DO MOŚĆ, PRAWDA? – mówi do mnie spe‐ 
cja listka do spraw kre dy tów z banku Ce dar Falls First And Trust.

– To nie na pawa mnie zbyt nim opty mi zmem – od po wia dam z prze ką sem.
– Wiem, pro szę jesz cze o odro binę cier pli wo ści, zwłasz cza że ma już

pani ogromne za dłu że nie.
– Ale to są długi i hi po teki mo ich dziad ków. Ten kre dyt byłby na moje

na zwi sko...
– Tak, lecz za bez pie cze niem tego kre dytu by łaby ich farma.



Ści skam grzbiet nosa i wzdy cham.
– To prawda. Dzię kuję. Do ce niam pani po moc. Chcia ła bym po pro stu jak

naj szyb ciej ru szyć z tym pro jek tem.
– Na pewno się wszystko ułoży.
– Tak – mó wię bez prze ko na nia. – Będę cze kała na kon takt.
Roz łą czam się i ła pię za głowę. Ostat nio cią gle tylko na coś cze kam: na

de cy zję w spra wie po życzki... na od po wiedź Hil lary w kwe stii mo jej pro po‐ 
zy cji... Każdy dzień, a wręcz każda mi nuta, upływa mi pod zna kiem roz my‐ 
śla nia o tych rze czach.

Na szczę ście bro szury, które wy dru ko wa łam, wy glą dają nie sa mo wi cie
i na wet zy skały naj wyż szą apro batę babci, która na ich wi dok uśmiech nęła
się przez łzy. Za mó wi łam też nowe ozna ko wa nia, które będę mo gła roz mie‐ 
ścić na far mie w na stęp nym ty go dniu.

Nie wiem, dla czego czuję, że za wszelką cenę mu szę zre ali zo wać ten
pro jekt, dla czego tak bar dzo pra gnę, żeby mi się udał, ale cóż, nic na to nie
po ra dzę.

Udało mi się upo rząd ko wać wszyst kie pa piery dziadka. Po ukła da łam je
zgod nie z wła snym sys te mem, dzięki czemu zdo by łam lep sze ro ze zna nie
w sy tu acji. Już się orien tuję, ja kie ciąży na far mie za dłu że nie i ja kim dys po‐ 
nuję bu dże tem na jego spłatę. Przy naj mniej wiem, na czym stoję.

Spra wi łam też, że ten dom jest te raz bar dziej mój, więc na stęp nym lo‐ 
gicz nym kro kiem jest prze obra że nie The Fields w miej sce, które uj rza łam
w swo ich ma rze niach. Miej sce, w któ rym prze szłość i te raź niej szość łą czą
się w jedną ca łość.

I chyba nie cho dzi tylko o to, że chcę coś so bie – i dziad kowi – udo wod‐ 
nić. Po ka zać, że po tra fię coś osią gnąć. Może w ten spo sób pró buję też od‐ 
zy skać kon trolę nad wła snym ży ciem. I może na pę dza mnie do dat kowo
świa do mość, że będę po trze bo wała cze goś, co cał kiem mnie po chło nie, gdy
przyj dzie się zmie rzyć z bó lem, ja kiego ni gdy wcze śniej nie za zna łam.

„To nic po waż nego... To tylko prze lotny ro mans, który się skoń czy za trzy
czy cztery ty go dnie...”



Czy na prawdę wie rzy łam, że Led ger zo sta nie ze mną? Nie wy je dzie
stąd? Oczy wi ście, że nie. Ale chyba mia łam na dzieję, że uda nam się coś
wy my ślić, żeby być da lej ra zem. Że pój dziemy na ja kiś układ. Spo tkamy
się w pół drogi.

Czyli... gdzie? Po mię dzy No wym Jor kiem a Ce dar Falls? Zresztą gdy‐ 
bym za mie rzała ca łym ser cem wejść w zwią zek z fa ce tem, który ze wzglę‐ 
dów za wo do wych nie może opu ścić swego uko cha nego mia sta, to czy po‐ 
my śla ła bym w ogóle o tak ogrom nym przed się wzię ciu, ja kim jest me ta mor‐ 
foza farmy? Czy aż tak bym się w to wkrę ciła?

Może więc tak na prawdę wie dzia łam, że na sza zna jo mość nie ma przy‐ 
szło ści?

Tak, wma wia łam so bie, że ist nieje dla nas ja kaś szansa, ale pa trząc re ali‐ 
stycz nie na całą sprawę, wiem, że od po czątku by li śmy ska zani na roz sta‐ 
nie, gdyż to ni gdy nie miało prawa się udać.



M

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY PIERW SZY

Led ger

YŚLA ŁAŚ KIE DYŚ O PO WRO CIE DO COL LEGE’U?

Prze su wam pal cem wzdłuż jej ple ców. Leży na brzu chu na moim
łóżku, z po licz kiem na po duszce, ob ró cona twa rzą do mnie. Wpa da jące
przez ża lu zje po ranne słońce two rzy au re olę wo kół jej głowy. Ma za spane
oczy i za ru mie nione po liczki. Chyba ni gdy wcze śniej nie wy glą dała tak
pięk nie. Tak spo koj nie.

Wzru sza ra mio nami.



– Przez długi czas mia łam ta kie my śli. Pew nie, że chcia ła bym, ale to
chyba nie jest mi pi sane. Zresztą co mia ła bym stu dio wać? Po rzu ci łam ry so‐ 
wa nie, więc już nie mam na wet port fo lio. Poza tym mam farmę.

– A biz nes? Albo mar ke ting? Jest sporo kie run ków, które mo głyby ci się
przy dać w pro wa dze niu tego in te resu.

– Ale czy dy plom miałby ja kie kol wiek zna cze nie? Oprócz sy tu acji,
w któ rej kie dyś szu ka ła bym ja kiejś pracy. A taka sy tu acja ozna cza łaby, że
do pro wa dzi łam farmę do ru iny.

– Wiem. Ale to za wsze było twoje wiel kie ma rze nie. Może więc po win‐ 
naś to zro bić dla sie bie, a nie z ja kie goś prak tycz nego po wodu.

– Tego typu ma rze nia są do bre dla dzie cia ków bez obo wiąz ków, Led ger.
Czyli już nie dla mnie.

Przez chwilę pa trzymy so bie w oczy, a po tem Asher na gle siada w łóżku,
za kry wa jąc się koł drą.

Znowu to robi. Zmie nia te mat. Nie mogę po zbyć się wra że nia, że pró buje
trzy mać mnie na dy stans. Za cho wuje się tak od ty go dnia. Na gle za częła
mieć dla mnie mniej czasu. Jest cią gle za jęta.

Ale cho dzi o coś wię cej. O coś, czego jest nie po tra fię roz gryźć.
– A co z tobą? – pyta, prze ry wa jąc moje roz my śla nia. – Co te raz fi gu ruje

w twoim pla nie dzie się cio let nim?
Cho lera. Za po mnia łem, że kie dyś jej o tym na po mkną łem. Wzru szam ra‐ 

mio nami i wy ja śniam:
– To tylko różne cele, am bi cje, aspi ra cje. Rze czy, które chcę osią gnąć.
Przy ta kuje.
– Na przy kład?
– Na przy kład wejść na ry nek azja tycki, co już się po woli za czyna dziać.

Tra fić na okładkę „For besa”. – Wy krzy wiam usta i za raz się z tego
śmieję. – Wiem, że to głu pie, ale... – Oj ciec pew nego dnia o tym wspo‐ 
mniał, a ja od tam tej pory czu łem pre sję, by speł nić jego ży cze nie. – To ta‐ 
kie ma rze nie, które mam od stu diów. Chciał bym wie dzieć, że lu dzie do ce‐ 



nili mnie dzięki mo jej pracy, a nie ze względu na fakt, że je stem sy nem Ma‐ 
xtona Sharpe’a.

– Ro zu miem. I co jesz cze? – pyta, sku biąc brzeg koł dry ze spusz czo nym
wzro kiem.

Dla czego nie pa trzysz na mnie, Asher?
– Nie wiem. Dawno nie zer ka łem na tę li stę, więc nie pa mię tam – kła mię

z ja kie goś po wodu.
Po pro stu wo lisz prze mil czeć punkt „nie we zmę ślubu przez czter‐ 

dziestką”.
A dla czego nie chcesz się do tego przy znać, Led ger?
– Hmm.
– Asher?
– Co? – pyta, cią gle ba wiąc się koł drą.
– Spójrz na mnie.
– Hmm? – W końcu pod nosi głowę. Pa trzy mi w twarz, uśmie cha się,

a na stęp nie na chyla i ca łuje mnie w usta. – Mu szę już le cieć. Praca wzywa.
– Zo stań. – Ła pię ją za rękę. – Zro bimy so bie dziś wolne. Mo żemy się

prze je chać... Nie wiem do kąd. Mo gli by śmy zjeść lody, sie dząc na ma sce sa‐ 
mo chodu, i po pro stu być ze sobą.

Kim ja w tej chwili je stem? Kiedy ostat nio chcia łem urzą dzić so bie wa‐ 
gary w pracy? Kiedy ostat nio chcia łem zro bić coś, co nie ma żad nego kon‐ 
kret nego, wy mier nego celu?

Jej oczy ciem nieją.
– Prze pra szam. – Znowu ca łuje mnie w usta. – Nie mogę.
– Dla czego nie? – py tam, kła dąc jej dłoń na karku, żeby jesz cze nie ucie‐ 

kała.
– Bo... nie mogę – po wta rza, a ja od dał bym wszystko, żeby po znać w tej

chwili jej my śli. Wiem, że o czymś mi nie mówi. Coś przede mną ukrywa.
– Asher?



Tym ra zem nie prze staje mnie ca ło wać. Uci sza mnie swo imi ustami,
siada na mo ich bio drach, a po tem po woli się po nich zsuwa, wo dząc war‐ 
gami po moim ciele, aż w końcu do ciera do mo jego fiuta, a ja czuję, że od‐ 
la tuję.

Jej li za nie i ssa nie spra wia, że na gle o wszyst kim za po mi nam. Dra pie
mnie pa znok ciami po ja jach, po tę gu jąc moje pod nie ce nie, a te wszyst kie
sku mu lo wane do zna nia za głu szają moje zmar twie nia.

Ale żadna przy jem ność, w któ rej można się za tra cić, nie trwa wiecz nie.
Nie za mie rzam na rze kać, bo Asher zro biła mi nie ziem skiego loda, ale

gdy po tem ob ser wuję, jak pod cho dzi do swo jego sa mo chodu, ubrana
w moją ko szulkę, która sięga jej do po łowy ud, my śli znowu za czy nają wi‐ 
ro wać w mo jej gło wie.

Nie krążą wo kół pracy, obo wiąz ków, spo tkań, które mu szę dzi siaj za li‐ 
czyć, ani roz mów z Hil lary, które mu szę od być.

Krążą wo kół Asher. Za wsze była nie zwy kle hojna, je śli cho dzi o ca ło wa‐ 
nie, do ty ka nie, da wa nie przy jem no ści. W tej kwe stii nic się nie zmie niło.

Ale za częła się cho wać przede mną.
Za częła sta wiać mię dzy nami nie wi dzialne ściany.
Wsiada do sa mo chodu, ma cha do mnie lekko na po że gna nie, a po tem od‐ 

jeż dża. Wpa truję się w jej auto, do póki nie znika w od dali. A po tem pra wie
pod ska kuję, gdy za uwa żam To otie na skraju mo jego pod jazdu. Stoi ze
skrzy żo wa nymi ra mio nami i jedną brwią unie sioną w ge ście wy raź nej dez‐ 
apro baty.

– Boże. Wy stra szy łaś mnie.
– Czyli pan też spro wa dza so bie ko biety, które po kry jomu wy cho dzą

rano, aku rat wtedy, gdy dzieci idą do szkoły. Nie są dzi łam, że jest pan jed‐ 
nym z tych fa ce tów.

– Ni gdy nie mó wi łem, że nie je stem. – Prze cze suję dło nią włosy. Nie
mam w tej chwili ochoty na roz mowę z tym dzie cia kiem. Na wet nie zdą ży‐ 
łem wy pić po ran nej kawy.

– Mama mówi, że ta kich rze czy na leży się wsty dzić.



– To nie jest dla ni kogo po wód do wstydu. Szcze gól nie gdy dwie osoby
czę sto się ze sobą spo ty kają.

– Ble... – Wy daje z sie bie od głos, jakby zro biło się jej nie do brze. – Bła‐ 
gam, tylko nie to.

– Tylko nie co?
– Lu dzie mó wią ta kie rze czy, gdy są za ko chani. Obrzy dli wość. Będę rzy‐ 

gać. – Ła pie się dra ma tycz nie za brzuch. – Jest pan za ko chany w Asher?
Wpa truję się w nią przez mo ment dziw nie zde ner wo wany, lecz za raz za‐ 

czy nam się śmiać.
– Po win naś grać w te atrze. Je steś świetną ak torką.
Dziew czynka pro stuje dum nie plecy.
– Wiem. Bo je stem drugą Bette Da vis – oświad cza z uśmie chem. – Przy‐ 

naj mniej tak twier dzi moja bab cia, ale nie mam po ję cia, kto to jest, więc
tylko udaję, że wiem, o kogo jej cho dzi.

Uff. Całe szczę ście, że zmie ni li śmy te mat.
Ale dla czego to py ta nie o Asher tak cię prze stra szyło, Led ger?
– A więc chce pan znowu się z nią zo ba czyć? Z la wen dową pa nią?
– Tak. Cho ciaż nie mu szę ci na to od po wia dać.
– Chyba się pan nie wy spał? Albo wstał lewą nogą? – pyta z prze krzy‐ 

wioną głową. – Bo jest pan dziś tro chę na bz dy czony.
Po cie ram dło nią nie ogo lony po li czek.
– Po pro stu po trze buję kawy. – I wię cej Asher.
– Do mo jej mamy też le piej się nie zbli żać, póki nie wy pije kawy.
– Więk szość do ro słych tak ma. – Uno szę rękę i ma cham do jej matki,

która pod gląda nas przez ku chenne okno.
– Ale nie Asher, prawda? Bo ona nie wy glą dała na na bz dy czoną. – Wy‐ 

ciąga do mnie rękę. – Pro szę.
– Co to jest? – py tam na wi dok pen drive’a.
– To jest pen drive – od po wiada po woli i wy raź nie, pa trząc na mnie jak na

kom plet nego idiotę, w do datku przy głu chego.



Co za dzie ciak.
– Cho dziło mi o to, co się na nim znaj duje. Pa mię taj, że nie wy pi łem

kawy. Je stem nie bez pieczny.
Mała chi cho cze.
– Tu są linki do wszyst kich rze czy po trzeb nych do bi blio teki, a nie mia‐ 

łam pana ad resu ma ilo wego, żeby prze słać plik jak nor malny czło wiek.
„Nor malny czło wiek” w jej ustach brzmi wy jąt kowo za baw nie.
Ki wam głową z uśmie chem.
– Dzię kuję. Je steś nie sa mo wita. Świet nie się spi sa łaś.
– Skąd pan wie, skoro pan jesz cze nie spraw dził pen drive’a? Może plik

jest pu sty, a ja je stem nie kom pe tentną tajną agentką.
– Szcze rze w to wąt pię.
– My ślę, że na zwa nie bi blio teki moim imie niem by łoby ład nym ge stem,

bio rąc pod uwagę moją ciężką pracę.
Nie mogę się po wtrzy mać i par skam śmie chem.
– Po waż nie?
– Po waż nie. – Kła dzie ręce na bio drach i po syła mi sze roki, szczer baty

uśmiech.
– Będę o tym pa mię tał.
– Do brze. – Za czyna od cho dzić, ale po tem znowu od wraca się do mnie. –

Zna pan Ja sona?
– Ja sona? – Wzru szam ra mio nami. – Nie wiem. To dość po pu larne imię.

A czemu py tasz?
– Bez po wodu.
– Mów prawdę, To otie.
– No bo ostat nio prze chwa lał się w ka wiarni, że wresz cie do brał się panu

do tyłka czy coś w tym gu ście. Po my śla łam, że to tro chę dziwne. – Spo‐ 
gląda w stronę swo jego domu. – Mu szę już iść, za nim mama się wściek nie.
Znowu robi na śnia da nie przy pa lone to sty. Pro szę się za mnie mo dlić, pa nie
Led ger. Adios.



– Na ra zie, To otie.
Ja son?
Jaki, do cho lery, Ja son?



L

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY DRUGI

Asher

ED GER?
Wi dzę go, gdy par kuje przy chod niku za moim au tem. Sie dzi oparty

łok ciem o uchy loną szybę i uśmie cha się sze roko na wi dok no wej ta blicy,
którą pra cow nicy wła śnie sta wiają przy wjeź dzie na farmę.

– Po doba ci się? – py tam.
– Wy gląda nie sa mo wi cie – od po wiada, a ja czuję w środku przy jemne

cie pło pod wpły wem jego słów. Po chwili wy siada z auta i pod cho dzi do



mnie. – Dzięki twoim zmia nom to miej sce za czyna wy glą dać zu peł nie ina‐ 
czej.

Tak strasz nie chcę mu opo wie dzieć o tym, co za mie rzam zro bić z farmą,
ale cią gle cze kam na od po wiedź Hil lary. Nie chcę, żeby Led ger w ja ki kol‐ 
wiek spo sób wpły nął na jej de cy zję. Pra gnę coś osią gnąć wy łącz nie dzięki
wła snej cięż kiej pracy. To by łoby kosz marne, gdyby lu dzie w mie ście my‐ 
śleli, że za ła twi łam so bie tę współ pracę przez łóżko.

– Cóż, sta ram się – mó wię ze skry waną dumą, non sza lancko wzru sza jąc
ra mio nami. – Farma aż się pro siła o lekką me ta mor fozę. Poza tym chcia‐ 
łam, żeby była bar dziej... moja. Wiem, że to głu pio brzmi, ale taka jest
prawda. Chcia łam tchnąć w nią tro chę ży cia i urzą dzić na wła sny spo sób,
żeby po czuć, że udało mi się zro bić coś war to ścio wego.

– Jak naj bar dziej ro zu miem. To godne po dziwu. – Przy ciąga mnie do sie‐ 
bie i ca łuje w skroń. – Je stem z cie bie dumny. Na prawdę.

– Dzię kuję. – Zer kam na jego auto i znów na niego. – A tak w ogóle to
skąd się tu wzią łeś? My śla łam, że je steś dziś za jęty.

– Zga dza się. – Kiwa głową. – Ale chęć uj rze nia cie bie wy grała z pracą.
Czuję, że ści ska mnie w piersi. Wciąż naj chęt niej spę dza ła bym z nim

pra wie każdą chwilę, ale od pew nego czasu wiem, że mu szę pil no wać swo‐ 
jego serca. Chcę się cie szyć cza sem, który nam po zo stał, i nie przej mo wać
się tym, co bę dzie da lej, a jed no cze śnie mam świa do mość, że z każdą
wspól nie spę dzoną se kundą co raz bar dziej się w nim za ko chuję. I za bija
mnie myśl o tym, że pew nego dnia on po pro stu znik nie.

– Wi dzę, że wiesz, jak spra wić, żeby dziew czyna po czuła się wy jąt kowa.
I za wsze się cie szę, gdy cię wi dzę. – Uśmie cham się, po dzi wia jąc jego czy‐ 
ste piękno.

Jak będę mo gła po zwo lić mu odejść?
– Masz czas na lunch? – pyta.
– Nie stety nie – mó wię zgod nie z prawdą, a mój in stynkt sa mo za cho‐ 

waw czy się z tego cie szy. – Jesz cze przez go dzinę mu szę tu być i pil no wać,
czy ekipa wszystko do brze zrobi. Mo żemy się spo tkać póź niej?



– Mam ko la cję służ bową.
– To zo sta wię ci klucz pod wy cie raczką, że byś mógł wejść, gdy już bę‐ 

dziesz wolny, do brze?



W

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY TRZECI

Led ger

DOMU ASHER PA NUJE CI SZA, GDY DO NIEGO WCHO DZĘ. W kuchni pali się
świa tło. Eks tra wa gancki ży ran dol rzuca efek towne cie nie na po ma‐ 

lo wane na biało drew niane ściany. Ru szam scho dami na górę.
A po tem za trzy muję się w progu.
Asher leży na boku i śpi z wło sami roz sy pa nymi na po duszce. Ma od sło‐ 

nięte ra mię i roz chy lone usta. Jej mia rowy od dech wy peł nia po miesz cze nie.
Stoję i chłonę tę błogą ci szę. Zwy kle jej nie zno szę, ale tu taj, na far mie,

ja koś ina czej na nią re aguję. A może tak po pro stu działa na mnie Asher.



Uci sza nie zgiełku pa nu ją cego w mo jej gło wie jest zwy kle nie moż li wym
za da niem. Moje my śli ni gdy nie cichną. Bez prze rwy przy bywa rze czy, któ‐ 
rymi mu szę się za jąć. Nie ustan nie ana li zuję fakty, liczby, róż nego ro dzaju
szcze góły.

To jest wła śnie moja praca.
To wła śnie je stem ja.
A jed nak ta farma jest je dy nym miej scem, w któ rym ci sza mnie nie

drażni, tylko koi. Naj moc niej działa na mnie rano, gdy bu dzę się przed
Asher i z przy jem no ścią ob ser wuję, jak śpi. Przy tu lam ją. Ko cham ją...
kurwa mać.

Tak, ko cham ją.
Czy dla tego by łem tak wku rzony na braci w cza sie roz mowy po gali? Bo

oni to już do strze gli, a ja nie? Jak mo głem być aż tak ślepy?
Je stem za ko chany w Asher Wells.
W tej sa mej dziew czy nie, którą ko cha łem pięt na ście lat temu.
Py ta nie brzmi: i co ja mam te raz z tym zro bić?
Zdej muję ubra nie, nie od ry wa jąc od niej wzroku, wśli zguję się do łóżka

i przy cią gam ją do sie bie.
– Ko cham cię – szep czę z ustami przy jej gło wie.
Ko cham cię, ale nie mam, kurwa, po ję cia, co z tym zro bić.



P

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY CZWARTY

Asher

ANNO WELLS?

– Tak, dzień do bry. Tu Asher.
– Dzień do bry. Z tej strony Hil lary z Sharpe In ter na tio nal Ne twork.

Czuję, że serce pod jeż dża mi do gar dła. Od su wam się od drzwi ra tu sza
i lu dzi, któ rzy po dob nie jak ja przy szli na spo tka nie rady mia sta.

– Jak się pani miewa?



– Do brze, dzię kuję. W ciągu paru ostat nich ty go dni po waż nie roz wa ża‐ 
łam pani pro po zy cję. Ana li zo wa łam wszel kie szcze góły i pro gnozy. Sta ra‐ 
łam się oce nić, czy taka oferta by łaby atrak cyjna dla na szych klien tów...

Wzdy cham ner wowo.
– I chcia łam po in for mo wać, że po sta no wi li śmy za ak cep to wać pani pro‐ 

po zy cję.
– Na prawdę?
– Tak. Na prawdę. – I za raz do daje: – Oczy wi ście pod sta wo wym wa run‐ 

kiem jest to, żeby pani zre ali zo wała opi sane w pre zen ta cji po my sły. As fal‐ 
towa droga, par king, krze sła, stoły, kuch nia w sto dole i tak da lej.

– Oczy wi ście. – Je stem oszo ło miona. Pod eks cy to wana. Prze ra żona. Cho‐ 
lera! – Na wet nie wiem, co mam po wie dzieć.

– Coś mi mówi, że to bę dzie bar dzo po pu larna oferta dla na szych go ści.
Bo gata klien tela uwiel bia pła cić za luk sus, a przy oka zji po sma ko wać tro‐ 
chę praw dzi wie wiej skiej at mos fery. Pani farma ide al nie się do tego na daje.

– Ro zu miem, że to kom ple ment?
Sły szę, że się śmieje.
– Ow szem. To bę dzie po łą cze nie luk susu z czymś tra dy cyj nym i kla sycz‐ 

nym. Z esen cją Ce dar Falls.
– Więc co mam te raz zro bić?
– W ciągu nad cho dzą cych ty go dni na sza ekipa przy go tuje ofi cjalne

umowy, a po tem przej dziemy do dal szego etapu współ pracy.
– Do brze. Dzię kuję za da nie mi szansy.
– Z wielką chę cią przy jadę na farmę, żeby zo ba czyć to wszystko na wła‐ 

sne oczy. Je stem pewna, że... O cho lera. Prze pra szam, ale mam dru gie po łą‐ 
cze nie, które mu szę ko niecz nie ode brać. Do usły sze nia wkrótce.

Roz łą cza się, za nim zdążę za dać py ta nie, czy Led ger o tym wie.
Mam ochotę wy ko nać ra do sny ta niec na środku chod nika, ale ogra ni‐ 

czam się do sze ro kiego uśmie chu.



I na raz so bie przy po mi nam o mo jej naj więk szej prze szko dzie. O po‐ 
życzce. Za bo lało... Wciąż nie do sta łam od po wie dzi z banku.

Boję się, że wła śnie z tego po wodu mój haj skoń czy się to tal nym zjaz‐ 
dem.

Dzi siaj jed nak nie po zwolę, żeby co kol wiek znisz czyło mi ten do bry na‐ 
strój.



G

RO DZIAŁ CZTER DZIE STY PIĄTY

Led ger

ROS SMAN ZA CHO WUJE SIĘ TAK, jakby był ko ro no wa nym kró lem, prze‐ 
cha dza jąc się po ra tu szu, roz da jąc uści ski dłoni i za no sząc się pom pa‐ 

tycz nym śmie chem. Co za du pek żo łędny. Roz glą dam się do okoła. Gdzie
je steś, Ash?

Po wie działa, że przyj dzie, ale ni g dzie jej nie wi dzę.
W prze ci wień stwie do To otie, która ma cha do mnie z dru giego końca

sali. Znowu prze no szę wzrok na Gros smana, który pa ra duje z miną pod ty‐ 
tu łem „pa trz cie i po dzi wiaj cie”. Za trzy muje się przy ja kimś fa ce cie, który



stoi od wró cony ple cami do mnie, i kle pie go z uczu ciem po ra mie niu. Nie
wi dzę jego twa rzy, ale wy daje mi się dziw nie zna jomy.

– Prze pra szam, kto to jest? – py tam pa nią se kre tarz, która aku rat prze‐ 
cho dzi obok mnie.

– To syn bur mi strza – od po wiada, kie ru jąc się w stronę swo jego sto‐ 
lika. – Ja son Gros sman.

Ja son.
To otie też wspo mi nała o ja kimś Ja so nie.
Mam wra że nie, że gdzieś go już wi dzia łem. Może mi gnął mi któ re goś

dnia w ośrodku? Może był jed nym z pro te stu ją cych, któ rym za chciało się
uprzy krzać mi ży cie? A może wi dzia łem go w ba rze u Hanka?

Gdy bur mistrz za siada na swoim tro nie przy pod wyż szo nym pul pi cie
i ude rze niem mło teczka daje znak do roz po czę cia spo tka nia, na gle so bie
przy po mi nam.

Kurwa, nie moż liwe.
Znowu zer kam na Ja sona. Ja sne, tro chę się po sta rzał, ale do sko nale pa‐ 

mię tam jego wy nio słą, po gar dliwą gębę i oczy jak pa ciorki, a lekko skrzy‐ 
wiony nos do daje mi pew no ści. Tak, to on.

Ja son. To jemu zła ma łem nos szes na ście lat temu. To ten chu jek pier do lił
ob raź liwe głu poty o Asher.

Ja kim cu dem wcze śniej go nie po zna łem? I ja kim cu dem nie wie dzia łem,
że ten skur wy syn jest sy nal kiem Gros smana?

A więc o to cho dziło od sa mego po czątku?
To ja kaś za kur wi ście spóź niona ze msta wku rzo nego ta tu sia? W taki

chory spo sób pró buje ode grać się na mnie za to, że na trwałe prze fa so no wa‐ 
łem buźkę jego sy nu siowi?

Sam jest so bie winny. Nie na uczył wła snego gów nia rza do brych ma nier.
I sza cunku do ko biet. Je stem pe wien, że w tym przy padku przy sło wie
o jabłku i ja błoni jest jak naj bar dziej praw dziwe.

Jezu.



Se rio? Z po wodu ta kiej głu poty urzą dził całą tę szopkę? Dla tego za truwa
nam ży cie?

Gros sman roz po czyna swoje prze mó wie nie, ale nie słu cham jego na pu‐ 
szo nego pier do le nia, bo je stem za bar dzo za jęty roz my śla niem, jak mam te‐ 
raz ro ze grać tę sy tu ację. Je stem wście kły, naj chęt niej po wie dział bym przy
wszyst kich ze bra nych, co się kryje za tym cyr kiem. Mógł bym uświa do mić
opi nii pu blicz nej, że ich sza nowny bur mistrz jest tylko ma łost ko wym, za‐ 
cie trze wio nym dup kiem.

Roz są dek bie rze jed nak górę. Mu szę się za cho wać jak pro fe sjo na li sta.
Zresztą in tu icja mi pod po wiada, że lu dzie tak na prawdę wie dzą, kim jest

ten czło wie czek. Z pew no ścią nie raz już po ka zał swoje praw dziwe ob li cze.
A mimo to go wy brali.

Z ko lei ja wy stę puję tu taj w cha rak te rze przed sta wi ciela na szej firmy
i mu szę przede wszyst kim my śleć o na szym in te re sie. O pro jek cie, w który
wpom po wa li śmy mnó stwo kasy i nie mo żemy ry zy ko wać utratą po zwo le‐ 
nia na użyt ko wa nie bu dynku. Cho ciaż ku rew sko mnie to boli, będę mu siał
da lej grać w gierkę, którą wy my ślił Gros sman.

Co nie ozna cza, że nie mogę gro mić wzro kiem Ja sona. Ro bię to tak
długo, że chyba za czyna czuć na so bie moje la se rowe spoj rze nie, bo pod‐ 
nosi głowę i pa trzy na mnie. A ja da lej wpa truję się w niego z ka mienną
miną. Chcę tyko, żeby wie dział, że go wi dzę. Chcę, żeby wie dział, że ich
roz gry złem – urzą dzają tę szopkę, bo Gros sman chce za pew nić so bie ko‐ 
lejną ka den cję, a przy oka zji ze mścić się na mnie.

– A te raz przejdźmy do spraw bie żą cych – mówi bur mistrz, przy cią ga jąc
uwagę moją oraz po zo sta łych człon ków rady mia sta za sia da ją cych po obu
jego stro nach. – W ubie głym mie siącu omó wi li śmy nie zbędne zmiany,
które firma Sharpe In ter na tio nal Ne twork mu siała wpro wa dzić w swo jej
dzia łal no ści zwią za nej z ośrod kiem The Re treat w celu uzy ska nia po zwo le‐ 
nia na użyt ko wa nie bu dynku po po myśl nym przej ściu osta tecz nej kon troli.
Pa nie Sharpe, głos na leży do pana.

Pod cho dzę do mów nicy, od chrzą kuję i za czy nam.



– Cie szę się, że ostat nie sześć ty go dni spę dzi łem w Ce dar Falls. Choć
w sercu je stem chło pa kiem z No wego Jorku, ist nieje ważny po wód, dla któ‐ 
rego ja i moi bra cia chcie li śmy ku pić tu taj ośro dek wy po czyn kowy i przy‐ 
czy nić się nie tylko do roz woju tego mia sta, ale także do jego wie lo płasz‐ 
czy zno wego suk cesu. – Przez na stępne kilka mi nut sprze daję im gładką
gadkę o tym, ja kie to jest uro kliwe miej sce, któ rego miesz kańcy są wspa‐ 
nia łymi lo kal nymi pa trio tami. Wspo mi nam o po ten cjale, jaki tkwi w tej
współ pracy, oraz obo pól nych ko rzy ściach, któ rymi bę dziemy się ra zem cie‐ 
szyć. Opo wia dam o fi lo zo fii przy świe ca ją cej na szej fir mie i pod kre ślam, że
The Re treat bę dzie dla nas czymś o wiele wię cej niż przy no szą cym zy ski
in te re sem.

– To wszystko brzmi bar dzo pięk nie – ko men tuje bur mistrz, gdy koń czę
się pro du ko wać – ale co z kon kret nymi żą da niami, które po sta wiła na sza
rada mia sta?

Uśmiech nij się sze roko, Led ger, i wejdź mu głę boko w dupę.
– Zgod nie z pań skim ży cze niem, sza nowny bur mi strzu, oraz zgod nie

z obiet ni cami na sza firma już pod pi sała umowy z lo kal nymi fir mami oraz
za trud niła miesz kań ców Ce dar Falls. I bę dziemy kon ty nu ować tę współ‐ 
pracę aż do ukoń cze nia ośrodka i jego ofi cjal nego otwar cia. Po nadto
z wielką przy jem no ścią za an ga żo wa li śmy się w ży cie spo łecz no ści, któ rej
czę ścią już je ste śmy, sku pi li śmy się na dwóch ob sza rach, ja kie są nie zwy‐ 
kle istotne dla jak naj lep szego funk cjo no wa nia tego mia sta. Po pierw sze,
ru szy li śmy z roz bu dową oraz mo der ni za cją bi blio teki w tu tej szej szkole
pod sta wo wej. Efek tem koń co wym bę dzie cał ko wita me ta mor foza, tak pod
wzglę dem po wierzchni bi blio teki, jak i pod wzglę dem jej wy po sa że nia oraz
zbio rów. Po dru gie, sys tem HVAC w za kła dzie pie lę gna cyjno-opie kuń czym
wy maga na tych mia sto wej wy miany ze względu na szwan ku jącą wen ty la cję
i kli ma ty za cję. W nad cho dzą cych ty go dniach prze pro wa dzimy in sta la cję
no wego sys temu w taki spo sób, aby nie za kłó cić ży cia pen sjo na riu szy.

– A za tem żadna z tych rze czy nie zo stała na wet ukoń czona?
– Nie stety nie je ste śmy cu do twór cami. Nie mo żemy bły ska wicz nie prze‐ 

pro wa dzić tak kom plek so wych ope ra cji cho ciażby ze względu na za peł‐ 



nione gra fiki miej sco wych pod wy ko naw ców, któ rzy re ali zują zle ce nia w in‐ 
nych lo ka li za cjach. Ale pro szę się nie oba wiać, może pan prze czy tać w do‐ 
ku men ta cji, którą do star czy li śmy panu oraz resz cie sza now nej rady mia sta,
że umowy zo stały już pod pi sane, za liczki prze lane, a prace za pla no wane.
Mogą się pań stwo skon tak to wać z pod wy ko naw cami w celu we ry fi ka cji
tych in for ma cji, ale je stem pe wien, że już wkrótce bę dzie cie mo gli zo ba‐ 
czyć efekty na szej pracy.

– Ach, tak – mru czy i kiwa głową, wpa tru jąc się we mnie ta kim wzro‐ 
kiem, jakby nie wie rzył w ani jedno moje słowo. W sali pa nuje ci sza, rów‐ 
nież wśród lu dzi na wi downi. Tym ra zem nie ma żad nych szep tów ani
śmie chów, więc czu jąc, że w końcu udaje się nam zdo by wać ich przy chyl‐ 
ność, po sta na wiam wy ko rzy stać ten mo ment i da lej pró buję zro bić na nich
po zy tywne wra że nie.

– Po mi ja jąc wspo mniane przed się wzię cia na rzecz mia sta – cią gnę – je‐ 
ste śmy w trak cie za wie ra nia umów z lo kal nymi pod mio tami go spo dar czymi
w za kre sie do star cza nia to wa rów i usług na szym go ściom. Li czymy na to,
że nasi klienci w trak cie po bytu u nas do świad czą cze goś, co po lu bią, nie‐ 
ważne, czy bę dzie cho dziło o asor ty ment do stępny w na szych licz nych
skle pi kach, dzieła sztuki umiej sco wione na te re nie ca łego obiektu, czy spe‐ 
cjalne pa kiety przy go to wane wspól nie z miej sco wymi biu rami tu ry stycz‐ 
nymi, a na stęp nie od wie dzą Ce dar Falls, żeby już bez po śred nio u was wy‐ 
dać jesz cze wię cej pie nię dzy.

– O ja kich do kład nie pod mio tach go spo dar czych jest mowa?
To wa rzy sząca mi na tym spo tka niu oso bi sta asy stentka Hil lary prze kart‐ 

ko wuje ma te riały, które człon ko wie rady mia sta uprzed nio otrzy mali, i po‐ 
ka zuje mi od po wied nią stronę.

– Prze ka za li śmy pań stwu tę li stę wraz z po zo sta łymi do ku men tami, ale
chcie li by śmy, żeby ze brani tu taj oby wa tele Ce dar Falls rów nież ją usły‐ 
szeli – mó wię i za czy nam czy tać: – Wy pieki z pie karni Bes sie będą sprze‐ 
da wane w na szej ka wiarni, w któ rej do stępne rów nież będą pro dukty Jen‐ 
ner’s Ju ciery. W na szej re stau ra cji oraz in nych punk tach ga stro no micz nych
będą ser wo wane lody po cho dzące wy łącz nie z The Cre amery. Spo rzą dzi li‐ 



śmy także li stę miej sco wych ar ty stów, któ rych dzieła będą wy sta wione na
te re nie ca łego ośrodka. Dla na szych go ści przy go tu jemy też spe cjalne
oferty we współ pracy z Ce dar Falls Ski Re sort, Ce dar Falls Out door Ad‐ 
ven tu res oraz... – za wie szam głos, wi dząc, że ko lejną po zy cją na li ście jest
The Fields. Co tu robi farma Asher? Roz glą dam się po sali i od naj duję ją
wzro kiem. Po syła mi pe łen otu chy uśmiech, ale ja pa trzę na nią sko ło wany.

– Ja kiś pro blem, pa nie Sharpe?
– Nie. Prze pra szam. Na czym sta ną łem? Ach, tak. Spe cjalne oferty przy‐ 

go to wane we współ pracy z The Fields oraz Mo un tain High Club.
– Im po nu jąca li sta – mówi Gros sman, a ja znowu spo glą dam na Asher

py ta ją cym wzro kiem.
Na gle za czy nam ro zu mieć. Wszystko układa się w sen sowną ca łość. Od‐ 

no wiona sto doła. Roz wie szone świa tełka. Nowe ozna ko wa nia. Jej bez sen‐ 
ność. Praca do późna w nocy.

Czy mam prawo czuć się odro binę zra niony i ura żony, że nikt mi o tym
nie po wie dział? Ani Asher, ani Hil lary?

Asher nie miała do mnie na tyle za ufa nia, żeby mi o tym po wie dzieć. Nie
chciała się ze mną tym po dzie lić.

Z ca łych sił pró buję znowu się sku pić na prze słu cha niu, które urzą dza mi
bur mistrz, cho ciaż naj chęt niej pod szedł bym do niej, wy pro wa dził ją siłą na
ze wnątrz i za py tał: co jest, kurwa, grane?

– Czy ktoś chciałby wy ra zić swą opi nię na te mat The Re treat lub Sharpe
In ter na tio nal Ne twork, pa mię ta jąc, że każde słowo, które pad nie, znaj dzie
się w ofi cjal nym pro to kole?

Boże, po waż nie? Od damy te raz głos miesz kań com, żeby ga dali głu poty
albo pod ju dzali resztę lu dzi?

Od wra cam się i znów spo glą dam na Asher. Nie mogę się po wstrzy mać.
Tym ra zem w jej spoj rze niu do strze gam dez orien ta cję i ból, któ rego nie ro‐ 
zu miem.

Ktoś od chrzą kuje gło śno do mi kro fonu, a ja po trzą sam głową, żeby prze‐ 
stać w tej chwili my śleć o spra wach oso bi stych i sku pić się na tym, po co tu



je stem.
– Pa nie bur mi strzu. Co prawda ro zu miem zna cze nie fi nan so wego zy sku

oraz wzro stu tu ry styki, lecz w głębi serca czuję, że pan Sharpe i jego firma
za sieją ziarna znisz cze nia w na szym mie ście – oświad cza sta now czym gło‐ 
sem ja kaś sta ro świecko wy glą da jąca ko bieta. – Mogą obie cy wać to i tamto,
ale gdy tylko otrzy mają te swoje po zwo le nia, będą ro bili, co im się żyw nie
po doba.

Na wi downi pod nosi się szum, parę osób gło śno się z nią zga dza.
Cóż, ta ko bieta ma ra cję. Po uzy ska niu po zwo leń nie bę dziemy już przed

ni kim od po wia dać, ale do cho dzę do wnio sku, że le piej tę in for ma cję za cho‐ 
wać dla sie bie.

Roz glą dam się do okoła i ro bię krok w stronę mów nicy, żeby się obro nić
przed za rzu tami, ale na gle To otie wska kuje przed mi kro fon.

– A ja chcia ła bym tylko po wie dzieć, że pan Led ger zrobi to, co obie cuje,
że zrobi, bo jak przy nim prze kli na łam, to mó wił, że nie na ka bluje mo jej
ma mie i do trzy mał słowa. – Kła dzie ręce na bio drach i od chrzą kuje. – Poza
tym po pro sił mnie, że bym zro biła li stę rze czy, któ rych po trze bu jemy do bi‐ 
blio teki, i na pewno za ła twi wszystko tak, jak trzeba. – Pa trzy na mnie i po‐ 
syła mi uśmiech. – No, to wszystko.

Mała wraca na swoje miej sce, a do mi kro fonu znowu pod cho dzi tamta
ko bieta.

– To jest dziecko, a dziećmi da się ła two ma ni pu lo wać.
– Ja mu wie rzę. – Sły szę na gle głos Asher. Pa trzę na nią, gdy pod nosi się

z krze sła i staje przy mów nicy. – Przy je chał tu taj, żeby speł nić wa sze nie do‐ 
rzeczne żą da nia, pa nie bur mi strzu. Zro bił to, co mu pan ka zał, a na wet wię‐ 
cej. Wniósł swój wkład w ży cie tej spo łecz no ści. Za trud nił miej sco wych
pra cow ni ków. Chce po zwo lić nam wszyst kim za ro bić. Czego pan jesz cze
od niego ocze kuje?

Gros sman wy daje z sie bie po gar dliwy re chot, na który re aguję za ci śnię‐ 
ciem zę bów.

– Dość oczy wi ste słowa z ust ko goś, kto sy pia z pa nem Sharpe’em.



– Słu cham? – mówi Asher, a gdy wstaję z miej sca, żeby coś po wie dzieć,
po wstrzy muje mnie unie sioną ręką.

– Po słu chaj, skar bie... – od zywa się Gros sman.
– Asher – po pra wia go. – Mam na imię Asher, a nie skar bie.
Męż czy zna od chrzą kuje gło śno.
– Choć je stem pewny, że twój, hmm... przy ja ciel... bar dzo do ce nia ten

wzru sza jący gest so li dar no ści, my ślę, że rada mia sta nie po winna przyj mo‐ 
wać po rad biz ne so wych od ko goś, kto nie po trafi na wet do stać kre dytu po‐ 
trzeb nego do ra to wa nia swo jej farmy.

Na sali za pada naj pierw zdu mione mil cze nie, a po tem roz le gają się
szepty, ale w mo jej gło wie tylko od bi jają się echem słowa Gros smana.

„Nie po trafi na wet do stać kre dytu po trzeb nego do ra to wa nia swo jej
farmy”.

Za ci skam dło nie w pię ści. Ten su kin syn po ni żył ją na oczach lu dzi. Upo‐ 
ko rzył ją, tak samo, jak kie dyś zro bił to mój oj ciec.

Ru szam w jej stronę, żeby... Nie wiem, kurwa, co chcę do kład nie zro bić,
ale Asher na chyla się w moją stronę i bez gło śnie mówi „nie”. Pięt na ście lat
temu nie sta ną łem w jej obro nie. Te raz nie po peł nię tego sa mego błędu.

– Je śli chce pan da lej wal czyć ze mną – mó wię do niego na tyle gło śno,
że nie po trze buję mi kro fonu, i wi dzę, że wszyst kie głowy zwra cają się
w moją stronę – to pro szę bar dzo, ale niech pan jej w to nie wciąga.

– Po tra fię sama o sie bie za dbać, Led ger – wtrąca Asher sta lo wym gło‐ 
sem, z bez na miętną miną. – Bur mistrz Gros sman po pro stu pró buje mi po‐ 
ka zać, gdzie jest moje miej sce, bo je stem dla niego tylko zwy czajną głu pią
ko bietką. Wo lałby, że bym mil czała, bo tak bar dzo się boi, że je stem skut‐ 
kiem ubocz nym ro mansu, który miał z matką po nad trzy dzie ści lat temu. –
Sły szę, że lu dzie do okoła gło śno na bie rają po wie trza w płuca, zszo ko wani
jej sło wami. Gros sman robi się cały czer wony na twa rzy i beł ko cze coś pod
no sem. – A tak przy oka zji, na wet gdyby był pan moim oj cem, nie chcia ła‐ 
bym mieć z pa nem nic wspól nego. Całe ży cie spo tyka mnie upo ko rze nie



z po wodu cze goś, co jest poza moją kon trolą... ale na tę de cy zję, do dia bła,
mia ła bym wpływ.

A na stęp nie Asher wy ma sze ro wuje z sali, od pro wa dzana spoj rze niami
wszyst kich ze bra nych lu dzi.

Z ca łych sił po wstrzy muję się przed tym, żeby wy biec za nią. Mu szę tu
zo stać. Mu szę wy ko nać swoje za da nie. W tej chwili mu szę my śleć o pracy,
o na szej fir mie, o na szych in te re sach. A nie o niej.

Gros sman ude rza młot kiem o pul pit, pró bu jąc za pa no wać nad za mie sza‐ 
niem, cho ciaż zbladł jak ściana. I do brze mu tak. Skur wy syn je den.

– Spo kój! Spo kój! – Od chrzą kuje gło śno i po pra wia kra wat. – Mamy
dużo waż niej sze sprawy na gło wie niż te bred nie. A za tem... Je ste śmy go‐ 
towi do gło so wa nia nad tym, czy firma Sharpe In ter na tio nal Ne twork speł‐ 
niła na sze żą da nia i za słu żyła na otrzy ma nie po zwo le nia na użyt ko wa nie?



N

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY SZÓ STY

Asher

IE MOGĘ OD DY CHAĆ.

Mam ści śnięte gar dło. Pali mnie w piersi, a łzy szczy pią w oczy. Mu‐ 
szę uciec jak naj da lej od ra tu sza i tego pod łego czło wieka, cho ciaż w tej
chwili na wet drugi ko niec świata to by łoby dla mnie zbyt bli sko.

Nie ma zna cze nia, że pu blicz nie mnie upo ko rzył, bo zdą ży łam przy wyk‐ 
nąć do ta kich rze czy, całe ży cie bę dąc sobą, Asher Wells. I nie ma zna cze‐ 
nia, że sku tecz nie sta nę łam w swo jej obro nie.

Li czy się tylko to, że nie do sta łam po życzki.



Więc jadę.
Po gór skich dro gach.
Po po lnych dro gach.
Po pro stu przed sie bie.
Igno ruję wszyst kie po łą cze nia i wia do mo ści, o któ rych po wia da mia mnie

te le fon le żący na tyl nym sie dze niu.
Moja prośba o po życzkę zo stała od rzu cona. Moje ma rze nia zo stały od‐ 

rzu cone.
Mail przy szedł w po ło wie spo tka nia rady mia sta. „Z przy kro ścią in for‐ 

mu jemy, że Pani wnio sek o przy zna nie po życzki nie zo stał za twier dzony”.
By łam zszo ko wana. Zdru zgo tana. I nie mo głam nic z tym zro bić w środku
tego nie do rzecz nego przed sta wie nia, które urzą dził bur mistrz.

Gros sman wie dział, że nie do sta łam tych pie nię dzy. Mu siał się do wie‐ 
dzieć wcze śniej ode mnie, w prze ciw nym ra zie nie po wie działby tego, co
po wie dział. Za po mnia łam, że jego sy nowa pra cuje w banku jako kie row‐ 
niczka od działu. Cho lerne ży cie w ma łym mia steczku.

Dla tego nie wy trzy ma łam. Pu ściły mi nerwy. Wy bu chłam. Chcia łam go
upo ko rzyć tak samo, jak on upo ko rzył mnie.

Nic in nego mi wtedy nie po zo stało.
Ude rzam dło nią w kie row nicę i krzy czę na całe gar dło. Ale to nie po‐ 

maga. Gniew nie znika.
Po roz mo wie z Hil lary czu łam się jak na cu dow nym haju, a po tem za li‐ 

czy łam to talny zjazd. Stało się do kład nie to, czego naj bar dziej się ba łam.
Zjeż dżam na po bo cze i spo glą dam na ko nie pa sące się na polu tak długo,

aż łzy prze stają roz ma zy wać mi ob raz. A po tem uru cha miam sil nik i znowu
jadę, żeby uciec jak naj da lej stąd, od tego mia sta, od tych lu dzi, od wszyst‐ 
kich lu dzi w ogóle.

I co ja mam te raz zro bić?
Chcia łam, żeby mi się udało.
Po trze bo wa łam tego.



Wy da łam prak tycz nie wszyst kie swoje pie nią dze na to ma rze nie. Ma rze‐ 
nie, które nie omal się speł niło. Wy star czyło już tylko do ku pić ostat nie rze‐ 
czy, wpro wa dzić ostat nie zmiany, żeby speł nić wa runki współ pracy
z ośrod kiem. Tak nie wiele mi za bra kło. Ko lejny raz by łam już tak bli sko
tego, czego pra gnę łam... I ko lejny raz zo stało mi to ode brane.

Więc jadę da lej.



Z

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY SIÓDMY

Led ger

ECH CESZ MI ŁA SKA WIE WY JA ŚNIĆ, CO TO JEST? – py tam Hil lary, gdy wpa‐ 
dam do jej ga bi netu, trzy ma jąc w ręku li stę, na któ rej znaj duje się The

Fields.
Je stem wście kły i wa riuję z ner wów, bo ni g dzie nie mogę zna leźć Asher.

A szu ka łem jej, kurwa, wszę dzie. To jest małe mia sto. Tu taj nie da się prze‐ 
paść bez śladu.

Więc gdzie ona jest?
Co się z nią stało?



Hil lary pa trzy mi w oczy, na wet nie zer ka jąc na kartkę, którą wy ma chuję
jej przed no sem.

– Jest to spis firm, z któ rymi za mie rzamy współ pra co wać. Zresztą na gó‐ 
rze masz na pi sane.

– Wiem. Po tra fię czy tać. Py tam o to, dla czego The Fields jest na tej li‐ 
ście. – Za czy nam krą żyć od ściany do ściany, nie mo gąc ustać w miej scu
ani przez chwilę.

– Cóż, zle ci łeś mi zna le zie nie miej sco wych do staw ców to wa rów i usług,
które bę dziemy ofe ro wali na szym go ściom, więc to wła śnie zro bi łam – tłu‐ 
ma czy spo koj nym gło sem, ale w jej to nie sły szę nutę roz ba wie nia, która
spra wia, że za ci skam gniew nie szczękę.

– I nie przy szło ci do głowy, żeby mi po wie dzieć o wa szej umo wie?
– Panna Wells wy raź nie po pro siła, że bym tego nie ro biła.
– Co ta kiego? – py tam pod nie sio nym gło sem. – Za po mnia łaś, kto jest

twoim sze fem?
– By naj mniej. – Czeka, aż prze stanę cho dzić po ga bi ne cie w tę i z po‐ 

wro tem i spoj rzę na nią wresz cie. – Ale jak już wspo mnia łam, panna Wells
zwró ciła się do mnie z wy raźną prośbą, że byś pod żad nym po zo rem nie do‐ 
wie dział się o jej pro po zy cji. Nie chciała za ła twić so bie tej współ pracy po
zna jo mo ści. A kon kret niej mó wiąc: przez łóżko.

Jej słowa jesz cze bar dziej pod sy cają mój gniew.
– Oczy wi ście – bur czę pod no sem, ale nie je stem już wście kły na Asher,

tylko na wszyst kich lu dzi w tym pier do lo nym mie ście. Nie po wie działa mi
o swo ich pla nach, bo nie chciała no wych plo tek, no wych do my słów, no‐ 
wych obrzy dli wych oszczerstw, a nie dla tego, że nie da rzyła mnie za ufa‐ 
niem. Ty powa, uparta jak dia bli Asher, która ni gdy nie po trze buje ani nie
przyj muje ni czy jej po mocy.

– To jest do bra pro po zy cja biz ne sowa. Prze my ślana, sta ran nie przy go to‐ 
wana. Zro biła na mnie duże wra że nie. Za równo jej oferta, jak i ona sama.
A co naj waż niej sze, przy pad nie do gu stu na szym go ściom.



– Po każ mi tę pro po zy cję. – Wy cią gam po nią rękę, ale Hil lary tylko pa‐ 
trzy na mnie z unie sioną brwią. – Pro szę.

W końcu wyj muje ją z szu flady, a ja za bie ram się do szyb kiej lek tury.
Hil lary ma ra cję. Oferta jest pro fe sjo nalna, przej rzy sta, rze czowa i opa‐ 
trzona świet nymi zdję ciami, które po kry wają się z wszyst kimi opi sami
i obiet ni cami. Do piero na ostat niej stro nie jest wzmianka o tym, że pro jekt
wy maga jesz cze re ali za cji pew nych ulep szeń i udo god nień na te re nie po se‐ 
sji Asher Wells.

Po życzka.
Ona po trze buje pie nię dzy, żeby do koń czyć me ta mor fozę farmy.
Bez nich to wszystko pój dzie na marne. Jej ma rze nie prze pad nie. Je bany

Gros sman pie przył coś dzi siaj o ja kimś kre dy cie.
Skur wy syn.
Wy pusz czam gło śno po wie trze i od kła dam pro po zy cję na biurko.
– Led ger – od zywa się Hil lary z ła god nym uśmie chem i pa trzy mi

w oczy. – Tylko dla tego, że ją ko chasz...
– Nie ko cham – war czę, bo co in nego przy zna wać się do tych uczuć

w my ślach, a co in nego mó wić o nich na głos.
Hil lary śmieje się pod no sem.
– Ko chasz, ko chasz. Ale ta mi łość nie jest wy star cza ją cym po wo dem do

ba wie nia się w ry ce rza na bia łym ko niu, który chce ura to wać nie szczę śliwą
bia ło głowę. Ona jest nie za leżną ko bietą. I to się nie wzięło zni kąd. Nie
znam jej zbyt do brze, ale ży cie na pewno skrzyw dziło ją na wiele spo so‐ 
bów. Ro zu miem ją, bo kie dyś by łam do niej po dobna. Też chcia łam być sa‐ 
mo dzielna, sa mo wy star czalna i mieć coś, co jest w pełni moje, żeby
w końcu od na leźć sie bie i za le czyć swoje rany. Dzięki temu sie dzę te raz
z tobą tu, w tym ga bi ne cie. Dla tego zro zum, że Asher nie po trze buje po‐ 
mocy ani zbawcy, Led ger. Po trze buje tylko ko goś, kto bę dzie trzy mał ją za
rękę, kiedy coś się jej nie uda, kto bę dzie cie szył się z jej suk ce sów, kto bę‐ 
dzie jej słu chał. I kto bę dzie na wet cza sami pró bo wał zro zu mieć jej mil cze‐ 
nie.



Ogar nia mnie bez rad ność. To po tworne uczu cie dla fa ceta, który za wsze
chce spra wo wać nad wszyst kim kon trolę.

– Wcale nie chcę jej na siłę ra to wać, Hil lary. Chcę tylko, żeby po czuła,
że nie jest sama.

– A po wie dzia łeś jej o tym? To byłby do bry po czą tek.
Ki wam głową.
Po wie dzieć jej, że nie jest już sama. A może też po ka zać. Spra wić, żeby

uwie rzyła, że może mi za ufać. Ale, kurwa, jak mam to zro bić, skoro nie
mogę jej na wet zna leźć?

„Asher jest nie za leżną ko bietą. Nie po trze buje po mocy ani zbawcy. Po‐ 
trze buje tylko ko goś, kto bę dzie trzy mał ją za rękę, kiedy coś się jej nie uda,
kto bę dzie cie szył się z jej suk ce sów, kto bę dzie jej słu chał”.

A do tej pory jej nie słu cha łem? Za każ dym ra zem, kiedy roz ma wia li śmy
przez te le fon, le że li śmy ra zem w łóżku, spę dza li śmy wspól nie czas, urzą‐ 
dza li śmy so bie pik niki...

Kurwa, może wła śnie tam się ukryła? W na szym miej scu?
W je dy nym miej scu, któ rego nie spraw dzi łem.
Boże, mam na dzieję, że ją znajdę.
Gdy prze dzie ram się przez le śne po szy cie i zbli żam do na szej sta rej

wierzby, do okoła gło śno śpie wają ptaki.
Ści ska mnie w piersi na wi dok Asher sie dzą cej na ziemi, opar tej o pień,

z od chy loną głową i twa rzą zwró coną ku niebu. Ma za mknięte oczy.
Je śli wcze śniej mia łem ja kieś wąt pli wo ści, w tej chwili wszyst kie pierz‐ 

chają.
Je stem w niej za ko chany.
Ko cham Asher Wells.
Po pro stu.
To tal nie.
Stoję i ga pię się na nią. Wiem, że ona wie, że tu je stem. Pró buję wy my‐ 

ślić, co mam po wie dzieć. I jak mam to po wie dzieć.



– Dzię kuję, że dzi siaj sta nę łaś w mo jej obro nie. Nie mu sia łaś tego ro‐ 
bić – mó wię, żeby od cze goś za cząć.

– Mu sia łam. – Nie ru sza się, nie otwiera oczu, tylko ci chym gło sem wy‐ 
po wiada to jedno słowo.

– Je stem z cie bie dumny, że po sta wi łaś się Gros sma nowi, ale wo lał bym,
że byś po zwo liła mi...

– Nie po trze buję, żeby ktoś mnie bro nił, Led ger. Po tra fię sama o sie bie
za dbać.

– Wiem, że po tra fisz, ale, kurwa mać, czy to by łoby ta kie straszne, gdy‐ 
byś cza sami po trze bo wała mo jej po mocy? Po trze bo wała mnie? – Mój głos
się za ła muje, a ona wresz cie pod nosi po wieki i spo gląda na mnie tymi swo‐ 
imi oczami w ko lo rze burz li wego nieba.

Pa trzymy na sie bie na wza jem i coś mi mówi, że to bę dzie jedna z naj‐ 
waż niej szych roz mów w moim ży ciu. Wiele razy pro wa dzi łem ne go cja cje
w spra wie in te re sów war tych setki mi lio nów do la rów. Zda rzało się, że bez
mru gnię cia okiem wsta wa łem od stołu i prze ry wa łem per trak ta cje. Ale ni‐ 
gdy nie mu sia łem wal czyć o coś tak oso bi stego. Prawdę mó wiąc, je stem
ku rew sko prze ra żony. Boję się, że to spier dolę.

Pod cho dzę do niej i klę kam przed nią.
– Dla czego nie po wie dzia łaś mi o swo ich pla nach? O swo jej pro po zy cji?

Ro zu miem, że chcia łaś zdo być tę umowę tylko dzięki wła snym wy sił kom,
ale... cał ko wi cie od cię łaś mnie od cze goś, co jest wielką czę ścią cie bie.
Dla czego? Dla czego mnie okła ma łaś?



P

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY ÓSMY

Asher

ATRZY NA MNIE WY CZE KU JĄCO Z ZA CI ŚNIĘ TYMI USTAMI.

– Nie okła ma łam cię.
– Po sta no wi łaś mi o tym nie po wie dzieć, a to jest to samo.

– To nie jest to samo.
– Dla mnie to samo. Czyż nie mia łaś już dość kłamstw mię dzy nami,

Asher? Ko niec z kła ma niem. Ko niec z oszu ki wa niem. Ko niec z ukry wa‐ 
niem prawdy. Pro szę.



– Led ger, nie chcia łam...
– Wo la łaś ściem niać, że po pro stu chcesz tro chę upięk szyć farmę, za‐ 

miast przy znać, że pla nu jesz roz krę ce nie zu peł nie no wego in te resu. Dla‐ 
czego? Dla czego nie mo głaś mi o tym po wie dzieć? Z ja kiego po wodu uzna‐ 
łaś, że nie mo żesz mi za ufać?

Ści ska mnie w żo łądku, gdy pa trzę na krzywdę ma lu jącą się na jego
przy stoj nej twa rzy.

– Wiem, że tego nie zro zu miesz, ale... mu sia łam to zro bić cał ko wi cie
sama.

– My ślisz, że chciał bym ci w tym prze szko dzić? Pró bo wał bym się wtrą‐ 
cać w twoje de cy zje? Twój po mysł na me ta mor fozę The Fields jest nie sa‐ 
mo wity. Prze cież mu sia łaś wie dzieć, że będę nim za chwy cony. Więc dla‐ 
czego, Asher? Co przede mną ukry wasz?

Odej dziesz ode mnie, a ja po trze buję cze goś, co zła go dzi mój ból serca
po roz sta niu.

Drżą mi ręce. Otwie ram usta, ale po chwili je za my kam. Nie wiem, ja kiej
od po wie dzi mam mu udzie lić. Mó wię więc:

– Co my wła ści wie ro bimy, Led ger? Kogo pró bu jemy oszu kać? Chcemy
uda wać, że gdy za parę ty go dni skoń czy się twój po byt w Ce dar Falls, gdy
skoń czy się twoja mę czar nia, ty po pro stu nie wró cisz do swo jego ży cia,
a ja do swo jego? Czy ocze kuję zbyt wiele, chcąc mieć przy naj mniej jedną
rzecz, która nie ma z tobą żad nego związku? Jedną rzecz, która jest cał ko‐ 
wi cie moja. Jedną rzecz, która nie przy po mi na łaby mi za każ dym ra zem
o to bie.

Bo wła śnie o to cho dzi, prawda? To jest po wód, dla któ rego ten pro jekt
był dla mnie tak ważny. Wiem, że Led ger wy je dzie, a kiedy to się sta nie,
wszystko w tym mie ście, w moim domu, na la wen do wych po lach, bę dzie
mi się ko ja rzyło tylko z nim. Na wet po rażka, ja kim oka zało się moje ma‐ 
rze nie o no wym in te re sie, bę dzie po wią zana ze wspo mnie niami o Led ge rze.

– Więc za miast po roz ma wiać o tym, o nas, wo la łaś scho wać głowę
w pia sek i za cho wy wać się tak, jakby nic się mię dzy nami nie wy da rzyło?



– A czy ja się tak za cho wuję? Są dzę, że moje po stę po wa nie da się z ła‐ 
two ścią uspra wie dli wić, bio rąc pod uwagę fakt, że twoje za miary i twoje
plany są dość oczy wi ste. – Czuję, że wkła dam zbroję, war stwa po war stwie.
Zbroję, za którą te raz mogę się ukryć, ale wiem, że nie ochroni mnie ona
przed bó lem, który mnie czeka.

– O czym ty, do cho lery, mó wisz? Moje plany są oczy wi ste? Ja kie znowu
plany?

– To tylko prze lotny ro mans, który skoń czy się za parę ty go dni, a po tem
wró cisz do domu. – Mru gam, żeby od pę dzić łzy. – Do brze za pa mię ta łam
twoje słowa?

– Asher. Nie. Nie ro zu miesz. – Kła dzie mi dłoń na ko la nie i ści ska, a ja
wzdry gam się pod wpły wem jego do tyku. Wszystko we mnie każe mi
wstać i ucie kać, póki jesz cze mogę, ale je stem zbyt słaba. Led ger bez czel‐ 
nie uśmie cha się pod no sem.

– Bę dziesz te raz twier dził, że wy my śli łam so bie to wszystko? – Nie, ni‐ 
czego, do cho lery, nie wy my śli łam.

– Tak, po wie dzia łem coś ta kiego. Po pro stu... – prze cze suje dło nią
włosy – moi bra cia za częli mnie wy py ty wać o to, co jest mię dzy nami, i nie
chcieli od pu ścić, więc po sta no wi łem rzu cić ta kim głu pim tek stem, żeby się
od wa lili... – Za gląda mi głę boko w oczy. – Dla czego od razu mnie o to nie
za py ta łaś? Nie za żą da łaś, że bym wy ja śnił, o co mi cho dziło?

– Dla czego!? – po wta rzam obu rzona. – Że byś zo ba czył we mnie zra‐ 
nioną idiotkę, która uro iła so bie, że je ste śmy w związku? Po tym, co się
stało wcze śniej... jak mo głam się chcieć otwo rzyć przed tobą? Znów na ra‐ 
zić na cier pie nie?

Led ger wzdy cha. W jego oczach do strze gam współ czu cie i zro zu mie nie,
ale pró buję to igno ro wać.

– Aha. Więc za czę łaś za my kać się w so bie... żeby ła twiej ci było odejść.
– To się ni gdy nie uda. My się ni gdy nie udamy – szep czę, wy po wia da jąc

na głos myśl, która prze śla do wała mnie od tak dawna.
– Dla czego nie?



– Prze cież to oczy wi ste. Twoje ży cie jest waż niej sze od mo jego, więc
mu sia ła bym po rzu cić wszystko, co tu mam.

– To by łoby aż tak straszne? Miesz kasz w mie ście, gdzie lu dzie nie trak‐ 
tują cię z sza cun kiem, na jaki za słu gu jesz. Cią gle po strze gają cię przez pry‐ 
zmat two jej matki. Tak jak dzi siaj w ra tu szu.

– Ale to nie jest twoja de cy zja, tylko moja! – krzy czę do niego, wsta jąc
gwał tow nie. Mu szę się ru szać. Mu szę po my śleć. Mu szę wal czyć. – Je śli dla
cie bie to ta kie oczy wi ste, że mo gła bym to zro bić, i na wet nie py tasz mnie
o zda nie, to świad czy tylko o tym, że rze czy wi ście ty je steś tu taj waż niej‐ 
szy. Twoja praca. Twoje ży cie. Twój świat. A ja za słu guję na coś wię cej.
Chcę być dla ko goś na pierw szym miej scu.

– Prze cież wła śnie tak by było.
Śmieję się gorzko.
– Do prawdy? A co z twoim pla nem dzie się cio let nim? Tym, któ rego tak

kur czowo się trzy masz? Nie ma w nim miej sca na zwią zek ze mną, bo za‐ 
bu rzy ła bym twój mi sterny, pre cy zyjny har mo no gram. Po ja wi łam się za
wcze śnie, a ty z ta kimi rze czami mu sisz po cze kać, aż skoń czysz czter dzie‐ 
ści lat.

– Asher, prze stań, pro szę. Mój plan... – po trząsa głową z fru stra cją – to
tylko plan. To nie jest nic wy ry tego w ka mie niu. Prze ciw nie, uświa do mi łaś
mi, że ży cia nie da się za pla no wać. I wtedy, i te raz po ja wi łaś się w moim
świe cie cał ko wi cie nie ocze ki wa nie. Zu peł nie się cie bie nie spo dzie wa łem
i... Kurwa, nie o tym chcia łem po wie dzieć. – W jego gło sie sły szę żal. Na‐ 
dzieję. Obawę. – Pra gnę tylko, że byś wie działa, że chcę tego. Chcę cie bie.

– Ale na two ich wa run kach – od po wia dam szep tem.
– Nie mogę na gle z dnia na dzień po rzu cić swo jego ży cia, Asher. – Za‐ 

czyna cho dzić za mną, gdy krążę wo kół drzewa.
– Ro zu miem. Wiem, jak to jest, bo sama po rzu ci łam swoje ży cie, swoje

ma rze nie, żeby wró cić tu taj i opie ko wać się moją ro dziną. Cią gle mam tu
bab cię, Led ger. I farmę. To jest moje dzie dzic two, tak jak twoim dzie dzic‐ 
twem jest S.I.N., a prze cież ni gdy nie ka za ła bym ci po rzu cić ro dzin nej



firmy. Je steś bo ga tym, sza no wa nym czło wie kiem i na pewno uwa żasz, że
je steś waż niej szy ode mnie, bo pra wie po łowa świata na leży do cie bie...

– To nie prawda.
– Ale ja tak cie bie po strze gam. A przede wszyst kim nie ro zu miesz, że

pierw szy raz od bar dzo dawna czuję, że mogę coś osią gnąć. Że mam ja kąś
szansę. Mia łam... – po pra wiam się, uno szę głowę ku niebu i za my kam oczy.
To dla mnie za dużo. Za dużo emo cji, stra chu, na dziei. – Po trze buję czasu,
Led ger. Na prze my śle nie tego. Na...

– To po winna być naj ła twiej sza de cy zja w twoim ży ciu, Ash. Wy bra nie
mnie po winno być naj prost szą de cy zją – mówi ła mią cym się gło sem.

– Ale to nie po winno tak wy glą dać, że naj pierw mu szę zre zy gno wać ze
swo jego ży cia, żeby cię mieć.

Spusz cza głowę i wzdy cha.
– Więc na wet nie spró bu jesz? Nie za wal czysz o nas?
– Tego nie po wie dzia łam. – Czuję, że pa nika ści ska mnie za gar dło.
– Nie mu sia łaś.
– Led ger. Nie wiem, co mam zro bić. Nie wiem, co mam czuć. Nie mam

po ję cia...
Dla czego to, czego pra gnę, za wsze musi znaj do wać się poza moim za się‐ 

giem? Moja ka riera ar ty styczna. Moje ma rze nie o The Fields. Moje ży cie
z Led ge rem.

Je dyną rze czą, jaką za wsze mia łam, była świa do mość tego, kim je stem.
Cza sami mu sia łam o nią wal czyć, tak jak po śmierci dziadka, i znowu od‐ 
na leźć samą sie bie. Ale zdo ła łam to zro bić. I nie za mie rzam tego ni komu
od dać. Mu szę się tego trzy mać.

Mru gam, żeby prze pę dzić łzy, a po tem zbie ram się na od wagę, żeby spoj‐ 
rzeć mu w oczy.

– Może po win ni śmy zro bić so bie prze rwę, żeby to wszystko ja koś prze‐ 
tra wić – su ge ruje na gle. – Ty dzień prze rwy, że byś mo gła ze brać swoje my‐ 
śli, a ja... Nie wiem.



Wiem, że prze gry wam tę walkę. Łzy ska pują z mo ich rzęs i spły wają po
po licz kach. Ki wam głową, cho ciaż nie mam już po ję cia, czego tak na‐ 
prawdę chcę.

– Może.
Pod cho dzi do mnie.
– Wspo mi na łem ci kie dyś o je dy nej dziew czy nie, która kie dyś zła mała

mi serce. To by łaś ty, Asher. I przy się gam, że znowu to, kurwa mać, ro‐ 
bisz. – Uj muje w dło nie moją twarz i składa na mo ich ustach naj de li kat niej‐ 
szy z po ca łun ków. – Ko cham cię, Asher Wells. Chyba za wsze cię ko cha‐ 
łem.

Te słowa po winny wy peł nić moje serce ra do ścią.
Po winny.
Ale nie wy peł niają.
Bo wcale nie je stem prze ko nana, czy mi łość wy star czy, że by śmy po ko‐ 

nali wszyst kie prze szkody, które stoją na na szej dro dze.
Nie do da jąc już ani słowa wię cej, Led ger od cho dzi z po lany i praw do po‐ 

dob nie z mo jego ży cia.



B

ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY DZIE WIĄTY

Led ger

RAWO, LEDGE. W przy szłym mie siącu bę dziemy mo gli ofi cjal nie otwo‐ 
rzyć ośro dek – mówi Cal la han. – Nie mam po ję cia, jak wy gra łeś

z tym chuj kiem Gros sma nem, ale da łeś radę. Świet nie się spi sa łeś.
– Gra tu la cje, chło pie – do daje Ford. – Wi dzisz? Oka zało się, że je steś od‐ 

po wied nim czło wie kiem na od po wied nim miej scu.
– Ale je śli wró cisz do domu w kow boj kach za ło żo nych do dżin sów, to

mo żesz mieć pew ność, że będę się z cie bie na bi jał do końca ży cia. –W gło‐ 
śniku roz brzmiewa śmiech Cal la hana.



– Ja? W kow boj kach? – pry cham roz ba wiony, a po tem wzdy cham. Po wi‐ 
nie nem się cie szyć, sły sząc po chwały z ust braci, ale za miast tego coś ści‐ 
ska mnie za gar dło i nie chce pu ścić.

– No to czemu, do li cha, tam jesz cze sie dzisz? Prze cież chcia łeś za ła twić
to, co było do za ła twie nia, i jak naj szyb ciej stam tąd spier do lić, prawda? –
pyta Ford. – Zdzi wi li śmy się na wet, że od razu nie przy le cia łeś, żeby oso bi‐ 
ście prze ka zać nam tę do brą no winę.

– Mu szę tu jesz cze do koń czyć parę spraw. – W moim umy śle na tych‐ 
miast wy świe tla się twarz Asher, a w piersi czuję ostre ukłu cie.

– Parę spraw? Wiem, co to zna czy. Chcesz ostatni raz bzyk nąć Asher –
mówi Cal la han.

– Bar dzo śmieszne – mru czę pod no sem. Nie ma po ję cia, że jego żar to‐ 
bliwy ko men tarz mógł mnie tylko za bo leć. – Słu chaj cie, mu szę le cieć na
spo tka nie z Hil lary.

– Ja sne – śmieje się Ford.
– Mó wię po waż nie – war czę.
– Ej, spo koj nie, kow boju! Na pewno wszystko w po rządku, Ledge? –

pyta Cal la han.
– Tak. Za je bi ście. Ide al nie. – Roz łą czam się, za nim zdążą od po wie dzieć.
Od chy lam się w krze śle przy biurku, za my kam oczy i po woli wy pusz‐ 

czam po wie trze.
Ona ucie kła.
Za pro po no wa łem, że by śmy zro bili so bie krótką prze rwę, któ rej wcale,

kurwa mać, nie po trze bo wa łem. Ale po my śla łem, że jej to się przyda, bo
wy glą dała jak wy stra szona sarna. A po tem... ucie kła.

Na wet nie do wie dział bym się o tym, gdy bym dzi siaj nie zaj rzał na farmę.
Chcia łem z nią po ga dać. Chcia łem zo ba czyć, czy mogę coś na pra wić. Czy
mogę jej w czymś po móc.

Asher nie po trze buje po mocy.
Za pu ka łem do drzwi.



Nic. Ci sza. Pustka.
Po czu łem, że ogar nia mnie pa nika.
– Nie ma jej w domu – usły sza łem za ple cami głos Geo rge’a.
– A gdzie jest?
– Wy je chała. Spa ko wała się i po wie działa, że bym za opie ko wał się farmą.
– Mó wiła, jak długo jej nie bę dzie?
– Nie.
– Nic wię cej nie do dała?
– Tylko to, że je śli kie dyś coś wyj dzie z tego wszyst kiego – wska zuje

dło nią sto dołę i oko lice – to chcia łaby, żeby moja żona po ma gała jej w or‐ 
ga ni zo wa niu im prez. – Po chwili wy ja śnia: – Żona się boi, że straci przez
was ro botę.

– Jak to?
Wzru sza ra mio nami i pa trzy na mnie ta kim wzro kiem, jakby nie wie‐ 

dział, co o mnie są dzić.
– Mówi, że tu ry ści już nie będą chcieli przy jeż dżać do ho telu, w któ rym

pra cuje, i prze rzucą się na pana ośro dek.
– W szczy cie se zonu star czy tu ry stów dla wszyst kich – od po wia dam.
Po woli kiwa głową.
– Ale to wła śnie poza se zo nem lu dzie tracą ro botę.
Przy wy kłem do ra dze nia so bie z kon se kwen cjami mo ich de cy zji. Z ne ga‐ 

tyw nym wpły wem, jaki wy wie rają na ży cie nie któ rych osób. Ale w tej
chwili nie czuję się zbyt do brze z tym, co sły szę od Geo rge’a.

– Zo ba czymy, jak bę dzie wy glą dała sy tu acja. Asher ma mój nu mer, więc
może za dzwo nić i po wie dzieć, gdyby się po ja wiły ja kieś pro blemy.

– To miłe z pana strony, ale my nie po trze bu jemy ni czy jej ła ski – oświad‐ 
cza z na głą dumą.

Przez chwilę pa trzymy so bie w oczy.
– Ro zu miem. Sza nuję to – mó wię w końcu. – Ale jak by coś...
– W po rządku.



Spo glą dam na dom, na bu janą ła weczkę na we ran dzie, która bez Asher
wy gląda tak smutno.

– Bar dzo jej po mo głeś ogar nąć to miej sce. Wy gląda nie sa mo wi cie.
– No, wy gląda.
– Uwa żam, że to była mą dra biz ne sowa de cy zja z jej strony, żeby spró bo‐ 

wać uru cho mić nowe źró dło do cho dów. Przy cią gnąć lu dzi, któ rzy ni gdy nie
mieli oka zji do świad czyć po bytu w ta kim miej scu.

– A tak w ogóle można wie dzieć, co pana ściąga w te strony? Zna czy się,
tu taj, na farmę.

Wi dzę, że Geo rge jest kon kret nym fa ce tem, więc od chrzą kuję i py tam
wprost:

– Dla czego ona wy je chała, Geo rge? Dla czego ucie kła, za miast zo stać
i da lej wal czyć o farmę? – I o mnie.

– A kto po wie dział, że nie wal czy?
– Prze cież jej tu nie ma, prawda?
– Ta dziew czyna wal czy całe ży cie. Więk szość lu dzi na jej miej scu już

dawno by wy mię kła. Jak się po my śli, co ga dają o niej w mie ście, jak ją
trak tują... A ona to wszystko wy trzy mała. Nie za ła mała się.

– Wiem, ale...
– A co pan tam wie!... Gówno pan wie, z ca łym sza cun kiem. Nie było tu

pana, żeby wi dzieć to na wła sne oczy. Całe ży cie ob ry wało się jej za to, że
uro dziła się z ta kiej, a nie in nej matki. W do datku wy cho wała się sama, ni‐ 
kogo nie miała, tylko bab cię i świę tej pa mięci dziadka. – Spo gląda w stronę
pól, gdzie la wenda wy gląda jak fa lu jące fio le towe mo rze. – Dzia dek byłby
z niej dumny. Z tego, jak daje so bie radę z tym in te re sem i pró buje go roz‐ 
wi nąć. To jest dzielna dziew czyna. Dzielna jak cho lera. Dawno nie wi dzia‐ 
łem, żeby się czymś tak cie szyła jak tym, co za czę li śmy tu ro bić, za nim...
No, za nim się oka zało, że pie nię dzy nie star czy. Bar dzo to prze żyła, wi dać
było po niej. Ale spo koj nie, weź mie się w garść. Po trze buje tylko tro chę
czasu, nor malna rzecz.

– Chcesz po wie dzieć, że ona wróci? – py tam z de spe racką na dzieją.



Boże, Asher. Wra caj. Pro szę.
– Czy ona wróci? Pew nie, że wróci – mówi roz ba wiony tym py ta niem

oraz za pewne moją prze jętą miną. – Ta dziew czyna ni gdy się nie pod daje.
Za łożę się, że już kom bi nuje, jak ura to wać sy tu ację, żeby jej plany jed nak
wy pa liły.

Po ja kimś cza sie Geo rge idzie do domu, a ja sia dam na ła weczce na we‐ 
ran dzie i za ta piam się w roz my śla niach.

Asher po trze buje czasu. Weź mie się garść. Wróci. Tak, jest dzielna.
W ży ciu spo tkało ją tyle złego, a ni gdy się nie pod dała. Bo ona ni gdy się
nie pod daje. Pró buje coś osią gnąć wła snymi si łami. I mimo wszyst kich
cier pień i nie po wo dzeń, chce się sku pić na przy szło ści. A ja? Czy udało mi
się po go dzić z prze szło ścią?

Mój oj ciec wy my ślił kłam stwo, które na różne spo soby wpły nęło na
moje ży cie w ciągu ostat nich pięt na stu lat. Wpoił mi strach przed spra wie‐ 
niem mu za wodu. Strach przed nie wy ko rzy sta niem swego po ten cjału.
Strach przed zmar no wa niem szansy, jaką mi dał – mię dzy in nymi „ra tu jąc”
mnie tam tej nocy przed „złą de cy zją”. Całe ży cie pró bo wa łem osią gać
każdy, kurwa, cel, jaki so bie wy ty czy łem, żeby go uszczę śli wić. Żeby był
ze mnie dumny. Że bym za słu żył so bie na miano syna wiel kiego Ma xtona
Sharpe’a... i po co to wszystko? Żeby za po mnieć o wła snym szczę ściu
w imię zy ska nia jego apro baty? Żeby po raz drugi stra cić ko bietę, którą ko‐ 
cham?

Twój oj ciec nie żyje, Led ger. Nie są dzisz, że po wi nie neś już prze stać my‐ 
śleć o tym, czego on od cie bie ocze ki wał, a za czął my śleć o tym, czego ty
na prawdę pra gniesz? O tym, co mo głoby dać ci szczę ście? Naj wyż sza pora,
że byś prze stał żyć w jego cie niu.

„Cią gle mam tu bab cię, Led ger. I farmę. To jest moje dzie dzic two, tak jak
twoim dzie dzic twem jest S.I.N., a prze cież ni gdy nie ka za ła bym ci po rzu cić
ro dzin nej firmy. Je steś bo ga tym, sza no wa nym czło wie kiem i na pewno uwa‐ 
żasz, że je steś waż niej szy ode mnie, bo pra wie po łowa świata na leży do cie‐ 
bie...”



Ja kim pra wem po pro si łem ją o zre zy gno wa nie z wła snych pla nów?
Z wła snych ce lów? I jak mo żemy spra wić, że by śmy oboje po dą żali za swo‐ 
imi ma rze niami, a jed no cze śnie stwo rzyli zu peł nie nowe – wspólne?

Kurwa mać.
Ona my śli, że to jest nie moż liwe.
Nie wie rzy we mnie. Nie wie rzy w nas.
Po wie dzia łem jej, że ją ko cham.
A mimo to ucie kła.



M

ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY

Asher

INĄŁ JUŻ PO NAD TY DZIEŃ. Mia łaś na chwilę wy je chać, żeby upo rząd‐ 
ko wać swoje my śli z dala od lu dzi, ale wi dzę, że tro chę się za sie‐ 

dzia łaś, co? – pyta Nita.
Uśmie cham się i za pa dam w fo telu na bal ko nie mo jego po koju ho te lo‐ 

wego. W od dali roz po ściera się Park Na ro dowy Gla cier. To prze piękny,
wręcz hip no ty zu jący wi dok, który w ciągu ostat niego ty go dnia chło nę łam
bez umiaru i wciąż za każ dym ra zem robi na mnie tak samo po tężne wra że‐ 
nie.



– Znasz mnie – mó wię do Nity.
– Co się z tobą dzieje? Skrzyw dził cię, prawda? Mam przy je chać i sko‐ 

pać mu dupę?
– Nie, to nie jego wina.
– A czyja?
– Moja.
– Mu sisz nieco bar dziej wta jem ni czyć mnie w sy tu ację.
– Trudno to wy ja śnić. On jest wszyst kim, czego kie dy kol wiek pra gnę‐ 

łam. Jest miły, do bry, ko cha jący. Ale ja tak długo ży łam ze wspo mnie niami
o nim, z wy obra że niami o tym, jaką stał się osobą w ciągu tych pięt na stu
lat, i w ogóle co by było, gdy by śmy się ni gdy nie roz stali, gdy by śmy znowu
ze sobą byli... A kiedy na gle na prawdę się po ja wił, znów stał się moją rze‐ 
czy wi sto ścią, chyba się wy stra szy łam, spło szy łam, sama nie wiem. Coś
dziw nego się ze mną stało.

– Wiesz, że cię ko cham, prawda?
– Tak.
– Więc nie ob raź się, kiedy ci po wiem, że je steś kom pletną idiotką oraz

wa riatką, skoro ucie kłaś od ta kiego fa ceta, do brze?
Śmieję się, a po tem milknę.
– Asher?
– Spo koj nie, cią gle cię ko cham. Przy się gam.
– Uff... – Nita od dy cha z ulgą. – Więc jak ci idzie po rząd ko wa nie my śli?

Zna la złaś już ja kieś od po wie dzi?
– Nie. Tak. Nie wiem. Może kilka – de cy duję w końcu.
– Cóż, na po czą tek do bre i to.



O

ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY PIERW SZY

Led ger

BRA CAM W DŁO NIACH KARTKĘ PA PIERU. Jest w la wen do wym od cie niu,
na gó rze wid nieje logo The Fields, ale mogą uwagę cał ko wi cie po‐ 

chła nia treść li stu, który Asher od ręcz nie na pi sała i przy słała, oraz ko perta,
którą trzy mam w dru giej dłoni.
Led ger,
ko niec z kła ma niem. Ko niec z oszu ki wa niem. Ko niec z ukry wa niem prawdy.
Pa mię tam, że zwró ci łeś się do mnie z tą prośbą. Za łą czam więc coś, co zna‐ 
la złam przy oka zji po rząd ko wa nia rze czy dziadka. Wtedy ci o tym nie po‐ 



wie dzia łam, po nie waż nie chcia łam, że byś cier piał jesz cze bar dziej, a prze‐ 
szło ści nie można zmie nić, ale.... Za słu gu jesz na to, by znać prawdę. Prze‐ 
pra szam.

Asher
 

Upusz czam list i sku piam się na czeku wy pi sa nym cha rak te ry stycz nym
pi smem mo jego ojca. Ojca, który chciał za pła cić dziad kowi Asher, żeby
trzy mał ją z dala ode mnie. Żeby znik nęła na za wsze z mo jego ży cia.

W biz ne sie brak skru pu łów jest cza sami do pusz czalny.
Ale gdy cho dzi o twoje wła sne dzieci – nie wy ba czalny.
Tak, pod ko niec ży cia prze pro sił mnie za to, co zro bił, ale gdy pa trzę na

ten czek, mam to kom plet nie w du pie. Czuję tylko wście kłość. Nie na wiść.
Uczu cia, któ rych nie po tra fię na wet na zwać.

Mój oj ciec.
Mój idol.
Mój wzór do... na śla do wa nia? Prze ciw nie.
Do sko nały przy kład czło wieka, któ rym ni gdy nie chcę się stać.
Nie wiem, jak długo tak sie dzę i wpa truję się w czek, roz my ślam

o Asher, o wy rzą dzo nej krzyw dzie, któ rej nie da się w ża den spo sób cof nąć.
Na gle dzwoni te le fon. Ford. Je stem w ta kim sta nie, że na wet nie chcę ode‐ 
brać.

Ale od bie ram.
– Hej.
– Co się dzieje? – pyta Ford.
Za my kam oczy i biorę głę boki od dech.
– Nic – kła mię. – A czemu py tasz?
– Prze stań ściem niać. Cal la han jest tu ze mną.
– Cześć, bra ciszku. Coś złego się dzieje. Obaj to czu jemy. – Pie przone

tro jaczki i ich te le pa tyczne więzi. – Co przed nami ukry wasz, Ledge?



Znowu pa trzę na czek. Nie chcia łem im mó wić prawdy o ojcu. O jego
oszu stwach. O jego kłam stwach.

Te raz też nie chcę. Tak na prawdę do piero nie dawno prze szli śmy ża łobę.
A ra czej skoń czy li śmy ją prze cho dzić. Wy ła niamy się z ciem no ści, która
nas po chło nęła po jego śmierci. Wciąż nie chcę znisz czyć ob razu ojca, jaki
w so bie no szą.

Zresztą on sam na uczył mnie tego, że cza sem trzeba brać na sie bie ja kiś
cię żar dla do bra wszyst kich in nych.

Mam na dzieję, że Asher po zwoli mi zro bić coś po dob nego dla niej.
Asher.
Kurwa, tak strasz nie za nią tę sk nię.
– Ledge? Je steś tam? – pyta Cal la han.
– Ona ode szła. – Tama mil cze nia pęka i po ja wia się nie wy sło wiona

ulga. – Asher ode szła i nie wiem, co mam, kurwa, zro bić.
– A to nie jest do bra wia do mość? – dziwi się Ford. – Prze cież rze komo

łą czył was tylko prze lotny ro mans – do daje, te raz już nie ukry wa jąc drwiny
w gło sie.

– My ślisz, że uwie rzy li śmy choćby przez jedną pie przoną se kundę, że to
tylko prze lotny ro mans? – pyta Cal la han. – Cały wie czór wpa try wa łeś się
w nią jak za ko chany szcze nia czek. Ani razu nie ode rwa łeś od niej wzroku,
żeby zer k nąć w de kolt Cindy Demp sey, a uwierz mi, że na wet Asher nie
mo gła się po wstrzy mać.

Uśmie cham się. Pierw szy raz w tym ty go dniu. Moje re la cje z Cal la ha‐ 
nem, mó wiąc eu fe mi stycz nie, nie na le żały w prze szło ści do naj ła twiej‐ 
szych, a po śmierci taty wku rzał się za każ dym ra zem, gdy pró bo wa łem mu
oj co wać, więc dziw nie się te raz czuję, kiedy to on pró buje się mną opie ko‐ 
wać.

– Cho lera. Chyba mocno cię wzięło, co? – pyta Ford.
– Po wie dzia łem, że ją ko cham... a ona ode mnie ucie kła – wy ja śniam sła‐ 

bym gło sem.



– W ta kim ra zie co ty, kurwa, jesz cze ro bisz w swoim ga bi ne cie? – pra‐ 
wie krzy czy na mnie Cal la han. – Znajdź ją. Walcz o nią. Złóż jej pro po zy‐ 
cję nie do od rzu ce nia.

Pry cham, sły sząc te słowa... A jed nak prze cież wła śnie tego chcę,
prawda? Mieć ją? Na za wsze?

– Kurwa – wzdy cham, a moi bra cia wy bu chają śmie chem.
– Je steś mi winny stówkę, Cal – mówi na gle Ford.
– O czym ty ga dasz? – dzi wię się.
– Za ło ży li śmy się o to, ile mi nie czasu, za nim po pro sisz ją o rękę. Cal

mó wił, że trzy mie siące, a ja, że mie siąc.
– Jezu. – Uśmie cham się jed nak sze roko. Na dzieja za czyna wy peł niać

moje serce, a w gło wie po woli for muje się pe wien po mysł. – Jak ja z wami
wy trzy muję?

– Do ceń fakt, że mam ochotę te raz tak cię opier do lić, iż jesz cze długo
śni łyby ci się moje słowa po no cach i bu dził byś się zlany po tem – śmieje
się Cal la han – ale wspa nia ło myśl nie zli tuję się nad tobą, bra ciszku. Nie
myśl so bie jed nak, że to cię omi nie. Zo ba czysz, że gdy się spo tkamy, pa nie
Ni gdy Się Nie Za ko cham Przed Czter dziestką, to po znasz praw dziwą po‐ 
tęgę mo jego wkurwu.

– Dzięki za ostrze że nie.
– Ledge?
– Co?
– Od zy skaj swoją la wen dową dziew czynę. Cze ka łeś na nią pięt na ście lat.

Nie po wi nie neś zmar no wać ani mi nuty wię cej – mówi Ford. Albo Cal la han.
Nie wiem, bo w tej chwili my ślę już tylko o Asher.

I o tym, co mu szę zro bić.



A

ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY DRUGI

Asher

SHER?
– Tak.

– Z tej strony Hil lary.
Ogar nia mnie pa nika. Czyżby się do wie działa, że nie do sta łam po życzki?

Że nie je stem w sta nie speł nić wa run ków umowy? Pew nie już do tarły do
niej plotki.

– Jak się pani miewa? – py tam uprzej mie.



– Do brze. Świet nie. Po słu chaj, przejdźmy w końcu na „ty”, tak bę dzie
pro ściej. Za go dzinę zjawi się w mie ście pe wien ważny gość. To stały klient
S.I.N. Jest bar dzo za in te re so wany obej rze niem The Fields, roz gląda się za
miej scem, w któ rym mógłby co kwar tał urzą dzać ja kieś biz ne sowe im prezy.
Dasz radę po ka zać mu farmę?

– Nie stety w tej chwili nie ma mnie w Ce dar Falls...
– A kiedy zdą ży ła byś wró cić? Bo on tu bę dzie tylko przez je den dzień,

a na prawdę bar dzo chce się z tobą zo ba czyć i spraw dzić, czy pa suje mu to
miej sce.

– Ale jesz cze nie wszystko jest ukoń czone – mó wię oszo ło miona i zer‐ 
kam na ze ga rek. Jest czwarta po po łu dniu. Mam wró cić do Ce dar Falls?
Jesz cze dzi siaj?

– Nic nie szko dzi. Wy ja śni łam mu sy tu ację i to nie jest dla niego ża den
pro blem. Gdzie w tej chwili je steś? Na którą zdą żysz? Siódmą? Ósmą?
Ósma by łaby naj lep sza, bo mo gła byś za pa lić świa tełka i zro bić od po wied‐ 
nią at mos ferę.

– Do brze. Ósma mi pa suje – po dej muję bły ska wiczną de cy zję. – Za‐ 
dzwo nię do Geo rge’a i po pro szę go, żeby wszystko od po wied nio przy go to‐ 
wał na przy jazd go ścia.

– Świet nie. Dzięki. Wy bacz, że tak na ostat nią chwilę.
– Nie, to ja dzię kuję.
Roz łą czam się i czuję, że w mo ich ży łach za czyna bu zo wać ad re na lina.

Do brze się zło żyło, że wcze śniej się spa ko wa łam.
Tak, już czas.
Czas wró cić do domu.



K

ROZ DZIAŁ PIĘĆ DZIE SIĄTY TRZECI

Asher

ORKI.
Cho lerne korki. Oczy wi ście z moim pe chem mu sia łam na nie tra fić.

Gdy w końcu się przez nie prze bi łam, wci snę łam gaz do de chy i dwu krot nie
prze kra cza jąc do zwo loną pręd kość pę dzę te raz drogą pro wa dzącą na farmę.
Na szczę ście szosa jest pu sta, bo za dzie sięć mi nut wy bije ósma. Nie mogę
się spóź nić. Nie chcę tego spie przyć.

Gdy biorę za kręt i wi dzę farmę, przez chwilę jej nie po znaję. Nie mogę
uwie rzyć, że to na prawdę miej sce, w któ rym się wy cho wa łam. Miej sce,



w któ rym miesz kam. Roz wie szone świa tełka pod świe tlają drzewa. Re flek‐ 
tory rzu cają snopy świa tła na sto dołę. W tle fa luje ciem no fio le towe mo rze
la wendy.

To wszystko jest moje.
Prze peł nia mnie duma, ja kiej ni gdy wcze śniej nie za zna łam.
Znajdę spo sób, żeby mi się udało. Musi się udać. Nie ma in nej moż li wo‐ 

ści.
Wjeż dżam na te ren farmy i wi dzę przed sobą as falt tam, gdzie wcze śniej

był żwir. Cały pod jazd zo stał utwar dzony.
Ja kim cu dem Geo rge to zro bił?
Tak, ga da li śmy o tym wiele razy, ale wtedy jesz cze my śla łam, że do stanę

po życzkę z banku.
Cho lera. Nie stać mnie na to. Ani na wy lany as fal tem pod jazd, ani na

mały par king po le wej stro nie, który też ma gicz nie się po ja wił. Stoi na nim
sa mo chód.

O mój Boże.
O.
Mój.
Boże.
Po waż nie, jak za to wszystko za płacę?
Za trzy muję się przed do mem z pi skiem ha mul ców. Mu szę zna leźć Geo‐ 

rge’a. Mu szę go za py tać, dla czego – i za co?! – to wszystko zro bił... i czy
ist nieje moż li wość, żeby ja koś z po wro tem za brać ten as falt? Bo na prawdę
je stem do cna spłu kana.

Wcho dzę na ścieżkę pro wa dzącą do sto doły. Coś tu nie gra. Pa trzę pod
nogi. Ścieżka jest wy bru ko wana. Wiel kie ka mie nie za to pione w ce men cie.

Do kład nie tak, jak to so bie wy ma rzy łam. O tym też opo wia da łam Geo‐ 
rge’owi, ale to po zo sta wało w sfe rze pla nów. Pla nów, na które za bra kło mi
pie nię dzy.



Do oczu na pły wają mi łzy. Mu szę je prze go nić. Mu szę się uspo koić. Nie
mogę wy glą dać jak to talna wa riatka, gdy spo tkam się z tym waż nym klien‐ 
tem.

Gdy zbli żam się do po lany, na gle sły szę mu zykę. I dźwięk... skrzy piec?
Znam tę spo kojną, ko jącą me lo dię, ale w tej chwili nie pa mię tam ty tułu.

Do cie ram do sto doły, skrę cam za róg i... nie mogę uwie rzyć wła snym
oczom.

Led ger stoi pod roz ło ży stym dę bem. Uśmie cha się ła god nie, opro mie‐ 
niony świa teł kami wi szą cymi nad jego głową.

– Led ger? – Roz glą dam się za Hil lary, która też miała przyjść na to spo‐ 
tka nie z klien tem, ale ni g dzie jej nie wi dzę. Za uwa żam na to miast wnę trze
sto doły. Jest cał ko wi cie ume blo wane. Stoły, krze sła, wszystko. – Gdzie jest
Hil lary?

– Nie ma jej – od po wiada i ru sza w moją stronę.
– Ale mia ły śmy się spo tkać z...
– Mia łaś się spo tkać ze mną. Tu taj. W miej scu, które stwo rzy łaś. W miej‐ 

scu, w któ rym się za ko cha li śmy. Pięt na ście lat temu i te raz.
– Co ty zro bi łeś, Led ger? – py tam, po trzą sa jąc głową z nie do wie rza‐ 

niem. – Nie mogę tego wszyst kiego przy jąć.
– Ow szem, mo żesz. – Wy ciąga do mnie ręce. – Po wie dzia łaś, że chcesz,

żeby to miej sce nie ko ja rzyło ci się ze mną. Żeby po ma gało ci o mnie za po‐ 
mnieć. Ale ja nie chcę, że byś o mnie za po mniała. Nie chcę spę dzić ani jed‐ 
nego dnia wię cej bez cie bie. Po zwo li łem więc so bie na do ko na nie drob nych
zmian, Asher. A przy oka zji po sta no wi łem zo stać twoim wspól ni kiem. Nie
tylko w biz ne sie, ale mam rów nież na dzieję, że... w ży ciu.

– Led ger... – Jego imię w mo ich ustach jest tylko szep tem peł nym nie do‐ 
wie rza nia.

– Po pro stu do sze dłem do wnio sku, że to wszystko by łoby do brym po‐ 
cząt kiem na szej wspól nej przy szło ści.

Mam ochotę roz glą dać się do okoła, obej rzeć wszystko z bli ska, a jed no‐ 
cze śnie nie mogę ode rwać oczu od Led gera. Aku rat ta jedna rzecz się nie



zmie niła.
– Brak mi słów.
– A je śli cho dzi o nas, z pew no ścią coś wy my ślimy. Może bę dziesz

miesz kała ze mną na Man hat ta nie przez część roku, a farmą zajmą się
wtedy Geo rge i An gel, na to miast każde lato bę dziemy spę dzać tu taj. Je śli
taki układ z ja kie goś po wodu się nie spraw dzi, to po dzie limy czas mię dzy
No wym Jor kiem a Ce dar Falls po równo, pół na pół. Zo ba czymy. Bę dziesz
mo gła pójść na stu dia w No wym Jorku, je żeli bę dziesz miała ochotę. Żeby
speł nić swoje dawne ma rze nie. Żeby być kim kol wiek ze chcesz.

Je stem oszo ło miona. Onie miała.
Ni gdy w ży ciu nie czu łam się bar dziej ko chana niż w tej chwili.
– Nie wiem, co po wie dzieć.
– Po wiedz „tak”, Asher. Po wiedz, że zro bisz to wszystko ze mną. Że bę‐ 

dziesz ze mną. Że zgo dzisz się na...
Nie koń czy zda nia, tylko klęka przede mną, a ja w jego oczach do strze‐ 

gam je dy nie czy stą mi łość. Po chwili wi dzę, że unosi wieczko pu de łeczka.
W środku bły ska prze piękny pier ścio nek. Na wet nie mam czasu mu się
przyj rzeć, bo znowu prze no szę wzrok na Led gera. Tylko na niego chcę pa‐ 
trzeć.

Tylko jego pra gnę mieć.
Led ger. Mój księ ży cowy chło piec.
Ko cham go. Chyba za wsze go ko cha łam. Skła dam po ca łu nek na jego

ustach.
– Pod jed nym wa run kiem – za strze gam szep tem.
Od chyla głowę z iskier kami roz ba wie nia w oczach.
– Ja kim?
– Że bę dziesz mnie ko chał na za wsze.



W

EPI LOG

Led ger

Rok póź niej

ŁA ŚNIE TEGO CHCIAŁA.

Za pro po no wa łem jej po dróż do do wol nego wy bra nego przez nią
miej sca na świe cie. Prze lot pry wat nym od rzu tow cem. Wielką przy godę lub
spo kojny re laks. Speł nił bym jej każde ży cze nie uro dzi nowe, dał bym jej
każdy pre zent, a ona wy brała to.

Cóż, mo głem się tego spo dzie wać.



Prze cież taka jest Asher, prawda? To je den z po wo dów, dla któ rych co‐ 
dzien nie co raz bar dziej się w niej za ko chuję. Liczba zer na na szym kon cie
nie ma zna cze nia.

Li czy się tylko to.
Jej ro dzina.
Jej hi sto ria.
Jej więź z tym miej scem. Więź, któ rej ni gdy nic nie ro ze rwie ani nie

osłabi.
Pa trzę na nią, gdy stoi pod sznu rami świa te łek, na tle kwia tów la wendy,

oto czona przy ja ciółmi.
Jezu. Ona jest po pro stu bo ska. Zło żona ze sprzecz no ści, które ukła dają

się w niej w ide alną ca łość. I jest moja. Ja kim cu dem to się stało? Ja kim cu‐ 
dem je stem ta kim szczę ścia rzem?

– Je steś jej uro dzi no wym ży cze niem. Chciała tylko tego, że byś była z nią
dzi siaj – szep czę do ucha jej babci. Nie może od po wie dzieć, ale de li kat nie
po ru sza pal cami i nie znacz nie unosi ką cik ust. Jej stan zdro wia cią gle się
po gar sza, ale naj waż niej sze, że wciąż z nami jest. – Dzię kuję.

Ła god nie ści skam jej ra mię i zer kam na dwóch oso bi stych opie ku nów,
któ rych wy na ją łem, żeby ją tu przy wieźli. Ki wam do nich głową w ge ście
wdzięcz no ści.

Roz brzmie wa jąca z gło śni ków mu zyka się zmie nia, na co go ście ze brani
na par kie cie re agują ra do snymi okrzy kami. Usta wiają się w sze regi i za czy‐ 
nają wy ko ny wać zsyn chro ni zo wane ru chy.

Uśmiech nie scho dzi z twa rzy Nity, która pró buje na uczyć syna tego
układu ta necz nego, a on pew nie skręca się w środku z za że no wa nia. Hank
krąży mię dzy go śćmi, roz no sząc drinki, cho ciaż pro si łem go, żeby dzi siaj
się ba wił, a nie zaj mo wał ba rem. Car son Al len po tyka się o wła sne stopy,
ale wy raź nie ma to gdzieś, bo jest zbyt po chło nięty flir to wa niem ze swoją
to wa rzyszką. Oczy wi ście jest też To otie, jej dwa nie równe war ko cze
i szczer baty uśmiech. Ma na so bie su kienkę w ko lo rze neo no wego różu



i krąży mię dzy sto li kami z je dze niem, bez wstyd nie po że ra jąc każdą słodką
prze ką skę, jaką znaj duje.

Sły szę gło śny śmiech Asher. Prze cho dzę na drugi ko niec sto doły, żeby
mieć na nią lep szy wi dok, gdy tań czy z przy ja ciółmi.

Do twa rzy jej ze szczę ściem. Lu bię my śleć, że po mo głem jej osią gnąć
ten stan, ale nie za po mi nam, że wciąż jest nie za leżną ko bietą, która za wsze
chce wszystko osią gnąć wła snymi si łami. Jej szczę ście jest więc jej wła‐ 
snym dzie łem.

Roz gląda się do okoła. Gdy od naj duje mnie wzro kiem, od ru chowo prze‐ 
staje tań czyć i po pro stu pa trzymy so bie w oczy. W jej spoj rze niu do strze‐ 
gam pło mień, który re zer wuje tylko dla mnie. A kiedy się uśmie cha, wiem,
że ni gdy w ży ciu nie pod ją łem lep szej de cy zji niż wtedy, gdy po sta no wi łem
o nią za wal czyć.

Pod cho dzą do mnie bra cia. Je den staje z jed nej strony, drugi z dru giej.
Cal la han gwiż dże pod no sem.
– Po win ni śmy prze jąć od cie bie obo wiązki go spo da rza wie czoru?
– Co masz na my śli? – py tam, upi ja jąc łyk piwa.
– Ta kie spoj rze nie w oczach ko biety ozna cza tylko jedną rzecz – od zywa

się Ford. – Ona ma na cie bie ochotę, chło pie. W tej chwili. Mo że cie sko‐ 
czyć na pod da sze na szybki nu me rek. W fer wo rze za bawy nikt na wet nie
za uważy.

– Ale pie przysz głup stwa. – Oni ni gdy nie prze stają się ze mnie na bi jać.
– Pie przy głup stwa? – mówi Cal la han i wska zuje na Sut ton, która wła‐ 

śnie tuli moją prze uro czą bra ta nicę ubraną w ja sno żółty pa ja cyk. – Sut ton
po pa trzyła na mnie w taki sam spo sób, a dzie więć mie sięcy póź niej uro‐ 
dziła mi się có reczka.

– I nie wy obra żasz so bie ni czego lep szego, prawda? – py tam, gdy wi dzę,
że wpa truje się w swoją żonę i córkę. Jesz cze ja kiś czas temu nie po my ślał‐ 
bym, że kie dy kol wiek uj rzę na jego twa rzy taką minę: pełną nie skoń czo nej
mi ło ści i szczę ścia.



– Prawda. Nic lep szego nie mo gło mnie spo tkać – od po wiada ła god nym
gło sem.

– A co z wami? Pra cu je cie już nad dziećmi? A może twój plan dzie się cio‐ 
letni ich nie prze wi duje? – kpi Ford, a ja za rzu cam mu ra mię na szyję i ści‐ 
skam mocno za karę.

– Cią gle się trzy masz swo jego planu? – do py tuje Cal la han.
Stoję i pa trzę na Asher.
– W nie któ rych spra wach tak – mó wię, nie od ry wa jąc wzroku od mo jej

żony. – W in nych nie zbyt.
– Ja pier ni czę. – Ford robi rów nie zdzi wioną, co roz ba wioną minę. – Do‐ 

brze usły sza łem?
Ki wam głową z uśmiesz kiem.
Tak, do brze usły szał.
Do mo jego ży cia wkradł się chaos – ale to jest piękny chaos, przy ją łem

go z otwar tymi ra mio nami. Ob ja wia się na różne spo soby. Cza sami na gle
po sta na wiamy przy le cieć do Ce dar Falls, żeby się zre lak so wać. Albo o pół‐ 
nocy wy sko czyć na lody i spa cer po parku na Man hat ta nie. Cza sami przyj‐ 
muje też wy jąt kowo po nętną formę – po dłu gim dniu pracy wra cam do
domu, a tam wita mnie dia bel nie zdolna stu dentka Asher, ubrana je dy nie
w buty na ob ca sach i ko ron kowe majtki. Na stęp nie ko chamy się na ta ra sie
na szego pen tho use’a.

Za nim ją po zna łem, nie mia łem po ję cia, czym jest spon ta nicz ność. Coś,
w czym ona jest na prawdę świetna. Po tra fiła pra wie z dnia na dzień zor ga‐ 
ni zo wać nasz ka me ralny ślub. Cza sami wpada do na szego biura i po rywa
mnie z pracy tylko po to, że by śmy spę dzili wspól nie parę do dat ko wych go‐ 
dzin. A ja się na uczy łem nie wy ty czać so bie bez u stan nie no wych ce lów. Je‐ 
stem za do wo lony z tych, które uda mi się osią gnąć, a inne niech so bie po‐ 
cze kają.

W pew nym sen sie wy rzu ciła moje per fek cyj nie za pla no wane ży cie przez
okno.

A za miast tego dała mi coś nie po rów na nie lep szego.



Nie mógł bym być szczę śliw szy.
Po mo gła mi od na leźć ra dość nie spo wo do waną fi na li za cją war tego wiele

mi lio nów do la rów in te resu albo zna le zie niem się na okładce „For besa”,
cho ciaż parę mie sięcy temu do stą pi łem tego za szczytu.

Moja ra dość to... ona.
Po pro stu.
– Oho – mru czy z sa tys fak cją Ford, prze ry wa jąc moje roz my śla nia.
– Co? – py tam, ale już po chwili wi dzę, że Asher ru sza w moją stronę.
– Do bra, my się zaj miemy go śćmi, a wy, marsz na górę – mówi Cal la han.
Prze wra cam oczami, na co wy bu chają śmie chem i od cho dzą, żeby nam

nie prze szka dzać.
Asher staje przede mną i ze swoim roz bra ja ją cym uśmie chem ca łuje

mnie w usta.
– Do brze się ba wisz?
– Tak. A ty?
– Jest ide al nie – od po wiada i znowu mnie ca łuje. – Dzię kuję za to przy ję‐ 

cie uro dzi nowe. Za przy wie zie nie babci. Za... cie bie.
Jak to moż liwe: za ko chi wać się w kimś co raz bar dziej każ dego dnia?
– Cie szę się. Co prawda to nie jest wy le gi wa nie się na plaży na Se sze‐ 

lach, ale... – dro czę się z nią.
– Ale to jest do kład nie to, czego po trze bo wa łam, żeby się ro ze rwać i od‐ 

po cząć po eg za mi nach i pra co wi tym se zo nie na far mie.
– I po tym nie sa mo wi tym sek sie, który upra wiamy.
– Tak – śmieje się. – Po tym też.
– To jest do bry mo ment, żeby ci po wie dzieć, że bra cia się dys kret nie od‐ 

da lili, bo są prze ko nani, że po de szłaś, by mnie po rwać na szybki nu me rek
na pod da szu.

Unosi brew, a na jej usta wpływa za lotny uśmie szek.
– Och, do prawdy?
– Tak.



Pa trzy mi w oczy, a we mnie wzbiera na dzieja.
– Hmm. – Wy krzy wia sek sow nie usta i roz gląda się do okoła. – Cóż, to

chyba dość na tu ralne, że so le ni zantka oraz go spo darz wie czoru raz na ja kiś
czas zni kają, żeby spraw dzić za pasy i upew nić się, że go ście mają
wszystko, czego po trze bują.

– Tak my ślisz? – Od sta wiam ocho czo piwo, wsu wam ręce w kie sze nie
i ro bię parę kro ków w stronę otwar tych drzwi sto doły.

– Tak my ślę. – Asher na chyla się do mnie. – Na przy kład w tej chwili
mu simy się ko niecz nie do wie dzieć, ile zo stało ser we tek. Naj le piej bę dzie,
je śli do kład nie je po li czymy. A to zaj mie tro chę czasu. – Zbliża usta do mo‐ 
ich ust i szep cze: – Spo tkajmy się w środku za pięć mi nut.

Od cho dzi, ko ły sząc bio drami, a w mo jej gło wie po ja wia się tylko jedna
myśl.

Cie szę się, że wy brała mnie.
Za je bi ście się cie szę.
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